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Od redakcji 

Rozpocz�ł si� Nowy Rok 2013. Ten, 

który ju� jest za nami podsuwa mi my�l 
podzi�kowania za finansowe wspieranie 

„Zesła�ca”, które zapewniło ukazanie si� 

czterech zeszytów zaplanowanych na rok 

miniony. Dzielili�my si� w nich artykułami 

z zakresu Syberii w historii i kulturze na-

rodu polskiego oraz relacjami z zesłania  

w okresie drugiej wojny �wiatowej, infor-

macjami o działaniach Zwi�zku Sybira-

ków, z których najwa�niejsz� był Marsz 

„�ywej Pami�ci Polskiego Sybiru”. Obfi-

ty w recenzje był te� „Regał z ksi��kami” 

zapraszaj�cy do lektury publikacji przy-

bli�aj�cych dzieje zwi�zków polsko-sybe-

ryjskich. Autorom wzbogacaj�cym nasze 

czasopismo – jedyne w kraju o tematyce 

syberyjskiej – dzi�kujemy za artykuły po-

mna�aj�ce wiedz� o dziejach Polaków za 

Uralem.  

W grudniu minionego roku ukazał si� 

zeszyt po�wi�cony zesła�czym wigiliom na 

Syberii. W pami�ci narratorów dzie� ten 

był wydarzeniem szczególnym. Stanowił on 

czas refleksji, o�ywienia wiary w Bo�� 

opiek�, poł�czenia si� w modlitwie z bliski-

mi, których los nie był dla wielu znany. 

Czytelnicy dzi�kowali redakcji za obudzenie 

wspomnie� o tamtych zesła�czych wigi-

liach, które w tak dramatycznych chwilach 

�ycia na obczy�nie potwierdzały trwało�� 

wiary, polskiej tradycji oraz tego wszyst-

kiego co jest tak bardzo zwi�zane z Bo�o-

narodzeniowym 	wi�tem!  

Z wieloletniej pracy redakcyjnej wyni-

ka, �e nasz mit Sybiru nie jest tylko marty-

rologiczny. Czytelników interesuje tak�e 

pozytywistyczny obraz tej ziemi. Zapra-

szamy wi�c nadal autorów do dalszych 
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kontaktów i obiecujemy, �e sprawy nasze-

go dziedzictwa syberyjskiego s� wci�� 
jednym z wa�niejszych tematów, które b�-

dziemy kontynuowa�. W ten nurt badawczy 

wł�czaj� si� tak�e historycy rosyjscy, 

zwłaszcza z syberyjskiej cz��ci Rosji,  

a niektórzy z nich �wiadomi s� swoich odle-

głych polskich korzeni. Otwieramy wi�c dla 

nich łamy „Zesła�ca” i dzi�kujemy za ubo-

gacanie jego tematki kolejnymi tekstami.  

Naszkicowany tu obraz tematów jest 

niezmiernie zło�ony, bo wiele przecie� 
ł�czyło Polaków z Syberi� i składa si� to 

na wielow�tkowy katalog poj�� i dobrze, 

�e powracaj� one przy okazji rocznico-

wych obchodów, jak np. ma to obecnie 

miejsce z okazji 150-tej rocznicy Powsta-

nia Styczniowego! Oczywi�cie s� to nie-

zmiernie obszerne zagadnienia, niemo�liwe 

na pełniejsze ich zobrazowanie na łamach 

„Zesła�ca”, bywa jednak nieraz i tak, �e 

postulowane przez nas tematy podejmowa-

ne s� w pełniejszych kontekstach przez 

historyków oraz stanowi� temat polsko-

rosyjskich konferencji naukowych organi-

zowanych przez polskie stowarzyszenia 

kulturalno-o�wiatowe na Syberii – Irkuck, 

Jakuck, Ju�no-Sachali�sk, Krasnojarsk, 

Nowosybirsk, Omsk, Tomsk.  

Ze smutkiem odnosz� si� do ogranicza-

nia ilo�ci godzin nauki historii w szkołach. 

Fakt ten oddala obraz losów wspaniałych 

postaci ukazywanych na łamach „Zesła�-

ca”, wspomnienia zesła�czego losu, pa-

triotyczne tradycje czy dum� z polsko�ci. 

Wiele jest pomnikowych postaci, których 

nie załamała ani carska, ani sowiecka 

przemoc, syberyjskie deportacje i drama-

tyczne prze�ycia tam za Uralem. Im si� 

nale�y pami�� oraz miejsce w naszej histo-

rii.  
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Umarłych wieczno�� dot�d trwa, 

Dok�d pami�ci� im si� płaci. 

Wisława Szymborska 

 

Syberia to jedno z pierwszych słów, jakie pami�tam z mojego dzieci�-
stwa. Słyszałem je od najbli�szych, dalekich kuzynów i przyjaciół rodziny. 
Pojawiało si� nieomal przy ka�dej okazji. Z czasem zdałem sobie spraw�, jak 
wiele znaczyła Syberia dla mojej rodziny. Zesła�cami byli mój prapradziadek  
i dwóch pradziadków. Na Syberii urodziło si�, pracowało i mieszkało kilkadzie-
si�t osób z naszej rodziny. I co najsmutniejsze, pozostało tam wiele grobów, po 
których nie ma dzi� �adnego �ladu. 

Przy okazji spotka� babcia i dziadek opowiadali o przodkach, Syberii, Ir-
kucku, wojnie rosyjsko-japo�skiej i rewolucji. Babcia mówiła ze wschodnim 
akcentem, dziadek opowiadaj�c jakie� zdarzenia – chwilami przechodził na 
rosyjski. U�ywał tytułów i zwrotów, które z racji swej anachroniczno�ci, mnie 
małego chłopca, �mieszyły. Wszystko to, co prze�yli i zobaczyli, było inne od 
otaczaj�cej mnie rzeczywisto�ci, chwilami straszne i przera�aj�ce, z drugiej 
strony nadzwyczaj ekscytuj�ce.  

Widziałem ich oczami Syberi�, biał� zim�, bajecznie kolorow� latem. 
Angar�, w której odbijały si� kopuły pokrytych złotem cerkwi. Wyobra�ałem 
sobie, �e na pocz�tku zimy stoj� nad jej brzegami i patrz�, jak na oczach wi-
dzów zamarza. Chodziłem po drewnianych irkuckich chodnikach, mijaj�c „pol-
ski ko�ciół”, „Biały Dom”. Stawałem przed monumentalnym gmachem teatru. 
Widziałem ja�niej�ce jego wn�trze, do którego wchodziły pi�knie ubrane panie 
i panowie. Wsz�dzie m��czy�ni w mundurach, brodaci popi. Jak�e chciałem tak 
jak oni, jecha� kolej� transsyberyjsk� czy płyn�� parowcem po Pacyfiku. My-
�lałem o przodkach, którzy walczyli z Rosjanami, a pó�niej w kajdanach prze-
mierzali tysi�ce wiorst, jak mówił dziadek, w drodze na zesłanie. 

Niejako kontynuacj� słuchania opowie�ci moich dziadków było czytanie 
opowiada� Antoniego Czechowa, którego „odkryłem” po ich �mierci. Ju� jako 
młody człowiek posiadałem du�o wiadomo�ci o Rosji, których jednak nie mia-
łem komu przekazywa�. W czasach szkolnych mówienie o XIX i XX-
wiecznych zesła�cach nie było dobrze widziane. Kiedy przy okazji omawiania 
lektur �eromskiego powiedziałem o moim pradziadku – powsta�cu stycznio-
wym, reakcja nauczycielki była na tyle niesympatyczna, �e przez długie lata nie 
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wracałem do tego tematu. Zasłyszane, lecz nie zapisane fakty z biegiem czasu 
uległy zatarciu. Stopniowo te� odchodzili ludzie pami�taj�cy Syberi�. Ulegały 
zniszczeniu lub rozproszeniu nieliczne pozostałe dokumenty i fotografie. 

Na pocz�tku lat dziewi��dziesi�tych XX w. pojechali�my z �on� do Ki-
jowa. Z okiem poci�gu patrzyłem na stoj�ce w oddali malutkie domki, pastu-
chów w ko�uchach pas�cych bydło, babcie na peronach stacji sprzedaj�ce towa-
ry. Byli�my w Pieczerskiej Ławrze, gdzie przetrzymywano przed wywozem na 
Syberi� powsta�ca Macieja Lecha i setki jego towarzyszy walki. Sceneria od-
powiadała obrazom sprzed 100 lat. Wróciły rodzinne wspomnienia i opowie�ci. 
To przecie� w Trypolu, 40 kilometrów od Kijowa mieszkał dziesi�� pokole� 
wcze�niej mój daleki przodek Jan Trypolski. 

Zaraz po powrocie z Ukrainy, wraz z moim tat�, postanowili�my spisa� hi-
stori� rodziny. Powodem, dla którego podj�li�my si� tego nadzwyczaj trudnego 
zadania, o czym dopiero pó�niej miałem okazj� si� przekona� była ch�� przywró-
cenia pami�ci o ludziach, którzy pozostali na bezkresnych terenach Rosji. Była to 
ostatnia chwila, aby zidentyfikowa� osoby na nielicznych zachowanych fotogra-
fiach. �yli bowiem jeszcze ostatni krewni, którzy urodzili si� w Irkucku. 

Historia rodziny Lechów odtworzona została na podstawie wspomnie� 
Anny i Jana Sadurskich, ich dzieci Joanny Sadalskiej, Albiny Jarmołowicz, 
Zdzisława, Leonarda, Jerzego oraz dokumentów b�d�cych w moim posiadaniu. 
Wiele lat pó�niej otrzymałem z archiwów w Irkucku i �ytomierzu oraz Mu-
zeum w Pietropawłowsku Kamczackim

1
 kserokopie licznych dokumentów, 

które nie tylko potwierdziły prawdziwo�� opisanych faktów, ale i wniosły wiele 
nowych informacji o ludziach, którzy przewin�li si� przez irkuckie domy rodzi-
ny Lechów i Sadurskich. Szczególnie interesuj�ce jest bogate archiwum domo-
we Stanisława Lecha – syna Macieja znajduj�ce si� w Kamczackim Krajowym 
Muzeum, który pozostawił po sobie wiele fotografii i dokumentów, w tym a�  
27 listów od rodziców i rodze�stwa. Ale o tym dowiedziałem si� dopiero na 
pocz�tku 2012 roku. Wszystkie prezentowane zdj�cia z okresu pobytu rodziny 
w Rosji były własno�ci� Macieja Lecha i mojej babci Anny Sadurskiej. 

Rozpoczynaj�c prac� nad histori� rodziny nie s�dziłem, �e kiedykolwiek 
o jej członkach b�d� mógł przeczyta� w innych ani�eli moje opracowaniach.  
A tak si� stało. O Franciszku Brydyckim – bracie mojej prababki napisał wielki 
człowiek wyniesiony na ołtarze przez papie�a Jana Pawła II Rafał Kalinowski

2
, 

zdj�cie i biografi� mojego pradziadka Macieja Lecha opublikowało Muzeum 
Historyczne m. st. Warszawy

3
, a o jego synu Stanisławie Lechu napisano na da- 

lekiej Kamczatce
4
. 

PPiieerrwwsszzyy  ookkrreess  ��yycciiaa  MMaacciieejjaa  LLeecchhaa  

Mój pradziadek – Maciej Lech s. Teodora i Marii (?) urodził si� w 1838 
r. w Gorbaczach w guberni �ytomierskiej, w powiecie owruckim. Ochrzczony 

                                                 
1
 S.W. Gawriłow, Naczalnik ujezda. Kraewiedczeskije zapiski, „Kamczackij Kra-

jowoj Objediniennyj Muziej” 2011. 
2
 O. Cz. Gil OCD, Ojciec Rafał Kalinowski, Kraków 1984, s. 112.; A. i R. Mły-

nikowie, Na drodze do �wi�to�ci Rafał Kalinowski powstaniec 1863 i karmelita bosy, 
Lublin 2008, s. 224. 

3
 Powstanie styczniowe i zesła�cy syberyjscy, cz. II, oprac. El�bieta Kami�ska, 

Warszawa 2005, s. 315. 
4
 S.W. Gawriłow, op. cit. 
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został w ko�ciele pod wezwaniem �w. Tekli w Narodyczach. Pełnej informacji 
na temat rodziny dostarcza „Rodowód i potwierdzenie pochodzenia szlacheckie-
go”, gdzie pod numerem 439 znajduje rodzina Lechów. Spis szlachty z 2 stycznia 
1861 r. wymienia Teodora, syna Michała mojego prapradziadka urodzonego  
w 1799 r., z synami Michałem i Maciejem oraz jego brata – Józefa urodzonego 
1816 r., z synami Pawłem i Janem

5
. Michał Lech był synem Stanisława, którego 

ojcem był Stefan. Z kolei ojcem Stefana był Antoni Lech, �onaty z córk� Jana 
Trypolskiego, herbu Gozdawa. Lechowie legitymowali si� herbem Doł�ga. 

 
 
 
O latach dzieci�stwa i młodo�ci Macieja wiadomo tylko tyle, �e mieszkał 

wraz z bratem i ojcem w Gorbaczach w powiecie owruckim. Podobnie jak 
wi�kszo�� okolicznej młodzie�y szlacheckiej Maciej uczestniczył w 1863 r.  
w ruchu spiskowym i walkach powsta�czych, na rodzimym Wołyniu. W dniu  
5 maja 1863 r. owruckie ugrupowanie wojsk powsta�czych, w którym si� znaj-
dował toczyło walki z rosyjskim oddziałem Kriemienczukskiego Pułku Piecho-
ty. Raniony nie zdołał si� ukry�. Został wzi�ty do niewoli i osadzony w nieod-
ległym od miejsca zamieszkania miejskim wi�zieniu w Owruczu. Jest wymie-
niony pod poz. 10 w wykazie 32 powsta�ców polskich aresztowanych i prze-
trzymywanych za przest�pstwa polityczne w szpitalu przy tym wi�zieniu do  
1 lipca 1863 roku

6
. W�ród osadzonych w tym wi�zieniu byli mi�dzy innymi: 

                                                 
5
 Dier�awnyj Archiw �ytomirskoj Obłasti, fond 146, op.1, spr. 3411, ark. 89. 

6
 Dier�awnyj Archiw �ytomirskoj Obłasti – Wykaz przest�pców politycznych  

i podejrzanych przetrzymywanych w wi�zieniu w Owruczu od 1. 05.-1. 06. 1863 r. 

Maciej Lech (1838-1921) 
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Aleksander Pawsza, s. Adama, Ksawery Baranowski, s. Piotra, Stanisław Wisz-
niewski, s. Jana, Dominik Baranowski, Franciszek Rabszty�ski, s. Andrzeja, 
Nestor Kale�ski. Przesłuchiwany był przez kierownika policji powiatu owruc-
kiego. Nast�pnie przewieziono go do Kijowa, gdzie został os�dzony. Kar� za 
udział w powstaniu było 5 lat ci��kich robót na Syberii.  

Nieznana jest jego droga na Syberi�, wiadomo jedynie, �e przebył j� 
ostatkiem sił – by� mo�e doskwierały mu nie do ko�ca wyleczone rany. Po 
przybyciu do katorgi nerczy�skiej został skierowany do kopalni Ałgacz. W 
1868 r. na mocy ukazu carskiego został podobnie jak wielu zesła�ców uwolnio-
ny, jednak bez mo�liwo�ci powrotu w rodzinne strony. Osiedlił si� w Irkucku. 
Tu poznał Helen� – córk� Paszkiewicza, powsta�ca listopadowego, który prze-
bywał w Irkucku pod przybranym nazwiskiem Antoniego Brydyckiego. 

 
 

Helena i Maciej Lech. Irkuck, 21. VII. 1881 r. 
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Rodzina Paszkiewiczów 

Z Syberi� nasza rodzina wi�zała swe �ycie od lat trzydziestych XIX wie-
ku. Jako zesłaniec trafił tu po powstaniu listopadowym mój prapradziadek 
Paszkiewicz pod przybranym nazwiskiem Antoniego Brydyckiego. Nie posia-
dam praktycznie �adnych informacji o tej rodzinie ani te� o nim samym.

7
 Ta-

jemnic� swego �ycia przekazywał on swoim dzieciom dopiero wtedy, gdy stały 
si� na tyle dorosłe, �e nie zachodziła obawa, �e j� nie�wiadomie zdradz�. Tak 
samo post�piono z wnukami, w tym z moj� babk� – Ann� Sadursk�, której hi-
stori� dziadka opowiedziano gdy ju� była dorastaj�c� panienk�. 

 

 
 
 
 
Z jej wspomnie� wiadomo tylko, �e Paszkiewicz pochodz�cy z rodziny 

szlacheckiej z Wołynia (nie znamy jego imienia) w stopniu pułkownika walczył 
w powstaniu listopadowym. Został wzi�ty do niewoli i skazany na kar� �mierci. 
W wi�zieniu przebywał w jednej celi razem z innym powsta�cem, ci��ko ran-
nym Antonim Brydyckim. Ten czuj�c, �e jego chwile s� policzone zapropono-
wał współwi��niowi zamian� dokumentów. Dla Paszkiewicza była to jedyna 
szansa na uratowania �ycia, zgodził si� wi�c na propozycj�. Pod nazwiskiem 
Antoniego Brydyckiego – Paszkiewicz trafił na zesłanie na Syberi�. Dał pocz�-

                                                 
7
 W ró�nego rodzaju publikacjach, m.in. J. Kaczkowski, Konfiskaty na ziemiach pol-

skich 1831 i 1863, Warszawa 1918 wymienia si� nast�puj�cych powsta�ców listopadowych 
o nazwisku Paszkiewicz: Władysław, Szymon, Józef, Stefan, Michał, Felicjan, Teofil, Karol. 

Z tyłu domu. Irkuck – 22. 08. 1910 r. 

Rodzina Lechów w �rodku Maciej, obok niego z prawej strony �ona Helena, 

z lewej córka Anna Sadurska. Z tyłu stoi od lewej Jan Sadurski 
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tek „nowej” rodzinie Brydyckich. Nie wiadomo, w którym roku znalazł si�  
w Irkucku, gdzie i kiedy wzi�ł �lub z Juliann� Lachowsk�. Wpisany został do 
ksi�gi mieszczan Irkucka. Wiadomo, �e miał pi�cioro dzieci, bo na li�cie para-
fian polskiego ko�cioła w Irkucku z 1878 roku wymieniona została cała rodzina 
Brydyckich:

8
 

1. Antoni, lat 63 – m�� (nie jest znana prawdziwa data urodzin, był 
znacznie starszy); 2. Julianna, lat 48 – �ona; 3. Helena, lat 24 – córka; 4. Mi-
kołaj, lat 26 – syn; 5. Józef, lat 23 – syn; 6. Antoni, lat 29 – syn; o�enił si�  
7. X. 1879 r. z pochodz�c� ze stanu wło�cia�skiego El�biet� Kowalewsk�. Mieli 
co najmniej troje dzieci: Władysław, ur. 1881 r. zmarł wkrótce po urodzeniu; 
Stanisław – ur.1882 r.; Zofia ur. 1885 r.; 7. Franciszek, lat 18 – syn. Najmłod-
szego z rodze�stwa Brydyckich, szczególnie silne wi�zi ł�czyły z siostr� Hele-
n�. Był na jej �lubie mo�e i �wiadkiem? Na dokumentach sprzed zawarcia mał-
�e�stwa figuruje podpis Franciszka Brydyckiego, czy jest to podpis jedenasto-
latka, czy mo�e proboszcza? Siostra wybrała go równie� na ojca chrzestnego jej 
trojga dzieci: Józefa, Tekli i Kacpra. Franciszek podj�ł studia na uniwersytecie 
w Kazaniu. W latach pó�niejszych przyje�d�ał wielokrotnie do Irkucka. 

Daty �mierci Antoniego i Julianny Brydyckich nie udało mi si� ustali�. 
Zmarli po 1878 r. Po rewolucji z cał� rodzin� Brydyckich moja babcia utraciła 
kontakt. S� to wszystkie wiadomo�ci jakie posiadam. 

Szukałem �ladów rodziny Brydyckich poza Irkuckiem, chc�c dowiedzie� 
si� czego� wi�cej o wybawcy Paszkiewicza, miałem nadziej�, �e przy okazji 
odnajd� te� informacje o nim samym. W XIX i pierwszej połowie XX wieku 
znalazłem tylko dwóch Brydyckich: ojca Bartłomieja Brydyckiego, który  
w latach 1835-1864 był przeorem Klasztoru Karmelitów Bosych w Gł�bokiem 
(obecnie Białoru�) i ksi�dza Jana Brydyckiego ur.1872 r. zmarłego 1937 r. na 
terenie ZSRR. Prawdopodobnie nie dowiem si� wi�c, kim był prawdziwy An-
toni Brydycki, którego szlachetna postawa uratowała �ycie mojemu prapra-
dziadkowi, ani te� z jakiej rodziny pochodził. Obecnie w Polsce nie ma osób 
nosz�cych to nazwisko. 

Mał�e�stwo zesła�ca 

18 maja 1871 r. w Irkucku Maciej Lech i Helena Brydycka zawarli zwi�-
zek mał�e�ski. 	lubu udzielił im ksi�dz Krzysztof Szwernicki. Uroczysto�ci 
odbyły si� w Irkucku, w drewnianym ko�ciele, który pó�niej spłon�ł w wyniku 
wielkiego po�aru miasta w 1879 r. Uczestniczyło w nim wielu zesła�ców, towa-
rzyszy niedoli Macieja. Na �lubie wraz z bratem panny młodej, Franciszkiem, 
pojawił si� zesłaniec Józef Kalinowski, pó�niejszy �wi�ty znany pod imieniem 
Rafała Kalinowskiego. Mał�onków dzieliła ró�nica wieku osiemnastu lat. Nie 
było to niczym wyj�tkowym w�ród zesła�ców, którzy w tych latach �enili si�  
z kobietami znacznie młodszymi od siebie. Przewa�ały mał�e�stwa gdzie ró�ni-
ce znajdowały si� w przedziale od 10-20 lat, ale były i wi�ksze

9
.  
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 Pa�stwowe Archiwum Irkuckiego Obwodu w Irkucku, fond 297, op.1, d. 91 s. 54. 

9
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dokumentalnym istocznikam 1870-1890-ch godow), [w:] Rossija i Wostok wzglad iz 
Sibiri. Materiały i tezisy dokładow k XI Mie�dunarodnoj nauczno-prakticzeskoj 
konferencji. Irkutsk, 13-16 maja 1998 g., t. 1, Irkutsk 1998, s. 216. 
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Irkuck był dla Macieja Lecha metropoli� w porównaniu z prowincjonal-
nymi, biednymi Narodyczami i Owróczem, z których okolic si� wywodził. Tu 
na Syberii miał szanse na nowe �ycie, z czego skwapliwie skorzystał. Nie miał 
zreszt� innego wyboru, gdy� zwolnienie z katorgi warunkowane było dalszym 
pobytem na Syberii. Sposobem na zarabianie pieni�dzy stało si� dla Macieja 
zało�enie warsztatu mechanicznego, w którym reperowano mi�dzy innymi ma-
szyny do szycia i do pisania. Zdolno�ci do mechaniki odkrył w sobie w czasie 
katorgi, gdzie w kopalni podejmował si� napraw urz�dze� technicznych. Pro-
wadzenie zakładu pozwalało na dostanie �ycie coraz liczniejszej rodziny. Uro-
dziło si� im czterna�cioro dzieci, z których czworo zmarło w dzieci�stwie. Mał-
�onkowie kupili w Irkucku przy ulicy Arsenalskiej 3 dom, zbudowany z pot��-
nych bali drewnianych, zdobiony nad oknami i drzwiami bogat� ornamentyk�10

. 
Ogromne znaczenie Maciej przywi�zywał do wychowania dzieci. 

Wszystkie do 11 roku �ycia wiedz� zdobywały w domu, do którego przychodzi-
li nauczyciele. Uczyli nie tylko przedmiotów, które obowi�zywały na egzaminie 
wst�pnym do gimnazjum, ale tak�e muzyki i j�zyków. Moja babka znała biegle 
j�zyk francuski. Wszystkie dzieci były uzdolnione muzycznie, �piewały, grały 
na pianinie. 	piewały równie� w chórze ko�cielnym. Mo�emy na fragmencie 
listu Adelajdy do brata Stanisława wyobrazi� sobie wieczory w domu Lechów: 
„My teraz ka�dy wieczór �piewamy ja i Cesia, a Tecia gra. Ja bardzo lubi� �pie-
wa�… Andzia z Helu ci�gli bawi� si�”

11
.  

Wszystkie dzieci sko�czyły gimnazjum. Chłopcy, z wyj�tkiem Ludwika, 
który uko�czył Gimnazjum Klasyczne i podj�ł studia, poszli do szkół wojsko-
wych. Dbano te� o podtrzymywanie polsko�ci. W tym j�zyku rozmawiano ze 
sob�, a tak�e pisano, cho� z bł�dami. Prababka miała w domu do�� znaczn� 
bibliotek� ksi��ek polskich, których czytanie było obowi�zkiem wszystkich 
dzieci. Ksi��ki sprowadzano z Warszawy z Wydawnictwa Gebethnera i Wolfa. 
Moja babka z chwil� zam��pój�cia równie� zacz�ła tworzy� własn� bibliotek�. 
Jak wielk� wag� przywi�zywano w rodzinie do ksi��ek �wiadczy fakt, �e  
w kufrach w�ród najpotrzebniejszych rzeczy zabieranych z Irkucka znalazły si� 
mi�dzy innymi polskie wydania Juliusza Słowackiego i Adama Mickiewicza. 

Mój pradziadek był człowiekiem bardzo towarzyskim, przez wszystkich 
lubianym. W�ród przyjaciół rodziny było wielu mieszka�ców Irkucka i okolic,  
w tym tak�e Rosjan. Poznawaniu nowych osób sprzyjało nie tylko prowadzenie 
zakładu mechanicznego �wiadcz�cego usługi dla ludno�ci, ale i przede wszyst-
kim aktywne wł�czenie si� w nurt �ycia towarzyskiego. Na podwórzu domu,  
w altanie, któr� w okresie letnim oplatały gał�zie krzewu podobnego do wino-
ro�li, cz�sto odpoczywała liczna rodzina i spotykali si� znajomi. Główne miej-
sce na stole zajmował samowar, który dostarczał wrz�tku wystarczaj�cego dla 
du�ej liczby go�ci. Podstawowym napojem była herbata, któr� pito jak opowia-
dał mój dziadek – „na prikusku” tzn. trzymaj�c w ustach kawałek cukru. Był on 
kupowany na wag�; w funtach, w „głowach”, czyli w du�ych kawałkach, które 
pó�niej rozdrabniano. 

                                                 
10

 Pa�stwowe Archiwum Irkuckiego Obwodu w Irkucku, GAIO, fond 297, dieło 
202, 1, s. 12. Wykaz parafian Irkuckiego ko�cioła: poz. 555 Maciej Teodorowicz Lech, 
szlachcic, zam. Irkuck, Arsenalska 3; poz. 556; Helena Antonowna Lech, szlachcianka, 
zam. Irkuck, Arsenalskaja 3. 

11
 S.W. Gawriłow, op. cit., s.156. 
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We wspomnieniach mojej babci oprócz brata stryjecznego jej ojca – Jana 
s. Józefa, nie pojawiał si� nikt z rodziny Lechów. Nie wiadomo, czy bracia 
utrzymywali ze sob� kontakt korespondencyjny czy te� Jan przyje�d�ał do Ir-
kucka. Nie byłoby to dziwne, gdy� z podlubelskiej Ko�skowoli do Irkucka 
przyje�d�ało rodze�stwo mojego dziadka Jana Sadurskiego.  

Maciej i Helena utrzymywali kontakty towarzyskie z wieloma z zesła�-
ców, których �yciorysy i zdj�cia zostały zamieszczone w publikacji Muzeum 
Historycznego w Warszawie

12
. Do osób tych nale�eli: Romuald i Justyna Plion-

kowscy, Władysław i Matylda Sochaccy, Antoni Jutkiewicz, Julij Dalesko, 
Mirosław i Leokadia Tarasiewicz, Marianna Drzewi�ska, Henryk i El�bieta 
Jankowscy. Wszyscy oni byli rodzicami chrzestnymi dzieci Lechów. Jednym  
z cz�stych go�ci Lechów był pochodz�cy z tego samego powiatu (owruckiego) 
co Maciej – Stanisław Wiszniewski, szlachcic, student Uniwersytetu �w. Wło-
dzimierza w Kijowie. Odznaczał si� niezwykł� sił� fizyczn�. Wraz Maciejem 
walczyli w tym samym oddziale

13
, obydwaj byli ranni w walce i przebywali  

w tym samym wi�zieniu w Owruczu. W 1877 r. został on ojcem chrzestnym 
córki Lechów – Tekli Jadwigi. Najwi�cej moja babcia wspominała przyjaciółk� 
matki – Ann� Rozen, w naszej rodzinie mówiono o niej baronowa Ró�a. Jej 
ojciec – baron G. W. Rozen – był znanym w Irkucku architektem. Zaprojekto-
wał w tym mie�cie mi�dzy innymi budynki ko�cioła lutera�skiego, Muzeum 
Geograficznego, a tak�e wielu cerkwi.  Przyja�niono si� z rodzin� Melinów

14
.  

W rodzinie mówiono o niejakim Klemensie – przyjacielu pradziadka, zapami�-
tałem to imi�, gdy� kojarzyło mi si� z kredensem. Razem z �on� byli chrzest-
nymi Adama Lecha, a jego �ona Helena – Stanisława. Klemens zesłany został 
wraz cał� rodzin� na zamieszkanie we Wschodniej Syberii. Przebywał  
w Usolu i Irkucku, gdzie pracował (wraz z dwoma synami) jako rzemie�lnik – 
rze�biarz. Zmarł nagł� �mierci�. Jaworowscy to kolejna rodzina zesła�ców. 
Matka chrzestna Kacpra – Wiktoria z domu Ferynich była Włoszk�. Wyszła za 
m�� za Kazimierza Jaworowskiego – lekarza, który katorg� odbywał w okr�gu 
nerczy�skim, by� mo�e st�d znał Macieja Lecha? Jaworowski był ordynatorem 
szpitala w Irkucku. W 1886 r. opu�cił Syberi�.

15
 Zaprzyja�niony z rodzin� był 

Józef Minkiewicz, wcze�niej student Uniwersytetu Kijowskiego. Pochodził  
z Grodzie�szczyzny. Odbywał kar� zesłania w Mohylewie. Po jej odbyciu, na 
osiedleniu o�enił si� z Roman� – córk� Józefa Ciesielskiego, zesła�ca, który pro-
wadził hotel i restauracj� w Irkucku. Minkiewicz zajmował si� handlem, praco-
wał u J. Szlenkiera w sklepie z towarami warszawskimi. Minkiewicz popełnił 
samobójstwo. Pozostawił troje dzieci, syn mieszkał na Syberii, był in�ynierem

16
. 

Romana Minkiewicz była matk� chrzestn� Celestyny.  
Zawsze zastanawiałem si� jakim faktycznie miastem był Irkuck. Z cz�-

stych opowiada� rodziny jawił si� jako wielkie, bogate miasto t�tni�ce �yciem. 
Babcia opowiadała o restauracjach i kawiarniach, balach, wystawach, przedsta-
wieniach teatralnych czy spotkaniach towarzyskich, gdzie bywali jej rodzice, 
cz�sto równie� z dorastaj�cymi dzie�mi. Młode panienki szczególnie ch�tnie 
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chodziły na bale organizowane w irkuckiej Szkole Kadetów. Była to szansa na 
poznanie kawalerów. Mo�e w ten sposób najmłodsza z córek – Bronisława po-
znała swego przyszłego m��a? Szczególnym wydarzeniem były premiery te-
atralne, na które przywdziewano od�wi�tne ubrania i do Teatru Miejskiego 
udawano si� doro�k�. Repertuar teatrów Irkucka był bogaty, oprócz wspomnia-
nego Teatru Miejskiego były jeszcze inne sceny. W sezonie teatralnym, który 
obejmował okres od sierpnia do pocz�tku Wielkiego postu, grano od 140-200 
spektakli. Na przykład w gazecie „Sibir” z 1 stycznia 1910 r. zapraszano na 
„Halk�” Moniuszki i „Tosk�” Pucciniego. Ceny biletów wynosiły od 23 kopie-
jek za miejsce na galerii do 10 rubli w lo�y

17
.  

Latem spacerowano po parku miejskim, jak pami�tam z opowie�ci bar-
dzo ładnie urz�dzonym i utrzymanym. Niew�tpliw� atrakcj� były koncerty or-
kiestr wojskowych. Wyj�cie do parku dla pa� było okazj� do zaprezentowania 
nowych strojów sprowadzanych z Warszawy. Powodem do dumy, i odczucia 
pewnej wy�szo�ci był fakt, �e Rosjanki na�ladowały w sposobie ubioru nasze 
rodaczki. Polki w tym moja prababka, jak i jej córki, zamawiały suknie i kape-
lusze w Magazynie Warszawskim, znajduj�cym si� na głównej ulicy Irkucka – 
Balszoj. Sklep ten prowadził sprzeda� towarów produkowanych w Warszawie. 
Pozostał we wspomnieniach rodzinnych nie tylko z racji udanych i cz�stych 
zakupów, ale te� z powodu, �e pracował w nim przyjaciel rodziny Józef Min-
kiewicz. Jako dziecko �miałem si� z opowiada� dziadka o drewnianych chodni-
kach, s�dz�c, �e �artuje ze mnie. Dopiero teraz, czytaj�c gazety z tamtych lat  
i ogl�daj�c zdj�cia dowiedziałem si� o problemach mieszka�ców w poruszaniu 
si� po mie�cie w okresie roztopów. Z niedowierzaniem słuchałem jego opowie-
�ci o bogatych wystawach sklepów, które kusiły atrakcyjnymi towarami.  

Te opowiadania potwierdza lektura gazet irkuckich. „Wschodni kraj”  
z 2 lipca 1906 r. zach�cał do zakupu kaukaskich koniaków, zag�szczonego 
mleka marki Nestle, napoju dla wszystkich – Herkules, farby do włosów, zapa-
chowego mydła. „Nasza My�l” z 16 marca 1911 r. zach�cała do zakupu owoców 
cytrusowych, gorsetów, obuwia, odzie�y, rowerów, mebli, dywanów i szeregu 
innych towarów. W czasach, gdy o tym mi opowiadał mój dziadek – lata 60-te 
XX wieku – towarów Polsce praktycznie niedost�pnych. Ta sama gazeta na 
pierwszej stronie zamieszczała reklam� hotelu i restauracji „Metropol”, zaprasza-
j�cego do nowo otwartego baru ameryka�skiego, w którym w porze obiadowej od 
godziny 2 do 5 i wieczorem od godz. 10 do 3 w nocy grała damska orkiestra.  
W takim du�ym i nowoczesnym mie�cie toczyło si� �ycie naszej rodziny.  

Wszyscy członkowie rodziny Lechów byli bardzo z�yci ze sob�, nawza-
jem sobie pomagali. Kiedy dzieci wchodziły w dorosłe �ycie i zmieniały miej-
sce zamieszkania, przychodził czas na korespondowanie z rodzicami, rodze�-
stwem. Wysyłano sobie zdj�cia, informowano o wydarzeniach dnia codzienne-
go. Wzruszaj�cy jest list małego Ludwika do dorosłego brata Stanisława:

18
 

„Kochany Braciszku ja ciebie ci�gli spominam wysuszyłem na piecu mydełka  
i teras im myje si� jak wstan� to sam ubieram si� jak zmówie pacie� napisz” 
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Dorosłe córki, które zało�yły rodziny cz�sto odwiedzały swoich rodziców. Silne 
wi�zi ł�czyły rodze�stwo. Kiedy najstarszy syn – Stanisław, przeniósł si� do 
Pietropawłowska Kamczackiego, ch�tnie zapraszał do siebie cał� rodzin�. Mi-
mo, �e Pietropawłowsk od Irkucka dzieliło 4500 km, wszyscy ch�tnie korzystali 
z go�ciny Stanisława. Miał du�y dom. Rodzinie zapewniał równie� zwiedzanie 
Kamczatki, zabieraj�c j� ze sob� w czasie podró�y słu�bowych. W pami�ci 
wszystkich pozostał jego ogród, w którym sp�dzano latem czas na wypoczynku. 
Kamczatk� i jej okolic�, a tak�e wybrze�e Morza Japo�skiego zwiedziła ze 
swym bratem – jeszcze jako panienka – moja babka Anna. Pami�tk� z jej poby-
tu w tak odległym zak�tku Rosji s� dwie muszle. Przywiozła je do Polski. Jako 
dziecko przykładałem je do uszu i słuchałem odgłosów morza. W ten sposób i 
ja trafiałem na Kamczatk�.  

Pierwszym wydarzeniem zmieniaj�cym ustabilizowane �ycie rodziny by-
ła �mier� Heleny Lech. Zmarła ona 4 marca 1911 r. w wieku 57 lat na skutek 
wylewu krwi do mózgu. Tego dnia czuła si� wy�mienicie, wybierała si� z m�-
�em na imieniny do znajomego o imieniu Kazimierz. Nagle upadła i nie odzy-
skuj�c przytomno�ci zmarła. Pochowana została na katolickim Cmentarzu Jero-
zolimskim w Irkucku. Pozostawiła dwóch nieletnich synów(10, 14 lat) Henryka 
i Wiktora. 75-letni Maciej, mimo dobrego stanu zdrowia, nie mógł im zapewni� 
wła�ciwej opieki. Tego podj�ła si� córka – Anna Sadurska wraz m��em. Z cza-
sem chłopcy poszli wzorem najstarszego brata – do szkoły kadetów w Irkucku. 
Dalej toczyło si� spokojne, dostatnie �ycie. Wydawało si�, �e przyszło�� rysuje 
si� jasno. Niestety, wybuch wojny i pó�niej rewolucji zniweczyły wszystkie 
plany. W całej rodzinie, za wyj�tkiem Macieja Lecha oraz Jana Sadurskiego, 
który dzi�ki pracy na kolei nie podlegał mobilizacji, do wojska powołano 
wszystkich m��czyzn. Wkrótce przepadły oszcz�dno�ci ulokowane w obliga-
cjach pa�stwowych, które miały dawa� 4 procent stałego dochodu przez 10 lat,  
a w przyszło�ci stanowi� kapitał zało�ycielski rodzinnego banku. Nowa władza 
zacz�ła wprowadza� nowe pieni�dze. Niestabilne rz�dy powodowały, �e pie-
ni�dze z dnia na dzie� traciły warto��. Wprowadzano nowe banknoty, które 
zast�powały wcze�niej obowi�zuj�ce. Trudy codzienno�ci wzmagała obawa  
o �ycie. Wraz z post�puj�cym rozpadem starego systemu nast�pował wzrost 
przest�pczo�ci. Jak opowiadała siostra mego Taty – Joanna w Irkucku dali zna� 
o sobie bandyci na koniach, którzy łapali na lasso lepiej ubranych przechod-
niów, okradali ze wszystkich warto�ciowych rzeczy i ubra�. Dobrze, je�eli po-
szkodowany zachował �ycie i zdrowie.  

Sytuacja gospodarcza stawała si� coraz trudniejsza. �ywno�� dro�ała.  
W tym czasie tylko dzi�ki pracy na kolei Jana Sadurskiego rodzina nie miała 
wi�kszych problemów finansowych, co oznaczało, �e nie cierpieli głodu. Mar-
twiono si� o członków rodziny mieszkaj�cych lub przebywaj�cych poza Irkuc-
kiem, od których długo nie było wiadomo�ci, gdy� poczta docierała z coraz 
wi�kszym trudem. Wie�ci, które otrzymywano, stawały si� coraz bardziej za-
trwa�aj�ce. Mówiły bowiem o aresztowaniach i �mierci kolejnych bliskich 
osób. Maciej, wraz córk� Ann� i Janem Sadurskim oraz ich dzie�mi: Joann�  
i Leonardem, okres wojny i rewolucji prze�yli w Irkucku. Trudno było zdecy-
dowa� si� na wyjazd ze wzgl�du na ojca Anny – Macieja Lecha, dla którego 
wielomiesi�czna podró� w warunkach wojennych byłaby nie do zniesienia. Co 
wi�cej, Maciej praktycznie nie miał gdzie wraca�. W rodzinnych stronach, zaj�-
tych zreszt� przez bolszewików, które opu�cił 60 lat wcze�niej, nikt na niego 
nie czekał. Dlatego postanowiono pozosta� w Irkucku do ustabilizowania si� 
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sytuacji politycznej. Decyzj� odkładano równie� z obawy o przyszło��, jaka ich 
czekała w Polsce, gdzie mieli zaczyna� �ycie praktycznie od nowa.  

Tu, w Irkucku, Dziadek miał prac�, mieli dom, znajomych, rodzin�. Jed-
nak umacnianie si� rz�dów bolszewickich, narastaj�cy terror i masowe opusz-
czanie Syberii przez Polaków nie pozostawiło wyboru. Gazeta „Włast Truda”  
z 4 stycznia 1921r. donosiła na pierwszej stronie „4 i 5 stycznia dni oswobo-
dzenia Irkucka od kołczakowców”. W gazetach nie było ju� reklam towarów, 
ale pojawiały si� artykuły o pomocy głoduj�cym, o s�dach nad wrogami ludu. 
Jakby dla przeciwwagi pojawiały si� w niej radosne wiersze jak ten o tytule  
„W dzie� wyzwolenia” napisany przez Mikołaja Chrebstowskiego, „Do poko-
jowej pracy” autor A. Kon. Dla Polaków traktowanych jako bur�ujów, nie było 
w Rosji miejsca, cho� opu�ci� j� nie było łatwo.  

Szcz��liwie w listopadzie 1921 roku moi przodkowie uzyskali zgod� 
władz bolszewickich na opuszczenie Rosji. Dziadek musiał odda� wszystkie 
posiadane pieni�dze. Nieliczny dobytek, zapakowali do kufrów. Udali si� na 
dworzec kolejowy, z którego tak cz�sto wyruszali na wycieczki. Teraz odje�-
d�ali w jak�e innym nastroju i warunkach. Tu� przed wej�ciem na peron dworca 
wyje�d�aj�cych poddawano rewizji, w poszukiwaniu cennych przedmiotów. 
Dziadek kilka sztuk złotych monet „trzymanych na czarn� godzin�” ukrył  
w maszynie do szycia. Kontrola ich nie znalazła. Podobnie nie znaleziono zło-
tych kolczyków babci, mojej jedynej po niej materialnej pami�tce. Mogli wej�� 
na peron dworca, przy którym stał poci�g z wagonami towarowymi. W ka�dym 
z nich zaj�ło miejsca kilkana�cie osób wraz z dobytkiem. Z rodzin� Sadurskich 
i Maciejem Lechem jechała zaprzyja�niona z nimi rodzina Michałowskich (pó�-
niej w Polsce mieszkali w Kielcach). Po�rodku ka�dego wagonu znajdował si� 
piecyk, który dawał ciepło i pozwalał na gotowanie jedzenia. Podró� do Polski 
w takich warunkach trwała ponad miesi�c. Tego nie wytrzymał ojciec Anny,  
83 letni Maciej Lech. W trakcie podró�y, zaledwie 1000 km od Polski, zacho-
rował na tyfus. W czasie postoju poci�gu w Moskwie przewieziony został do 
szpitala. Był dobrej my�li o swoim stanie zdrowia. Dlatego zabrał ze sob� drob-
ne pami�tki rodzinne, dokumenty. Władze bolszewickie nie wyraziły zgody, 
aby rodzina mogła przerwa� podró� i czeka� na wyzdrowienie Macieja. Trans-
port ruszył dalej. O losie Macieja  nie uzyskano nigdy �adnej wiadomo�ci . 

DDzziieeccii  MMaacciieejjaa  LLeecchhaa    

Pierworodny syn Macieja i Heleny Lechów – Stanisław Walenty, urodził 
si� 11 kwietnia 1872 r, w Irkucku. Ochrzczony został przez proboszcza Krzyszto-
fa Szwernickiego. Jego rodzicami chrzestnymi byli Jan Wojucki z Karolin� 
Kisielewsk�, przy udziale Piotra Szwernickiego i Heleny Melin. W wieku  
11 lat zdał do gimnazjum, pó�niej uczył si� do 1889 r. w szkole �redniej im. 
Cara Aleksandra III w Irkucku. W tym samym roku wst�pił do Szkoły Kade-
tów i po zdaniu egzaminów rozpocz�ł nauk�. Po jej uko�czeniu w 1892 roku, 
ju� jako podporucznik, wyjechał do 6. Wschodniosyberyjskiego Batalionu 
Strzelców w Posjet. Podró� odbywał konno, gdy� do miejsca stacjonowania 
nie dochodziła jeszcze linia kolejowa. W muzeum na Kamczatce znajduje si� 
„podoro�na” – dokument, wystawiony przez Szkoł� Kadetów w Irkucku, któ-
rym posługiwał si� młody Lech. Pisano w nim: „p.porucznik 6 Wschodniosy-
beryjskiego Batalionu Strzelców Stanisław Lech ma prawo ��da� koni pocz-
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towych, po dwa konie z przewodnikiem”. Po długiej podró�y Stanisław Lech 
dotarł do Władywostoku. Drog� do Władywostoku, samo miasto, jednostk� 
wojskow� w Posjet, ale i rozterki opowiedział w li�cie do rodziny, pisanym 
wierszem po rosyjsku. Ale w 1894 roku nie był ju� taki samotny, znał ju� 
Wier� Nowak, córk� Borysa kupca I gildii z Władywostoku – Rosjank�, z 
któr� korespondował, gdy przebywała w Nagasaki. 10 maja 1894 roku osiem-
nastoletnia Wiera pisała do narzeczonego:  

Dopiero co przypłyn�li�my do Nagasaki. Teraz jest godzina dwudziesta. Sta-

tek, którym przypłyn�li�my odpływa z powrotem do Władywostoku i spiesz� si� 

napisa� co nieco, co mam w duszy. Przepraszam, �e w ostatnim li�cie nie zło�y-

łam ci �ycze� okazji imienin. Pozdrawiam i mam nadziej�, �e w przyszłym rok 

sp�dzimy razem, jako jedna rodzina...  

Mimo obaw narzeczonej, �e nie b�d� razem, mał�e�stwo młodego po-
rucznika i Wiery doszło do skutku. Pobrali si� 8 stycznia 1895 r. w Posjet. Naj-
prawdopodobniej rodzice pana młodego nie byli na tej uroczysto�ci. Wiemy co 
podawano na obiad weselny, gdy� w domowym archiwum Stanisława zachowało 
si� menu z tego przyj�cia. Podawano: ryb� w majonezie, ciel�cin� z groszkiem  
i pieczarkami, g�� z jabłkami i lody. �yczenia młoda para otrzymała od Wruka, 
Piermina, Klimienki, Czernowa z Władywostoku – najprawdopodobniej kolegów 
z czasów nauki w szkole kadetów. Wiadomo równie�, �e Stanisław pó�niej słu�ył 
w jednostce w Słowiance. Nast�pnie prawdopodobnie oddelegowano go do pracy 
urz�dniczej. W 1903 roku był pomocnikiem naczelnika powiatu Komandorski 
Ostrów. W 1904 roku z Nikolska Ussuryjskiego wysłał zdj�cie do rodziców, 
prawdopodobnie zrobione ju� po powrocie do słu�by wojskowej.  

Wiosn� 1905 roku zaproponowano mu stanowisko naczelnika powiatu 
pietropawłowskiego na Kamczatce. W tym czasie powiat pietropawłowski obej-
mował cał� Kamczatk�, wchodził w skład Kraju Przymorskiego. Dopiero  
w 1909 roku na skutek podziału Kraju Przymorskiego na cztery samodzielne 
gubernie utworzona została gubernia kamczacka. Został trzecim z kolei naczel-
nikiem powiatu, ze stopniem w hierarchii stanowisk urz�dniczych – „nadwor-
nego sowietnika”. Dla 33-letniego człowieka był to ogromny awans, gdy� tytuł 
ten odpowiadał stopniowi podpułkownika armii. Ze wzgl�du na wojn� i blokad� 
przez okr�ty japo�skie Władywostoku do Pietropawłowska nie mo�na było 
płyn�� statkiem. Jechał wi�c z rodzin� poprzez Irkuck, Jakuck, Ochock, Gi�yg�. 

Lech trafił na wyj�tkowo trudny okres. Trwała wojna. Jedn� z pierw-
szych jego decyzji było wprowadzenie stanu wyj�tkowego na terenie Kamczat-
ki. Organizował w tym czasie obron� z m��czyzn, którzy nadawali si� do słu�-
by wojskowej. Wojsko to, wyposa�one w jednostrzałowe karabiny Berdana, na 
szcz��cie nie miało okazji do konfrontacji z regularn� armi� japo�sk�. 

W okresie wojny z Japoni� miało miejsce zdarzenie, które o mało nie za-
ko�czyło jego kariery. Latem 1905 roku wi�kszo�� mieszka�ców w obawie 
przed inwazj� Japo�czyków opu�ciła miasto. 31 lipca 1905 r. pod Pietropaw-
łowsk podpłyn�ły dwa lekkie kr��owniki Suma i Izdumi i o 11 godzinie zacz�ły 
ostrzeliwa� miasto. Stanisław Lech postanowił zabra� z sejfu w urz�dzie 40000 
rubli, które tam si� znajdowało i wyjecha� z miasta. Kiedy chciał otworzy� sejf 
u�wiadomił sobie, �e klucze pozostawił w drugim mundurze. Poszedł wi�c do 
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domu, sk�d zabrał klucze i wracał do urz�du. W tym czasie ostrzeliwanie miasta 
si� wzmogło. Uznał, �e powrót do urz�du jest zbyt ryzykowny, gdy� mo�e on 
zgin�� lub dosta� si� do niewoli. 

Wówczas Kamczatka pozostałaby bez władzy. Postanowił zostawi� kas� i 
wyjecha� z miasta. Gdy do miasta i urz�du weszli �ołnierze japo�scy stwierdzili, 
�e sejf jest rozbity i nie ma w nim �adnych pieni�dzy. Pó�niej okazało si�, �e w 
czasie bombardowania pomocnik naczelnika Pawski, którego zadaniem było 
zabezpieczenie i zarz�dzanie kas�, zabrał skrzynk� z pieni�dzmi. Po zako�czeniu 
wojny S�d Okr�gowy we Władywostoku prowadził dochodzenie w sprawie kra-
dzie�y pieni�dzy. 	ledztwo toczyło si� przez lata i zako�czyło niczym. 

 
 

 
Stanisław Lech. Napis na rewersie fotografii:  

„Kochanym rodzicom ot syna 14/VII 1904 r. Nikolsk Ussurijski” 
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Okupacja Pietropawłowska trwała krótko. �ołnierze japo�scy odnosili si� 
do nielicznych pozostałych w mie�cie mieszka�ców dobrze i po kilku dniach 
opu�cili miasto. Powróciły do niego mieszka�cy i władze. Stanisław mieszkał  
w parterowym domu, wyró�niaj�cym si� w�ród innych domów Pietropawłow-
ska wielko�ci� i u�ytym do jego budowy materiałem. Wokół domu rozpo�cierał 
si� ogród, w którym rosło, oprócz drzew owocowych, wiele starych lip. Obec-
nie na miejscu posiadło�ci znajduje si� skwer im. Łapieruza. Stanisław Lech 
prowadził wyj�tkowo bogate �ycie towarzyskie, co wynikało mi�dzy innymi  
z jego obowi�zków słu�bowych. Jednym z nich było organizowanie przyj�� dla 
znamienitszych osób przypływaj�cych do Pietropawłowska. Organizowano dla 
nich „wieczerniki”. Przebiegały one tradycyjnie – obiad, gra w karty, biesiado-
wanie, muzykowanie. Ulubion� gr� w karty było „makao” nazywane na Kam-
czatce gr� w dziewi�tk�. W „wieczernikach” szczególnie lubili uczestniczy� ofi-
cerowie marynarki, którzy mogli na kilka godzin zej�� na l�d. 

Szczególnie uroczysty przebieg miało przyj�cie wydane na cze�� guber-
natora Przymorskiego Kraju – W. E. Fługa. W sobot� 28 czerwca 1908 r. Stani-
sław Lech zaprosił go do swojego domu na obiad. Pó�niej wszyscy biesiadnicy 
przeszli go ogrodu, gdzie zrobiono pami�tkow� fotografi�. W drodze rewan�u, 
wieczorem gubernator wydał kolacj� na stoj�cym w porcie wojennym transpor-
towcu „Sziłka”. Stół został nakryty na pokładzie okr�tu, udekorowanym flaga-
mi i roz�wietlonym elektrycznymi lampami. Po kolacji wszyscy uczestnicy 
przesiedli si� na wypływaj�cy do Władywostoku statek Kamczackiego Towa-
rzystwa Handlowo-Przemysłowego. Kiedy ostatni z nich opu�cił okr�t, kozacy 
oddali salw� z broni r�cznej, a na brzegu starosta miejski wydał polecenie odpa-
lenia ogni sztucznych. Jak wspominali go�cie, organizacj� wieczerników zaj-
mowała si� �ona naczelnika, która ł�czyła te dodatkowe obowi�zki z wycho-
wywaniem pi�ciorga dzieci. Znam imiona trojga: Roman, Maria, Walentyna. 

Lech zaj�ł si� tak�e gospodark� rybn�, gdy� �yj�cy z rybołówstwa 
mieszka�cy Kamczatki mieli wiele problemów z poławianiem ryb, ich prze-
twórstwem i sprzeda��. Z jego inicjatywy i na skutek ró�norodnych zabiegów  
w Pietropawłowsku powstał S�d Okr�gowy. Dzi�ki osobistemu zaanga�owaniu 
rozwi�zał spraw� kolonii chorych na tr�d, zdobywaj�c �rodki na budow� dla 
nich 3 domów i zapewnienie im wła�ciwej opieki. 10 listopada 1910 roku miało 
miejsce w Pietropawłowsku epokowe wydarzenie. Wysłano do Władywostoku  
i Chabarowska pierwszy radiotelegram z podpisem Stanisława Lecha.

19
  

Był jak�e inny od carskich urz�dników. Tak pisał o nim metropolita pra-
wosławny Nestor Anisimow, który w latach 1907-1909 odbywał podró�e mi-
syjne po Wschodzie Rosji, w tym po Kamczatce

20
. „W zwi�zku z oddaleniem 

regionów (powiatów) od władzy centralnej, naczelnicy powiatów byli w niczym 
nieograniczonymi tyranami. Wi�kszo�� z tych złodziei i ludzi skorumpowa-
nych, nawi�zuj�c do słów m�dro�ci ludowej, uwa�ała si� za „Cara i Boga”. 

Jednak w tym „ciemnym carstwie” spotkałem ludzi o�wieconych i kultu-
ralnych, do których zaliczyłem S. M Lecha, Sokolnikowa i „Didenk�”. Lech 
organizował równie� stra� po�arn� w Pietropawłowsku. W 1916 r. otrzymał 

                                                 
19

 B. P. Polewoj, 10 let piered rewoliuciej. Iz istorii Pietropawłowska-
Kamczatskogo, „Kamczatka”, 1991, s. 125-147. 

20
 www.hrono.ru/libris/nestor-mk10 html. 
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srebrn� odznak� za zasługi dla stra�y. Jesieni� 1916 r. ci��ko zachorował, prze-
kazuj�c obowi�zki naczelnika swemu zast�pcy. W 1917 r. posiadał ju� tytuł 
„sowietnika” (odpowiednik pułkownika w armii). 

 

 

 
 
 
 
 

Okolice Kamczatki, ok.1910 r. Kolorowana fotografia. 

W pierwszym rz�dzie od lewej: Tekla Grinberg, jej m��, Wiera Lech; 

powy�ej pi�cioro dzieci Stanisława Lecha.  

Na rewersie fotografii: „Pacyfiku? jaki pi�kny obrazek, to jest na brzegu mu�a.  

Na pewno �ałujesz �e nie była� z nami.  

Katia prosi �eby� spełniła pr�dko jej pro�by. Całuj� mocno Tecia/Tekla/” 

Fotografia przesłana do mojej babci Anny Sadurskiej 
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1 marca 1917 r. drog� radiow� przyszła do Pietropawłowska wiadomo�� 
o abdykacji cara Mikołaja II. Ju� 8 marca tego roku w Pietropawłowsku zacz�ł 
si� tworzy� komitet obywatelski, który miał przej�� obowi�zki od dotychcza-
sowej władzy. Wkrótce na czele powiatu stan�ł komisarz. Przej�cie władzy na 
Kamczatce odbyło si� spokojnie. Stanisław Lech wraz z rodzin�, po 12 latach 
sprawowania funkcji naczelnika powiatu, bez problemów odpłyn�ł z Pietropaw-
łowska, prawdopodobnie do Władywostoku.  

 
 
 
Była to prawdopodobnie nagła decyzja, gdy� pozostawił w domu wiele 

pami�tek rodzinnych, znajduj� si� teraz w muzeum. Trudno powiedzie�, co 
spowodowało, �e pozostał w Rosji. Nie wrócił równie� do rodzinnego Irkucka, 
gdzie miał rodzin�. Nie próbował te� opu�ci� Rosji, jak uczyniło wielu innych 
urz�dników i oficerów carskich. Nieznane s� ostatnie 3 lata �ycia rodziny Stani-
sława po wyje�dzie z Pietropawłowska. Wiadomo jedynie, �e w 1920 r. miesz-
kał w Nikołajewsku nad Amurem. W tym mie�cie

21
, w okresie mi�dzy 1 marca 

a 2 lipca 1920 roku został zabity. Czy prze�yła jego �ona, dzieci (a mo�e i wnu-
ki) nie jest mi wiadome? Raczej graniczyłoby to z cudem, gdy� rodzina miesz-
kaj�ca w Irkucku jeszcze przez półtora roku od jego prawdopodobnej �mierci, 
miała informacje, �e zostali z cał� rodzin� zatopieni na statku lub łodzi, mo�e 
wła�nie na Amurze. Jego działalno�� na Kamczatce została obecnie doceniona. 

Na wystawie po�wi�conej historii Kamczatki w muzeum w Pietropaw-
łowsku, mieszcz�cym si� w byłym pałacu gubernatora, znajduje si� du�ego 
formatu zdj�cie Stanisława, z dat� 1. 01. 1905 r. z podpisem: Stanisław Matwie-

                                                 
21

 S.W. Gawriłow, op. cit., s. 166. 

Zaproszenie na �lub Anny i Jana Sadurskich  
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jewicz Lech „naczalnik ujezda pietropawłowskiego”. Działalno�� i �ycie Stani-
sława Lecha zostało opisane w 2011 r. w wydawnictwie Kamczackiego Krajo-
wego Objediniennego Musieja w Pietropawłowsku. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Jan Sadurski, Odessa 1898 

 

Anna Sadurska 
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Drugi syn Adam urodził si� w Irkucku 1. 11. 1874 r. Ochrzczony był  
3. 12. 1874 r. Rodzice chrzestni to: Klemens Melin i Helena Jankowska, przy 
udziale Henryka Jankowskiego i Heleny Melin

22
. Zmarł wkrótce po urodzeniu. 

Trzeci z kolei syn – Kacper Leonard urodził si� w Irkucku 6. 01. 1876 r. 
Ochrzczony został 7 01 1876 r. Rodzice chrzestni to: Franciszek Brydycki  
i Wiktoria Jaworowska

23
. Zmarł wkrótce po urodzeniu. 

Córka Tekla Jadwiga urodziła si� 1877 r. w Irkucku. Wybór imienia 
wi�zał si� z kultem �w. Tekli patronki parafii Narodycze, z której pochodził 
ojciec. Rodzice chrzestni Stanisław Wiszniewski, Justyna Plionkiewicz, przy 
udziale Franciszka Brydyckiego

24
. Tekla wyszła za m�� za oficera marynarki, 

Łotysza o nazwisku Grinberg. Podobno z przyszłym m��em poznała j� baro-
nessa A. Rozen. M�� Tekli posiadał niewielki maj�tek ziemski koło Rygi.  
W czasie rewolucji udało im si� uciec z terenów opanowanych przez bolszewi-
ków. Zamieszkali w niepodległej Łotwie w maj�tku m��a. Moja babcia Anna 
utrzymywała z Tekl� kontakt do czasu zaj�cia Łotwy przez ZSRR. Najprawdo-
podobniej wówczas Grinbergowie zostali zabici. 

Druga córka – Celestyna urodziła si� w Irkucku 8 stycznia 1879 r. 
Ochrzczona została 04 03 1879 r. przez ks. Józefa Rózg�. Rodzice chrzestni to: 
Romuald Plionkiewicz i Romana Minkiewicz

25
 z domu Ciesielska. Celestyna  

z m��a Dzikowska wraz z dzie�mi i m��em wyjechała do Polski. Mieszkali  
w Warszawie. Ich syn Stanisław brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej, za 
co odznaczony został Krzy�em Walecznych.  

Syn Józef Teodor urodził si� w Irkucku 19 marca 1884 r. Chrzest jego 
odbył si� 12 kwietnia 1884 r.; rodzice chrzestni to: Władysław Sochacki z Le-
okadi� Szara (?), przy udziale Franciszka Brydyckiego i Matyldy Sochackiej. 
Zmarł w dzieci�stwie. 

Kolejny syn Saturnin urodził si� w Irkucku 29. 11. 1885 r. Ochrzczony 
był 2 01 1886 r. przez proboszcza Krzysztofa Szwernickiego. Chrzestni: Tymo-
teusz B (?) i Zofia Brydycka. Zmarł wkrótce po urodzeniu.  

Syn Ludwik urodził si� w 1886 r. w Irkucku. Uko�czył Gimnazjum 
Klasyczne w Irkucku. W latach 1906-1908 był studentem Uniwersytetu Ja-
giello�skiego w Krakowie. Studiował literatur�, a w roku 1907-1908 słuchał 
wykładów z zakresu fizyki, chemii, mineralogii i zoologii

26
. Pó�niej wyjechał 

na studia do Niemiec, do Drezna lub Monachium. Potem powrócił do Irkucka. 
W czasie rewolucji aresztowany przez bolszewików, zmarł w wi�zieniu na tyfus. 

Córka Adelajda urodziła si� w Irkucku w 1888 roku. 26 grudnia 1907 r. 
wyszła za m�� za Wiktora Balickiego (ur. 1880?), pochodz�cego z rodziny or-
mia�skiej z Kamie�ca Podolskiego. Mieszkali w Nerczy�sku. Miała dwie córki. 
Powrócili do Polski. 

Kolejna córka Helena urodziła si� 13 08 1890 r. w Irkucku. W czasie re-
wolucji Helena zdecydowała si� na wyjazd z Irkucka do swojej siostry Broni-
sławy, która mieszkała we Władywostoku. W tym czasie było to jedno z nie-
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licznych miejsc, z którego mo�na było opu�ci� Rosj�. Udało jej si� zdoby� 
miejsce na statku, który przysłała po rodaków kolonia polska z Szanghaju. Gdy 
wojska czerwonych zbli�ały si� do miasta, odpłyn�ła do Szanghaju. Mimo usil-
nych stara� nie udało jej si� przekona� do wyjazdu z miasta siostry, która po-
stanowiła czeka� na swego m��a. W Szanghaju zaopiekowali si� Helen� licznie 
mieszkaj�cy tam Polacy. Niebawem poznała Anglika Edwina Harrisona – ko-
misarza policji, za którego wyszła za m��. Mieszkali w Szanghaju w małym 
domu z ogrodem.  

W pa�dzierniku 1927 r. urodził im si� syn, który otrzymał imi� Edwin. 
Jego wychowaniem zajmowała si� nia�ka – Chinka. W 1934 r. wraz z synem 
popłyn�li do Wielkiej Brytanii. Po raz pierwszy Helena znalazła si� w Europie. 
Poznała te� matk� swego m��a. Po krótkim pobycie w wielkiej Brytanii powró-
cili do Szanghaju. Po raz drugi �ycie Heleny i jej rodziny było zagro�one, kiedy 
w 1937 roku Szanghaj zaj�li Japo�czycy. Terror japo�ski skierowany był 
przede wszystkim przeciwko Chi�czykom, których masowo mordowano. An-
glików natomiast usuni�to z ich domów i przeniesiono do jednej z dzielnic mia-
sta, gdzie byli pod nadzorem wojsk japo�skich. Po wypowiedzeniu wojny Ja-
ponii przez USA – wszystkich Europejczyków, w tym cał� rodzin� Harisonów 
przewieziono do obozu. Szcz��liwie prze�yli wojn�. Po jej zako�czeniu wyje-
chali do Wielkiej Brytanii, gdzie mieszkali koło Liverpoolu. Syn Edwin został 
zawodowym oficerem – radiotelegrafist� marynarki brytyjskiej. Kontakt z nimi 
urwał si� po wojnie, na pocz�tku lat 50-tych. 

Córka Anna urodziła si� w Irkucku 8 stycznia 1891 r. Ochrzczona zosta-
ła 24. 02. 1891 r. przez proboszcza Krzysztofa Szwernickiego. Imi� przyniosła 
jej matka chrzestna, przyjaciółka mojej prababki, baronessa Anna Rozen. Oj-
cem chrzestnym był Julij Dalesko, a dziecko trzymała do chrztu Mirosława 
Tarasewicz

27
. Anna ucz�szczała do jednego z dwóch �e�skich gimnazjów Ir-

kucka. Anga�owała si� w �ycie społeczno�ci polskiej, �piewaj�c w polskim 
chórze działaj�cym przy ko�ciele. Tam poznała przyszłego m��a – Jana Sadur-
skiego, syna Tomasza i Marianny z Gawro�skich pochodz�cego z mieszcza�-
skiej rodziny z Ko�skowoli. Jan podobnie jak przyszła �ona lubił �piewa�, wol-
ny czas po�wi�cał na uczestniczenie w próbach i wyst�pach chóru. Jak wi�k-
szo�� Polaków z zaboru rosyjskiego, odbywał od 1902 roku kilkuletni� słu�b� 
wojskow� w wojsku carskim. Stacjonował w Odessie, na Dalekim Wschodzie. 
Był podoficerem w 6. Wschodnio-Syberyjskim Batalionie Saperskim. W 1905 
roku brał udział w wojnie rosyjsko-japo�skiej na terenie Mand�urii. Po zwol-
nieniu ze słu�by zamieszkał w Irkucku, gdzie podj�ł prac� na kolei transsybe-
ryjskiej, pocz�tkowo jako mechanik telegrafu. 

W sobot� 7 kwietnia 1909 roku osiemnastoletnia Anna wzi�ła �lub z 29 
letnim Janem Sadurskim. Przyj�cie weselne odbyło si� w Irkucku o godz.  
6 wieczorem w lokalu przy ulicy I Sołdackiej nr 10. Na uroczysto�ciach za�lu-
bin byli członkowie rodziny Jana, w tym brat Andrzej, którzy przyjechali  
z Ko�skowoli. Mał�onkom Sadurskim w Irkucku urodziło si� czworo dzieci: 
Joanna, ur. 1909 r., rodzice chrzestni: Adelajda Balicka i Władysław Bogusław-
ski

28
; Władysław, zmarł w Irkucku; chłopiec, nieznanego imienia, zmarł w Ir-

kucku; Leonard Jan, ur. 1917 r., rodzice chrzestni: Tomasz Michałowski i Kata-
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rzyna Wi�niewska
29

. Zmarł w Lublinie w 1996 r. W Polsce urodzili si� Albina, 
Jerzy (p.por. AK

30
) i Zdzisław.  

Rodzina Sadurskich w Irkucku mieszkała przy ulicy Sołomatowskiej 25  
a potem przy Matrieszenskoj 20/53. Jan do wyjazdu z Irkucka pracował na kolei 
syberyjskiej, był kierownikiem poci�gu technicznego. Praca polegała na nadzo-
rowaniu urz�dze� telegraficznych na wielokilometrowych trasach kolei transsy-
beryjskiej. Zaj�cie to przynosiło mojemu Dziadkowi znaczne dochody, co po-
zwalało na dostatnie �ycie i planowanie przyszło�ci. Dodatkowym plusem pracy 
na kolei była mo�liwo�� bezpłatnego podró�owania, o ile pami�tam raz w roku, 
ale bez ogranicze� odległo�ci. Moi dziadkowie korzystali z tej okazji. Przyje-
chali do Ko�skowoli – do rodzinnego miejsca Jana, była to pierwsza podró� 
mojej babki do Polski. Na t� podró� (trwała prawie dwa tygodnie) dziadek 
otrzymał dodatkowy płatny urlop. Z tego co pami�tam, byli równie� w Mo-
skwie i Władywostoku. 

 
 
 
 
 
Nie zamierzali opuszcza� Syberii. Zakupili w Irkucku plac, na którym 

zamierzali postawi� dom. W dalszej kolejno�ci ze zgromadzonych oszcz�dno�ci 
oraz emerytury, któr� dziadek miał uzyska� po 20 latach pracy, planowali zało-
�enie banku. Podobnie jak te�ciowie dziadek z babci� prowadzili bogate �ycie 
towarzyskie. Z przyjaciół rodziny w Irkucku znani s� Wasilij Diakonow – oficer 
carski, Władysław Bogusławski (ojciec chrzestny Joanny Sadalskiej), Tomasz 
Michałowski, Katarzyna Wi�niewska. Anna Sadurska zmarła w styczniu 1961 r. 
w Radomiu. Pochowana na cmentarzu przy ulicy Limanowskiego.   
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Dzieje Macieja Lecha i jego rodziny w latach 1838-1921 23 

Kolejny syn Wiktor urodzony w 1892 r. Absolwent szkoły kadetów, zgi-
n�ł w walkach w Irkucku w 1920 roku. 

Córka to Bronisława, urodzona w Irkucku, 30. 05. 1894 r.; ochrzczona 
30. 05. 1894 r. przez proboszcza Krzysztofa Szwernickiego. Rodzice chrzestni 
to: Józef Brydycki i Marianna Krzewi�ska

31
. Wyszła za m�� za Rosjanina – 

podporucznika artylerii, absolwenta szkoły wojskowej. Zamieszkała we Wła-
dywostoku. Utracono z ni� kontakt w czasie rewolucji. 

Najmłodszy z rodze�stwa – Henryk, urodził si� w 1897 r. Absolwent 
szkoły kadetów. Na pocz�tku 1921 roku był w Irkucku. S� dwie wersje jego 
dalszych losów, pozostał w Irkucku lub wyjechał do Ameryki. W ka�dym razie 
od czasu wyjazdu Macieja Lecha z Irkucka nie nawi�zano z nim kontaktu. 

Ksi�dz Krzysztof Szwernicki 

Pisz�c o naszej rodzinie nie sposób pomin�� wyj�tkowej postaci, znanej 
wszystkim ówcze�nie zamieszkuj�cym Syberi� Polakom. Był to ksi�dz Krzysz-
tof Szwernicki proboszcz parafii w Irkucku. Towarzyszył naszej rodzinie jako 
jej przyjaciel, w dobrych i złych chwilach przez kilkadziesi�t lat. 

Jego zdj�cie znajduje si� w skromnym zbiorze fotografii przywiezionych z 
Irkucka, z odr�cznym napisem atramentem na awersie fotografii – ks. Krzysztof 
Szwernicki. Pojawił si� on na Syberii w czasie, gdy na zesłaniu przebywał ju� 
mój prapradziadek Paszkiewicz pod przybranym nazwiskiem Antoniego Brydyc-
kiego. S�dzi� nale�y, �e wówczas dla ksi�dza był on jednym z Polaków, nad któ-
rymi sprawował opiek� duchow�. Znajomo�� pomi�dzy tymi zesła�cami przero-
dziła si� w przyja��, by� mo�e dlatego, �e ksi�dz jako jedyny spoza rodziny znał 
tajemnic� jego �ycia. W latach siedemdziesi�tych XIX wieku podj�ł si� pomocy 
w wychowaniu dzieci b�d�cemu w podeszłym wieku Brydyckiemu. Najmłodszy 
z jego pi�ciorga dzieci, 10-letni Franciszek mieszkał na plebani, gdzie zdobywał 
podstawy wiedzy w szkółce, któr� dla dzieci zesła�ców zało�ył proboszcz. Na-
uczaniem w tej szkółce zajmował si� równie� Józef Kalinowski, który po powro-
cie do Polski wst�pił do zgromadzenia zakonnego, przyjmuj�c imi� Rafał.  
W listopadzie 1870 r. pod nieobecno�� proboszcza, który wyjechał na kilkumie-
si�czn� podró� po Syberii, opiek� nad Franciszkiem przej�ł wła�nie Kalinowski. 
Mieszkali razem w pokoju proboszcza, a Kalinowski uczył chłopca czytania  
i pisania

32
. Jak twierdz� Anna i Roland Młynikowie, Kalinowski z ogromn� ser-

deczno�ci� i przyja�ni� odnosił si� do ludzi ze swego otoczenia. Najbli�sze wi�zi 
w okresie irkuckim ł�czyły go z Kazimierzem Laudynem, Feliksem Zienkowi-
czem, Benedyktem Dybowskim, Henrykiem Wohlem i wła�nie z wychowan-
kiem ks. Szwernickiego Franciszkiem Brydyckim

33
. Do ko�ca swego �ycia 

proboszcz spotykał si� ze swoim wychowankiem Franciszkiem przy ró�nych 
uroczysto�ciach rodzinnych. 

To ksi�dz K. Szwernicki zapoznał córk� Brydyckiego – Helen� z zesła�-
cem Maciejem Lechem. Udzielił im �lubu, a pó�niej ochrzcił ich pierworodnego 
syna – Stanisława. Osob� towarzysz�c� rodzicom chrzestnym, co została zapisane 
w akcie chrztu był Piotr Szwernicki – niew�tpliwie kto� z rodziny proboszcza.  
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K. Szwernicki był równie� nauczycielem dzieci Macieja Lecha. W 1892 r.  
w Irkuckim Korpusie Kadetów egzaminował Stanisława Lecha, który z egzami-
nu z przedmiotu „Zakon Bo�y” otrzymał ocen� 5. Na kilka miesi�cy przed sw� 
�mierci�, 30 maja 1894 r. chory na skutek silnego pobicia ks. Krzysztof Szwer-
nicki ochrzcił jeszcze córk� Lechów – Bronisław�. W listopadzie tego roku cała 
rodzina uczestniczyła w uroczysto�ciach pogrzebowych swego proboszcza.  

Syberia dla naszej rodziny stała si� symbolem represji i m�cze�stwa. Moi 
przodkowie Paszkiewicz i Lech prze�yli drog� na zesłanie i katorg�. Zmuszeni 
do zamieszkania na obcej ziemi, z dala od swoich bliskich, budowali swoje 
�ycie od nowa. �yli zupełnie innych warunkach. Chc�c prze�y�, musieli wyka-
za� si� sił� charakteru, odporno�ci� na przeciwno�ci losu, umiej�tno�ci� dosto-
sowania do nowej rzeczywisto�ci. Pogodzeni z losem, zało�yli rodziny i rozpo-
cz�li normalne �ycie, które przerwał wybuch rewolucji. W jej wyniku �ycie 
straciła du�a cz��� naszej czteropokoleniowej rodziny. Zostali pochowani w 
bezimiennych mogiłach, na bezkresnych terenach Rosji. 	lad po nich jednak nie 
zagin�ł – pozostali w pami�ci nast�pnych pokole� naszej rodziny. 
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OKR�GOWE MIASTO JAKUCK 

 

 
Jakuck, zało�ony w 1647 r., przez długi czas nazywany był „jakuckim 

wi�zieniem”. Miasto le�y na 61 stopniu szeroko�ci północnej i 147 długo�ci 
wschodniej na lewym brzegu Leny, na równym, nizinnym terenie. Po jego po-
łudniowo-zachodniej stronie znajduje si� kilka jezior, które całkowicie wysy-
chaj� w okresie letnich upałów. Najwi�ksze nazywa si� Tałoje. Podczas wio-
sennych wylewów Leny osi�ga ono najwi�ksz� gł�boko��, latem za� prze-
kształca si� w wielk� kału��, której cuchn�ce opary dokuczaj� całemu miastu,  
a w szczególno�ci mieszka�com zachodniej cz��ci. Dwana�cie lat temu zapro-
ponowano, aby oczy�ci� jezioro poprzez spuszczenie wody albo ogrodzenie go 
�erdziami i obsadzenie brzegu ró�n� ro�linno�ci� celem zapobie�enia dostawa-
nia si� do niego nieczysto�ci z miasta. Jednak ani jednego ani drugiego zamie-
rzenia nie udało si� zrealizowa�. Wskutek tego jezioro, nie doczekawszy si� 
oczyszczenia, prawie całkiem wyschło, dlatego �e w ostatnich latach wiosenne 
rozlewy rzeki były niewielkie. Obecnie prawie cały teren wokół jeziora, zale-
wany wcze�niej wod�, pokryty jest bagnami.  

Od strony wschodniej do odnogi Leny przylega miejski plac. Po p�kni�ciu 
lodów w pierwszej połowie maja rzeka przybrała i teraz rozlewa si� po całym tak 
zwanym „miejskim obni�eniu terenu”, które rozci�ga si� na dwie wiorsty w kie-
runku zachodnim. Bywaj� takie lata, �e wskutek nagromadzenia lodu woda  
w korycie rzeki podnosi si� bardzo wysoko i pomimo, �e cz��� wybrze�a jest 
chroniona od jej naporu wody drewnianym wałem, niewiarygodnie szybko mknie 
ona na ten depresyjny rejon i napełniwszy go wcina si� we wszystkie cz��ci mia-
sta, powoduj�c powód�. Powód� ta jednak�e nie jest stała; znika tak szybko, jak 
si� pojawia, nie czyni�c �adnych szkód głównym budynkom. 

Jakuck przecinaj� do�� symetrycznie poziome i pionowe ulice, których 
ł�cznie jest trzyna�cie. W mie�cie jest około 356 domów; w tym sze�� budyn-
ków urz�dów oraz nale��cych do ró�nych instytucji i 340 domów prywatnych 
(kupców, duchownych, mieszczan i kozaków). Znajduje si� tu 11 cerkwi, w tym 
sze�� murowanych, 3 drewniane i dwie urz�dzone w domu. Wszystkie budynki 
s� drewniane, z wyj�tkiem dwóch murowanych domów; domy maj� do�� nie-
zgrabn� form�; zniekształcaj� je wysokie, strome dachy nieodpowiednie do roz-
miarów całej zabudowy. Niektóre sprawiaj� wra�enie dwupoziomowych, ale s� 
tylko postawione na wysokich fundamentach. Latem niezamo�ni mieszczanie 
oraz kozacy wstawiaj� w okna mik�, a zim� – lód. Przy �adnym domu nie ma 
wychodka, a buduje si� tylko czasowe kryjówki, mało intymnie, pod gołym nie-
bem, koło domu, czasami pod samym oknem, odgradzaj�c te miejsce gał�ziami, 



TOMASZ AUGUSTYNOWICZ 26 

�wierkami albo jodł�. Pomijaj�c ju� nieustanny fetor i brud na podwórzu, odwie-
dzanie wychodków w chłodne i słotne dni powoduje przezi�bienie, czego nast�p-
stwem s� cz�sto choroby hemoroidalne, ró�ne choroby organów brzusznych, a 
tak�e nieregularne miesi�czki. Wszystkie te przypadki dotycz� dwóch trzecich 
mieszka�ców miasta. 

Ludno�� Jakucka liczy około trzech tysi�cy osób obu płci. Zamieszkuj� 
go rdzenni kupcy i mieszczanie (około 1000 osób), kozacy miejscowego pułku 
kozackiego, regularnego wojska kwateruj�cego w mie�cie (około 200 osób); 
urz�dnicy miejscy, inteligencja oraz Jakuci, których cz��� słu�y u kupców, 
mieszczan i duchownych, a pozostali zajmuje si� rzemiosłem i drobnym prze-
mysłem. W skład ludno�ci miasta wchodz� tak�e zesła�cy.  

*** 

Suma obrotów handlowych Jakucka przewy�sza rocznie milion rubli. Raz 
do roku, a konkretnie wraz z otwarciem �eglugi na Lenie, z jej górnych dopły-
wów kieruj� si� do miasta dziesi�tki drewnianych statków. W Kaczudze ładuj� na 
nie przeró�ne towary, głównie takie, na które jest stałe zapotrzebowanie, jak arty-
kuły papierowe, grube sukno, herbata cegiełkowa, czerkieski tyto� czy ró�ne 
drobiazgi niezb�dne w �yciu mieszka�ców tych terenów. Du�a cz��� tych stat-
ków nazywa si� handlowymi. Zatrzymuj� si� na drodze w znanych miejscach 
przy brzegu rzeki, sprzedaj� towary miejscowym i ju� tylko z ostatkami przyje�-
d�aj� do Jakucka miedzy 5 a 10 czerwca. Pozostałe statki nazywa si� przechod-
nimi, gdy� po wypłyni�ciu z Kaczugi bez przystanków płyn� do Jakucka, dok�d 
przybywaj� pod koniec maja lub na pocz�tku czerwca. Tymi ostatnimi przywozi 
si� towary bardziej odpowiadaj�ce gustom i potrzebom mieszczan. Mo�na w nich 
znale�� drogie, jedwabne materiały, chusty oraz szale, damskie nakrycia głowy, 
koronki warszawskie, obuwie, cienkie sukna, holenderskie płótno, gotowe m�skie 
płaszcze, ró�ne przybory kolonialne, obrazy, wina i du�o innych przedmiotów 
zbytku. Statki  nale�� do irkuckich kupców.  

Wraz pojawieniem si� pierwszych statków handlowych w mie�cie zaczy-
na si� wielki ruch: ka�dy �pieszy obejrze� towary i zapyta� o ich ceny, a odwie-
dzaj�c codziennie przysta� pod pretekstem spaceru, kupuje dla siebie, co mu 
potrzebne. Chocia� na jakucki jarmark przeznaczone s� dwa miesi�ce – czer-
wiec i lipiec, kiedy sprzeda� toczy si� swoj� kolej�, to jednak najwi�kszy roz-
kwit handlu przypada dopiero na połow� lipca, kiedy ju� zbior� si� wszyscy 
kupcy ustalaj�cy obowi�zuj�ce ceny. Poza mieszka�cami, którzy zaopatruj� si� 
w tym czasie w towary niezb�dne w gospodarstwie domowym na cały rok, 
głównymi bywalcami na jarmarku s� wiejscy ksi��a, bogaci Jakuci oraz osoby 
prowadz�ce handel wymienny z Tunguzami, Czukczami i innymi narodami 
północno-wschodniej cz��ci Jakucji, którzy z kolei zajmuj� si� tylko hodowl� 
zwierz�t. Dla nich to jakuccy kupcy zaopatruj� si� na czas jarmarku w herbat� 
cegiełkow�, tyto� i przedmioty �elazne, w zamian za co otrzymuj� skórki z lisa, 
gronostaja, a przede wszystkim z czarnej wiewiórki. Sobolego futra jest na ja-
kuckim jarmarku bardzo mało, bo przywo�� go z jednej miejscowo�ci zwanej 
Udskoje. W okr�gu kołymskim nie ma go w ogóle, a w innych okr�gach obwo-
du jakuckiego spotyka si� je nadzwyczaj rzadko.  
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Zgromadzone w Jakucku wyroby futrzane nabywaj� przybywaj�cy irkuccy 
kupcy. Pozostałe (zwłaszcza pie�ca) wysyłaj� oni poczt� do Moskwy na przegl�d. 
Oprócz tego z okr�gu kołymskiego i wierchoja�skiego sprowadzaj� na jakucki 
jarmark du�� ilo�� ko�ci mamuciej w stanie surowym, któr� tak�e transportuj� do 
Moskwy po kilkaset pudów na raz. Cz��� pozostaje w mie�cie, z niej Jakuci wy-
rabiaj� grzebienie, zapinki, trzonki do no�y i widelców, no�yki do przecinania 
papieru, pojemniczki oraz podstawki do fili�anek snycerskiej roboty, zabawki dla 
dzieci i inne drobiazgi.  

Prawie w tym samym czasie, kiedy statki towarowe przybywaj� do Ja-
kucka, na Lenie pojawia si� wiele tratew z drewnem, w jakie przemysłowcy 
zaopatruj� si� zim�, aby sprzeda� je mieszka�com Jakucka. Tratwy te zajmuj� 
wszystkie małe rzeki i potoki znajduj�ce si� w pobli�u miasta. W tym czasie 
urz�dy, inne instytucje publiczne oraz zamo�niejsze osoby zaopatruj� si� w opał 
na cały rok. Cena drewna nie jest ka�dego roku taka sama; waha si� pomi�dzy 
80 kopiejkami a półtorej rubla za s��e� z dostaw� do brzegu i z podwy�k� od 
ka�dego pół arszyna za pomiar. Sprzeda� trwa nie dłu�ej ni� miesi�c, od poło-
wy lipca do pa�dziernika, to znaczy, �e do nastania pory zimowej na rzece nie 
wida� ju� �adnej tratwy.  

Zbyt wołowiny oraz masła za złoto z kopalni w okr�gu olekminskim  
i w guberni irkuckiej stanowi wa�n� form� wymiany towarowej w tym miejscu. 
Du�e zapotrzebowanie na produkty spo�ywcze podniosło ich warto�� w ci�gu 
ostatnich dziesi�ciu lat i z pewno�ci� wpłyn�ło na zmniejszenie stanu rogacizny 
w okr�gu jakuckim, gdzie wcze�niej hodowla bydła była rozwini�ta na szerok� 
skal�. Du�a ilo�� pogłowia oraz niskie ceny paszy pozwoliły ka�demu �rednio-
zamo�nemu Jakutowi na posiadanie dziesi�tek a nawet setek sztuk bydła rogate-
go, które zapewniało po�ywienia całej rodzinie. Mo�na powiedzie�, �e w�ród 
Jakutów nie wyst�powała szczególna dbało�� o te zwierz�ta gospodarcze. Hodo-
wano je przede wszystkim dla zaspokojenia bie��cych potrzeb. Istniały bowiem 
ograniczone mo�liwo�ci zbytu mi�sa. Jedynym miejscem, gdzie mo�na było je 
sprzeda�, był miejski rynek, na którym wskutek du�ej konkurencji ceny były 
bardzo niskie. Pud wołowiny sprzedawano za 40-50 kopiejek, a pud masła mo�na 
było kupi� za cen� od półtorej rubla do dwóch. Przy tak niskich cenach Jakuci nie 
troszczyli si� o rozwój hodowli ani o urozmaicenie rasy, pozostawiaj�c naturze 
trosk� o ich ochron� i przyrost. Cała ich uwaga była skupiona na hodowli koni, 
poniewa� działaj�ca tam rosyjsko-ameryka�ska firma, do której nale�ał ajanski 
port, potrzebowała transportu do przewozu towarów. Zajmowali si� tym Jakuci, 
wykorzystuj�c konie juczne, na czym zarabiali du�o pieni�dzy. Wraz z zaprzesta-
niem handlu w porcie ajanskim sko�czyła si� mo�liwo�� dobrego zarobku, ale 
wkrótce pojawiło si� nowe �ródło dochodów, mianowicie zapotrzebowanie ro-
botników kopalni złota na wołowin� i masło krowie. Jakuci, którzy wcze�niej nie 
dbali o popraw� jako�ci swoich stad, zacz�li zabija� bydło w celu sprzeda�y mi�-
sa po�rednikom, którzy je�dzili po obwodzie jako „kopalniani dostawcy”. Niko-
mu nie przychodzi na my�l, �e ten sposób zarobkowania jest najbardziej obłudny 
i szkodliwy. Wywo�ona ka�dego roku du�ymi partiami wołowina znacznie 
zmniejszyła ilo�� bydła i tym samym bardzo zaszkodziła gospodarce hodowlanej. 
Dodajmy, �e owi po�rednicy, skupuj�c wołowin� z tzw. „pierwszej r�ki”, płacili 
półtorej rubla za pud, a sprzedawali  w kopalniach dwa, a nawet trzy razy dro�ej. 
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Wraz z pojawieniem si� pieni�dzy otrzymywanych za prac� w kopalniach 
złota nast�piła zmiana w sposobie �ycia Jakutów. Jakut, zadowalaj�cy si� wcze-
�niej przedmiotami pierwszej potrzeby, teraz na�laduj�c bogaczy, zacz�ł przej-
mowa� ich nawyki. Herbata cegiełkowa stała si� jego codzienn� potrzeb�; ka�-
dego Jakuta; w miejsce odzie�y z reniferowej skóry pojawiło si� sukno, papier  
i jedwab; w ko�cu dawne, proste naczynia (drewniane i z kory brzozowej) zo-
stały wymienione nawet w ubo�szych jurtach na wyroby fabryczne, takie jak 
samowary, czajniczki miedziane, fajansowe serwisy itd. Jednym słowem, Jakuci 
w swym sposobie prowadzenia gospodarstwa staraj� si� na�ladowa� Rosjan.  

Rybołówstwo stanowi wa�ne zaj�cie ludno�ci okr�gu jakuckiego, boga-
tego w jeziora, w których �yje du�o karasi; chocia� nie s� one ani tłuste, ani 
smaczne. Z gatunku ryb białych w Lenie mo�na spotka�: nelma (łoso� syberyj-
ski), muksuna, omula, szczupaka i inne. Prawie cały połów jest dostarczany na 
jakucki rynek, a tylko niewielka ilo�� do kopal�, poniewa� podaje si� tam �wie-
�� ryb� na stołach urz�dników; robotnicy w dni postne zadowalaj� si� ryb� so-
lon�. W niskich dopływach Leny, np. w mie�cie �yga�sk, połów zawsze jest 
obfity; dlatego cz��� złowionej nelmy sol� na miejscu, z innych wycinaj� tylko 
tłuste brzuszki. Te ostatnie (tak�e solone) w du�ej ilo�ci oddaj� do sprzeda�y 
pod nazw� „p�pki” i rozwo�� po całym okr�gu jakuckim jako smaczne k�ski. Z 
reszty tej ryby wytapiaj� tłuszcz, który po starannym oczyszczeniu stosuje si� 
do �ywno�ci, a nieczyszczony słu�y do smarowania skóry, o�wietlania po-
mieszczenia oraz innych potrzeb. Du�e partie solonej ryby odprowadza si� gór� 
rzeki na płaskodennych łódkach nazywanych „kajukami”, unosz�cych około 
500 pudów ci��aru. Pud nelmy kosztował w zeszłym roku od dwóch do dwóch i 
pół rubla, 1000 sztuk solonych p�pków – od 40 do 50 rubli; kilka lat temu ceny 
były zdecydowanie ni�sze, tak �e „p�pki” były sprzedawane na bazarze  
w Jakucku po kopiejce za sztuk�. Przyczyna wzrostu cen ryby le�y nie  
w zmniejszeniu połowu, a w podniesieniu zapłaty za prac�, któr� stale podwy�-
szaj� wła�ciciele kopalni złota, staraj�c si� w ten sposób pozyska� robotników. 
Zaiste osi�gaj� sukcesy na tym polu, skupiaj�c w swoich kopalniach najlepsz� 
sił� robocz�, ale ich sukces odciska złe pi�tno na przemy�le wiejskim i przy-
czynia si� do podnoszenia cen na wszystkie produkty. Szczególnie drogi jest 
chleb, którego tutaj jest bardzo mało z powodu warunków glebowych  
i klimatycznych, niesprzyjaj�cych uprawie roli.  

Na czele duchowie�stwa okr�gu jakuckiego stoi eparchialny przywódca 
maj�cy stał� siedzib� w Jakucku, sk�d odbywa coroczne objazdy po wszystkich 
obwodach. Od dawna istnieje w tym mie�cie m�ski kompleks klasztorny, gdzie 
wszystkie budynki s� drewniane. Jest on bardzo biedny i utrzymywany tylko z 
datków za posługi duchowe. Białe (miejskie) duchowie�stwo �yje w material-
nym dostatku; ka�dy pop ma swój własny dom. Du�� cz��� dzisiejszego miej-
skiego duchowie�stwa stanowi� dawni ksi��a wiejscy, którzy zostali sprowa-
dzeni do miasta i otrzymali tutaj parafie. Niektórzy z nich piastuj� stanowiska 
katedralne; ci, którzy posiadaj� wi�ksze zdolno�ci i wykształcenie, wykładaj� w 
szkole duchownej i s� nauczycielami prawa w tutejszym progimnazjum, w 
przytułku dla bezdomnych, za co otrzymuj� solidne wynagrodzenie pieni��ne. 
Parafie wiejskie zajmuj� spore terytoria i duchowny musi pokonywa� du�e od-
legło�ci (setki wiorst) kilka razy do roku. Do tego domy Jakutów s� tak rozpro-
szone, �e znajduj� si� jeden od drugiego w odległo�ci dziesi�tek wiorst,  
a przy tym tak mało pojemne i brudne, �e duchowny nie mo�e si� w nich za-
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trzyma� nawet na krótki czas. Je�li wzi�� pod uwag� cał� ze wszech miar trudn� 
drog� i wszelkie niedostatki, które musi znosi� wiejski ksi�dz podczas objazdu 
swojej rozległej parafii, to nie mo�na nie zgodzi� si� z tym, �e jego obowi�zek 
jest bardzo ci��ki, a praca wynagradzana tylko skromnymi datkami parafian.  
A poza tym �li ludzie nie szcz�dz� wrogich słów temu utrudzonemu człowie-
kowi i jakby z zawi�ci o beztroskie na pozór �ycie staraj� si� wzbudzi� w�tpli-
wo�ci społecze�stwa na temat bezinteresowno�ci i dobroduszno�ci ka�dego 
tutejszego parafialnego ksi�dza.  

*** 

Jakucka administracja obwodowa odnosi si� do tego kraju z du�� trosk�  
i we wszystkich jej przedsi�wzi�ciach mo�na dostrzec pozytywne wysiłki dzi�ki 
inicjatywie generał-gubernatora Syberii Wschodniej i jego szczerym intencjom. 
Mieszka�cy tej krainy widz� w przedstawicielu administracji nie tylko surowego 
stró�a prawa �cigaj�cego nadu�ycia, ale tak�e człowieka inteligentnego, sprawie-
dliwego, pokornego, przyst�pnego dla wszystkich i staraj�cego si� zrozumie� 
sytuacj� ka�dego, nie ulegaj�c w swoich przekonaniach wpływom postronnych. 
Tak mówi� w Jakucku o naczelniku tutejszego kraju.1 Główne zadanie jakuckich 
urz�dników to troska o dobrobyt tutejszych plemion i wykorzenienie łapówkar-
stwa w�ród urz�dników ni�szych szczebli, lecz niestety zadania te s� bardzo trud-
ne do wykonania i czasami nie przynosz� rezultatu. Przyczyna le�y głównie w 
nieznajomo�ci przez administratorów j�zyka jakuckiego, którym władaj� tylko 
nieliczni, lecz na ich pomoc nie zawsze mo�na liczy�. Dlatego wszystkie doku-
menty urz�dowe sporz�dzane s� w j�zyku rosyjskim i ograniczaj� si� w du�ej 
mierze do nieko�cz�cej si� korespondencji obfituj�cej w nakazy, napomnienia, 
ostrze�enia i przymuszenia. Rozporz�dzenia naczelnika okr�gu o wszelkiej po-
prawie bytu społeczno�ci s� niewykonalne w �wietle praw obcoplemie�ców tylko 
dlatego, �e zostały wydane w j�zyku rosyjskim – dla nich niezrozumiałym. Cho-
cia� starsi plemienni maj� stały dost�p do gubernatora, to z powodu nieznajomo-
�ci rosyjskiego w swoich osobistych kontaktach potrzebuj� tłumacza. Ta okolicz-
no�� bardzo ogranicza społeczno�� plemienn�, poniewa� w wa�niejszych spra-
wach nie potrafi  wyrazi� swoich potrzeb ani  skarg na krzywdy w obecno�ci 
osób trzecich w obawie przed prze�ladowaniami w przypadku rozgłosu. Tłuma-
czami s� zazwyczaj kozacy, którzy nie przekazuj� wiernie gubernatorowi infor-
macji tubylców, a tym z kolei odpowiedzi gubernatora. 

Policja, zarówno miejska, jak i ziemska znajduje si� w r�kach biurokra-
tów (miejscowych ziomków), którzy mówi� po jakucku i dlatego ich stosunki  
z Jakutami s� w du�ej cz��ci tajemnic� i wymykaj� si� kontroli okr�gowego 
zarz�du, do którego prawie nigdy nie dochodz� skargi Jakutów na policj�. Na-
czelnictwo, widz�c w tym dowód dobrego zarz�dzania, doszło do logicznego 
wniosku, �e „je�li si� nie skar��, to znaczy, �e s� zadowoleni” – i z pełnym 
zaufaniem odnosi si� do domniemanej praworz�dno�ci urz�dników policji.  

S�d, zarówno w przypadku ci��kich spraw, jak i wykrocze�, rozstrzyga je 
według plemiennego wymiaru sprawiedliwo�ci (składaj�cego si� z naczelnika  
i starosty) bez �adnych okre�lonych reguł: sprawy s� prowadzone  według po-
rz�dku, stwarzaj�cego du�e pole do nadu�y�. Chocia� prawo daje Jakutom mo�-

                                                 
1
 Generał-major Wiktor Pawłowicz de Witte. 
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liwo�� kierowania swoich skarg do s�du okr�gowego lub policji okr�gowej, to 
jednak ci niech�tnie z tego korzystaj�, wol�c zako�czy� spraw� na miejscu we-
dług rodzimego s�du ni� wyruszy� do miasta i stosowa� si� do wszystkich for-
malno�ci „s�du pisemnego” (tak go nazywaj� Jakuci).  

*** 

�ycie codzienne Jakucka wygl�da tak jak w wielu prowincjonalnych 
miastach, które oddalone od cywilizacji i władzy pogr��aj� si� coraz gł�biej w 
moralnym zastoju, a ich �ycie towarzyskie, sprowadzaj�ce si� tylko do codzien-
nych niesnasek, nie wygl�da zbyt obiecuj�co. Przybyszowi od razu rzucaj� si� 
w oczy fizjonomie m��czyzn i kobiet typu azjatyckiego; �niada skóra, wystaj�-
ce ko�ci policzkowe, niskie czoło i w�skie oczy natychmiast ujawniaj� jakuck� 
ras�, urozmaicon� poprzez przemieszanie z Rosjanami. Naród jakucki, składa-
j�cy si� kiedy� z niezale�nych plemion, został pokonany przez garstk� koza-
ków. Do tej pory jeszcze koło miejscowego soboru i innych miejsc zachowały 
si� trzy b�d� cztery drewniane wie�e z cz��ci� drewnianej �ciany, stanowi�cej 
kiedy� ogrodzenie „jakuckiego miasteczka”. 

Spoza tego ogrodzenia odwa�ni kozacy odstrzeliwali si� z pistoletów i sa-
mozapłonów od strzał, którymi zarzucali ich broni�cy miasta Jakuci. Po licznych 
potyczkach cz��� rosyjskich �miałków triumfowała nad wielkimi hordami tubyl-
ców, zmuszonych do zło�enia broni i poddania si� rosyjskim prawom. Jakuci 
szybko pogodzili si� z utrat� niezale�no�ci, jednak rosyjski rz�d, który wzi�ł ich 
pod swoje panowanie, nie opó�niał si� z wysłaniem tam swoich wojewodów  
i urz�dników, a tak�e umocnił szeregi stra�y wewn�trznej, zsyłaj�c do miasta 
kozaków z innych miejscowo�ci Syberii. Ci, jako w du�ej cz��ci ludzie pozba-
wieni rodziny, zostali tutaj osiedleni na stałe i byli zmuszenie szuka� sobie �on 
w�ród tutejszych kobiet. To powinowactwo przybyszów z miejscowymi bardzo 
szybko zbli�yło podbitych ze zdobywcami do tego stopnia, �e jedni od drugich 
zacz�li szybko przejmowa� j�zyk, obyczaje i wierzenia, co ukształtowało osobli-
wy jakucko-rosyjski typ, którego �lady, widoczne na twarzy niemal ka�dego 
mieszka�ca miasta, rzucaj� si� w oczy ka�demu. Wskutek tego ju� dawnego sko-
ligacenia wielu kozaków oraz mieszczan włada j�zykiem jakuckim lepiej ni� 
rosyjskim, a tak�e w stylu �ycia stosuj� si� do jakuckich obyczajów.  

Jakuci, wraz z przej�ciem na chrze�cija�stwo, przej�li chrze�cija�skie 
imiona oraz rosyjskie nazwiska, dlatego bardzo cz�sto mo�na spotka� nawet  
w odległej urasie Jakuta, który nie zna słowa po rosyjsku, ale nosi czysto rosyj-
skie nazwisko. Wiele nazwisk przej�li od urz�dników, którzy byli ich ojcami 
chrzestnymi. Stały napływ Rosjan do tego kraju (urz�dników, kupców, miesz-
czan, przemysłowców), jaki rozpocz�ł si� ponad 200 lat temu, trwa do czasów 
obecnych. Element jakucki jest silnym hamulcem dla wprowadzenia o�wiaty; 
od przyje�d�aj�cych z rosyjskich miast, a tak�e ze stolicy, w�ród których spoty-
ka si� bardzo wykształconych ludzi, Jakuci przej�li tylko zewn�trzny blask i 
zasady towarzyskie. Jeden z byłych gubernatorów zało�ył tutaj jakuckie stowa-
rzyszenie społeczne celem zbli�enia obyczajowego przedstawicieli wszystkich 
grup społecznych w mie�cie i tym sposobem zapoznania ich z niezb�dnymi 
zasadami współ�ycia społecznego, jakimi kieruj� si� Rosjanie. W takiej formie 
tutejsze stowarzyszenie, nazwane „błogosławionym”, jest dost�pne dla wszystkich  
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i znajduje si� pod �cisł� kontrol� naczelnika okr�gu, strzeg�cego moralno�ci i przy-
zwoito�ci mieszka�ców. Członkami klubu oraz starszyzny s� przedstawiciele 
wszystkich warstw społecznych. Kto po raz pierwszy odwiedził stowarzyszenie, ten 
z pewno�ci� odniesie pozytywne wra�enie; z wygl�du przyzwoite cho� skromne 
urz�dzenie nie przywodzi przybyłemu na my�l, �e przebywa na prawie dzikich 
peryferiach Azji. Dobrze ubrani młodzi m��czy�ni uwa�aj� siebie za prawdziwych 
d�entelmenów; dziewcz�ta oraz młode damy w niebogatych, lecz uszytych ze sma-
kiem sukniach, s� bardzo miłe, skromne, bez �adnego mizdrzenia si� oraz nie wy-
daj� si� nie�miałe w rozmowach, które potrafi� o�ywi� trafnymi ripostami. Kobiety 
i młode dziewcz�ta zazwyczaj ta�cz� (muzyk� wykonuje miejska orkiestra zło�ona 
z kilku artystów), a bardziej podeszli w latach rodzice sp�dzaj� czas przy karcia-
nych stołach. W tutejszym stowarzyszeniu wszystko jest urz�dzone wygodnie  
i z prostot�, �adnych szczególnych warunków kr�puj�cych swobod� go�cia; wczo-
rajsze spotkanie trwało do północy i tylko w wi�ksze �wi�ta ko�czy si� o godzin�, 
dwie pó�niej. Pierwszy opuszcza spotkanie gubernator, za nim damy oraz mło-
dzie�; pozostaje jeszcze tylko kilku m��czyzn, którzy po zako�czeniu partyjki „ge-
neralskiego” goszcz� si� szampanem, bez wypicia którego nigdy nie rozchodz� si� 
do domów. M��czy�ni rano zajmuj� si� swoimi sprawami: jeden urz�dowaniem, 
inny handlem lub jak�� swoj� inn� specjalno�ci�, a wieczory ka�dy z nich ma wol-
ne i po�wi�ca je grze w karty: „generalskiej”, muszce, a czasami zabronionemu 
sztosikowi. Dopóki nie zbior� si� wszyscy i nie zajm� miejsca przy stołach karcia-
nych, zebrani prowadz� rozmowy, których tematem cz�sto s� jakie� przygody, je�li 
nie w samym mie�cie to poza nim lub inna interesuj�ca nowinka. A je�li brakuje 
takich tematów, to rozmowa toczy si� wokół błahostek, na przykład co powiedział 
jego ekscelencja na jakim� wykładzie o pewnej sprawie lub co irkucka poczta 
przywiozła od jego ekscelencji, czy te� czym sko�czyła si� dana sprawa itp. Dodat-
kowo ubarwiaj� swe opowie�ci, przy czym pytany wysuwa si� na pierwszy plan 
przed pytaj�cym, a ten ostatni tylko zgadza si� z nim we wszystkim. Na tym polega 
wzajemna wymiana my�li. Siadaj� do kart. Ju� o godzinie ósmej stawiaj� na stół 
wódk� z powszechnie spo�ywanymi słonymi zak�skami. Co si� za� tyczy �ycia 
towarzyskiego w Jakucku, to nie ró�ni si� ono wiele od �ycia w innych prowincjo-
nalnych miastach ze wszystkimi jego wadami. 

W społeczno�ci jakuckiej mo�na spotka� niewiele osób, które interesuj� si� 
naukami, czy wydarzeniami politycznymi. Wydawane tutaj pisma czyta niewielu, 
 a zaczerpni�te z nich informacje s� tematem do rozmów tylko w niektórych kr�-
gach; lecz nie s� one tak szerokie, �eby chocia� cz��ciowo mogły wypełni� sob� te 
intelektualne braki, którymi cechuje si� wi�kszo�� tutejszej społeczno�ci.  

Pod koniec grudnia 1874 r. zaproponowano mi przeniesienie si� do ob-
wodu wilujskiego (s�siaduj�cy z jakuckim), gdzie w tym czasie panowała ospa. 
Na miejsce pobytu został wybrany Wilujsk, le��cy 710 wiorst od Jakucka; mu-
siałem objecha� cały obwód zamieszkany głównie przez Jakutów nie znaj�cych 
w ogóle rosyjskiego. Obwód zajmuje 987 wiorst kwadratowych i jest ponad 
dwa razy wi�kszy od Francji. Ludno�� liczy 55 tysi�cy osób obu płci, w tym  
cztery tysi�ce Tunguzów, którzy wiod� �ycie koczownicze, głównie w s�sied-
nich obwodach oraz 280 rosyjskich chłopów mieszkaj�cych w osadzie Nur-
binsk. Objazdy tutejszych terenów po nieprzejezdnych drogach, szczególnie 
podczas silnych mrozów, wi��� si� z licznymi niewygodami. Je�dzi si� zazwy-
czaj konno, a tylko Tunguzi posiadaj� renifery.  
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Od Jakucka do Wilujska najłatwiej dosta� si� przez las li�ciasty bardzo 
w�sk� drog�, po której jednak bez trudu mo�e przejecha� kibitka zaprz�gni�ta 
w troje koni. Do takiej jazdy potrzeba trzech wo�niców: jednego na kozłach,  
a dwóch na przednich koniach, jeden za drugim. Stacje pocztowe s� poło�one  
w du�ej odległo�ci od siebie; najkrótszy odcinek wynosi 30 wiorst, a dłu�sze – 
40, 50, 60. Takie przejazdy od stacji do stacji s� nadzwyczaj m�cz�ce i nieprzy-
jemne. Pomimo wygodnego wyposa�enia oraz ciepłej jakuckiej odzie�y odczu-
wa si� nieprzyjemny chłód wiej�cy po ramionach i plecach w miar� zbli�ania 
si� do stacji pocztowej. Słowo „przyjechali�my” wywiera na przyjezdnego jaki� 
magiczny wpływ, od razu robi mu si� ciepło, lekko i wesoło; stara si� jak naj-
szybciej wyskoczy� z ekwipa�u, lecz przeszkadzaj� mu w tym zdr�twiałe nogi. 
Niedługo jednak trzeba czeka� na pomoc: kilka silnych, jakuckich dłoni migiem 
wyci�ga przybysza z sani, prowadz� go, a raczej nios� do jurty, wsuwaj� (do-
słownie) w w�skie, a przy tym nisko pochylone drzwi i na ich wysokim progu 
zostawiaj� samego. Pozostawiony w taki sposób w w�skim otworze stara si�  
z niego wyswobodzi�, lecz nie maj�c przed sob� punktu oparcia, odst�puje  
z progu w dół i wpada do jurty napełnionej g�st� par�, przez któr� niczego nie 
wida�. Ten niespodziewany upadek nie przynosi mu �adnej szkody, poniewa� 
cała podłoga jurty jest pokryta sianem.  

Gospodarz wraz ze swoj� liczn� rodzin� zaczyna rozbiera� go�cia, który 
wygl�da jak włochate, nied�wiedziowate i o�nie�one od nóg do głowy straszy-
dło, w niczym nie przypominaj�ce człowieka. Szybko zdejmuj� z niego 
wierzchni� odzie�, oczyszczaj� ze �niegu i wieszaj� na �erdziach; mniejsze 
rzeczy susz� w r�kach przed ogniem, do którego w tym czasie ci�gn� r�ce wo�-
nicy i pozostałej �wity towarzysz�cej tutaj zazwyczaj ka�demu urz�dnikowi. 
Ka�dy stara si� podej�� jak najbli�ej ognia, �eby ogrza� zlodowaciałe dłonie  
i w ogóle rozmi�kczy� członki w błogim cieple. Wszyscy przybli�aj� do ognia 
�ci�gni�t� odzie�, a wychodz�ca z niej kł�bami para jeszcze bardziej zag�szcza 
ci��kie powietrze w jurcie napełnione ju� oparami znajduj�cymi si� za przegro-
d� chotonu.2 Lecz przybyły nie zwraca na to specjalnej uwagi i po kilku go-
dzinnym przebywaniu na 40-stopniowym mrozie �pieszy, by ogrza� swoje 
skostniałe członki. O�ywcze ciepło napełnia go tak przyjaznym uczuciem, �e 
�mierdz�ca jurta z całym swoim odra�aj�cym dobytkiem wydaje mu si� jakim� 
ba�niowym schronieniem z wszelkimi wygodami. Takim przyjemnym marze-
niom poddaje si� przybyły, le��c na mi�kkiej pod�ciółce (z siana lub mi�kkich 
skór) w jednej z brudnych przegródek, których znajduje si� po kilka w ka�dej 
jurcie. Słu�� one Jakutom jako osobne pokoje, a raczej jako oddzielne łó�ka 
zasłoni�te czasami zasłonami, które s� przeznaczone tylko dla bardziej oficjal-
nych go�ci. Kiedy przybysze zajmuj� si� wzajemnym rozbieraniem jeden dru-
giego i rozwieszaniem swojej przemarzni�tej odzie�y, gospodarze kr�c� si� 
wokół ognia, ustawiaj�c na nich kociołki, a dla urz�dnika stawiaj� samowar, w 
który usilnie dmuchaj� Jakutki i ich półnagie dzieci.  

Potem zaczyna si� wyci�ganie zapasów �ywno�ciowych; ka�dy wyjmuje 
ze swego worka zmarzni�ty prowiant i niesie go do ognia. Zmarzni�ty chleb, 
nie pokrojony wcze�niej, układaj� na cienkich deseczkach koło ognia; kawałki 
mi�sa piek� na zaostrzonych kijkach; gotuj� przywiezione ze sob� pierogi, ryb�, 

                                                 
2
 Stajnia dla bydła rogatego, któr� Jakuci urz�dzaj� w swoich jurtach za przegrodami.  
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parz� cegiełkow� herbat�; na patelniach topi� krowie masło; jednym słowem, 
przy ognisku odbywa si� straszna bieganina, a na ogniu słycha� skwierczenie  
i trzask tłustych potraw, wydzielaj�cych w całej jurcie zapach, który wzbudza 
apetyt podró�nych. Całe to pitraszenie Jakuci wykonuj� brudnymi r�kami, gdy� 
prawie nigdy si� nie myj�, a kiedy czasem przyjdzie im do głowy obmy� zapa�-
kan� twarz oraz r�ce (pozostałych cz��ci ciała nie myj� wcale), to bior� wod�  
z pierwszej lepszej kału�y.  

W ogóle Jakuci s� bardzo niechlujni, niektórzy nie nosz� koszul, a tylko 
jeden długi po kolana kaftan, szyty z reniferowych skór, futrem na zewn�trz. 
Dolna cz��� odzie�y to tak zwane selia i buturo, które ciasno obejmuj� nerwy 
kulszowe i si�gaj� a� do bioder, a ostatnie w formie goleni przymocowuje si� 
rzemykami do seli, dochodz� one do kostek, gdzie równie� s� przywi�zywane 
rzemykami. Na nogi wkładaj� torbazy (rodzaj kozaków zrobionych ze skóry reni-
fera). Głow� maj� zazwyczaj odkryt�, a tylko z okazji �wi�ta nakładaj� czapki. 
Bogatsze Jakutki nosz� koszule, ale szyj� sobie tylko po takiej jednej i nosz�, nie 
zdejmuj�c ich do tej pory, dopóki nie zostan� z nich strz�pki. M��czy�ni tak�e nie 
u�ywaj� koszul, a ich kostium jest taki sam jak u kobiet, tylko z t� ró�nic�, �e ich 
selia jest jednolita. Dzieci s� ci�gle półnagie; dwuletni Jakucik nosi ju� torbazy, 
reszta jego ciała jest pokryta futrzanym kaftanem; prawie cały czas siedz� koło 
ogniska, by si� ogrza�. Wszyscy Jakuci, nie tylko dzieci, przywykli do sp�dzania 
dnia przy ogniu, szczególnie Jakutki, wskutek czego wiele z nich cierpi na chro-
niczne zapalenie oczu, a niektóre całkowicie trac� wzrok.  

Nie ma oddzielnych stacji pocztowych w okr�gu wilujskim; wszystkie s� 
urz�dzone w jakuckich jurtach. Je�li przybysz ju� wcze�niej wiedział, �e na 
ka�dej stacji czeka go to brudne miejsce, dusz�ce powietrze i ciasnota, to i tak 
zzi�bni�ty i głodny �pieszy do niej, marz�c tylko o szklance gor�cej herbaty  
i mi�kkim legowisku w malutkim, ciemnym k�ciku jurty. Realizacji tych skrom-
nych pragnie� sprzyja na tych terenach szybka pocztowa jazda: Jakuci  
w ogóle je�d�� szybko, szczególnie je�li urz�dnik zwróci si� do nich po jakucku: 
„jed� szybciej”; wtedy wo�nica mknie galopem z krzykiem: „aha... aha... aj”, co 
zreszt� robi� i bez tego ju� na trzy wiorsty od stacji pocztowej. Tutejsi wo�nice s� 
bardzo pokorni, posłuszni i staraj� si� dogodzi� pasa�erowi we wszystkim, ale 
poniewa� wi�kszo�� nie zna j�zyka rosyjskiego, to zazwyczaj patrz� mu w oczy  
i bezmy�lnie si� u�miechaj�, odpowiadaj�c: „nie rozumiem”. Takie wzajemne 
niezrozumienie cz�sto bardzo irytuje bardziej nerwowego pasa�era, któremu i bez 
tego ju� przykrzy si� długa podró� przez tajg� w taki silny mróz.  

Je�li zapyta� wo�nic�, ile wiorst ju� przejechali�my lub ile pozostało do 
ko�ca, on tylko si� odwróci, u�miechnie i zacznie szybciej pogania� konie, nie 
zwracaj�c �adnej uwagi na nadzwyczaj w�sk� drog� biegn�c� pomi�dzy drze-
wami, których suche gał�zie ci�gle zahaczaj� jad�cego i łatwo mog� wydłuba� 
mu oczy, a le��ce po obu stronach przewrócone wraz z korzeniami pnie – prze-
wróci� cały ekwipunek. Tak�e nieostro�nie zst�puj� oni przy w�skich brzegach 
do jezior, rzeczek i potoków, których tutaj jest bardzo du�o. Pasa�er ryzykuje 
złamaniem sobie karku, je�li nie �ledzi jazdy i nie potrafi po jakucku zatrzyma� 
wo�nicy na czas słowami: „jed� ostro�niej”; wtedy dwóch wo�niców schodzi  
z koni i podtrzymuje ładunek; bez tego ostrze�enia oni na łeb na szyj� zapusz-
czaj� si� w góry, chc�c w ten sposób pokaza� swoj� zuchowato��. Cho� przy 
ka�dym urz�dniku stale jest  kozak przydzielony mu za przewodnika, to w cza-
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sie drogi nie przynosi on wielkiego po�ytku, poniewa� idzie zazwyczaj daleko 
za podró�uj�cym; dlatego podczas przejazdów od stacji do stacji podró�uj�cy 
znajduje si� w pełnej zale�no�ci od wo�niców, co cz�sto staje si� powodem 
wielu nieporozumie�.  

Na stacjach pocztowych i w ogóle w punktach, gdzie zmienia si� konie,  
a tak�e przy wyja�nieniach z obcymi (tak ich tutaj nazywaj�), starosta nie mo�e 
obej�� si� bez kozaka, który razem z nim usługuje urz�dnikowi. Kozak-tłumacz 
cieszy si� szczególnym szacunkiem u prostodusznych Jakutów, którzy słuchaj� 
go we wszystkim i bez szemrania wypełniaj� wszystkie jego rozkazy, wydawa-
ne cz�sto z czysto interesownych pobudek, niby w imieniu urz�dników. W taki 
sposób jego kr�tactwa s� powodem do narzeka� i skarg na wymagania, za które 
władze administracyjne obwiniaj� w niczym niewinnego urz�dnika. Oszustwa 
kozaka-przewodnika polegaj� głównie na ��daniu od wła�cicieli poczty (Jakuta) 
dodatkowych koni, rzekomo dla przedstawiciela władzy, a naprawd� wykorzy-
stywanych do przewozu jego własnego baga�u składaj�cego si� z ró�nych 
przedmiotów, w które zaopatruj� si� w Jakucku celem ich wymiany na futro. 
St�d bior� si� cz�ste skargi, ko�cz�ce si� płaceniem przez urz�dników za do-
datkowe konie. Kozak, wykonawszy kilka takich przeja�d�ek, buduje sobie  
w mie�cie szeregowy domek, a nieszcz�sny urz�dnik ci�gle musi si� martwi�  
o pieni�dze na �ycie codzienne.  

Do Wilujska przybyłem ósmego stycznia, sk�d przez dwa miesi�ce robi-
łem objazdy po całym obwodzie celem dogl�dania chorych. Miasto to jest gor-
sze od ka�dej rosyjskiej wioski: le�y jakby w kotlinie i w błocie, ze wszystkich 
stron jest otoczone lasem składaj�cym si� (w okolicach samego miasta) prze-
wa�nie z jodły z domieszk� sosny i modrzewia. Stoi w nim gdzie� 36 brzydkich 
domów, pi�� jakuckich jurt i jedna drewniana cerkiew. Na skraju miasta znajdu-
je si� wi�zienie, tak�e drewniane i do�� obszerne; stanowi ono jedn� z lepszych 
budowli. Przebywa w nim tylko jeden skazany. Mieszka�cy to Rosjanie (miesz-
czanie) oraz Jakuci.  

Czytelnik nie potrafi sobie wyobrazi�, nawet w niewielkim stopniu, tej 
strasznej głuszy, w jakiej pogr��one jest to miasteczko oraz martwej ciszy, której 
ni dniem ni noc� nie zagłusza nawet szczekanie psa. Nie mo�na tu dostrzec nawet 
najmniejszych oznak �ycia; ulice s� zawsze puste, wokół panuje milczenie; wszy-
scy mieszka�cy s� jak pogr��eni w letargicznym �nie, w jaki zapadaj� nied�wie-
dzie �pi�ce teraz pod �niegiem, w odległych szczelinach nieprzebytej tajgi. Gdzie 
nie rzucisz okiem, wsz�dzie natrafiasz tylko na t� milcz�c� tajg�, która niczym 
amfiteatr otacza miasto wysokim murem. Przed ni� stoj� masowe jodły, ci��kie 
od �niegu i nieruchome niczym marmurowe pos�gi skamieniałe od 50-
stopniowego mrozu, od którego i samo powietrze tak st��ało, �e dostrzega si�  
w nim całkowity bezruch. Na przestrzeni ponad 30 wiorst nie mo�na spotka� 
wokół miasta ani jednego zwierz�cia, ani jednego ptaszka. W takim miejscu jest 
poło�ony Wilujsk, sprawiaj�cy wra�enie zimowego, oddalonego cmentarza, któ-
rego budowle niby wielkie mogiły pokryte zaspami �niegu z daleka rzucaj� si�  
w oczy. Sp�dziwszy w nim trzy dni z rz�du, jakby w wi�zieniu, poczułem tak 
silny smutek, �e ledwo mogłem si� doczeka� nieuniknionego rozporz�dzenia 
miejscowej policji o konieczno�ci objazdu obwodu. Nie odstraszały mnie ci��kie 
mrozy ani odra�aj�ce jakuckie jurty; przeciwnie, z rado�ci� w sercu �pieszyłem 
ku ka�demu jakuckiemu mieszkaniu z przekonaniem, ze czeka mnie tam serdecz-
ne przyj�cie i szczera ch�� dogodzenia mi we wszystkim.  
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Tutejsi Jakuci w ogóle nie dbaj� o higien�, nie myj� si�, a odzie� nosz� 
bez przerwy, w ogóle si� nie rozbieraj�c nawet do snu; w wyborze po�ywienia  
i napojów tak�e nie s� zbyt wybredni i aby ugasi� pragnienie si�gaj� r�k� do 
pierwszej lepszej kału�y (latem) lub roztopionego �niegu zadeptanego przez 
bydło. Biedniejsi Jakuci zamiast m�ki �ytniej u�ywaj� zmielonej w drobny pro-
szek kory sosnowej, oczyszczonej z wierzchniej powłoki. Przygotowuj� z niej 
zaczyn, mieszaj�c z gor�c� wod�. Po�ywienie to nazywaj� „bałtuszka”. Drobn� 
ryb�, któr� latem łowi� w du�ych ilo�ciach, zakopuj� w ziemi i ju� zgnił� gotu-
j�, przygotowuj�c z niej potraw� pod nazw� „syma”. Ma ona nieprzyjemny 
ostry zapach, który rozprzestrzenia si� bardzo daleko, na wiorst�, a nawet dalej 
od tego miejsca, gdzie si� znajduje. Jakuci stosuj� tak�e jako po�ywienie koni-
n�, przedkładaj�c j� nad wołowin�, pomimo �e bogatsi posiadaj� czasem po 
kilkadziesi�t sztuk bydła. Do tego nie przywi�zuj� wi�kszej wagi do prawidło-
wego od�ywiania, cho� wydaj� si� nadzwyczaj wstrzemi��liwymi. Niekiedy,  
z powodu braku zapasów, Jakut znosi głód dwie-trzy doby, a nawet dłu�ej, co 
zdarza si� cz�sto podczas polowania na wiewiórki. Bywa i na odwrót, na przy-
kład podczas wesela czy stypy zaproszony w go�ci długo oddaje si� ob�arstwu 
bez �adnego uszczerbku na zdrowiu.  

Istnieje wyobra�enie o Jakutach, �e nigdy nie mo�na ich nakarmi� do syta. 
Najcz��ciej goszcz� si� nawzajem roztopionym krowim masłem, do którego do-
daj� czasami ko�ski tłuszcz i potrafi� wypi� na raz po kilka funtów tej mieszanki. 
Tłuszcz ten wykorzystywany jest poza tym jako lekarstwo na wszelkie choroby. 
Chocia� wszyscy Jakuci zostali ju� nawróceni na chrze�cija�stwo  
i bior� udział w obrz�dku cerkiewnym, to w przypadku chorób zwracaj� si� do 
szamanów, którzy do tej pory nie znikn�li nie tylko z okr�gu wilujskiego, ale  
z całego obwodu jakuckiego. Swoje praktyki uprawiaj� w tajemnicy, a Jakuci tak 
zr�cznie ukrywaj� ich w swoim �rodowisku, �e policja, nie maj�c �adnych jaw-
nych dowodów, nie mo�e ich wytropi�. O szamanizm podejrzewa si� tych, którzy 
na przekór przyj�temu zwyczajowi nie strzyg� włosów, a zaplataj� je w warkocz 
zgodnie ze starym zwyczajem. Takiemu okr�gowy isprawnik ka�e obci�� włosy, 
lecz na tym ko�cz� si� próby wykorzenienia owych praktyk u tego ludu. Poza 
tym w�ród Jakutów panuje wiele przesadów, poniewa� uparcie wierz� w dobre i 
złe duchy, które pragn� obłaskawi� i dlatego praktykuj� obrz�dy składania ofiar 
w tajdze, szczególnie w tych miejscach niebezpiecznych do podró�owania. S� to 
bardzo strome schody do jezior i rzek oraz szczyty wysokich gór, na które wspi-
naj� si� bardzo w�sk� �cie�k� le��c� nad przepa�ci�. Jakut, przeje�d�aj�cy koło 
takiego miejsca, zawsze zatrzymuje si� pod jakimkolwiek pretekstem (je�li wiezie 
urz�dnika) i wyrwawszy kilka włosów z ko�skiej grzywy lub ogona wiesza je na 
gał�ziach wielkiego modrzewia albo sosny.  

Oprócz ko�skich włosów Jakuci, wyruszaj�c w drog�, zaopatruj� si� tak�e 
w inne rzeczy, jak na przykład kawałki reniferowej skóry, stare paski, które nie 
nadaj� si� ju� do u�ytku, strz�pki znoszonej koszuli, ko�ci renifera i konia pozo-
stałe po jedzeniu, kawałki połamanych sprz�tów my�liwskich: cebule, łyka itp.; 
wszystko to wieszaj� na drzewach lub kład� koło tego symbolicznego miejsca 
ofiarnego. Ofiary składa si� obu grupom duchów: dobrym, zszedłszy ju� do jezio-
ra lub rzeczki lub wspi�wszy si� na wysok� gór� lub zim� przed zej�ciem w dół 
lub przed niebezpieczn� podró�� koło przepa�ci. Podczas epidemii zabijaj� psy  
i wieszaj� na drzwiach przed wej�ciem do jurty, aby w ten sposób przebłaga� 
złego ducha. Nie zdejmuj� go podczas całego okresu trwania epidemii w tym 



TOMASZ AUGUSTYNOWICZ 36 

przekonaniu, �e zły duch zadowolony tak� ofiar� nie b�dzie szukał nowych po-
�ród członków ich rodzin. Policja oczywi�cie t�pi ten szkodliwy zabobon.  

Jednym z głównych nawyków Jakuta jest palenie tytoniu. Od wczesnej 
młodo�ci stale nosz� przy sobie ogniwo, kamie�, g�bk� lub malutk�, miedzian� 
tr�bk� (chantajar), w której ledwo mo�na było zmie�ci� kilka okruchów zmi�te-
go w dłoni tytoniu. Z tymi rzeczami Jakut nie rozstaje si� nawet, kład�c si� 
spa�. Pal� nie dłu�ej ni� 20 sekund, lecz za to z du�� cz�stotliwo�ci�. Jakut 
długo mo�e znie�� głód i bezsenno��, jednak ani dnia mo�e obej�� si� bez pale-
nia. U�ywaj� zazwyczaj tytoniu czerkieckiego, a gdy go zabraknie, to wykorzy-
stuj� kor� starej topoli, któr� bardzo cz�sto mo�na spotka� w tajdze na obsza-
rach nizinnych. Ubo�si Jakuci, nieposiadaj�cy miedzianej tr�bki, robi� j� z ja-
kiejkolwiek szczapki za ka�dym razem, kiedy chc� zapali�. Nadaj� jej za po-
moc� no�a3 form� czółenka o długo�ci dwóch werszków i szeroko�ci pół 
werszka. Na płaskiej stronie wydłubuj� wgł�bienie i wierc� w nim niewielki 
otwór. Wypełniaj� go okruchami tytoniu albo zmielonej kory topoli i przez 
niego wdychaj� dym, przykładaj�c do ust wypukł� stron� zrobionej napr�dce 
tr�bki. Przygotowanie wymaga dziesi�� razy wi�cej czasu ni� samo palenie, o 
czym przekonałem si�, obserwuj�c wo�niców. Ka�dy z nich wci�gał dym od 13 
do 17 razy, po czym wyrzucał za siebie zrobiony szybko chantajar.  

Pod koniec lutego 1875 r. powinienem wyruszy� do jednego z oddalo-
nych okr�gów obwodu jakuckiego, a mianowicie do okr�gu kołymskiego. Trze-
ba było znowu wybra� si� do Jakucka, z którego wyruszyłem 10 marca i udałem 
si� do miasta 	rediekołymska. Le�y ono 2500 wiorst od Jakucka. Ka�dy urz�d-
nik, wybieraj�cy si� w tak dalek� podró�, zaopatruje si� w prowiant na co naj-
mniej dwa miesi�ce, montuje jako swój pojazd dwie-trzy pary sa� i szyje dla 
siebie jakucki ubiór. Na przewodnika wyznaczaj� mu kozaka z miejscowego 
jakuckiego pułku kozackiego. Do 	redniekołymska je�dzi si� troch� konno,  
a cz��ciowo na reniferach, a tylko na niektórych terenach u�ywa si� psiego 
zaprz�gu. Pasa�erowie oraz wo�nica jad� na ko�skim grzbiecie. Na �yczenie 
jad�cego zaprz�gaj� do sa� po jednym koniu, a tam gdzie ich brakuje po dwa 
renifery i 13 psów (pełny psi zaprz�g). Dwana�cie psów zaprz��onych w sanie 
idzie parami jedna za drug�, a trzynasty wytresowany pod��a przodem i nazy-
wany jest „czołowym”; trzyma si� stale wydeptanej na �niegu �cie�ki, która jest 
tu jedyn� przejezdn� drog�.  

14 marca 1875 r. Przebywszy w ci�gu czterech dni około 270 wiorst od 
Jakucka, wczoraj rano zatrzymałem si� na nocleg w uroczysku Sangaały. Za-
wie�li mnie tam saniami prawie truchtem, tak �eby nie pozostawały w tyle kro-
cz�ce za mn� konie juczne, którymi jechał felczer, tłumacz, wo�nica, transport 
leków, zapasy aptekarskie oraz pozostałe baga�e w tobołkach. Cały transport 
zajmował jedn� czwart� wiorsty i poruszał si� bardzo wolno po w�skiej �cie�ce, 
tak �e od noclegu do noclegu wykonywali�my nie wi�cej ni� 30-40 wiorst, za-
trzymuj�c si�, póki było jeszcze w miar� jasno w pojedynczych jurtach zbudo-
wanych w ró�nej odległo�ci mi�dzy sob�, pomi�dzy stacjami pocztowymi. Te  
z kolei s� poło�one 150, 200, 500 wiorst od siebie. 	cie�ka pocztowa biegnie 
przez lasy i tundr�. Lasy s� tutaj li�ciaste, tylko gdzie niegdzie mo�na spotka� 
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 Ka�dy Jakut nosi przy sobie niewielki nó� przywi�zany rzemykiem do prawego 

biodra. 
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jodł�, a bardzo rzadko brzoz�. Drzewa li�ciaste, chocia� do�� wysokie, s� cien-
kie i mizerne, a pomi�dzy nimi znajduj� si� znaczne odcinki, �e oko mo�e prze-
nikn�� gł�b lasu na pół wiorsty. Lesiste miejsca s� pagórkowate. Cał� nizin� 
pokrywaj� tundry usiane wysokimi, zaokr�glonymi gromadkami, które w in-
nych miejscach s� tak �ci�ni�te, �e przejecha� mi�dzy nimi jest nadzwyczaj 
trudno. Na dwie wiorsty przed uroczyskiem Sangaały przeje�d�a si� koło rzeki 
Ałdan. Jest ona szeroka na jedn� czwart� wiorsty i posiada bardzo strome zej-
�cie, a jej brzegi (zachodni oraz wschodni) s� zaj�te przez du�e kry lodu nawar-
stwione w niektórych miejscach tak wysoko, �e trudno znale�� swobodny prze-
jazd po�rodku rzeki. Wskazuje to na to, �e nie zamarza ona od razu, mocno si� 
wzburza przy silnych mrozach i na pocz�tku zimy.  

15 marca 1875 r. W ci�gu całego dnia przebyli�my nie wi�cej ni� 40 
wiorst od rzeki Ałdan i zatrzymali�my si� na nocleg w zaje�dzie Merekesza, od 
którego ju� tylko 150 wiorst do masywu wierchoja�skiego. Wolne tempo dzi-
siejszej jazdy brało si� st�d, �e wygodnie było jecha� w�sk� �cie�k� przerzuco-
n� przez las na zboczach, na której cały czas przewracały si� jad�ce za mn� 
sanie z prowiantem oraz rzeczami, kiedy moje sanie stale podtrzymywali wo�-
nice. Poza tym było bardzo du�o ostrych zej�� do rzeki wymagaj�cych napi�tej 
uwagi wo�nicy oraz typowej dla niego ostro�no�ci, aby zaoszcz�dzi� jad�cemu 
stłuczek. Na dobitk� tych wszystkich niedogodno�ci dzisiejszej jazdy w�ska 
�cie�ka prowadziła przez mas� skupionych krzaków, których suche gał�zie 
uderzaj�ce po bokach jurty, na ka�dym kroku groziły wykłuciem oczu w przy-
padku podniesienia si� z sa�.4 Po tej nadzwyczaj mecz�cej podró�y przyszło mi 
po raz pierwszy nocowa� w tzw. „powarni”. Jest to niedu�y, drewniany, o�mio-
k�tny domek podobny do jurty, a jeszcze bardziej do rosyjskiego spichlerza, ale 
bez dachu; �ciany jego zbudowane s� bardzo niechlujnie, z wykrzywionych, 
modrzewiowych brewion, pomi�dzy którymi prze�wieca wiele szczelin prze-
puszczaj�cych chłód i wilgo�. W dwóch przeciwległych �cianach, po prawej  
i po lewej stronie zrobiono okna, w które zim� wstawia si� lód, a latem s� puste. 
Po�rodku powarni stoi czterok�tne ognisko, nad którym w suficie przewiercony 
jest du�y otwór dla wypuszczania dymu, a wzdłu� �cian stoj� najprostsze lego-
wiska z cienkich modrzewi rozłupanych na pół, lecz nieociosanych. Z takiego 
materiału sklecone s� byle jak podłoga i sufit; ten ostatni przykryty jest z wierz-
chu niezbyt grub� warstw� ziemi, a podłoga za�miecona, a do tego nierówna, �e 
trzeba st�pa� po niej z du�� ostro�no�ci� ze strachu, �eby sobie nie połama� 
nóg. Takie udogodnienia dla przybyłych, według słów pewnego kozaka, czekaj� 
ich na pocz�tku, na całym trakcie do 	redniekołymska (je�li �cie�k� wydeptan� 
w �niegu mo�na nazwa� traktem) z wyj�tkiem tylko stacji pocztowych, które 
znajduj� si� zazwyczaj w jurtach Jakutów. 

Wszystkie powarnie stoj� puste, dopóki kto� do nich nie przyb�dzie i dla-
tego s� stale chłodne i wilgotne. Dokładnie taka była powarnia Merekesza,  
w której si� zatrzymałem na nocleg wczoraj wieczorem głodny i zm�czony jazd�. 
Po wej�ciu zauwa�yłem wi�zk� nar�banych drew pozostawionych, jak mi potem 
wyja�niono, przez tego, który zatrzymał si� tu przede mn�, co równie� i ja powi-
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 Rodzaj bardzo w�skich i bardzo długich (na cał� długo�� człowieka) sa�,  

w których pasa�er powinien cały czas le�e�, mog�c przewróci� si� tylko z boku na bok. 
Poza poduszk� i kołdr� nic si� wi�cej tam nie mo�e zmie�ci�.  
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nienem zrobi�, zanim opuszcz� to miejsce. Wo�nice zacz�li tymczasem rozpala� 
ogie�, od czego zaraz powietrze wypełniło si� tak g�stym dymem, �e nie mo�na 
było w �aden sposób usta� na nogach lub usiedzie�, wi�c byłem zmuszony prze-
le�e� ponad godzin� na brudnym legowisku z zamkni�tymi oczami, nie roze-
brawszy si� wcze�niej i ci�gle zamykaj�c usta, aby nie udusi� si� od dymu. Po-
wietrze bardzo długo nie chciało si� nagrza�, poniewa� drzwi nie zamykały si� od 
chodzenia tam i z powrotem przez wo�niców, znosz�cych to w�zełki z po�ywie-
niem, to lód do przygotowania herbaty, to drewno do ogniska. Słowem, tylko ju� 
dwie godziny po przybyciu do tego miejsca udało mi si� uspokoi�, uwolni� od 
niewygodnego, jakuckiego kostiumu podró�nego, napi� herbaty, a po niej po-
krzepi� siły czym Bóg dał lub, �ci�lej mówi�c, zamarzni�tym prowiantem znajdu-
j�cym si� w zapasie, na rozgrzanie którego potrzeba było jeszcze 15 minut. Było 
ju� dawno po północy, kiedy postanowili�my si� poło�y� spa�. Powarnia napełni-
ła si� nagle skórami reniferów, których Jakuci u�ywali jako po�cieli i w jednej 
chwili cała podłoga była nimi pokryta z powodu braku miejsca na legowiskach, 
na których wi�ksz� cz��� zajmowały tobołki z manatkami i w�zełki z prowian-
tem. W osobnym k�ciku przygotowano spanie dla mnie, przed którym rozwie-
szono czum5, aby chroni� mnie przed skrz�cym ogniem. Ka�dy poło�ył si� spa�, 
nie rozebrawszy si�, i otuliwszy czym popadło od stóp do głów, poniewa� w po-
mieszczeniu, pomimo nieustannie podtrzymywanego ognia, panował chłód. Było 
tak, gdy� bardzo wiało przez nieszczelne drzwi, spod podłogi i przez ogromne 
szczeliny w �cianach, a wreszcie przez wielki otwór pod ogniskiem po tym, jak 
ogie� został zgaszony. Otwór ów był tak du�y, �e mo�na było przez niego obser-
wowa� gwiazdy �wiec�ce jasno na bezchmurnym niebie. Nie zmru�yłem oka 
przez cał� noc, poniewa� dra�niły mnie nosowe �piewy wydawane przez Jakutów 
pogr��onych w gł�bokim �nie, z których jeden sprzykrzył mi si� szczególnie, bo 
recytował przez sen swój jakucki romans. Z trudem doczekałem si� poranka,  
a wraz z nim odjazdu z tego odpychaj�cego miejsca.  

18 marca 1875 r. O siódmej wieczorem zatrzymałem si� na nocleg  
w powarni Ana-soch (bez drzwi) znajduj�cej si� 20 wiorst od tego miejsca, 
przez które b�dzie mi trzeba si� jutro przeprawi� lub, jak mówi� u nas, „prze-
prawi� si� przez wierchoja�ski masyw”, który stanowi jedn� z odnóg Gór Ja-
błonowych. W ci�gu trzech dni przejechałem wi�cej ni� 120 wiorst, przenoco-
wałem dwa razy w bitiukulskiej stacji pocztowej oraz w powarni Kurun-
Habczagaj. Podró�e przez te tereny były tak ci��kie, �e trudno sobie wyobrazi� 
gorsze na całej kuli ziemskiej. Droga, a wła�ciwie �cie�ka biegn�ca przez las na 
wysokich, nierównych, skalistych pagórkach ze stromymi stokami, a na nizinach 
przez g�ste tundry, była ledwo widoczna, a w niektórych miejscach znikała cał-
kowicie. Jej szlak znaczyły tylko niewielkie drewniane krzy�e, zbudowane po-
�piesznie z cienkich pr�tów, a w kł�biastych tundrach i w jeziorach niezbyt wy-
sokie, grube kije, do których ko�ców były przymocowane kr�głe k�pki wraz  
z rosn�c� na nich dług� traw�, przypominaj�ce z daleka ludzkie głowy z rozpusz-
czonymi włosami. Wiele razy przychodziło przebija� si� przez g�stwin�, le��c  
w saniach twarz� w dół, aby nie zahaczy� o stercz�ce po obu stronach gał�zie  
i unikn�� potr�cania o pnie, które tutaj le�� na ka�dym kroku, oraz utrzyma� si�  
z całych sił, aby nie spa�� z prawie wisz�cych stromych zboczy schodz�cych  
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arszyna. Jego długo�� bywa ró�na.  
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w malutkie rzeczki i potoki, których po drodze spotkałem bardzo wiele. Wszystko 
to jednak nie przeszkodziło mi w obserwacjach danego miejsca. Pocztowa droga 
prowadzi w kierunku Gór Jabłonowych, to zbli�aj�c si� do nich na kilka s��ni, to 
oddalaj�c dalej ni� na jedn� czwart� wiorsty najcz��ciej w gł�b lasu, gdzie bie-
gnie pomi�dzy modrzewiami stoj�cymi koło siebie tak blisko, �e sanie ledwo 
mogły si� przez nie prze�lizn��. Po�ród tych drzew ro�nie te� obficie topola, któ-
rej gruby pie� w jego dolnej cz��ci pokryty jest szczeln�, pop�kan� kor�, jak� 
Jakuci i Tunguzi dodaj� do tytoniu, a czasami pal� bardzo drobno pokruszon�, 
bez �adnych dodatków. Mo�na te� tutaj spotka� du�o brzóz, które cho� wysokie i 
zgrabne, s� nadzwyczaj cienkie. Ostatni odcinek pomi�dzy powarniami Kurun-
Chabczaraj a Ana-soch przyszło nam przejecha� po gołych kamieniach, poniewa� 
w tym miejscu droga poło�ona pomi�dzy odnogami gór w korycie rzeki Tukuła-
na, latem jest do�� gł�boka, a jesieni� całkowicie wysycha, pozostawiaj�c na czas 
zimy kamieniste dno bez najmniejszego na nim �ladu �niegu; zdmuchuj� go nie-
ustanne i przenikliwe wiatry. W tych miejscach, gdzie pozostała po lecie woda 
zamarzła z powodu silnych mrozów, utworzyła si� �liska lodowa skorupa, po 
której zaprz��one do sa� renifery szły z wielkim trudem; jad� nimi ju� dwa ostat-
nie odcinki, a wioz� mnie Tunguzi. W miar� zbli�ania si� do powarni Ana-soch 
odnogi gór, pomi�dzy którymi jechali�my, wyra�nie zbli�ały si� do siebie, od 
czego przestrze� stawała si� coraz w��sza i w��sza, a na ko�cu, przy samej po-
warni zmieniła si� w w�ski, kr�ty i gł�boki jar okolony wysokimi górami, których 
szczyty si�gaj� wisz�cych nad nimi obłoków. W miejscu tym �yje wiele nied�-
wiedzi, na które poluj� Tunguzi. Pojawiaj� si� one regularnie nad brzegiem rzeki 
Tukułana. Na nied�wiedzie poluje si� gwintówk� albo zabija je no�em, celuj�c w 
samo serce. Poza tym �yje tu wiele dzikich reniferów, łosi, czarnych wiewiórek  
i lisów; te ostanie zabija si� za pomoc� trucizny, a tak�e stawia si� na nie zasadzki 
oraz wysyła w ich kierunku strzały.  

Koczuj�cy Tunguzi płac� do skarbu jasak w postaci konkretnej ilo�ci czar-
nych wiewiórek lub po jednym rublu i trzy kopiejki za sztuk�. Tutejsi Tunguzi 
maj� wzrost powy�ej �redniego, s� bardziej urodziwi od Jakutów, energiczni  
i schludni, a przy tym bardzo zr�czni i usłu�ni. W ogóle nie jedz� chleba, a �ywi� 
si� tylko mi�sem renifera i nied�wiedzia, rzadko kiedy ryb�. Chocia� oficjalnie 
wszyscy wyznaj� prawosławie, to nigdy nie przestrzegaj� postów, poniewa� tutaj 
nie mo�na dosta� niczego postnego; dlatego te� duchowni przybywaj�cy w to 
miejsce w celu wykonania posług cerkiewnych przed 	wi�tami Wielkanocnymi 
zmuszeni s� �ywi� si� mi�sem renifera. Tunguzi bardzo lubi� herbat� cegiełkow�, 
któr� pij� bez niczego; tylko bogatsi z rzadka do herbaty przek�szaj� malutkie, 
płaskie placuszki upieczone na drewnianych tackach na roz�arzonych w�glach.  

19 marca 1875 r. Dzi� o drugiej po południu przeje�d�ałem przez ma-
syw wierchoja�ski i o 11 rano znalazłem si� u stóp gór. Najpierw było wygod-
nie wspi�� si� na gór� po do�� kr�tym wzniesieniu o długo�ci około pi�ciu 
wiorst, które ko�czy si� niewielkim placykiem. Tutaj zaczyna si� prawie zwisa-
j�ce wzniesienie na szczyt grzbietu o wysoko�ci do 40 s��ni, a mo�e i wi�cej. 
Ka�dy z przeje�d�aj�cych stara si� go omin��, robi�c objazd w prawo na jakie� 
trzy wiorsty �cie�k� poło�on� w niektórych miejscach nad przepa�ci�. Do tego 
jest ona tak w�ska, �e pasa�erowie mog� ni� jecha� tylko konno, a konie juczne 
przechodzi� pojedynczo. Według rady Tunguzów moje sanie trzeba było wci�-
gn�� na szczyt przy pomocy reniferów, a ja musiałem wjecha� tam konno. Jed-
nak, zrobiwszy nie wi�cej ni� jedn� czwart� wiorsty, znalazłem si� na w�skiej 
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�cie�ce biegn�cej nad przepa�ci� i poczułem kr��enie w głowie, wi�c zdecydo-
wałem  zej�� z konia tym bardziej, �e zacz�łem odczuwa� chłód od ci�gle wie-
j�cego wiatru, do którego nieoczekiwanie doł�czył �nieg, jaki w ko�cu spowo-
dował powa�n� zamie�. Powróciwszy do stromego wzniesienia, postanowiłem 
wspi�� si� nim z powrotem na szczyt grzbietu, zakładaj�c tak� mo�liwo�� na 
podstawie informacji wo�niców, którzy zgodzili si� wci�gn�� moje sanie z rze-
czami. Kazałem wtedy wyr�ba� szczebelki i po nich wspinałem si� coraz wy�ej 
i wy�ej. Tak te� uczynili�my. Uło�yłem si� w saniach, kazałem zamkn�� na 
głucho i le�ałem nieruchomo przez cał� drog�. Na przystankach na wzniesieniu, 
które były konieczne dla wykonania nowych stopni, moje sanie podtrzymywało 
czterech wo�niców. Wspinaj�c si� w taki sposób do�� długo, usłyszałem nagle 
ich radosny krzyk: „szabasz”. Znaczyło to, �e moje sanie były ju� na szczycie 
grzbietu, o czym przekonałem si� sam w tej chwili, gdy poczułem, �e moje 
pionowe poło�enie w nich nagle stało si� pionowym. Rado�ni Tunguzi zacz�li 
wyci�ga� mnie z ciasnego zakorkowania w saniach jak jaki� worek z rzeczami i 
dobrodusznie u�miechaj�c si� do mnie, zacz�li pozdrawia� po tunguzku wraz ze 
szcz��liwym finałem niebezpiecznego przejazdu, obja�niaj�c przy tym za po-
moc� gestykulacji, ile im to nastr�czyło trudno�ci! W odpowiedzi na to po-
zdrowienie si�gn�łem do portfela po zapłat�, a poza tym kazałem ich ugo�ci� 
herbat�. Lecz okazało si�, �e jej tu nie ma, a pozostała wraz z reszt� zapasów  
w saniach czekaj�cych na placu na dole do czasu, kiedy nie wtaszczy si� ich na 
gór� po wyr�banych ju� stopniach. Tunguzi zadowoleni z mojej jałmu�ny oraz 
podnieceni czekaj�c� ich go�cin� migiem ruszyli po nie w dół; jedni siedz�cy na 
nied�wiedzich skórach wyci�gni�tych z moich sa�, które słu�yły mi za po�ciel, 
szybko zeszli ze szczytu, inni opieraj�c si� o zaostrzone kije bardzo szybko 
prowadzili renifery. Patrzyłem z zadowoleniem na zwinno�� i jednych i dru-
gich, lecz zadziwiała mnie �miało�� niektórych, którzy ryzykowali rozbiciem 
sobie głowy o wystaj�ce w niektórych miejscach skaliste zbocza gór, których 
si� przytrzymywali przy zej�ciu. Wszystko jednak�e zako�czyło si� pomy�lnie  
i w ci�gu niecałej godziny sanie zostały wci�gni�te na gór�, a samotny placyk 
na szczycie grzbietu o�ywił si� wesołym towarzyskim gwarem, �artami, gło-
�nym �miechem oraz skrz�cymi si� ogniskami, wokół których przygotowywano 
jedzenie, a w kociołkach wa�yło si� masło wytwarzane z mleka reniferów dla 
Tunguzów. Od nich dowiedziałem si�, �e zej�cie z góry nie było tak strome jak 
wej�cie i nie jest w ogóle niebezpieczne, �e ci�gnie si� ust�pami wi�cej ni� trzy 
wiorsty po równym terenie i w ko�cu, �e b�dziemy zje�d�a� saniami bez renife-
rów. I w rzeczy samej zjechali�my szcz��liwie.  

Kiedy ju� wszystko było gotowe, aby zako�czy� przystanek, przywi�zali 
renifery z tyłu moich sa� długimi sznurami, a ja wygodnie uło�yłem si� w nich 
jak w łó�ku, wo�nica za� usiadł półobrotem w tym miejscu, które w saniach jest 
zazwyczaj przeznaczone dla stangreta i zwiesił nogi na zewn�trz; lew� r�k� 
trzymał si� za kozła, a zaostrzonym kijkiem po lewej stronie nadawał im wła-
�ciwy kierunek i podtrzymywał je na niekiedy ostrych zakr�tach. Zje�d�ali�my 
z góry prawie godzin�, a o ósmej wieczorem zatrzymali�my si� na nocleg  
w pierwszej powarni na terenie okr�gu wierchoja�skiego.  

20 marca 1875 r. Przejechałem dzi� 70 wiorst tylko reniferami i w ci�gu 
o�miu godzin dotarli�my do powarni mold�egolskiej, do której 10 ostatnich 
wiorst trzeba było jecha� rzeka Jan�, i tu pozostali�my na nocleg. W połowie 



Okr�gowe miasto Jakuck 41 

tego odcinka trafiła nam si� do odpoczynku jedna z najwstr�tniejszych powarni 
(Tirkus-Urus), przypominaj�ca bardziej chlew ni� przysta� dla przyjezdnych; 
tutaj jedli�my obiad i pili�my herbat�, podczas gdy nasze renifery szukały sobie 
w pobli�u pokarmu, wykopuj�c kopytami spod ziemi mech, który rósł obficie 
zarówno na stokach gór, jak i na nizinach.  

Rzeka Jana, nad brzegiem której stoi powarnia mold�egowska, jest w tym 
miejscu do�� szeroka; rozpoczyna swój bieg w odnogach grzbietu wierchoja�-
skiego od jego wschodniej strony, po czym biegnie na północ i, robi�c liczne 
zakr�ty, przechodzi w�sk� przestrzeni� pomi�dzy górskimi odgał�zieniami lub 
obszernymi terenami nizinnymi otoczonymi niewysokimi górami, po czym 
wpada w�skimi uj�ciami do Morza Lodowatego.  

Nad Jan� le�� dwa miasta: Wierchoja�sk i Ustjansk. W lasach ro�nie 
głównie talnik, olcha syberyjska, osika oraz topola. Mo�na w�ród nich natrafi� 
gdzie niegdzie na drzewa li�ciaste. Tutejsi Jakuci, a zwłaszcza Tunguzi, wy-
mieniaj� talnik na rosyjskie r�czniki oraz serwety. Po zdj�ciu z młodego drzewa 
kory skrobie si� j� ostrym no�em i robi z niej bardzo cienkie, białe jak papier, 
mi�kkie �ciereczki słu��ce do owijania na drog� fili�anek oraz spodków, czysz-
czenia stołów oraz wycierania ust i r�k po posiłku. Podczas dzisiejszej jazdy na 
ka�dym niemal kroku spotykali�my mnóstwo kuropatw. Wo�nice opowiadali 
mi, �e mno�� si� one tutaj w niezmiernej ilo�ci. Ptaki te zim� s� bardzo białe  
i maj� puszyste łapy (podobne do króliczych), którymi Tunguzi ozdabiaj� swoje 
jurty, przyczepiaj�c je do �cian na przemian z ich skrzydełkami lub ogonami 
rozpostartymi na kształt wachlarza. S� bardzo zadowoleni, je�li kto� z przyjezd-
nych zwróci uwag� na ich ozdoby i obdarowuj� go wtedy kilkoma ogonkami  
z odpowiedni� ilo�ci� nó�ek i skrzydełek na znak pami�ci, a bardziej z nadziej�, 
�e obdarowany odwdzi�czy im si� srebrn� monet�.  

23 marca 1875 r. Po noclegu w suruchtachskiej stacji pocztowej znów wy-
ruszyli�my w drog� i jednym zaprz�giem przejechali�my 90 wiorst, zatrzymuj�c 
si� po drodze co 15-20 minut na nie dłu�ej ni� pi�� minut. Z tego mo�na wyci�-
gn�� wniosek, �e podró�owanie reniferami jest du�o wygodniejsze ni� ko�mi, 
które po pierwsze, nie mog� na raz przebiec tak długiego odcinka bez odpoczyn-
ku, a po drugie, trac� po drodze du�o czasu na szukanie trawy, któr� w ci�gu całej 
zimy nauczyły si� zdobywa� same, wykopuj�c j� spod �niegu. Renifery biegn� 
bardzo szybko i w ci�gu godziny wykonuj� około 20 wiorst, a przy małym pona-
gleniu p�dz� przez trzy, cztery wiorsty w takim tempie, �e od tej szalonej jazdy 
cz�sto zapiera dech w piersiach. W ogóle podró�owanie przy pomocy reniferów 
jest bardzo przyjemne, a bieg tych zwierz�t równomierny i lekki, szczególnie 
podczas silnych mrozów; wtedy wydaj� si� dziarskie i wcale nie zm�czone, pod-
czas gdy wiosn� s� osłabione i w trakcie jazdy szybko si� m�cz�. Zm�czyły si� 
tak�e renifery, którymi przyjechałem wczoraj do silie�skiej stacji pocztowej, 
gdzie do tej pory (11 rano) oczekuj�, a� wydobrzej�. Ju� noc� wo�nice rozpocz�li 
ich poszukiwania w tajdze, poniewa� renifery pas� si� zazwyczaj na wolno�ci, 
bez �adnego dozoru i tylko w przypadkach koniecznych szuka si� ich po �ladach. 
Wskutek takiego post�powania miejscowych zwierz�ta oddalaj� si� czasami na 
kilkadziesi�t wiorst, a przybysz musi oczekiwa� na nie bardzo długo, czego  
z pewno�ci� przyjdzie mi dzi� do�wiadczy�.  

25 marca1875 r. Z wielkim trudem udało mi si� dotrze� do powarni Eti-
jach wraz ze zm�czonymi reniferami, które bez przerwy wiozły mnie z silie�skiej 
stacji pocztowej i w ci�gu trzech dób przebiegły 250 wiorst. Powo��cych Jaku-
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tów niewiele niepokoiło zm�czenie zwierz�t, martwili si� tylko o siebie i prawie 
podczas ka�dej przerwy gotowali sobie ryb� nazywan� tutaj d�elga, w któr� obfi-
tuje rzeka Jana. Ich obiad trwał zawsze nie wi�cej ni� 15 minut, poniewa� Jakuci 
maj� w zwyczaju je�� wszystko na wpół surowe, a na dodatek bez soli; dlatego 
nie sprzeciwiałem si� ich cz�stym posiłkom, które dostarczały mi pewnego rodza-
ju rozrywki, a tak�e dawały mo�liwo�� zabicia nudy. Zajmowały mnie i pal�ce 
si� ogniska i ich krz�tanina oraz opowie�ci, które przekazywał mi przewodnik-
kozak; dzi�ki nim mogłem sobie wyrobi� poj�cie o tym głuchym kraju, gdzie 
przez cały dzie� nie mo�na było spotka� na drodze ani jednej �ywej istoty. Dzi� 
na przykład dowiedziałem si�, �e w tutejszych stronach, poczynaj�c od przeprawy 
przez grzbiet wierchoja�ski, w ogóle nie mo�na spotka� nied�wiedzi, a �yj� tu 
tylko wilki, lisy, zaj�ce, czarne wiewiórki i dzikie renifery. Wilki wyrz�dzaj� 
Jakutom wiele szkód, poluj�c na bydło oraz konie, lecz na ludzi nigdy nie napa-
daj�. Z gatunków ptaków mo�na tu spotka� tylko białe kuropatwy, lecz w du�o 
mniejszej ilo�ci ni� w pobli�u masywu wierchoja�skiego. Do wilków nie strzela 
si�, lecz poluje za pomoc� sideł wykonanych z ko�skich włosów lub stawia si� 
niewielkie pułapki tak jak na lisy. Kuropatwy �yj� na terenach nizinnych, gdzie 
rosn� krzewy, a tak�e w tundrze, gdzie �ywi� si� szyszkami małorosłej brzozy.  
W lasach, przez które dzisiaj przeje�d�ałem, rosn� tylko cedry na miejscach wy-
�ynnych. Ro�nie na nich gdzie niegdzie wysoki, zgrabny talnik tworz�cy wielkie 
zagajniki, pomi�dzy którymi mo�na znale�� przestronne, sianokosne bagna, lecz 
ich trawy nigdy si� nie kosi. Koło Jany przeje�d�ali�my dzi� co najmniej 30 razy, 
poniewa� robi ona tutaj wiele zakr�tów i zakoli.  

27 marca1875 r. Od ostatniego noclegu podró�owałem ju� ko�mi, na 
które musiałem czeka� do 10 rano, poniewa� wypo�yczało si� je od Jakutów 
�yj�cych pojedynczo w jurtach, które stoj� od siebie w odległo�ci od 10 do  
15 wiorst. Pomimo �e wyruszyli�my pó�no, przejechałem tego dnia, a konkret-
nie w ci�gu 11 godzin, 105 wiorst podstawianymi (w dwóch miejscach) ko�mi  
i przybyłem do Wierchoja�ska wczoraj o dziewi�tej wieczorem. Komu było 
dane odbywa� długie podró�e, ten z łatwo�ci� zrozumie, jak si� uradowałem, 
obudziwszy si� w ciepłym i schludnym pokoju po noclegach w tych odra�aj�-
cych, zimnych i brudnych powarniach oraz cuchn�cych jakuckich jurtach, które 
były moj� jedyn� przystani� w ci�gu dwutygodniowej tułaczki. Gospodarz, 
maj�cy kwater� dla przyjezdnych, oczekiwał mnie z ju� gotow� herbat�. Jego 
serdeczne przyj�cie oraz typowa tylko dla Sybiraków bezinteresowna uczyn-
no�� pozwoliły mi zapomnie� na jaki� czas wszelkich doznanych po drodze 
niewygodach. Przy herbacie z gadatliwym gospodarzem doczekałem północy. 
Przekazał mi on wa�ne informacje o okr�gu kołymskim, gdzie miałem miesz-
ka� bez mo�liwo�ci wyjazdu przez dwa lata. 

28 marca 1875 r. Pomimo wszelkich moich oczekiwa� byłem zmuszony 
zosta� w Wierchoja�sku do pierwszego kwietnia. Nie zd��yłem zrobi� ju� nic 
wi�cej jak tylko przyjrze� si� miastu, które okazało si� podobne do Wilujska, 
tylko �e mniejsze. Wierchoja�sk le�y na wschodnim brzegu Jany, 900 wiorst od 
Jakucka, na szerokim terenie nizinnym otoczonym niewysokimi górami. Stoi  
w nim 14 drewnianych domów bez dachów z niezgrabnymi kominami, sufity  
z zewn�trz s� umazane glin� i przykryte grub� warstwa ziemi, okna bez szyb, 
zamiast których wstawiono lód, siedem rosyjskich i około 15 jakuckich jurt; 
pomi�dzy rosyjskimi jurtami jedna wyró�nia si� bardzo dokładnym wyko�cze-
niem na zewn�trz oraz wewn�trz. Znajduje si� ona przy głównej ulicy, zakupio-
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na na własno�� przez lekarza oddelegowanego w tym czasie co ja do obwodu 
jakuckiego; potem dwa urz�dowe budynki drewniane z dachami; w jednym z 
nich mie�ci si� siedziba policji. Na koniec niewielka drewniana cerkiew z du�� 
ilo�ci� okien (szklanych) jak w ka�dym domu mieszkalnym. Budynki ogólnie 
s� brzydkie, domy rozrzucone bez �adnego rozplanowania, w jednym miejscu 
skupione, a w innym stoj� pojedynczo. Wielkie kupy �mieci wokół nich utrud-
niaj� nie tylko wyjazd, lecz tak�e wej�cie na podwórze. Ludno�� miasta to jeden 
lub dwa rody kupieckie, stacjonuj�cy kozacy, mieszczanie, chłopi pochodzenia 
rosyjskiego oraz Jakuci. Poza tym jest dwóch kapłanów, z których jeden miesz-
ka w Wierchoja�sku, okr�gowy isprawnik, jego pomocnik, dwóch albo trzech 
kancelistów oddziału policji oraz okr�gowy felczer. 

Głównym sposobem zdobywania po�ywienia przez tutejsz� ludno�� jest 
rybołówstwo oraz hodowla bydła, natomiast zbó� z powodu surowego klimatu  
i warunków glebowych nie uprawia si� w ogóle, cho� mo�na spotka� ogrody,  
w których sadzi si� buraki, kapust�, rzep�, marchew, rzodkiew i ziemniaki. 
Niestety, nie zawsze udaje si� je wyhodowa�. Ogórki sadz� w niewielkich, w�-
skich, drewnianych skrzynkach, które zazwyczaj stawiaj� w pokojach na 
oknach zwróconych na południe. Piel�gnuj� je całe lato i tylko w sierpniu udaje 
si� uzyska� 20 do 30 płodów, z których nieliczne s� w miar� du�e. Cebuli  
i chrzanu nie uprawia si� wcale. Zbo�a sprowadzaj� z Jakucka, a w m�k� �ytni� 
oraz w kasz� zaopatruj� si� te� w tym mie�cie, gdzie jest sprzedawana taniej ni� 
w miejscowym sklepie prowadzonym przez okr�gow� jednostk� policji: opłata 
za pud wynosi cztery ruble i 80 kopiejek, Sól, ołów oraz proch, których tylko 
konkretna ilo�� jest tutaj wysyłana ka�dego roku z okr�gowego urz�du jakuc-
kiego, mo�na naby� tak�e jedynie w oddziale policji. Osiadli w mie�cie Jakuci, 
podobnie jak niektórzy mieszczanie i chłopi, zajmuj� si� przemysłem zwierz�-
cym, futra wymieniaj� z kupcami na produkty �ywno�ciowe oraz przedmioty 
niezb�dne w gospodarstwie. Mieszkaj�cy tu kupcy handluj� po domach ró�ny-
mi drobiazgami i skupuj� od Jakutów futra, je�d��c po całym okr�gu; płac� za 
nie herbat� cegiełkow�, cukrem, czerkieskim tytoniem, tanimi chustkami, 
wst��kami i innymi rzeczami. 

To wszystko, co mo�na powiedzie� o tym małym miasteczku, które jest 
gorsze od innej rosyjskiej osady, lecz je�li chodzi o sposób zarz�dzania, to 
mo�na je porówna� ze stołecznym miastem europejskim Turcji, dwa razy 
mniejszej od okr�gu wierchoja�skiego, którym niczym padiszach rz�dzi okr�-
gowy isprawnik na niemal�e tych samych zasadach. 

1 kwietnia 1875 r. Dzi� w samo w południe, po pi�ciodniowym odpo-
czynku, jaki znudził mi si� a� do obrzydzenia, po�egnałem si� z Wierchoja�-
skiem. Ju� o 17.30 zatrzymałem si� na nocleg w uroczysku „Czinchajach” nale-
��cym do wierchoja�skiego naczelnika, który mnie sprowadził. Rozło�yli�my 
si� w zbudowanej przez niego jurcie, odznaczaj�cej si� schludno�ci� oraz wy-
posa�eniem. Połow� z niej zajmowały dwie komnaty przeznaczone dla przy-
jezdnych urz�dników oraz kupców i była ona oddzielona; stało tutaj łó�ko  
z materacem wypchanym sier�ci� i obleczonym perkalem, krzesła stolarskiej 
roboty z poduszkami, tak�e obleczone perkalem; w k�cie wsiał obraz Zbawicie-
la w srebrnej ramie z pozłacanym wie�cem; gładkie i czyste �ciany były ozdo-
bione litografi� oraz obrazami przedstawiaj�cymi dom carów (pocz�wszy od 
Aleksandra Błogosławionego), a tak�e bohaterów roku 1812. Pod �cian�, z le-
wej strony przy wej�ciu do jurty, pomi�dzy dwoma oknami (z szybami zamiast 



TOMASZ AUGUSTYNOWICZ 44 

lodu) stał czworok�tny, bardzo długi stół, przykryty papierow�, kolorow� ser-
wet�, a poza tym w ka�dym k�cie znajdował si� trójk�tny stolik. Cała podłoga 
była zasłana grubym płótnem. Komin, zrobiony na wzór rosyjski, ogrzewał oba 
te pokoje. Umeblowanie pomieszczenia wywarło na mnie bardzo przyjemne 
wra�enie i ch�tnie zgodziłem si� sp�dzi� tutaj czas do nast�pnego ranka, cho-
cia� nie byłem zm�czony dzisiejsz� jazd�.  

3 kwietnia 1875 r. W ci�gu dwóch i pół godziny przejechałem 265 
wiorst i tylko raz zmieniłem renifery w adyczewskiej stacji pocztowej oraz 
przybyłem dzi� do kolejnej poło�onej nad brzegiem jeziora. Droga wsz�dzie 
była równa, lecz z wieloma zakr�tami w lasach, przez które głównie musiałem 
jecha�. Biegła ona na wschód od Jany do rzeki Indigirka. Ostatecznie Jana po-
została daleko za nami, wi�c nie było ju� stromych zej�� i wzniesie� wydłu�a-
j�cych jazd�, tylko w trzech czy czterech miejscach trzeba było przeprawi� si� 
przez male�kie rzeczki, lecz przerzucone przez nie były malutkie mostki z balu-
stradami z drzewa modrzewiowego. Na ko�cu tego odcinka ockn�li�my si� pod 
wielk� gór� o owalnej formie (takie góry nazywaj� tutaj golcami), a wspi�wszy 
si� na jej szczyt, schodzili�my 10 wiorst w dół stromym zboczem do samej sta-
cji pocztowej. Renifery biegły równomiernym truchtem, czasami w takim tem-
pie, �e obawiałem si�, �e sanie si� przewróc�. Tak si� jednak nie stało i pokona-
łem t� odległo�� w ci�gu 45 minut.  

12 kwietnia 1875 r. Wczoraj przybyłem do ebeljachskiej stacji pocztowej, 
z której pozostało 670 wiorst do 	redniekołymska. Zatrzymałem si� tu na dwa dni 
z powodu 	wi�t Wielkiej Nocy (dzi� sobota).Ta stacja le�y na wschodnim brzegu 
jeziora. Pływa w nim ryba zwana majagask�, podobna do łososia i wa��ca  
15 funtów, a tak�e bardzo długi szczupak o długo�ci półtorej arszyna lub wi�cej. 
Znamienne, �e według opowiada� Jakutów w �adnym z jezior okr�gu wiercho-
ja�skiego nie mo�na znale�� karasi, podczas gdy w okr�gu wilujskim jest ich pod 
dostatkiem. To samo mo�na powiedzie� o czyrach, które �yj� tylko w najwi�k-
szych jeziorach, a to jedna z najlepszych ryb w Jakucji. Latem nad jezioro przyla-
tuje mnóstwo łab�dzi, g�si i ró�nego rodzaju kaczek, w�ród których najwi�cej jest 
siwek, turkawek i morskich nurków. W okolicznych lasach �yje pełno lisów: 
czerwonych oraz czarno-białych (te ostatnie pojawiaj� si� ka�dego roku), dzikich 
reniferów, gronostajów oraz czarnych wiewiórek; jest tutaj wiele wilków,  
a nied�wiedzi bardzo mało. Zim� i latem mo�na spotka� pełno kuropatw.  

13 kwietnia 1875 r. Ju� po raz drugi przyszło mi sp�dza� �wi�ta Wielkiej 
Nocy, jak to si� mówi, za dziewi�t� gór�. W 1872 r. sp�dziłem je na Sachalinie 
w�ród zesłanych z Rosji przest�pców, a teraz na dalekiej północy, w głuchej 
tajdze zasypanej gł�bokim �niegiem, z niewielk� jakuck� rodzin�, której głowa 
jest wła�cicielem ebeliachskiej stacji pocztowej. Podobnie jak prawosławni 
Jakuci urz�dzaj� sobie ceremoni� rozgławiania ju� pierwszego dnia �wi�teczne-
go, wykorzystuj�c do tego kuropatw� i krowi� głow�, które od samego �witu 
zaczynaj� gotowa� w cało�ci. Kiedy kuropatwa jest ju� w odpowiedni sposób 
przygotowana, wtedy stawiaj� j� na stół pod obrazami z podniesion� do góry 
głow�, rozpostartymi skrzydłami i rozstawionymi nogami. W takiej pozycji 
pozostaje ona na około dwie godziny, tzn. do tej pory, do kiedy nie ugotuje si� 
krowia głowa. Wtedy cała rodzina oraz wszyscy obecni ubrani w �wi�teczne 
stroje staj� przed siedz�c� kuropatw� i zaczynaj� si� modli� oraz gor�czkowo 
�egna�, a tak�e składa� do ziemi pełne oddania pokłony. W takiej postaci mo-
dlitwa ta trwa prawie godzin� w całkowitym milczeniu. Po niej głowa rodziny 
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dzieli kuropatw� na małe kawałki i zaczyna si� całowa� z ka�dym po trzy razy, 
mówi�c za ka�dym razem: „Chrystus zmartwychwstał” oraz oddaj�c ka�demu 
po kawałku mi�sa. Po tym wszyscy członkowie rodziny składaj� sobie kolejno 
�yczenia, dziel�c si� kawałkami ptaka, które s� zamiennikiem naszych malowa-
nych jaj. Pozostał� na stole kuropatw� zjadaj� w mig. Zaraz po tym wszyscy 
siadaj� wokół stołu, stawiaj� na nim gotowan�, gor�c� krowi� głow� podzielon� 
na do�� du�e kawałki i spo�ywaj� bez chleba i soli. Tym samym ko�czy si� 
cały proces rozgławiania, po którym rzadko kto pami�ta, aby si� prze�egna� czy 
zło�y� pokłon. W taki sposób Jakuci witaj� 	wi�to Wielkiej Nocy oraz dzie� 
�w. Mikołaja (dziewi�tego maja), który uwa�aj� za równie wa�ny jak inne 
główne �wi�ta doroczne.  

 
 

 

15 kwietnia 1875 r. Rano, w drugi dzie� �wi�t, wyjechałem z ebe-
liachskiej stacji pocztowej. Przejechałem 170 wiorst do dzisiejszego noclegu  
w powarni w Omuch-uoch-kelia. W ci�gu tych dwóch dni trzeba było przeje-

Tradycyjny ubiór jakucki 
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cha� koło wielu jezior, z których najwi�ksze to Otta-Chattah maj�ce w obwo-
dzie wi�cej ni� 30 wiorst oraz jezioro Abyj, du�o mniejsze od pierwszego. Otta-
Chattah jest wa�ne cho�by dlatego, �e le�� na nim dwie ruchome wysepki, koło 
których przejechali�my dzi� rano. Poło�one s� one 300 s��ni od trasy pocztowej 
biegn�cej wzdłu� jeziora. Według opowiada� Jakutów wyspy te zmieniaj� swo-
je poło�enie, przesuwaj�c si� to w jedn� to w drug� stron� zgodnie z kierunkiem 
wiatru, który pojawia si� tutaj ka�dego roku w porze letniej. Jedna z tych wyse-
pek ma w obwodzie około wiorsty, a druga jest dwa razy mniejsza. W jeziorze 
Otta-chattah jest du�o omula (bardzo smaczna i delikatna ryba) o wadze od 
dwóch do 15 funtów oraz szczupaka, którego waga dochodzi do jednego puda  
i wi�cej. Innych gatunków ryby spotyka si� w tym jeziorze bardzo mało. Miej-
sce, przez które przeje�d�ałem w ci�gu tych dwóch dni, było du�o bardziej za-
ludnione ni� poprzednie. Po drodze spotkałem ju� naslegi, tzn. skupisko kilku 
jurt otoczonych zawsze tłumem ciekawskich Jakutów, których najwyra�niej 
zainteresował nasz transport. Kłaniali nam si� nisko, gdy tymczasem stado 
psów odprowadzało nas szczekaniem jeszcze z wiorst�.  

16 kwietnia 1875 r. O pierwszej po południu dotarłem do brzegów Indi-
girki, dok�d odprowadził mnie członek wierchoja�skiej starszyzny. Rzeka ta 
jest szeroka, bystra i bardzo kapry�na. Zim� jej szeroko�� wynosi nie wi�cej ni�  
50 s��ni i płynie ona leniwie swoim korytem.. Od jej wschodniego brzegu za-
czynaj� si� lasy li�ciaste, pełne wysokich pagórków, przez które biegnie bardzo 
w�ska �cie�ka, jednak wygodna dla jazdy. Po przejechaniu 15 wiorst znale�li-
�my si� nad mał� rzeczk�, do której zej�cie jest wysokie na trzy s��nie, a do 
tego tak strome, �e kajurzy musieli wyprz�ga� renifery, a moje sanie spu�ci�  
w dół. Jeszcze bardziej strome było wzniesienie na przeciwległy brzeg rzeki. 
Wspi�cie si� na niego z zaprz�giem reniferów było praktycznie niemo�liwe, dla-
tego kajurzy zostawili sanie z prowiantem na miejscu, renifery pu�cili wolno, aby 
szukały sobie pokarmu pod �niegiem, a mnie wsadzili do lekkich sa� i wci�gn�li 
na brzeg. Sto s��ni od brzegu stała pojedyncza jurta, dawno ju� porzucona przez 
gospodarza, bez drzwi i okien, ale z całym paleniskiem, na którym, ku mojemu 
wielkiemu zadowoleniu, skrzył si� ogie� rozpalony przez przysłanego tutaj jesz-
cze rano Jakuta z rozkazu prowadz�cego mnie członka starszyzny. Pobyli�my 
tutaj niedługo, poniewa� zamiast obiadu trzeba było zadowoli� si� herbat�, gdy� 
renifery zacz�ły szuka� mchu pod gł�bokim �niegiem. O szóstej wieczorem szli-
�my ju� dalej, a o siódmej trzydzie�ci dowlekli�my si� do jedynej jurty Chotto-
nach stoj�cej nad brzegiem jeziora Uriuchin. Ma ono pi�� wiorst w obwodzie  
i poza szczupakiem nie pływaj� w nim �adne inne ryby.  

17 kwietnia 1875 r. Dzi� jazda była wyj�tkowo m�cz�ca: w�ska, jak 
wsz�dzie dró�ka, nieko�cz�ce si� zakr�ty, strome wzniesienia i zej�cia,  
a w ko�cu �nieg gł�boki na ponad dwa arszyny. Jednak�e udało si� nam poko-
na� 60 wiorst w tym najbardziej głuchym i pustynnym miejscu. Renifery były 
ju� tak zm�czone, �e z trudem doci�gn�ły nas o 10 wieczorem do kolejnej po-
warni, gdzie ostatecznie zatrzymali�my si� na nocleg. Okazała si� ona jednak 
bardzo niewygodna, z pewno�ci� ju� dawno nikt si� w niej zatrzymał, poniewa� 
drzwi były zamkni�te, okna bez lodu, a �ciany, podłoga i nary pokryte zlodowa-
ciałym szronem, natomiast z sufitu zwisały długie i grube sople lodu. Zacz�ły 
one jednak szybko topnie� od pal�cego si� ognia i zamieniły si� w spadaj�ce na 
nas krople wody, od których nie mogły ochroni� mnie i moich rzeczy ani renife-
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rowe skóry, ani inne okrycia przygotowane napr�dce. Mało tego. Kiedy poło�y-
li�my si� spa� o drugiej w nocy (tutaj od połowy kwietnia zorza trwa przez cał� 
noc), spod podłogi wybiegły gronostaje i zacz�ły baraszkowa� we wszystkich 
k�tach w poszukiwaniu po�ywienia. Prawie w tym samym czasie, a mo�e wcze-
�niej, stadko takich samych zwierz�tek wyszło z lasu i zabrało si� do moich sa�, 
wciskaj�c si� do worków z prowiantem. Taki nieoczekiwany obrót spraw ze-
rwał wszystkich na nogi, zacz�ła si� ogólna bieganina, gadanie, �miech i uzbra-
janie w pałki, ale zanim kajurzy zabrali si� do karania tych nocnych łobuzów, 
one ju� zd��yły uciec do lasu lub skry� si� w górach pod gł�bokim �niegiem. 
Ten nocleg był ostatnim w okr�gu wierchoja�skim, poniewa� za 20 wiorst st�d 
znajduje si� granica okr�gu kołymskiego, jak� stanowi grzbiet alazejski.  

18 kwietnia1875 r. O 12.30 za dnia przybyli�my do podnó�a gór alazej-
skich, a w ci�gu godziny wspi�li�my si� na najwy�szy szczyt, na wysoko�� 
ponad pi�ciu wiorst. Góry te s� tak wysokie, �e rzucaj� si� w oczy ju� z odle-
gło�ci 40 wiorst, a na ich szczytach wida� ciemn� powierzchni� lasów urozma-
icon� małymi, białymi plamkami oznaczaj�cymi jeziora. Na niewielkim placu 
grzbietu stercz� gdzie niegdzie w du�ej odległo�ci od siebie stare, zmartwiałe 
modrzewie, które przypominaj� sob� co� w rodzaju wysokich kijów wetkni�-
tych w ziemi�. W najwy�szym miejscu tego placyku stoi drewniany krzy�, od 
którego zaczyna si� zej�cie z góry na terytorium okr�gu kołymskiego. Samo 
zej�cie widocznym skłonem było bardzo łatwe. Renifery mkn�ły nadzwyczaj 
szybko, w czasie krótszym ni� 45 minut i przebiegły pi�� wiorst, kiedy to zna-
le�li�my si� u stóp góry. O siódmej trzydzie�ci wieczorem przybyli�my do 
pierwszej powarni okr�gu kołymskiego, gdzie zostałem na nocleg, �eby da� 
reniferom du�o czasu na odpoczynek, gdy� musiały przejecha� jeszcze 130 
wiorst do stacji pocztowej.  

20 kwietnia 1875 r. Renifery z wielkim trudem dotaszczyły moje sanie do 
kolejnej stacji pocztowej o godzinie szóstej wieczorem, gdzie zatrzymali�my si� na 
nocleg i sk�d ruszyli�my dalej psim zaprz�giem. Miejscowo��, przez któr� przeje�-
d�ałem w ci�gu ostatnich dwóch dni, nie ró�niła si� niczym od poprzednich, tylko 
jeziora mo�na było spotka� cz��ciej. Naliczyłem ich około 15. Wszystkie s� małe. 
Na ostatnim le�y kilka ruchomych wysepek poro�ni�tych lasem li�ciastym  
i z ka�dym rokiem zmieniaj�cych swoje miejsce. Z ryb w tym jeziorze Jakuci łowi� 
przewa�nie szczupaka, chocia� �yje w nim tylko kilka gatunków drobnej ryby.  

21 kwietnia 1875 r. Dzi� przejechałem ponad 100 wiorst z tymi samymi 
psami, zatrzymuj�c si� po drodze tylko dwa razy na nie dłu�ej ni� półtorej go-
dziny, aby nakarmi� je drobn� ryb� nazywan� munduszka. Do moich sa� za-
prz��ono 11 psów parami, jedna przed drug�, a jedenasty, wytresowany biegł na 
przedzie. W ci�gu godziny wykonywały 11 wiorst, nie okazuj�c przy tym naj-
mniejszego zm�czenia. Chocia� jazda psim zaprz�giem była do�� szybka, to 
niezupełnie przyjemna; przede wszystkim niezno�ne było ich wycie podczas 
postoju na posiłek, co czasami zmuszało kajura do uciszania ich grub�, dług� 
pał�. Poza tym, psy gryzły si� miedzy sob� i tym samym zmuszały do cz�stych 
przystanków. Nie patrz�c na to, jechali�my bardzo szybko i o 10 wieczorem 
zatrzymali�my si� na nocleg w jurcie nad brzegiem jeziora. Dzi� przeje�d�ali-
�my koło 18 jezior. Wszystkie niewielkie z wyj�tkiem Kuranach-unnuna (10 
wiorst długo�ci i 6 szeroko�ci). �yje w nim tylko szczupak i brunatka, nazywa-
na tutaj biał� ryb� spo�ywan� w zamro�onej formie zwan� stroganin�. Na brze-
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gu jeziora Uczugiej-kel mo�na znale�� latem na ziemi ko�� mamuci�, któr� 
tutejsi mieszka�cy sprzedaj� kupcom po 10 rubli za pud.  

22 kwietnia 1875 r. O szóstej wieczorem przybyli�my do ostatniej stacji 
pocztowej, od której do 	redniekołymska było 150 wiorst. St�d wyruszymy ju� 
konno. Stacja le�y nad brzegiem Alazei maj�cej szeroko�� 10 s��ni. Jest ona 
bardzo gł�boka i ma strome brzegi; podczas letnich wylewów woda podnosi si� 
i zalewa okoliczne miejsca na du�� odległo��. Z ryb w rzekach �yje: czir, nalim, 
szachur i jeliec. Jad�c dzi� z psami 70 wiorst, spotkali�my po drodze  
11 du�ych i małych jezior. W nich wszystkich pływa tylko szczupak oraz drob-
na, prze�roczysta ryba.  

23 kwietnia 1875 r. Jazda ko�mi nie była tak szybka jak psim i renifero-
wym zaprz�giem. W ci�gu dnia przejechali�my tylko 60 wiorst i zatrzymali�my 
si� na nocleg w powarni. Podró� spowalniał nierówny teren oraz liczne doły  
z wybojami, na których ci�gle trzeba było podtrzymywa� sanie r�kami, �eby si� 
nie przewróciły. Poza tym zdarzały si� strome zej�cia do jezior, przez które trzeba 
było przejecha�. 24 kwietnia o 10 wieczorem przybyli�my do 	redniekołymska. 

Z j�zyka rosyjskiego tłumaczyła Anna Mrozowicka 

* 

Tekst pierwotnie opublikowany był w zbiorze pt. „Driewnaja i Nowaja Rossija”, 

1880, tom XVIII, s. 641-733, pt. Tri goda w siewiero-wostocznoj Sibiri za poliarnym 

krugom. W roku 2007 Władysław M. Łatyszew przygotował zbiór opracowa� T. M. Au-

gustynowicza (1809-1891), Polaka, lekarza i przyrodnika pozostaj�cego w słu�bie rosyj-

skiej, wielce zasłu�onego dla bada� przyrodniczych i etnograficznych na terenie Jakucji 

oraz na Sachalinie. Ksi��ka ta nosi tytuł �yz� ruskich i inorodcew na ostrowie Sachalin, 

Ju�no Sachali�sk. Publikowany tekst pochodzi wła�nie z tego zbioru, a kolejne fragmenty 

dotycz�ce opisów T. M. Augustynowicza zamieszczone zostan� w nast�pnych numerach 

„Zesła�ca”, potwierdzaj�c, �e wbrew rozbiorom Rzeczypospolitej Obojga oraz zesłaniom 

na Syberi� dali Polacy dali tej ziemi swój trud, wiedz� i umiej�tno�ci. Zdj�cie na s. 23 

pochodzi z publikacji �����: �	
�aa�a – 
���
 – Yc Xa���, 
�y�c� 2005. (red.)  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 

WASYLI  HANIEWICZ 
 
PRZYCZYNEK DO HISTORII MASOWYCH ROZRUCHÓW 
OBYWATELI POLSKICH DEPORTOWANYCH W 1940 ROKU 
DO TOMSKO-ASINOWSKICH ŁAGRÓW („TOMASINŁAGU”) 

 
 
Deportacje ludno�ci po napa�ci Zwi�zku Radzieckiego na Polsk� stały si� 

najbardziej masowym rodzajem represji sowieckich w latach 1939-1941 na 
terytoriach okupowanych. W 1940 r. przeprowadzono trzy operacje masowych 
wywózek: 10 lutego, 13 kwietnia i 29 czerwca. W maju i czerwcu 1941 r. prze-
prowadzono kolejn� deportacj�. Akcje te odbywały si� ka�dorazowo w ci�gu 
jednego dnia. Rozpoczynano je noc� lub bardzo wczesnym rankiem. Załadowa-
nie wysiedlonych do wagonów kolejowych i wysyłanie transportów zajmowało 
wi�cej czasu. Z reguły, transporty znajdowały si� w drodze około 2-4 tygodni. 
Potem cz�sto nast�pował jeszcze wielodniowy marsz, przejazd wozami lub 
saniami, statkami czy samochodami do miejsc przesiedlenia.  

Deportowani ró�nili si� nie tylko składem narodowo�ciowym czy wy-
znaniowym (w�ród deportowanych z terenu Rzeczypospolitej oprócz Polaków 
byli Ukrai�cy, Białorusini i �ydzi). Ró�ny te� był ich status społeczny – rolni-
cy, rzemie�lnicy, urz�dnicy, ziemianie itp. Wszystko to dawało zna� o sobie 
potem w miejscach zesłania. Jednak dla wszystkich bez wyj�tku warunki nowe-
go �ycia i przymusowej pracy z dala od Ojczyzny stały si� prawdziwym egza-
minem �yciowym podczas wieloletniej deportacyjnej udr�ki. W sporej wi�kszo-
�ci godzili si� oni z tym losem, bo có� mieli czyni�? Jednak tu i ówdzie  
w „specpasiołkach”

1
 dochodziło do okazywania ró�nych form niezadowolenia  

z warunków �ycia i pracy, co skutecznie było pacyfikowane przez władze.  
Najbardziej ci��kimi okazały si� warunki �ycia na przymusowym osie-

dleniu dla osób pochodz�cych głównie z inteligencji, które nigdy wcze�niej nie 
zajmowały si� prac� fizyczn�. Wła�nie ta kategoria deportowanych, w�ród któ-
rej było wielu �ydów – kupców i rzemie�lników, w odró�nieniu od innych grup 
deportowanych, np. rolników, domagała si� nieraz skierowania do pracy według 
posiadanych kwalifikacji, przeniesienia do o�rodków miejskich i podejmowała 
ró�nego rodzaju indywidualne i zespołowe wyst�pienia oraz protesty przeciw 
istniej�cym warunkom pracy. 

                                                 
1
 „Specpasiołek” – osiedle specjalne, nad którym nadzór miał Wydział Osiedli 

Roboczych (Otdieł trudowych posielenij; OTP) GUŁAG-u NKWD. Od lutego 1941 r. 
pod nadzorem Wydziału Osiedle� Roboczych i Specjalnych (Otdieł trudowych i spie-
cialnych posielenij — OTSP) GUŁAG-u NKWD. Pisał o tym m.in.: D. Bo�kowski, 
Czas nadziei. Obywatele Rzeczypospolitej Polskiej w ZSRR i opieka nad nimi placówek 
polskich w latach 1940-1943, Warszawa 1999, s. 122. 
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W dokumentach archiwalnych NKWD (Narodnyj Komissariat Wnutrien-
nich Dieł; Ludowy Komisariat Spraw Wewn�trznych) spotka� mo�na doniesienia 
o takich buntach, a dwa z nich zorganizowali „specprzesiedle�cy” w sierpniu 
1940 r. na terenie obwodu nowosybirskiego (obecnie obwodu tomskiego.  
O wyst�pieniach tych w osadach Kica, Bieregajewo, Tajga, Simonowka, nale��-
cych do „Lespromchozu” (Lesnoje promyszlennoje chozijastwo; Przedsi�biorstwo 
Przemysłu Le�nego) dowiedzieli si� członkowie Stowarzyszenia „Memoriał” w 
Tomsku od jednego z mieszka�ców tego miasta, który przebywał wówczas na 
terenie „Lespromchozu” i słyszał o tym buncie. Jednak skala tych wyst�pie�, 
skład uczestników oraz rezultaty protestu, okre�lanego w dokumentach NKWD 
„buntem” były przez długie lata nieznane, a brak obiektywnej informacji rodził 
plotki i domysły, ba nawet był kanw� dla literackiej konfabulacji.  

Oto bowiem na łamach „Narodnej Trybuny” w 1992 r. ukazało si� opo-
wiadanie o sensacyjnej tematyce, mówi�ce o tym, �e pewien moskiewski „specja-
lista” od grabie�y starych grobów, przeczytał na pocz�tku lat 90. XX wieku w 
jakiej� syberyjskiej gazecie wspomnienie o masowym rozstrzelaniu w 1940 r. 
grupy obywateli polskich, którzy wzniecili bunt i odmówili wyj�cia do pracy

2
. Po 

zapoznaniu si� z artykułem, wywnioskował, �e mogiły kryj�ce zwłoki mog� za-
wiera� ró�ne kosztowno�ci, które pozostały po rozstrzelanych. Skierował wi�c na 
Syberi� grup� szabrowników, jakoby członków polskiej organizacji, którzy mieli 
odnale�� miejsca rozstrzelania i pod pozorem postawienia na niej krzy�a zrabo-
wa� złoto i inne kosztowno�ci znajduj�ce si� przy zwłokach. Plan wykonano 
dokładnie: znaleziono mogił� ze szcz�tkami rozstrzelanych, zebrano złoto i do-
starczono szefowi grabie�czej bandy. Opowie�� ko�czy si� tym, �e owi „Polacy” 
odwiedzili opuszczon� mogił� swych rodaków, rozstrzelanych 50 lat temu, upo-
rz�dkowali j� i postawili na niej krzy� katolicki. Tyle literackiej konfabulacji.  

Ale czy rzeczywi�cie bunt taki miał miejsce, jeszcze do niedawna było to 
tajemnic�. Wprawdzie lakonicznie wspominali nieraz o nim mieszka�cy pół-
nocnej cz��ci obwodu tomskiego, ale przekazy te nie były poparte danymi ar-
chiwalnymi. Jednak, jak powiadaj�, wszystko co tajne z biegiem czasu staje si� 
jawne. Udost�pnienie tajnych zespołów archiwalnych dostarcza coraz to no-
wych danych dotycz�cych represji okresu stalinowskiego Nie stanowi te� wy-
j�tku temat oporu wobec NKWD ze strony zesłanych obywateli polskich. Mate-
riały z tego zakresu odnale�li pracownicy tomskiego „Memoriału” poszukuj�cy 
w Archiwum Pa�stwowym Federacji Rosyjskiej (Gasudarstwiennyj Archiw 
Rossijskoj Fiedieracyi; dalej: GARF) informacji dotycz�cych deportacji ludno-
�ci z terenów wschodnich II Rzeczypospolitej w latach 1940-41

3
.  

W trakcie kwerendy natrafili oni na wiadomo�ci maj�ce bezpo�redni 
zwi�zek z buntem w „Tomasinłagu” (Tomsko-Asinowskije Łagierja – Tomsko-
Asinowskie Obozy). Odnaleziono bowiem pismo zast�pcy komisarza NKWD 
Zwi�zku Socjalistycznych Republik Radzieckich (dalej: ZSRR) Wasilija Czer-

                                                 
2
 W. Priwalichin, Modlitwa Pani Jadwigi, „Narodnaja Trybuna” z 25 sierpnia 

1992 r. 
3
 W 1997 r. pierwsze informacje o buncie na podstawie materiałów NKWD 

znajduj�cych si� w Archiwum Pa�stwowym Federacji Rosyjskiej przedstawił w jednym 
z artykułów: A. Gurianow, Polskije spiecpieriesieliency w SSSR w 1940-1941 gg., [w:] 
Riepriesii protiw polakow i polskich gra�dan, Moskwa 1997, s. 132-133. 
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nyszowa, skierowane do komisarza Ławrientija Berii informuj�ce go o maso-
wym prote�cie deportowanych polskich obywateli przeciw samowoli miejsco-
wych władz w osiedlach „Tomasinłagu” obwodu nowosybirskiego. W tym 
meldunku z dnia 19 sierpnia 1940 r. zast�pca komisarza NKWD ZSRR infor-
mował, �e:  

Rozruchy rozpocz�ły si� na simonowskim oddziale obozu, a potem przenio-
sły si� na inne punkty. Trwały one przez cztery dni (14, 15, 16 i 17 sierpnia) 
przyjmuj�c masowy charakter. Specprzesiedle�cy przechodzili od jednego osie-
dla do drugiego, wznosili okrzyki, posyłali go�ców do innych osiedli, aby przy-
ł�czyły si� one do niezadowolonych. Tłum licz�cy około 400 osób udało si� 
przekona�, aby powrócił do osiedla. Uchod�cy

4
 domagaj� si� powrotu do miejsc 

sk�d byli przywiezieni lub skierowania ich do innych miast, w których istniej� 
zakłady przemysłowe. Za pomoc� podj�tych ró�nych �rodków perswazji udało 
si� bunt zlokalizowa�, istnieje jednak obawa, �e uchod�cy opanuj� poci�g

5
.  

Dokument nie charakteryzuje dokładniej skali tamtych wydarze�, ale po-
kazuje, �e w głuchej miejscowo�ci syberyjskiej tajgi wymkn�ły si� one spod 
kontroli kierownictwa obozu i stały si� przedmiotem wyja�nie� na najwy�szym 
szczeblu zarz�du Gułagu. 	wiadcz� te� o tym raporty znajduj�ce si� w tzw. 
specjalnej teczce Komitetu Obwodowego Komunistycznej Partii Zwi�zku Ra-
dzieckiego (KO KPZR), do niedawna niedost�pnej dla badaczy, przechowywa-
nej w Archiwum Pa�stwowym w Nowosybirsku. W teczce, po�ród �ci�le taj-
nych dokumentów partyjnych znalazło si� sprawozdanie sporz�dzone dla sekre-
tarza nowosybirskiego komitetu obwodowego Pugowkina przez członków spe-
cjalnej komisji partyjnej, skierowanej do strajkuj�cych zesła�ców, z nadzwy-
czajnymi pełnomocnictwami, aby w jak najkrótszym czasie zlikwidowa� zaist-
niałe rozruchy. 

Członkowie komisji: Dnieprowski, Gonczarenko i Poczkaj w sprawozda-
niu z 30 sierpnia 1940 r. meldowali pierwszemu sekretarzowi Komitetu Obwo-
dowego Wszechzwi�zkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) (Wsiesoju-
znaja Kommunisticzeskaja partija (bolszewikow); dalej: WKP(b)) o rozruchach 
w�ród uchod�ców, osiedlonych w rejonach asinowskim, zyrja�skim i teguldec-
kim oraz o podj�tych �rodkach dla u�mierzenia tych wyst�pie�. Oto tre�� tej 
informacji: 

17 sierpnia 1940 r. z Waszego polecenia do rejonów asinowskiego, zyrja�-
skiego i teguldeckiego została skierowana komisja w składzie: towarzysze 
Poczkaj – z NKWD, Gonczarenko z Obłispołkomu (Obwodowy Komitet Wyko-

                                                 
4
 Chodzi tu o obywateli polskich, którzy zostali deportowani w gł�b ZSRS  

w dniu 29 czerwca 1940 r. Deportacja ta obj�ła uchod�ców z terenów zachodniej i cen-
tralnej Polski (ros. „bie�e�ców”), którzy znale�li si� na terenach polskich zaj�tych we 
wrze�niu 1939 r. przez Armi� Czerwon� i nie zostali obj�ci niemiecko-sowieck� wy-
mian� ludno�ci w 1939 r. i w 1940 r. lub odmówili przyj�cia paszportów sowieckich. 
Szacuje si�, �e w�ród całego kontyngentu deportowanych ponad 84 % stanowili polscy 
�ydzi. Na przymusowym osiedleniu wszyscy deportowani otrzymali status „specprze-
siedle�cy-uchod�cy” (spiecpieriesielency-bie�ency) i trafili do osad specjalnych pod 
nadzór NKWD. Podaj� za: D. Bo�kowski, Czas nadziei..., s. 16, 20, 61. 

5
 GARF, f. 9479, op. 1, d. 57, s. 64. Asino było ko�cow� stacj� kolejow� odcinka 

Asino – Tomsk (uwaga tłumacza). 
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nawczy), Dnieprowski z Komitetu Obwodowego WKP(b) ze specjalnym zadaniem 
zapobie�enia buntowi – strajkom, zbadania ich przyczyn i podj�cia na miejscu sto-
sownych działa� celem uregulowania sytuacji zwi�zanej z rozsiedleniem deporto-
wanych i wykorzystaniem ich do pracy. Po przybyciu 17/08 1940 r. do rejonu asi-
nowskiego i zaznajomieniu si� z powstał� sytuacj� stwierdzili�my, �e: 

a) w spec osiedlu Asino trwał strajk i nie pracowano od 14. sierpnia, przy 
czym miały tu miejsce niejednokrotne próby demonstracyjnych wyst�pie� anty-
radzieckich; 

b) deportowani, którzy uciekli z osiedla Tajga i Bieregajewskiego odcinka 
wyr�bu lasu od 18.04. znajdowali si� na przystani w Bieregajewo i kontynuowali 
bunt; 

c) całe osiedle Bieregajewo od 16.08 jest zbuntowane; nikt nie wychodzi do 
pracy; 

d) w osadzie Kica równie� od 15.08. br. przebiegał zorganizowany strajk, 
któremu towarzyszyło przedstawienie ultymatywnych ��da� o przeniesieniu ze 
spec osiedla w inne miejsca. Podj�te szybkie działania operacyjne wykazały, �e 
we wszystkich tych osiedlach kontrrewolucyjny aktyw długo przed rozpocz�-
ciem strajku organizował specjalne komitety, które przygotowywały, rozpocz�ły 
a nast�pnie kierowały buntami – strajkami.  

Dzi�ki specjalnym przedsi�wzi�ciom rozpoznawczym w ci�gu dwu dób usta-
lono osobowy skład komitetów strajkowych, uzyskuj�c 3-4 zeznania demaskuj�-
ce organizatorów, którzy aktywnie przygotowywali bunt i kontrrewolucyjne wy-
st�pienia. W osiedlach Kica, Bieregajewo, Tajga, Simonowka i Sibiriaki rozru-
chom uchod�ców towarzyszyły otwarte wyst�pienia demonstracyjne, zorgani-
zowane marsze po osiedlach z kontrrewolucyjnymi hasłami na transparentach 
wzywaj�cymi do otwartych wyst�pie� przeciw władzy sowieckiej.  

Ze strony kierownictwa Tomasinłagu i operacyjno-czekistowskiego oddziału 
nie podj�to �adnych �rodków dla likwidacji buntów i strajków. Po zaznajomieniu 
si� z warunkami �ycia i pracy we wszystkich osiedlach i po dokonaniu docho-
dzenia, komisja stwierdziła, �e głównymi przyczynami, które spowodowały bunt 
były niezale�nie od istnienia w�ród uchod�ców jawnie kontrrewolucyjnego ele-
mentu tak�e zaniedbania operacyjno-czekistowskiego oddziału Tomasinłagu. 
Stwierdzono bowiem, �e w ten sposób przyczynił si� do zorganizowania buntu  
i strajków. Charakterystyczne, �e w najbardziej gor�cym okresie buntu, 16 sierp-
nia, były Naczelnik Oddziału Operacyjnego czekistów „Tomasinłagu” Sałtyma-
kow, a dnia 17. naczelnik Oddziału Politycznego Bekbułatow, na wezwania tele-
graficzne –pierwszy – z NKWD Obwodu Nowosybirskiego (Kisielowa), drugi – 
z kierownictwa politycznego Gułagu (Gorbaczowa), wyjechali z obozów: Sałty-
makow do Nowosybirska a Bekbułatow do Moskwy, nie powiadamiaj�c o tym 
Komitetu Obwodowego WKP(b).  

Kierownictwo „Tomasinłagu” (Borisow, Danaszajtes, Bekbułatow) nie pod-
j�ło natychmiastowych �rodków celem stworzenia cho�by minimalnych warun-
ków dla zorganizowania mieszka�, �ycia, wy�ywienia i zatrudnienia „bie�e�-
ców”, pozostawiwszy te bardzo wa�ne sprawy samym sobie. W wyniku tego ro-
dziny „bie�e�ców” zostały osiedlone w zupełnie nieprzygotowanych mieszka-
niach, a cały szereg rodzin z małymi dzie�mi znalazło si� pod gołym niebem –  
w szałasach, szopach itp. W ci�gu miesi�ca „Tomasinłag” nie zrobił niczego od-
no�nie budowy nowych i doprowadzenia do porz�dku ju� posiadanych pomiesz-
cze�. Element kontrrewolucyjny wykorzystał t� sytuacj� do roboty kontrrewolu-
cyjnej i na tym gruncie przygotował bunt.  

Wszystkie bez wyj�tku specosiedla „Tomasinłagu” s� do granic przepełnione 
rodzinami „bie�e�ców”; wynikło to z powodu nieodpowiedzialnego, nieprzemy-
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�lanego stosunku Gułagu NKWD ZSRR „Tomasinłagu” do rozwi�zania sprawy 
osiedlenia i rozdziału pracy „bie�e�ców” w obwodzie nowosybirskim. 

Sam aparat Tomasinłagu nie był przygotowany do przyj�cia a zwłaszcza ob-
sługi „bie�e�ców”, organizacji w�ród nich pracy kulturalno-wychowawczej i po-
litycznej, oraz do prac organizacyjnych. Ni�si pracownicy obozów, przywykli do 
pracy z wi��niami, takie same metody stosowali w cało�ci wobec „bie�e�ców”, 
co te� powodowało oburzenie i niezadowolenie. Oprócz tego, rozruchom sprzy-
jał szereg innych przyczyn jak: brak organizacji pracy, brak norm pracy, złe za-
opatrzenie w sprz�t roboczy, kierowanie do prac rolnych „bie�e�ców” wywo-
dz�cych si� z kupiectwa i innych. W dniu przyjazdu do Asino i do innych speco-
siedli, dzi�ki przeprowadzeniu prac specjalnych ustalili�my organizatorów bun-
tów i w ci�gu 2 dni aresztowali�my w 6 specosiedlach Tomasinłagu 49 osób, 
członków komitetów organizacyjnych.  

Dzi�ki specjalnym �rodkom doprowadzili�my do rozkładu w szeregach bun-
towników, przy czym towarzyszyła temu praca wyja�niaj�ca, co dało znacz�ce 
dodatnie rezultaty. Podczas aresztowa� uczestników komitetów były próby 
wszcz�cia buntu i odbicia aresztowanych, ale wyst�pienie te od razu zostały 
zniwelowane bez jakichkolwiek ekscesów. 

Po pracy wyja�niaj�cej i po aresztowaniu buntowników, 21. 08. 1940 r. we 
wszystkich osiedlach zacz�to wychodzi� do pracy, i 22. 08. wszyscy, w stu pro-
centach, „bie�e�cy” pracowali. Na miejscu dali�my te� pracownikom Tomasi-
nłagu wyczerpuj�ce wskazówki, przeprowadzili�my specjalne narady, na których 
zostały opracowane �rodki dla stworzenia normalnej sytuacji w osiedlach

6
. 

Ciekawy jest równie� drugi dokument archiwalny, stanowi�cy protokół  
z posiedzenia Nowosybirskiego Biura WKP(b) z dnia 6 wrze�nia 1940 r. zawie-
raj�cy analiz� przyczyn tych wyst�pie� oraz podj�tych �rodków maj�cych je 
zlikwidowa�. W dokumencie tym s� odniesienia do warunków zakwaterowania 
deportowanych, aprowizacji, pracy przy wyr�bie tajgi itp. 

Teczka specjalna. 	ci�le tajne. 
Referuje tow. Borisow. Wyst�pili: tow. Aksionow, Dnieprowskij, Jurow, 

Gonczarenko, Sałtymakow, Kudriawcew, Pugowkin. 

Z dyskusji: 
Tow. Borisow. Przyj�li�my 5.825 rodzin, a mogli�my osiedli� 3 tysi�ce. 

Otrzymuj�c tak� ilo�� „Tomasinłag” nie był w stanie osiedli� ich, jak trzeba,  
i ludzie dosłownie le�eli na wspólnych narach. Przypadało poni�ej 1 m

2
 na oso-

b�. Warunki były niekorzystne. Z jednej strony trafiali oni do tajgi, a z drugiej 
strony ogólne baraki nie były zdezynfekowane, w barakach pluskwy, i gdy oni 
wychodzili na ulic�, to tam było wiele „maszkary” (meszki – drobniutkich zja-
dliwych muszek – uwaga tłum.), która ich znowu zaganiała do baraków.  
W zwi�zku z rozładowaniem, skierowali�my 7.200 osób, zostało około 10 tysi�-
cy. W dniu dzisiejszym te 10 tysi�cy osób mo�na rozmie�ci� w mniej lub bar-
dziej normalnych warunkach. Do tego potrzebne jest dodatkowe budownictwo, 
które ju� zacz�li�my. Osiem baraków przerobili�my na system pokojów, ale ta 
przeróbka nas nie zadowala, i w niektórych punktach trwaj� dodatkowe prace 
budowlane. W szczególno�ci, „na surowym korzeniu” budujemy 70 domków. 
Ale powiedzie� nale�y, �e obecnie sytuacja jest ju� normalna – nie mo�na. Teraz 

                                                 
6
 Archiwum Pa�stwowe Obwodu Nowosybirskiego (Gasudarstwiennyj Archiw 

Nowosybirskoj Obłasti; dalej: GANO, f. 4, op. 33, d. 238b, l. 37-40. 
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trzeba si� bra� za budownictwo zimowe. Trzeba dosta� piece �eliwne, cegły.  
Z tym mamy teraz szczególnie napi�t� sytuacj�. 

Odno�nie wy�ywienia. Do głównych punktów dowieziono dostateczn� ilo�� 
m�ki, prawie na rok. Kaszy mamy na 2-3 miesi�ce. Uwzgl�dniaj�c tych przesie-
dle�ców, którzy b�d� pracowa�, zabezpieczyli�my 5 tysi�cy ciepłych kufajek, 5 ty-
si�cy par walonek. Nie wiem tylko, jak sobie poradzi� z rzeczami dla dzieci i ko-
biet. 
le si� przedstawia sprawa z obuwiem skórzanym. Tak wygl�da sytuacja. 

Tow. Aksionow. Powiedzcie w ogólnym zarysie o perspektywach funkcjo-
nowania waszego przedsi�biorstwa w 3- 4 kwartałach. 

Tow. Borisow. W planie na 1. półrocze figuruje 1 mln 150 tysi�cy rubli.  
W ci�gu półrocza wykonali�my plan w 100 procentach. Teraz nie znam wielko-
�ci planu na kolejne okresy bowiem do tej pory jeszcze go nam nie dostarczono. 
Perspektywa bardzo niezach�caj�ca. Czy b�dziemy w stanie wykona� plan tymi 
lud�mi? W�tpi�. Wykwalifikowanych pracowników w tym kontyngencie nie ma, 
my ich teraz dopiero uczymy. Chyba za dwa miesi�ce zako�czymy kurs. 

Tow. Pugowkin. Jednym słowem, doigrali�cie si�. 
Tow. Borisow. Na to wychodzi.  
Tow. Dnieprowski odczytuje notatk� informacyjn�, przygotowan� dla Komitetu 

Obwodowego WKP(b) odno�nie zaistniałych rozruchów.  
Tow. Jurow. Sytuacja teraz si� nie polepszyła. Ludzie nie pracuj� i nadal strajku-

j�. W Baturino dwa razy dochodziło do wyst�pie�. W Baturino, gdzie warunki za-
kwaterowania s� stosunkowo dobre, np. kawalerowie mieszkaj� tam w oddzielnych 
pomieszczeniach, doszło ostatnio do dwu buntów. Strajkuj�cy mówi� wprost, �e pra-
cowa� nie b�d�, cho�by ich miano rozstrzela�.  

Po pierwsze, trzeba ich przesiedli� dalej od rejonu. Oni demoralizuj� lud-
no��. Doszło do tego, �e kołcho�nicy sprzedaj� im masło po 100 rubli. Po dru-
gie, gospodarstwo ogromne, i z tym kontyngentem nie b�dzie mo�na go zago-
spodarowa�, trzeba jaki� inny kontyngent. Wybudowali tartaki o wysokiej tech-
nice, ale z tym kontyngentem nic si� nie da zrobi�, nie umiej� pracowa�, oni do-
słownie teraz powoduj� rozkład w rejonie. Ich trzeba zmusi� do pracy, ale prac� 
masow� (wychowawcz� – uwaga tłumacza) nie zmusi si� ich do pracy.  

Odno�nie Tomasinłagu. To zamieszanie mogłoby by� mniejsze, ale obóz nie 
był przygotowany do przyj�cia. Wiedzieli, �e ten kontyngent „rodzinny”, i nie 
przygotowali pomieszcze�. Czy nie mo�na było zdezynfekowa�, pobieli�, usun�� 
pluskwy? Tow. Borisow winien temu, �e lekko potraktował spraw� przyj�cia tego 
kontyngentu i nie przestawił swych podwładnych. Personel obsługuj�cy nie 
uwzgl�dnił tego, �e ustosunkowanie do tego kontyngentu powinno by� odmienne 
ni� do wi��niów. Oddział operacyjno-czekistowski niczego nie przedsi�wzi�ł.  
A oddział polityczny odsun�ł od siebie jak�kolwiek odpowiedzialno��. 

Tow. Gonczarenko. Nie ma racji tow. Jurow, �e ten kontyngent trzeba wywie��. 
Ten naród b�dzie pracował, tylko trzeba nad nim popracowa�. Trzeba wył�czy� gru-
p� ludzi, to reszta b�dzie pracowa�. Ja my�l�, towarzysze, �e winni zaistniałej sytu-
acji powinni ponie�� odpowiedzialno��. 

Tow. Sałtymakow. To zamieszanie zacz�ło si� 14 sierpnia. Od 26 lipca do  
3 sierpnia ja byłem w Nowosybirsku. Wyje�d�aj�c do Nowosybirska, dałem zada-
nie zespołowi operacyjnemu odno�nie obchodzenia si� z tym kontyngentem. Ja nie 
doceniałem sytuacji i zrobiłem gruby bł�d, jad�c do Nowosybirska. Ale u mnie 
wytworzyła si� taka sytuacja, �e musiałem umie�ci� dzieci w szkole. Co do przed-
si�wzi�� operacyjnych, ja nie zdecydowałem od razu na ich stosowanie. 

Tow. Aksionow. Oczywi�cie, tak wielka ilo�� ludzi, przy tym umieszczonych 
w zupełnie nieprzygotowanych pomieszczeniach, to stworzyło napi�t� sytuacj�. 
Na czym od pocz�tku polegały trudno�ci? Po pierwsze, nie było wiadome, kogo 
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przywie�li, gdy� nawet nie było spisu. Tam s� ludzie z sowieckimi paszportami, 
robotnicy – sztukatorzy, ceglarze, stolarze, i s� kobiety, które uko�czyły paryskie 
instytuty. Odno�nie projektu. Zupełnie niesłusznie i nieobiektywnie tak podcho-
dzi� – udziela� surow� nagan� z ostrze�eniem. A w jakich warunkach byłby tow. 
Kudiawcew, gdyby mu dali 18 tysi�cy ludzi? Uwa�am to za niesłuszne, gdy� 
tow. Borisowowi nie udzielono instrukcji, nie wyja�niono, jak obchodzi� si�  
z tym kontyngentem, a te 18 tysi�cy ludzi szło transport za transportem. Trzeba 
było ich kwaterowa� w pomieszczeniach przeznaczonych dla kontyngentu wi��-
niów, a przecie� to był zupełnie inny skład ni� wi��niowie, przyjechali tu ludzie 
z rodzinami, z dzie�mi. Oto co si� stało? Osiedlili rodziny z dzie�mi w ogólnych 
barakach, pluskwy dosłownie z�erały dzieci, zag�szczenie nieprawdopodobne. 
Kobiety rzucały wszystko i szły po 15-20 kilometrów szuka� mleka dla niemow-
l�t, bo mleka nie było. Pracownicy „Narkomatu”

7
 w sposób nieprzemy�lany wy-

słali od razu 18 tysi�cy ludzi bez wst�pnego przygotowania do ich przyj�cia. Te-
raz t� spraw� naprawiaj�, ju�6 tysi�cy osób odwieziono z powrotem. Odno�nie 
tego gospodarstwa. W ci�gu dwóch lat stworzono wspaniałe gospodarstwo, które 
ju� teraz powinno dawa� 1 mln 200 tys. kubometrów drewna. Usłyszeli�my dzi-
siaj referat organizacji budowlanej, tam o ka�de polano powstaje kłótnia, a tu ta-
kie olbrzymie mo�liwo�ci, drewno przeznaczone dla organizacji budowlanych. 
Półroczny plan wykonany. Ten zespół b�dzie pracował, trzeba ich tylko nauczy�, 
niektóre osoby usun�� – tych, którzy dezorganizuj�, stworzy� normalne warunki, 
i oni b�d� dobrymi le�nikami. Jaki� czas minie, póki oni przejedz� swoje rzeczy, 
a potem b�d� pracowa�. GUŁAG w sposób nieprzemy�lany podj�ł decyzj� od-
no�nie przeniesienia wi��niów tego gospodarstwa, a tow. Borisow nie zawiado-
mił nas o tym. 

Odno�nie oddziału politycznego. Uwa�am, �e tow. Bekbułatow – to pracow-
nik, który i wcze�niej pracował wstrzemi��liwie. Z tow. Bekbułatowem zawsze 
rozmawiało si� o jego pracy, zwracaj�c uwag� na konieczno�� jej poprawy.  
W „Tomasinłagu” on sobie �yje pod�piewuj�c, rozje�d�a si� jak jaki� naczelnik, 
zaprasza do siebie do Asino na herbat�, a spraw nie ma �adnych, jak mówi: 
„Wiele ambicji – mało amunicji”. Pod jego nieobecno�� zdecydowa� nie mo�na, 
o winie jak� on ponosi, ale jest on w jaki� stopniu odpowiedzialny za zaistniała 
sytuacj�! Wyjechał i nikogo nie zawiadomił. Był w Nowosybirsku i nawet nie 
zaszedł do zast�pcy naczelnika NKWD, nawet nie pojawił si� w komitecie ob-
wodowym partii.  

Tow. Kudriawcew. O tak wielkiej ilo�ci uchod�ców u nas w kierownictwie 
nikt nie wiedział. Ta sprawa nie była znana w cało�ci nawet tow. Borisowowi, 
wskutek czego nie mógł on przygotowa� si� do przyj�cia tych ludzi. Nie powin-
no nas dziwi�, �e my otrzymali�my ten kontyngent. Analizuj�c t� spraw�, towa-
rzysze powinni rozumie�, sk�d wzi�li si� ci ludzie. Przez długi czas oni przeby-
wali na granicy.  

Tow. Pugowkin. Co tam wła�ciwie si� działo? Ludzie trafiwszy w takie wa-
runki, dezorganizowali prac�. Teraz trzeba kilku miesi�cy, �eby t� spraw� unor-
mowa�. Trzeba napisa� do Komitetu Centralnego memoriał o tym, �e trzeba 
podnie�� i wykorzysta� to gospodarstwo, inaczej mo�na je rozwali�. Przy tym 
trzeba podj�� najbardziej zdecydowane �rodki wobec tych ludzi, zorganizowa� t� 
spraw� jak nale�y. Trzeba w Komitecie Centralnym przedstawi� zagadnienie, 

                                                 
7
 Narkomat – skrót od „Narodnyj komissariat” (komisariat ludowy); nazwa sto-

sowana dla okre�lenia urz�dów centralnych (ministerstw) w ZSRR. W tek�cie doku-
mentu prawdopodobnie chodzi o Komisariat Ludowy Spraw Wewn�trznych ZSRR 
(NKWD ZSRR). 
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aby GUŁAG rozpatrzył spraw� kierownictwa. Jedna uwaga odno�nie postano-
wienia obłispołkoma (obwod. komitet wykonawczy) o umieszczeniu starców  
i dzieci specprzesiedle�ców. Trzeba powierzy� tow. Godowicynowi. aby t� de-
cyzj� uchyli� (odczytuje). U nas jest wiele dzieci i pracuj�cych inwalidów, któ-
rych trzeba ulokowa�. Niech „Asinłag” rozdziela, jak chce.  

Tow. Wołkow. Nie mo�na im ogranicza� miejsca pobytu. 
Tow. Pugowkin. Trzeba stworzy� rzeczywi�cie takie warunki, �e jak obóz, to 

obóz. 
Tow. Aksionow. Co do opieki nad dzie�mi. Trzeba na miejscu zorganizowa� 

zaopatrzenie dla dzieci, aby były produkty mleczne dla nich. 
Tow. Pugowkin. Trzeba poleci� tow. Kudriawcewowi, Babiczowi, Goncza-

rence, aby w ci�gu dwu dni zredagowali postanowienie. 
Tow.Kudriawcew. Tam teraz znowu wybuchły zamieszki, i uwa�am, �e tow. 

Borisow nie jest w stanie zrobi� tam porz�dku, wyznaczyłem tam Donajcewa, on 
to załatwi.  

Tow. Jurow. W projekcie zapisano, aby zobowi�za� sekretarzy Komitetów 
Rejonowych asinowskiego, zyrja�skiego i teguldeckiego aby okazali pomoc 
„Asinłagowi” w osiedleniu specprzesiedle�ców i przeprowadzeniu w�ród nich 
pracy wychowawczej. 

Tow. Pugowkin. Tego nie trzeba zapisywa�, nale�y zapisa� o kontroli
8
. 

Oczywi�cie, przytoczone wy�ej dokumenty archiwalne tylko w małym 
stopniu pozwalaj� na przedstawienie rzeczywistego obrazu dziej�cych si� wów-
czas wydarze� w osiedlach zlokalizowanych w gł�bi tajgi w obecnym obwodzie 
tomskim. Nie daj� one jednak pełnego obrazu wspomnianego buntu, do którego 
doprowadziły straszliwe warunki �ycia. Równocze�nie dokumenty te wyra�nie 
demonstruj� stosunek przedstawicieli miejscowych władz partyjnych i radziec-
kich do tego, co si� działo.  

Na tym wyczerpuj� si� dokumenty archiwalne i wspomnienia �wiadków 
o tym niezwykłym wydarzeniu w zespole łagrowym „Tomasinłag”. Dotychczas 
jednak pozostaje niewyja�nionych wiele stron opisywanych wydarze�.  
W szczególno�ci, z przytoczonych dokumentów archiwalnych i wspomnie� nie 
mo�na dokładnie pozna� dalszych losów uczestników tego buntu.

9
  

Z j�zyka rosyjskiego tłumaczył 
dr Czesław Bazan 

                                                 
8
 GANO, f. 4, op. 33, d. 238b, s. 40-44. 

9
 Artykuł przygotowała do druku i u�ci�liła zawart� w nim faktografi� oraz opa-

trzyła dodatkowymi przypisami Pani dr Anna Zapalec. 



 
 
 
 
 
 
EWA ROGALEWSKA  
 

ZAGŁADA DWORÓW  
W WOJEWÓDZTWIE BIAŁOSTOCKIM  
PO ROKU 1939 

 

 

W dniu16 wrze�nia 2012 r., w przeddzie� 73. rocznicy napa�ci ZSRS na 
Polsk�, w Białostockim Muzeum Wsi odbył si� wernisa� wystawy zorganizo-
wanej przez białostocki Oddział Instytutu Pami�ci Narodowej pt. „Zagłada 
dworów w województwie białostockim po roku 1939”. Zamysł umieszczenia 
wystawy w salach osiemnastowiecznego, modrzewiowego dworu z Bobry 
Wielkiej, przeniesionego do Białostockiego Muzeum Wsi w 1984 r., był celowy 
– wzmocniono w ten sposób przekaz �ródłowy in situ, prezentuj�c artefakty  
z muzealnej kolekcji. Ekspozycja muzealna z zaaran�owanymi elementami 
wn�trza, z wyposa�eniem podworskich mebli, bibelotów oraz pami�tek rodzin-
nych (m.in. rodziny Tomaszewskich z Bobry Wielkiej) przedstawia zaledwie 
namiastk� dworskiej aury. Po niemal trzydziestoletnim okresie, uratowany dwór 
udost�pniono zwiedzaj�cym w innym krajobrazie kulturowym, w nowej, muze-
alnej funkcji. Warto w tym miejscu przywoła� posta� ostatniego wła�ciciela 
Bobry: Tadeusz Tomaszewski (1887-1977) ps. „Bo�cza”, Delegat Rz�du RP na 
Kraj w powiecie Sokółka, oraz Referent Wojskowy Komendy Obwodu AK  
nr 10 Sokółka, to absolwent gimnazjum klasycznego w Kijowie, Politechniki  
w Karlsruhe (1912 r. in�. chemii), Uniwersytetu w Lipsku (1916 r. in�. rolnic-
twa), uczestnik wojny polsko-bolszewickiej 1920 r. Po odzyskaniu niepodległo-
�ci osiadł w rodzinnym maj�tku, który rozbudowywał, prowadz�c jednocze�nie 
bogate �ycie towarzyskie, podtrzymuj�c kontakty z ówczesnymi politykami 
(m.in. znajomym z okresu studiów w Karlsruhe był prezydent Gabriel Naruto-
wicz). Po kapitulacji wojska polskiego we wrze�niu 1939 r. schronił si� na Li-
twie, dzi�ki czemu unikn�ł aresztowania przez sowietów. W czasie okupacji 
niemieckiej powrócił do Bobry i zaanga�ował si� w działalno�� ZWZ-AK. 
Wówczas poznał sw� przyszł� �on�: Irena Sa�kówna z Sokółki (ur. 1919 r.  
w Petersburgu, absolwentka Pa�stwowego Gimnazjum �e�skiego im. E. Plater 
w Grodnie – 1938r., podczas okupacji sowieckiej nauczycielka we wsi Kozło 
pod Sokółk�), została zaprzysi��ona jako �ołnierz AK 1 czerwca 1942 r. i była 
ł�czniczk� AK ps. „Sarna”. 

Podczas wojny Tomaszewski udzielał tak�e pomocy ludno�ci �ydowskiej 
z okolic Sokółki i z Grodna. Dwór w Bobrze pełnił te� rol� aprowizacyjn� dla 
przyjaciół z Warszawy. Tadeusz i jego siostra Jadwiga, oraz mieszkaj�ca we 
dworze nauczycielka Amelia Lubart ps. „Lotos”, pomogli tak�e w ostatniej 
drodze twórców i przyjaciół oraz cz�stych bywalców Bobry – poety Stanisława 
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Miłaszewskiego i jego �ony powie�ciopisarki Wandy. Po �mierci Miłaszew-
skich w Warszawie, w pierwszych dniach powstania warszawskiego, na rozkaz 
AK przeprowadzono zbiórk� pieni�dzy i dokonano ekshumacji i ponownego 
pochówku Miłaszewskich na Pow�zkach w Warszawie w 1945 r. Po parcelacji 
maj�tku Bobra, Tadeusz Tomaszewski wraz z �on� opu�cili Sokólszczyzn�  
i wyjechali do Szprotawy, gdzie do dzi� mieszka pani Irena Tomaszewska. 

Wystawa wprowadziła widza w sytuacj� historyczn� w woj. białostockim 
po 1939 r., kiedy to ludno�� Białostocczyzny, wraz z przedstawicielami war-
stwy ziemia�skiej i mieszka�cami dworów, prze�ywała kolejne fale wojennej, 
sowieckiej i niemieckiej, okupacji. Pierwsze akty terroru, z mordowaniem wła-
�cicieli ziemskich – „biełopolaków” – na skutek okupacji sowieckiej, rozpocz�-
ły si� na wschodzie województwa białostockiego po 17 wrze�nia 1939 r. Szyb-
ko post�powało rugowanie wła�cicieli z ich siedzib, a nast�pnie nacjonalizacja 
dóbr obszaru wł�czonego w skład tzw. Zachodniej Białorusi. Aresztowania, 
deportacje w gł�b ZSRS z 1940 r. oraz wyroki �mierci wykonane na oficerach  
i rezerwistach, okre�lane mianem Zbrodni Katy�skiej, stanowiły kolejny akt 
zagłady społeczno�ci ziemia�skiej. Przykładem tych losów jest rodzina mjr. 
Stanisława Bilmina z Łoso�nej, który został aresztowany jesieni� 1939 r., był 
wi�ziony w Ostaszkowie, sk�d przysłał list do �ony Wiktorii, a 4 kwietnia wy-
dano na niego wyrok �mierci i 7 kwietnia 1940 r. został rozstrzelany w Katyniu. 
Jego brat, Wacław Bilmin, z maj�tku Łoso�na II został tak�e aresztowany przez 
sowietów i �lad po nim zagin�ł. Podobny los spotkał m��czyzn z rodziny 
Rothów, którzy zgin�li w Katyniu. Z kolei wła�ciciel maj�tku Ko�any Jerzy 
Szrodecki, tak�e aresztowany jesieni� 1939 r., osadzony w wi�zieniu w Mi�sku, 
a nast�pnie w innych miejscach odosobnienia, na mocy układu Sikorski-Majski 
(1941) wydostał si� z ZSRS wraz z armi� pod dowództwem gen. Władsława 
Andersa. Niestety jego �ona, Irena, aresztowana wraz z matk� i dwoma córka-
mi, zmarła na zesłaniu w Kazachstanie. Podobny los spotkał Józefa Szrzedzi�-
skiego, wła�ciciela maj�tku Turo�� Ko�cielna, aresztowanego i wywiezionego 
do Kazachstanu, gdzie zmarł w szpitalu w 1945 r., Hektora Rayskiego z Zapola 
k. Baranowicz, zamordowanego w Charkowie, czy braci Wincentego i Wilhel-
ma Horczaków z ok. stuhektarowego maj�tku Horczaki koło Sokółki, areszto-
wanych przez sowietów i zaginionych na Wschodzie oraz wielu innych.  

Na terenach Generalnego Gubernatorstwa powstawały organy pomocy 
społecznej z inicjatywy �rodowisk ziemia�skich. Na przełomie 1939 i 1940 r. 
powstała Rada Główna Opieku�cza, w skład jej władz wszedł m.in. ziemianin 
Adam Ronikier. Warto przypomnie�, �e po rozwi�zaniu przez Niemców w ko�cu 
1939 r. Zwi�zku Ziemian, z siedmiu okr�gów terenowych zwi�zku, pi�ciu jego 
prezesów zostało potem zamordowanych (m.in. Adolf Bni�ski –  Delegat Rz�du 
RP na ziemie wcielone do III Rzeszy). W odpowiedzi na terror okupantów,  
z inicjatywy krakowskiego oddziału Zwi�zku Ziemian i jej prezesa Karola Tar-
nowskiego, powstał Komitet Pomocy dla Wysiedlonych i Poszkodowanych, dzia-
łaj�cy w �cisłym porozumieniu z komendantem Obszaru ZWZ Kraków i jej sze-
fem płk. Tadeuszem Komorowskim. Od pocz�tku 1940 r. Karol Tarnowski i Le-
on Krzeczunowicz, a wkrótce Roman Lasocki i inni, zrealizowali swój plan dzia-
łania organizacji paramilitarnej skupiaj�cej ziemian, wspieraj�cej ZWZ, opartej 
na systemie „trójkowym”. Od ko�ca roku 1940 Rz�d RP nadał formaln� nazw� 
organizacji: „Uprawa”, a nast�pnie dla bezpiecze�stwa u�ywano kolejno krypto-
nimów „Tarcza”, „Opieka” oraz „S-1”. 
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Władze komunistyczne, które obj�ły rz�dy na terenie województwa bia-
łostockiego ju� we wrze�niu 1944 r. rozpocz�ły zaplanowany proces zniszcze-
nia dworów poprzez reform� roln�. W maju 1945 r., po zako�czeniu II wojny 
�wiatowej, w wyniku ustalenia nowych granic, od Polski odpadły tereny powia-
tów grodzie�skiego i wołkowyskiego – wcielone do ZSRS – zmniejszaj�c ob-
szar dawnego województwa białostockiego. Szykany i represje wobec dawnych 
wła�cicieli, czasem powracaj�cych z Syberii czy Kazachstanu lub ponownie 
wywo�onych w latach 1944-1947 w gł�b ZSRS, ograniczyły im swobod� za-
mieszkania w pobli�u dawnych maj�tków, odebranych na mocy reformy rolnej. 
Zdeklasowani wła�ciciele dworów, upokorzeni, napi�tnowani, stali si� na długo 
obywatelami drugiej kategorii. Pozytywistyczny etos pracy na roli, pracy  
u podstaw, został wypaczony przez propagand� PRL. Powojenne losy przed-
stawicieli warstwy ziemia�skiej, czy te� dawnych mieszka�ców dworów były 
pasmem kolejnych tragedii. Wła�ciciele dworów, z gorycz� przyj�li do wiado-
mo�ci paradoks nowego „pojałta�skiego porz�dku”. Nie zaakceptowali władzy 
PKWN, cz�sto pozostawali w strukturach podziemia niepodległo�ciowego, za 
co skazywani byli na wi�zienie. Na mocy dekretu PKWN o reformie rolnej 
utracili maj�tki o powierzchni powy�ej 50 ha. 

 
 

 
Zasadnicza cz��� wystawy składała si� z materiałów ikonograficznych, 

uzupełnionych opisem; zaprezentowano j� na planszach, umieszczonych na 
�cianach pustych pomieszcze� dworu (w budynku prowadzone s� prace kon-
serwacyjne). Przedstawiono tu skany map, fotografii rodzinnych, wspomnie� 
dotycz�cych wła�cicieli dworów w województwie białostockim, a tak�e doku-
menty administracyjne o zniszczeniu maj�tków, ukazuj�cych represje, jakim 
poddawani byli wła�ciciele ziemscy po roku 1939. 

Wn�trze dworku z Bobry Wielkiej – aran�acja na czas wystawy. 
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Na wystawie zaprezentowana została mapa województwa białostockiego 
w granicach sprzed 1 wrze�nia 1939 r. z miejscowo�ciami. Kolejny, szeroki 
materiał faktograficzny zawiera lista strat ziemia�stwa, opracowana w Instytu-
cie Pami�ci Narodowej na podstawie literatury, wspomnie� i innych �ródeł 
archiwalnych. Odsłanianie mechanizmów zbrodni i ukazywanie ich sprawców 
jest równie wa�ne, jak upami�tnienie ofiar. Upami�tnienie to tak�e ich odnale-
zienie i personifikacja. Publikacje listy strat przybli�aj� losy poszczególnych 
osób z konkretnych miejscowo�ci. Dzi�ki mikrohistorii, mo�na ukaza� zwłasz-
cza młodemu pokoleniu, wzorce osobowe, tak potrzebne we współczesnej edu-
kacji. Jednocze�nie upami�tnienie jest kolejnym ogniwem podtrzymywanej 
pami�ci społecznej, pami�ci przechowanej przez indywidualne osoby (np.  
o ofiarach zmarłych czy zaginionych na zesłaniu w ZSRS) i przekazywanie 
kolejnych wspomnie�, wypominków, genealogii, by zado��uczyni� jednej  
z charakterystycznych cech ziemia�stwa – piel�gnacji pami�ci i tradycji – dba-
ło�ci o archiwa, zapisy pami�tnikarskie.  

Przy sporz�dzaniu listy strat i represji ziemian w województwie biało-
stockim oparto si� m.in. na pracach Krzysztofa Jasiewicza i Józefa Włodka, 
zasłu�onych badaczy strat wojennych ziemia�stwa i całego narodu polskiego. 
Jak wynika z bada� Krzysztofa Jasiewicza najwi�ksze straty zostały zadane 
warstwie ziemia�skiej przez Sowietów w województwach wschodnich RP. I tak 
w powiecie Wołkowysk zanotował on 71 ofiar a w Grodnie 58. Owe ofiary to 
osoby zamordowane w „spontanicznych” (okre�lenie K. Jasiewicza) zaj�ciach 
we wrze�niu 1939 r.; odnotował on 150 osób zamordowanych w ten sposób. 
Kolejnym etapem była eksterminacja całych rodzin – aresztowania, wywózki na 
tereny wschodnich republik ZSRS i �ycie w bardzo trudnych warunkach, które 
nie wszyscy wytrzymali; Jasiewicz odnotowuje tu 600 zgonów. Do zagłady 
ziemian przyczyniła si� działalno�� ludobójcza tzw. partyzantki sowieckiej, np. 
wymordowanie rodziny Czarnowskich w maj�tku Woro�cza w pow. Nowogró-
dek w nocy z 31 kwietnia na 1 maja 1943 r. oraz spalenie ich ciał wraz z dwo-
rem. Potem nast�piły kolejne represje za tzw. „drugiego sowieta” – ponowne 
aresztowania, zsyłki do łagrów. Według Jasiewicza bilans strat w wojewódz-
twie białostockim to 282 ofiary, wynosz�ce 7,55 proc. ogółu strat w Polsce,  
w tym z r�k sowieckich zgin�ło 73,76 proc. ofiar, z niemieckich 21,99 proc.,  
z polskich 1,77 proc. Najwi�ksze za� wska�niki strat w ramach województwa 
przypadaj� na powiaty: Wołkowysk (25,18 proc. strat, w tym najwi�ksze – 
80,28 proc. z r�k sowieckich), Grodno (20,57 proc. w woj., w tym najwi�ksze 
81,04 proc. z r�k sowieckich), najni�szy wska�nik strat w województwie biało-
stockim ma Kolno (0, 35 proc. ogółu strat woj.).  

Pisz�c w tytule wystawy o zagładzie dworów, przedstawiono szerzej uni-
cestwienie materialnej substancji, zniszczenie prywatnej własno�ci, cz�sto pozo-
staj�cej w r�kach danej rodziny przez wieki, zakorzenienie rodu w polskiej, pa-
triotycznej tradycji, pami�� o topografii miejsca w powi�zaniu z wydarzeniami 
historycznymi i postaciami (np. płyta kominkowa we dworze w Łoso�nej Małej, 
zamontowana na pami�tk� pobytu tam�e króla Stanisława Augusta Poniatow-
skiego, czy lipa koło dworu w Lipnikach, wskazywana według tradycji rodzinnej 
Lewickich jako drzewo, pod którym Łukasz Górnicki pisał Dworzaniana Pol-
skiego, czy wreszcie legenda o poga�skim, �wi�tym wi�zie i rodzie Tracewskich, 
zwi�zana ze dworem w Bobrze Wielkiej, uwieczniona przez Wand� Miłaszewsk� 
i wiele innych). To kod kulturowy, kod pami�ci, po latach zmitologizowany, 
szczególnie przez skrzywdzonych potomków ziemian, ale jak�e prawdziwy.  
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Na wystawie przedstawione zostały postaci represjonowanych ziemian  
z województwa białostockiego i losy zniszczonych maj�tków. Tragicznym sym-
bolem tych losów jest Jan Stanisław Jankowski (1882-1953), ps. „Doktor”, 
„Klonowski”, „Soból”, ur. we wsi Krasowo Wielkie, pow. Wysokie Mazowiec-
kie, absolwent studiów rolniczych i chemicznych, zarz�dca maj�tków: Bendry, 
Miedzna, Kalinowa, �ołnierz Legionów Polskich i działacz polityczny (Naro-
dowy Zwi�zek Robotniczy, Narodowa Partia Robotnicza), minister i wicemini-
ster pracy i opieki społecznej (1921, 1926), poseł na Sejm (1928-1935), od mar-
ca 1941 r. dyrektor Departamentu Pracy i Opieki Społecznej Delegatury Rz�du, 
od lutego 1942 r. zast�pca Delegata Rz�du prof. Jana Piekałkiewicza. Po jego 
aresztowaniu został Delegatem Rz�du w randze ministra. Natomiast  
w maju 1943 r. został te� zast�pc� Prezesa Rady Ministrów w Kraju. Areszto-
wany w Pruszkowie w nocy 27/28 marca 1945 r. i s�dzony w pokazowym pro-
cesie przywódców Polskiego Pa�stwa Podziemnego, został skazany na osiem 
lat wi�zienia (z tego okresu zachowały si� dwa listy do siostry). Zmarł w wi�-
zieniu we Włodzimierzu nad Kla�m�. Owe osoby, b�d�ce ofiarami szerszych 
akcji, jak deportacje, aresztowania, zesłania do sowieckich łagrów, Zbrodni 
Katy�skiej czy te� systemu niemieckich obozów koncentracyjnych, a potem 
represji Polski Ludowej, stanowiły fundament polskiego społecze�stwa w XX 
wieku. Straty, które poniosło polskie społecze�stwo wraz ze zniszczeniem �wia-
ta kultury ziemian oraz zniszczeniem dworów, (zakorzenionych w romantycz-
nej symbolice polskiego etosu niepodległo�ciowego), wydaj� si� by� trudne do 
oszacowania i nie do przecenienia. Wystawa i katalog jej towarzysz�cy s� hoł-
dem pami�ci zło�onym Ofiarom.  

 

APEL 

Otwarcie Muzeum Pami�ci Sybiru planujemy na 2016 r., ale ju� 

teraz podejmujemy szereg działa� zwi�zanych z pozyskiwaniem 

materiału fotograficznego, pami�tnikarskiego oraz ze zbieraniem 

pami�tek zwi�zanych z zesłaniami do Imperium Rosyjskiego  

i ZSRR. W zwi�zku z tym zwracamy si� do wszystkich Pa�stwa, 

którym bliska sercu jest tematyka Sybiru o pomoc w budowie tego 

jedynego w naszym kraju Muzeum.  

 
Prosimy o przesyłanie relacji, wspomnie� z pobytu  

na nieludzkiej ziemi, przekazywanie zdj��, pami�tek.  
 

TYLKO WSPÓLNIE ZBUDUJEMY  
MUZEUM PAMI�CI SYBIRU!!! 

 
Dział Bada� Zsyłek i Deportacji Muzeum Wojska w Białymstoku 

ul. Kili�skiego 7, 15-089 Białystok 
tel. 85/741-64-49;  e-mail: sybir@mwb.com.pl 

www. sybir. com.pl 
 



 

 

 

 

 

 

EWA ZIÓŁKOWSKA 
 
CO� PO MNIE WE LWOWIE ZOSTANIE... 

 
 
Grodno, Workuta, Lwów – to etapy jego �ycia wypełnionego walk�: 

obrona Grodna we wrze�niu 1939 roku, zmagania o prze�ycie w workuckim 
łagrze, kolejne batalie o narodow� pami�� we Lwowie i Ziemi Lwowskiej. W 
rocznic� napa�ci Zwi�zku Sowieckiego na Polsk�, 17 wrze�nia 2012 roku od-
szedł na wieczn� wart� Eugeniusz Cydzik – harcerz i �ołnierz Armii Krajowej. 
Spocz�ł na Cmentarzu Łyczakowskim. Miał 90 lat. 

Postawa �ołnierska, sarmacki w�s, a wobec kobiet lwowska galanteria: 
„Dzie� dobry Pani. R�czki całuj�”. Gdy była mowa o miejscach pami�ci, błysk 
w oczach zdradzał, �e stanowi� tre�� jego �ycia. W tej dziedzinie Eugeniusz 
Cydzik wykazywał stanowczo�� i determinacj�. O swoich 90-letnich burzli-
wych losach opowiadał ze swad� i dbało�ci� o szczegół; przytaczał daty i na-
zwiska. 

Jego biografi� mo�na by obdzieli� kilka osób. Urodził si� 28 grudnia 
1921 roku w za�cianku Misiewicze koło Grodna. Duchowo uformowały go dom 
rodzinny i harcerstwo. Nale�ał do �eglarskiej V Dru�yny M�skiej im. Romualda 
Traugutta w Grodnie i do ostatnich dni �ycia z dum� nosił Krzy� Harcerski. W 
ZHP przeszedł pełny kurs przysposobienia wojskowego. Gdy Niemcy napadli 
na Polsk�, 1 wrze�nia 1939 roku zgłosił si� na ochotnika do wojska. Został 
przyj�ty do słu�by pomocniczej w Grodnie, po 17 wrze�nia brał czynny udział 
w obronie miasta przed Armi� Czerwon�. W lutym 1942 roku wst�pił do 
Zwi�zku Walki Zbrojnej, nast�pnie został �ołnierzem Armii Krajowej. Słu�ył  
w Biurze Informacji i Propagandy (BIP), potem w Kierownictwie Dywersji 
(Kedywie). Zbli�aj�c si� do 90-tki, w postawie na baczno�� potrafił wyrecyto-
wa� rot� przysi�gi, któr� składał dowódcy w 1942 roku:  

B�d� wiernie i nieugi�cie stał na stra�y honoru Polski, a o jej wyzwolenie 
b�d� walczył z broni� w r�ku. Nagrod� zwyci�stwo, a za zdrad� �mier�.  

Prze�ycia Pana Eugeniusza z lat 1939-1945 stanowi� by mogły, obfituj�-
cy w gwałtowne zwroty akcji, scenariusz sensacyjnego filmu wojennego, gdyby 
nie tragiczny finał. 

W sierpniu 1945 roku został aresztowany przez NKWD i skazany przez 
Trybunał Wojenny „za zdrad� ojczyzny” na 15 lat katorgi i 5 lat pozbawienia 
praw obywatelskich. Wyrok odbył w Workucie. Opowiadał: 

Przyjechałem na Workut�... Wysadzili z wagonów, na torach posadzili, ja pa-
trz�, przyszli wi��niowie z obozu, w�giel zabierali do takiej skrzyni, a skrzynie 
miały pod spodem płozy, do stołówki w�giel bior�, mróz ponadtrzydziestostop-
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niowy. To było 24 grudnia 1945 roku. W sam� Wigili�. Policzyli siedz�cych na 
torach... Wprowadzili nas do baraku. Ciepło, jasno, �wiatło, po�rodku beczka stoi 
po benzynie, ona jest czerwona, pal� w�glem, ciepło. Trzy dni kwarantanny. A po-
tem brygady zrobili i wyp�dzili nas w tundr�, �niegi dookoła, tylko taka szopa stoi 
z desek. Tam mamy budowa� stadion, A jak budowa�, kiedy tam metrowe zaspy 
�niegu, wi�c �nieg trzeba odkopywa�. Drzewo to takie deski, nie bardzo takie do-
bre, kawałki drzewa, pal� ognisko, w tym ognisku nagrzewaj� stalowe łomy, ło-
mami robi� dziury, zakładaj� ładunki, wysadzaj�. I tam niwelacja. Ja miałem tak� 
łopat� drewnian�, �nieg odrzucałem. Ale ja do tej pory nie mam muskułów, bo ja 
zasadniczo nigdy fizycznie nie pracowałem, słabiutki byłem, tym bardziej, �e w 
wi�zieniu mnie przetrzymali strasznie... 

Pó�niej pracował w zespole kopal� w�gla jako mierniczy i elektryk. Uda-
ło mu si� nawet w Workucie uzupełni� wykształcenie techniczne. 

A ja troszk� elektrotechnik� si� interesowałem. No i poszedłem do elektroce-

chu do pracowni elektrotechnicznej. Najpierw tam niektóre remonty robiłem, to, 
owo... A potem w obozie zorganizowano kursy technikum górniczego. Bo je�eli 
człowiek nie zna czego� i zrobi przypadkowo awari�, to jego nie maj� prawa za-
sadniczo s�dzi�, bo on to nie�wiadomie zrobił, ale je�eli ju� b�dzie znał to, o, to 
znaczy �wiadomie to zrobił. Były tzw. kursy otwiectwiennika. Ale to si� nazywało 
technikum górnicze. I ja chodziłem codziennie dwie godziny po pracy, był tech-
niczny gabinet i tam były kursy. No i ja przyło�yłem si� do tego bardzo dobrze, 
naprawd�, z cał� moc�, bo chciałem si� czego� nauczy�, bo trzeba było prze�y�... 

Dalej wspominał:  

Mog� powiedzie� jedno – prze�yłem. Ja mo�e nie zasłu�yłem na to. Co 
prawda, wychowany byłem w duchu katolickim, w domu modlili�my si� wspól-
nie, moja mama była bardzo pobo�na, modliła si�. I ona wymodliła, �e ja prze�y-
łem i �on� mi wymodliła.  

Istotnie, w Workucie poznał lwowiank� Czesław� Hnatów, któr� w mar-
cu 1945 roku aresztował kontrwywiad sowiecki Smiersz za działalno�� w AK. 
Skazano j� na dwadzie�cia lat katorgi. Poł�czyła ich wspólnota łagrowych lo-
sów. Była to bardzo romantyczna historia, która zako�czyła si� �lubem udzielo-
nym przez jednego z ksi��y w Workucie 11 listopada 1956 roku. Eugeniusz 
Cydzik został zwolniony przedterminowo w marcu 1956 roku „z anulowaniem 
wyroku i przywróceniem praw obywatelskich”, do roku 1957 pracował jako 
wolny robotnik, po zwolnieniu �ony przyjechał z ni� do jej rodzinnego miasta. 

We Lwowie otoczyli opiek� polskie miejsca pami�ci narodowej. Ratowa-
li zniszczone polskie mogiły, kwatery i cmentarze wojenne w mie�cie i okoli-
cach. W lutym 1984 roku Eugeniusz Cydzik powołał do �ycia Polskie Towa-
rzystwo Opieki nad Grobami Wojskowymi. Przez trzy kadencje był prezesem 
Towarzystwa, pó�niej został jego prezesem honorowym. Razem z �on� w latach 
osiemdziesi�tych zainicjował porz�dkowanie Cmentarza Obro�ców Lwowa. 
Pa�stwo Cydzikowie, a wraz z nimi lwowscy Polacy, usuwali zwały gruzów  
i �mieci, ratowali zachowane detale. Czesława Cydzik własnor�cznie wykony-
wała cegiełki, których sprzeda� zasilała fundusz, z czasem prowadzonej ju� 
oficjalnie, odbudowy. 

W 1993 roku na Wzgórzach Wuleckich, w miejscu rozstrzelania przez hi-
tlerowców polskich profesorów lwowskich uczelni, pa�stwo Cydzikowie po-
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stawili betonowy pomnik z �elaznym krzy�em. Długa jest lista mogił �ołnier-
skich, w których uporz�dkowanie i renowacj� zaanga�owany był Pan Cydzik. 
Tak jak długa jest lista odznacze� pa�stwowych i wyró�nie�, którymi go uho-
norowano, by wymieni� jedynie Nagrod� Kustosza Pami�ci Narodowej, przy-
znan� mu i jego �onie przez Instytut Pami�ci Narodowej w 2006 roku. Był 
tak�e członkiem Komitetu Honorowego Obchodów 70. Rocznicy Wybuchu II 
Wojny �wiatowej. Mimo wieloletnich wysiłków, nie udało mu si� jednak 
doprowadzi� do ekshumacji i upami�tnienia �ołnierzy wrze�nia 1939, którzy 
zgin�li w czasie wej�cia Armii Czerwonej do Lwowa i dot�d spoczywaj� na 
terenie ogrodów Politechniki Lwowskiej i parku 	elazna Woda. Jego marze-
niem było utworzenie cho�by niewielkiej ekspozycji muzealnej na Cmentarzu 
Orl�t Lwowskich. 

 

 Eugeniusz Cydzik (1921-2012). Fot. Ewa Ziółkowska. 
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Jeszcze nie tak dawno Pan Eugeniusz witał swoich go�ci z nieodł�cznym 
psem Bandziorem u boku. Lwowski dom pa�stwa Cydzików był ostoj� patrio-
tyzmu. Córka Krystyna współtworzyła Harcerstwo Polskie na Ukrainie. Polska, 
jak w norwidowym wierszu, była dla niego wielkim obowi�zkiem. Do ko�ca 
swoich dni walczył o narodow� pami��. Z satysfakcj� mówił: „Co� po mnie we 
Lwowie zostanie”. Zostało. Cze�� Jego Pami�ci! 

 

 

 

„Tam gdzie lwowskie �pi� Orl�ta…”. Fot. Maria Bo�ena Ziegler. 



 

 

 

 

 

RELACJE Z ZESŁANIA 
 

 
By czas nie zatarł �ladów naszych do�wiadcze� syberyjskich od wieków naj-

dawniejszych a� po okres drugiej wojny �wiatowej oraz w pierwszych latach po jej 
zako�czeniu, a pami�� o tym trwała, redakcja „Zesła�ca” postanowiła utworzy� nowy 
dział po�wi�cony tej problematyce. Spełniamy tym samym pro�by wielu Czytelników, 
którzy przysyłaj� propozycje dotycz�ce publikowania swoich zesła�czych wspomnie�, 
powołuj�c si� na zeszyt „Zesła�ca” po�wi�cony Matkom Sybiraczkom, który spotkał 
si� z wielkim zainteresowaniem.  

Dział „Relacje z zesłania”, nawi�zuje w pewnym sensie do serii „Biblioteka Ze-
sła�ca”, ukazuj�cej si� w Polskim Towarzystwie Ludoznawczym oraz do serii pod 
nazw� „Wspomnienia Sybiraków”, wydawanej w poprzednich latach przez Komisj� 
Historyczn� Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków pod red. nieod�ałowanej pami�ci 
Janusza Przewłockiego, pomysłodawcy tego działu w naszym pi�mie. Zesła�cze wspo-
mnienia wydawane s� tak�e w poczytnej serii „Tak było... Sybiracy”, realizowanej 
przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Krakowie, pod red. Aleksandry Szemioth, prze-
wodnicz�cej tamtejszej Komisji Historycznej oraz systematycznie drukuje je czasopi-
smo „My Sybiracy” wydawane przez Oddział Zwi�zku Sybiraków w Łodzi. Mamy 
nadziej�, �e przez taki zabieg edytorski wzbogacimy nasz� historiografi� o cenne �ródła 
dotycz�ce deportacji Polaków na Syberi�, do Kazachstanu, na Daleki Wschód  
i w inne rejony byłego Zwi�zku Radzieckiego. (red.) 

* 
Irena �widlik – Wspomnienie z tułaczki syberyjskiej. 

Rok 1942-1943 

Był rok 1942. Wraz z rodzicami jechałam poci�giem wojskowym z Tasz-
kientu do Krosnowodzka nad Morzem Kaspijskim, z Rosji w daleki �wiat. Po-
ci�g był osobowy, w czterech pierwszych wagonach jechały sieroty po sybira-
kach, których opiekunk� była Hanka Ordonówna. Dalsze wagony były zapeł-
nione cywilami i �ołnierzami z armii gen. Władysława Andersa. Nie pami�tam, 
jak długi był poci�g. Miałam tylko 8 lat. 

Ludzie siedzieli ciasno w przedziałach. W pewnym momencie rozległ si� 
straszny huk, a poci�giem wstrz�sn�ło tak, �e ludzie pospadali z ławek. Po chwili 
całkowitej dezorientacji i strachu, ludzie wybiegli z poci�gu zobaczy�, co si� 
stało. Widok był okropny. Dwa pierwsze wagony le�ały na nasypie kolejowym, 
nast�pny był wypi�trzony w gór�. Z wagonu słycha� było krzyki i płacz dzieci. 
Dowiedziałam si� od mamy, �e wjechał w nas inny poci�g wykolejaj�c pierwsze 
wagony naszego składu. Po chwili jad�cy z nami �ołnierze zaj�li si� rannymi 
dzie�mi. Martwe układano wzdłu� wagonu i przykrywano kocami. Moim rodzi-
com i mnie nic si� nie stało. To, co najlepiej zapami�tałam, to straszny widok 
�ołnierza, który zaklinował si� mi�dzy dwoma wagonami. Bardzo cierpiał, krzy-
czał i prosił ludzi, aby go zabili. Nikt jednak nie był w stanie mu pomóc.  
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Smutno te� wygl�dała Hanka Ordonówna, pami�tam, �e była bardzo bla-
da i zrozpaczona. Nie umiem ju� dzi� przypomnie� sobie, jak długo trwało prze-
niesienie nas do innego poci�gu i dalsza podró�. Pami�tam jedynie szok  
i koszmary, które �niły mi si� przez kilka nast�pnych nocy.  

Dojechali�my do portu. W odległo�ci 5 kilometrów od portu wyrzucono 
nas z poci�gu i kazano i�� pieszo. Teren był piaszczysty, wokół pustynia, bez 
zabudowa�. Ludzie szli resztkami sił. Widziałam przewracaj�cych si�, którym 
nikt nie był w stanie pomóc, bo ka�dy my�lał tylko o tym, aby samemu dotrze� 
do portu. Zacz�ł si� załadunek na statek, w takich samych grupach w jakich 
jechali�my w wagonach. Okr�t nie był pasa�erski, nie posiadał kajut. Wszyscy 
mieli�my siedzie� na pokładzie. Ka�dy dostał kapok i to słu�yło za siedzisko. 
Jako prowiant rozdawano pół bochenka chleba, konserw� mi�sn�, (ale nie co-
dziennie) i baniak ciepłej wody na osob�. Toalety były pod pokładem. Pami�-
tam wielk� rado�� ludzi i ich �piew, gdy statek zacz�ł płyn��. �egnali�my 
Zwi�zek Radziecki.  

 
 

 

Nast�pnego dnia zdarzyło si� co� dziwnego. Spod pokładu wyszło kilku 
marynarzy, którzy nie�li na desce ludzkie ciało, nie wiem, czy m��czyzny czy 
kobiety. Do nóg przywi�zano mu metalowe ci��arki, a cało�� owini�to materia-
łem i okr�cono sznurkami. Obok deski szedł oficer w mundurze. Doszli do bur-
ty, na której oparli desk�. Oficer zasalutował i ciało wpadło do wody. Nikt nie 
�egnał umarłego, wszyscy milczeli�my. Dzi� my�l�, �e był to najsmutniejszy 
pogrzeb, jaki w �yciu widziałam.  

Po dopłyni�ciu do portu w Pahlewii w Persji (obecnie Iran) czekały ju� 
na nas wojskowe samochody ci��arowe. Zawieziono nas na pla�� nad samym 

Bo�e Narodzenie – Karaczi 1943 r.  
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morzem, gdzie ustawione były namioty z łó�kami. Obok namiotów była kuch-
nia wojskowa i sanitariaty. Zacz�ło si� nasze �ycie obozowe. Karmiono nas 
bardzo dobrze i obficie, co niestety stało si� przyczyn� kilku tragedii. Wygło-
dzeni ludzie rzucali si� na tłuste jedzenie, zacz�ły si� biegunki, brakło latryn, 
obóz wokół był zanieczyszczony. Wynikiem tego były choroby i zgony. Mój 
tata nie pozwolił mnie i mamie je�� mi�sa i konserw, jadły�my tylko chleb  
i kasz�, dzi�ki czemu nie zachorowały�my.  

Którego� dnia dowiedzieli�my si�, �e do naszego obozu przyjedzie gene-
rał Władysław Sikorski. Ale była rado��! Wszyscy ustawili�my si� w szeregu, 
aby go zobaczy� i powita�! Pami�tam, jak zapewniał ludzi, �e „dopóki �yje 
przywiezie nas do wolnej Polski”. Dlatego pó�niej, po jego �mierci, ludzie pła-
kali, bo stracili wiar� na powrót, bo nikt nie zapewniał wi�cej, �e to nast�pi… 

 
 
 
Przed likwidacj� obozu czekał nas jeszcze jeden „czy�ciec”. Kolejno gru-

pami byli�my kierowani do �ołnierskiej ła�ni. Najpierw był przymusowy fryzjer 
(golenie głowy na łyso), nast�pnie oddanie całego ubrania do spalenia. Na umy-
tych czekały nowe ubrania, mówiono, �e od „ciotki Unry”. Były to bardzo kolo-
rowe i ró�nych rozmiarów ubrania. O dopasowaniu czego� nie mo�na było ma-
rzy�. Najgorzej było z nami, dzie�mi, a szczególnie z butami dla nas. Nie mo�na 
było ich zmniejszy�, wi�c biegali�my boso. Wygl�dali�my bardzo �miesznie  
i jedni z drugich si� �miali. Ale okazało si�, �e Polacy na wszystko potrafi� zna-
le�� sposób – zacz�ł si� handel z Persami i kłopoty z ubraniami znikły.  

Pewnego ranka, po �niadaniu, podjechały samochody wojskowe i zacz�ł 
si� załadunek ludzi. Jechali�my górzyst� i skalist� okolic�. Nie było �adnej 
ro�linno�ci, tylko skała i piasek.  Drogi w górzystym terenie były w�skie i wy-

Ksi��eczka uchod�cy Ireny 	widlik (Głogowskiej). 
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boiste. Z prawej strony skała, z lewej ogromna przepa��. Ludzie płakali ze stra-
chu i modlili si�. Kierowcy prowadz�cy samochody byli bardzo sprawni i bra-
wurowo jechali. Zdarzył si� jednak przykry wypadek. Młody, kilkunastoletni 
chłopak wychylił si� z ci��arówki i uderzył si� mocno w łokie�. Uderzenie mia-
ło tragiczny finał, bo mimo leczenia chłopak stracił połow� r�ki. Był to znany 
pó�niej, nie�yj�cy ju� dzi� pisarz Jerzy Krzyszto�. Po powrocie do Polski napi-
sał ksi��ki o Indiach i tułaczce sybiraków.  

Przyjechali�my do Teheranu. Na przedmie�ciu były zorganizowane trzy 
obozy dla sybiraków. Jeden wojskowy, du�y, z pełnym wyposa�eniem i dwa 
dla cywilów. Nigdy nie widziałam pi�kniejszego obozu jak nasz! Był w pi�k-
nym sadzie owocowym, drzewa – jabłonie i granaty – wła�nie kwitły. Mi�dzy 
drzewami rozmieszczono namioty, była kuchnia �ołnierska, punkty lekarskie, 
kaplica i nareszcie szkoła. Szkoła to był barak ze stołami i taboretami. Nie było 
klas, tylko jedna du�a grupa dzieci, podzielona na tych, co umiej� czyta� i pisa� 
oraz starszych, którzy uczyli si� wiadomo�ci o Polsce i �wiecie. Umiałam czy-
ta�, mama mnie nauczyła, ale pisa� nie umiałam. Ka�dy dostał jeden zeszyt  
i ołówek. Zeszyt słu�ył z jednej strony do lekcji j�zyka polskiego, a z drugiej do 
rachunków.  

Tam, w Teheranie, spotkało nas nieszcz��cie. Moja mama zachorowała. 
Została ambulansem wojskowym zawieziona do miejskiego, wojskowego szpi-
tala, gdzie była operowana. Tata wystarał si� o przepustk� i wybrali�my si� do 
miasta w odwiedziny do mamy. Szpital bardzo mi si� podobał, był czysty i cały 
w jasnych kolorach. Niestety z mam� nie było kontaktu, bo była w �pi�czce po 
operacji. Tata zabrał mnie wi�c na wycieczk� po mie�cie. Teheran jest ogrom-
nym miastem! Na ulicach było du�o ludzi i wojska. Pierwszy raz zobaczyłam 
prawdziwe sklepy. Chodz�c tak zaw�drowali�my do dzielnicy, gdzie były pi�k-
ne pałace otoczone wokół kolorowymi kwiatami. Stali�my podziwiaj�c. Z jed-
nego z domów wyszedł Pers pytaj�c nas, kim jeste�my i co tu robimy. Tata mu 
wytłumaczył. Pers zainteresował si� mn�, pytał ile mam lat i czy mam wszyst-
kie z�by. Nast�pnie spytał tat�, ile chce pieni�dzy ze mnie, bo on mo�e mnie 
kupi�. Tata bardzo si� oburzył, powiedział, �e nie jestem na sprzeda� i zacz�li-
�my ucieka� w kierunku miasta. Pers szedł za nami i wykrzykiwał jakie� liczby. 
Uciekali�my ile sił w nogach. Na zakr�cie jednej z ulic jechał samochód woj-
skowy, zacz�li�my macha� i prosi� o pomoc. �ołnierze zatrzymali si� i zawie�li 
nas do obozu. Komendant obozu, gdy si� dowiedział, co si� zdarzyło, zakazał 
przepustek do miasta. Tak zako�czyło si� zwiedzanie Teheranu.  

Ludzie bardzo chorowali. Byli�my ci�gle poddawani szczepieniom na 
choroby egzotyczne, bo czekała nas dalsze droga w gł�b Azji.  

Na lekcji religii ksi�dz ogłosił, �e b�dzie pierwsza komunia dla dzieci.  
W obozie zawrzało. Szczególnie było to kłopotliwe dla naszych matek, bo sk�d 
wzi�� białe sukienki dla dziewczynek? „Ciocia Unra” postarała si� bardzo  
i zdobyła du�o kreacji karnawałowych, całych w cekinach i falbanach. Matki 
przerabiały, co tylko mogły. Jak zjawiły�my si� takie kolorowe przy kaplicy to 
nie wygl�dały�my jak dzieci do komunii, ale jak barwne motyle! Wszystko nas 
wtedy cieszyło, dostali�my ka�dy po srebrnym ła�cuszku i czekoladzie. Najlep-
sze było jednak dalsze �wi�towanie. Do obozu przyjechał du�y ci��arowy sa-
mochód i załadował wszystkie dzieci wraz z nauczycielkami i ksi�dzem na 
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proszone �niadanie do pałacu maharad�y. Pałac to był cud z bajki. Pi�kne poko-
je ze wspaniałymi meblami, zasłonami i lampami. Na �rodku pokoju stał du�y 
stół zastawiony wszystkimi słodyczami �wiata i barwnymi napojami. Gdzie�  
w oddali grała muzyka. Po �niadaniu zwiedzali�my ogrody wokół pałacu. Nie 
wiem, gdzie było pi�kniej – w pałacu czy na zewn�trz? Dookoła mnóstwo kwit-
n�cych kwiatów oraz drzew, a na gał�ziach wisiały klatki z egzotycznymi pta-
kami. Po trawnikach chodziły kolorowe pawie, nawet w bajkach nie wyobra�a-
li�my sobie takiego raju. Na po�egnanie dostali�my paczki słodyczy. Ach, b�d� 
zawsze pami�ta� t� komuni�!  

 

Czekał nas dalszy ci�g tułaczki. Dojechali�my do małej miejscowo�ci  
w rejonie Ahwazu, ale tam byli�my tyko dwa miesi�ce, poniewa� warunki obo-
zowe były nie najlepsze. Jechali�my samochodami wojskowymi, a podró�e były 
bardzo uci��liwe – wysoka temperatura, wiatr, piasek, brak regularnego od�ywia-
nia i toalet. Przyjechali�my do Karaczi, jednego z najwi�kszych portów w Indiach 
(dzisiejszy Pakistan). Nasz obóz, usytuowany na pustyni, liczył kilka tysi�cy lu-
dzi. Był zbudowany poza miastem i ogrodzony, bo wokół była pustynia i zwie-
rz�ta pustynne, takie jak szakale i hieny. Obowi�zywał zakaz wychodzenie z obo-
zu. Mieli�my stołówk� �ołniersk�, urz�dzenia sanitarne, z czasem zbudowano 
kaplic�, a nawet estrad�, gdzie odbywały si� przedstawienia. I znów ten okropny 
upał, piasek i dawkowanie wody. Wieczorem usypiało nas wycie hien. W czasie 
pobytu w obozie wypadły 	wi�ta Wielkanocy. Polacy zgodnie z tradycj� urz�dzi-
li dyngusa podkradaj�c wod� z kuchni. Anglicy nie znali tego zwyczaju, nie mieli 
równie� poczucia humoru – cały obóz w tym dniu nie dostał �niadania.  

Maskotk� obozu była du�a koza. Nikt nie wiedział sk�d si� wzi�ła, a ona 
chodziła wsz�dzie tam, gdzie ludzie: na stołówk�, do kaplicy i na estrad�. Woj-
sko generała Władysława Andersa miało nied�wiedzia, a my koz�.  

Autorka z �ołnierzem 

armii Stanów Zjednoczonych. 

Bo�e Narodzenie, 1943 r., (Karaczi). 
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Poniewa� nasz obóz nas miał charakter przej�ciowy, wci�� organizowane 
były wyjazdy do innych krajów – Meksyku, Indii, Nowej Zelandii i do Afryki. 
Wojna cały czas trwała i ludzie powoli tracili nadziej� na powrót do Polski. 
Ojciec zapisał nas na wyjazd do Nowej Zelandii, bo mówiono, �e tam klimat 
bardziej europejski. Niestety, choroba mamy uniemo�liwiła wyjazd, mogli�my 
pojecha� jedynie do Indii.  

I znów przyszedł ranek, i znów załadowano nas na ci��arówki, i znów je-
chali�my do portu. Najpierw z powrotem do Karaczi, sk�d mieli�my okr�tem 
popłyn�� w gł�b Indii. Zbli�aj�c si� do portu zobaczyli�my, �e po�ród statków 
stoj�cych w porcie stoi nasz polski „Batory” z flag� polsk�. Jaki szał rado�ci 
ogarn�ł ludzi, to nie do opisania! 

Było du�o płaczu i du�o �miechu podczas witania si� z załog�. „Batory” 
był pierwszym okr�tem, gdzie cz��ci� załogi byli lwowiacy, pełni humoru  
i rado�ci. Cieszyli si� ze spotkania z nami. Z powodu zagro�enia płyn�li�my po 
Oceanie Indyjskim w eskorcie innych statków. Uczono nas jak zachowa� si�  
w wypadku storpedowania lub nalotu samolotów. Codziennie po kolacji i nabo-
�e�stwie wieczornym wraz z załog� uczyli�my si� �piewa� polskie piosenki. 
Du�o z nich pami�tam, a jedna, humorystyczna, była taka:  

Cztery mile od Krakowa – oj 
Stoi ko�ciół Cz�stochowa – oj  
Jakie cuda tam si� działy – oj 
Drzwi si� same otwierały – oj  
Gdy si� baby bardzo pchały – oj, oj joj 
Same dzwony tam dzwoniły – oj 
Gdy dziad ci�gn�ł z całej siły – oj 
Stał si� cud pewnego razu – oj 
Dziad przemówił do obrazu –oj 
A ten obraz ani słowa – oj 
Taka była ich rozmowa – oj oj joj 

Płyn�li�my dwa tygodnie. Powiedziano nam, �e w nast�pnym dniu 
wpływamy do portu. Byli�my pełni oczekiwania, co nam dalej los przyniesie. 
Wpłyni�cie „Batorego” do portu odbyło si� w pełnej gali. Bombaj jest du�ym 
portem. Du�o ró�nych okr�tów stało na redzie, ale �aden nie był tak pi�kny jak 
nasz. W porcie grała orkiestra i witali nas przedstawiciele Polonii i administracji 
angielskiej. Były okrzyki „Dzie� dobry Polaki!” i było bardzo wzruszaj�co. Tak 
rozpocz�ło si� nasze czteroletnie �ycie w Indiach do 1947 roku, czyli do powro-
tu do kraju, do Kalisza

1
.  

* 
Lucyna Wojno – Tułaczka przez �niegi Syberii 

Urodziłam si� 23 kwietnia 1931 r. w Łom�y. Moja mama Wiktoria 	li-
wowska z Łuniewskich h. 	lepowron, była chora i dla podtrzymaniu ci��y le�ała 
w szpitalu w Łom�y. Zachorowała na gryp�. Leczenie w tamtych czasach było 
niestety słabe. Wyst�piły powikłania, najbardziej ucierpiało serce. W Łom�y 

                                                 
1
 Wraz z rodzicami Ann� i Andrzejem Głogowskim wyruszyłam na zesła�czy 

szlak 10 lutego 1940 roku.  
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przyszłam na �wiat. Mama nie odzyskała zdrowia i zmarła, kiedy miałam dwa 
lata i cztery miesi�ce. Moim wychowywaniem zaj�ła si� młodsza siostra mamy – 
Kazimiera, która potem została �on� mojego taty Juliana, a dla mnie drug� matk�. 
Z tamtych dni wczesnego dzieci�stwa pami�tam tylko scen�, kiedy obok trumny  
z ciałem matki kl�czał na jednym kolanie mój ojciec Julian, a na drugim kolanie 
siedziałam ja i wycierałam chusteczk� łzy płyn�ce mu po policzku. 

Mieszkali�my we wsi Buczyno Mikosy pow. wysokomazowiecki na Pod-
lasiu. Ojciec Julian 	liwowski h. Jasie�czyk był podoficerem Wojska Polskiego 
i w 1939 r. walczył z sowietami w okolicach Lwowa. Tam nie dostał si� w so-
wieckie r�ce, bo zdołał uciec. Tereny powiatu wysokomazowieckiego po  
17 wrze�nia 1939 r. znalazły si� pod okupacj� sowieck�. Wszelkie urz�dy zo-
stały obsadzone przez NKWD – bardzo cz�sto przez miejscowych polskich 
�ydów komunistów, którzy otrzymali w ten sposób dost�p do wszelkich infor-
macji o miejscowej ludno�ci.  

Powiat wysokomazowiecki był w tym czasie zamieszkiwany w 70% przez 
drobn� szlacht�. Ju� w styczniu 1941 r. zjawiło si� w naszym domu NKWD 
z poleceniem aresztowania ojca. Nie zastali go jednak, bo akurat pojechał  
z ko�mi na jarmark do Sokół. Sowieci postanowili jednak czeka� na niego. Za 
namow� macochy powiedziałam sowieckiemu �ołdakowi, �e musz� uda� si� do 
wygódki obok stodoły. Poszedł za mn�. Za stodoł� był las. Uchyliłam ruchome 
deski i czmychn�łam do lasu, a potem do s�siadów, aby powiadomili ojca, �e 
czekaj� na niego „ruscy”, niech nie wraca do domu. S�siad wsiadł na konia  
i zd��ył odnale�� ojca i uprzedzi� go. Kiedy wróciłam do domu dostałam srogie 
lanie od sołdatów. Sowieci od pocz�tku 1941 r. szukali ojca i cz�sto niespodzie-
wanie zagl�dali do naszego gospodarstwa. Ojciec ukrywał si� do wybuchu wojny 
niemiecko-sowieckiej tj. do dnia 22 czerwca 1941 r. Doro�li domownicy prze-
czuwali, �e mo�e doj�� do aresztowania naszej rodziny. 

Dnia 20 czerwca 1941 r. o godzinie 4 rano obudziło nas łomotanie do 
drzwi. Do domu wtargn�li �ołdacy NKWD, kazali zabra� ze sob� troch� rzeczy 
osobistych, ciepłe ubrania i jedzenia oraz powiedzieli, �e nas aresztuj� i zabieraj� 
ze sob�. Przyprowadził ich polski �yd, znajomy rodziny o nazwisku Goł�bek, 
(prawdopodobnie urz�dnik sielsovieta w Kalinowie Solkach). Był w mundurze 
NKWD, ale nie wszedł na podwórko tylko obserwował wszystko z drogi przed 
bram�. Zabrano nas pi�� osób: mnie 10 lat, macoch� Kazimier� 	liwowsk� 25 lat, 
siostr� Wiktori� 5 lat, drug� siostr� Regin� 3 lata i najmłodszego brata Andrzeja 
maj�cego zaledwie 5 miesi�cy. Matka cały czas płakała, a nasze rzeczy pakowała 
babcia. I tym sposobem mieli�my niewielkie zapasy na czas podró�y. Zostali�my 
aresztowani za to, �e byli�my szlachcicami, a mój ojciec brał udział w kampanii 
wrze�niowej w stopniu podoficerskim, za to �e był sympatykiem przedwojennej 
endecji, za to �e umiał posługiwa� si� broni� i za to, �e był dobrym gospodarzem 
zwanym przez ruskich „kułakiem”. Innym transportem wywieziono na Sybir tak�e 
dwóch braci mojego ojca z rodzinami i dziadka Aleksandra z Osip Wydziory. 

Zawie�li nas na stacj� kolejow� Czerwony Bór i załadowali do bydl�cych 
wagonów. W wagonach umieszczano od 8 do 10 rodzin (40-50) osób. My zna-
le�li�my si� w wagonie nr 17. Wagonów było 19. Na zesłanie wie�li nas około 
czterech tygodni. Na stacjach nie wolno było komunikowa� si� z nikim. W wa-
gonie na �rodku był wyci�ty otwór, przez który mo�na było załatwia� si�.  
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W takich przypadkach rodzina osłaniała ka�dego kocem albo prze�cieradłem 
zabranym z domu. Podró� była długa i wyczerpuj�ca. Jechali�my latem wi�c  
w wagonach było duszno, gor�co i cuchn�co. Bali�my si� o najmłodszego kil-
kumiesi�cznego Andrzejka. Nie mieli�my �adnych pieluch tylko jakie� kawałki 
prze�cieradeł czy innych szmat, nie wspominaj�c o mo�liwo�ci jakiej� k�pieli 
czy mycia. Cz�sto siadałam przy wrotach wagonu, sadzałam Andrzejka na ko-
lanach, a wiatr wpadaj�cy przez szpary osuszał rany i krosty na jego ciele. By-
wało, �e dzieci i starsze osoby umierały z głodu oraz wycie�czenia. Nikt ich nie 
grzebał. Wyrzucano ciała z wagonów, najcz��ciej wtedy, kiedy poci�g zatrzy-
mywał si� na mo�cie nad jak�� rzek�. Zdarzało si� nieraz, �e matka ukryła ciało 
zmarłego dziecka, bo chciała je pochowa� po chrze�cija�sku. Jednak konwojen-
ci sprawdzali dokładnie wagony, wtedy zabierali ciała dzieci a matka dostawała 
w najlepszym przypadku kilka kopniaków i cierpiała podwójnie z �alu i bólu. 

Odgłosy wojny dotarły do naszego transportu na terenie dzisiejszej Biało-
rusi w miejscowo�ci Zelwa nad rzek� Zelwianka. Poci�g zatrzymał si� na mo-
�cie, a obsługa uciekła, bo nadleciały niemieckie samoloty zrzucaj�c bomby. 
M��czy�ni zdołali wyr�ba� par� desek i zacz�li wymachiwa� białymi szmatami, 
wówczas niemieckie samoloty zni�yły lot i przelatuj�c nad poci�giem odleciały. 
Byli�my przekonani, �e zginiemy na tym mo�cie. Ju� po wojnie dowiedziałam 
si� od znajomej, która równie� jechała tym transportem, �e o bombardowaniu 
naszego poci�gu dowiedziały si� rodziny pozostałe w kraju. Wtedy kilkunastu 
m��czyzn z naszych rodzin pojechało na miejsce tego wydarzenia do Zelwy. 
Niestety poci�gu ju� dawno nie było, bo odjechał gdy samoloty odleciały. 
Rozmawiali o tym z miejscowymi lud�mi. 	wiadkowie z płaczem opowiadali, 
�e w czasie bombardowania nagle nad poci�giem pojawiła si� Matka Boska 
okrywaj�ca go swoim niebieskim płaszczem i razem z polskimi ofiarami popły-
n�ła na Sybir. 	wiadkowie twierdz�, �e był to cud. 

Docelowym przystankiem tego transportu Tomsk w gł�bi Syberii, jednak 
po krótkim pobycie transport cofni�to do Omska. Wyładowano nas pod namiot 
areny cyrkowej. Tam sp�dzili�my kilka dni. Potem zawieziono nas do miejsco-
wo�ci Kolosovka. Czekali�my na nast�pny transport. Miejscowi przygl�dali si� 
nam bacznie. Z niedowierzaniem patrzyli na nas i dyskutowali mi�dzy sob�, �e 
niby wi��niowie a maj� tyle bogatych rzeczy ze sob�, bo wielu z nas zdołało za-
bra� ze sob� �ywno��, po�ciel, ko�uchy i inne ubrania. Niektórzy mieli nawet 
całe bele płótna, które pó�niej wymieniali na �ywno��. My, jak wspominałam 
wcze�niej mieli�my niewiele. Pami�tam jak jedna z polskich kobiet wyło�yła na 
kamieniu kawałek chleba, który wiozła jeszcze z Polski. Chleb był ju� lekko sple-
�niały, wi�c rozsypał si� na drobne kawałki – s�dziła, �e wydziobi� go ptaki. Wi-
dział to mały rosyjski chłopiec. Podbiegł i zawołał „Babuszka nie brasaj chleba, 
ja jego skuszaju”. Chwycił łapczywie resztki chleba i zjadł. Wtedy zrozumieli-
�my, �e tutaj na Syberii jest wielka bieda i czekaj� nas ci��kie czasy. 

Nast�pnie załadowano nas na statki mieszaj�c ludzi w ten sposób, �e bra-
no ludzi z jednego wagonu z przodu poci�gu i inne rodziny z tyłu poci�gu. Tak 
płyn�li�my w dół rzeki Irtysz trzy dni i dotarli�my do portu Tara. W Tarze zała-
dowano nas na barki do przewozu w�gla. Podró� trwała znowu cały dzie�. Bali-
�my si� wszyscy strasznie, my�leli�my, �e si� potopimy. Barka bujała si� na 
wszystkie strony, a my wybrudzili�my si� pyłem w�glowym jak górnicy. Mo-
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dlili�my si� cał� drog�, najbardziej trzymała nas na duchu modlitwa „Pod Two-
j� obron�”. Wyładowali nas na brzeg i stamt�d ci��arówkami rozwieziono po 
kilka rodzin do okolicznych kołchozów. Tak dotarli�my do kołchozu Noskowa. 
Rozmieszczono nas w zimnych obskurnych, zawszonych i zapluskwionych 
barakach. Do ko�ca �ycia nie zapomn� uk�sze� pluskiew. Tak nas rozdzielili  
i pomieszali, �e w�ród Rosjan było nas tylko kilka rodzin polskich. Byli�my 
tam dziewi�� miesi�cy, tj. do kwietnia 1942 r. 

Rosjanie, których spotkali�my w kołchozie podczas tej zesła�czej w�-
drówki byli biedni, jednak wyj�tkowo �yczliwi. Dzielili si� z nami wszystkim, co 
mieli. Tym zwykłym biednym ludziom zawdzi�czamy nasze �ycie. Mieszkali�my 
w drewnianym zimnym dziurawym baraku. Nie do��, �e zimno, to jeszcze gryzły 
nas wszy i pluskwy. Strasznie piekło ich uk�szenie i na ciele długo utrzymywały 
si� czerwone du�e plamy. Tak mieli wszyscy i my zesła�cy i Rosjanie. Dostawa-
li�my jakie� skromne racje �ywno�ciowe, ale wszystkiego było mało. Zapami�ta-
łam, �e najlepsze były zmarzni�te ziemniaki, które udało si� nam zebra� na polu. 
Wtedy najadali�my si� do syta. Jak mama dostawała prac� w oborze to po kryjo-
mu udało jej si� ukra�� troch� mleka – to był rarytas ale najcz��ciej mleko trafiało 
do mojego małego braciszka Andrzeja. Mama karmiła go piersi� przez cztery lata 
i dzi�ki temu zdołał przetrzyma� to piekło i prze�ył. 

Kiedy został podpisany układ Sikorski-Majski dostali�my „bumag�”, �e 
jeste�my wolni. Matka postanowiła, �e nie zostaniemy tam dłu�ej, �e jak tylko 
puszcz� �niegi to ruszamy na zachód w stron� Polski. Tak te� uczyniła. Wiosn� 
1942 r. w kwietniu w pi�� polskich rodzin ruszyli�my pieszo na zachód. Niby 
wiosna w kalendarzu ale była to w dalszym ci�gu t�ga zima. Była to karkołom-
na wyprawa. Jeden ze znajomych Polaków zrobił dla mojego młodszego ro-
dze�stwa drewniane sanki – matka wymo�ciła je jak�� pierzyn� i ko�uchem  
i pow�drowali�my w nieznane. Ci, co zostali przestrzegali matk� �eby nie wy-
ruszała, bo nie da rady i wszyscy zginiemy w nieznanej ziemi z zimna i głodu, 
albo zagryz� nas wilki. My jednak wyruszyli�my w kierunku Polski.  

W�drowali�my od kołchozu do sowchozu. Prosili�my o po�ywienie i noc-
leg i zawsze go dostali�my w jakiej� szopie. Ka�dy dzie� w innej wsi w innym 
kołchozie lub sowchozie, ka�da noc pod jakim� cudzym nieznanym dachem naj-
cz��ciej w szopie czy stodole, rzadko w domu. Zawsze rano biegałam z siostr� po 
pro�bie-�ebrali�my, aby dosta� co� do jedzenia. W jednej z wsi na noclegu spo-
tkali�my sowieckiego �ołnierza, który z przepustki wracał na front. Kiedy dowie-
dział si�, �e jeste�my polskimi dzie�mi, zesła�cami, wzruszony oddał nam swoj� 
walizk� pełn� sucharów. To dzi�ki takim ludziom prze�yli�my. 

Mieli�my tylko jeden dłu�szy postój w Pietropawłowsku w Kazachsta-
nie, poniewa� były roztopy i niewyobra�alne błoto, które nie pozwalało nam 
na dalsz� w�drówk�. W dalsz� drog� ruszyli�my dopiero po dwóch, mo�e 
trzech tygodniach, kiedy ziemia i drogi troch� obeschły. Czasami udało si� 
nam wy�ebra� „łapcie” – buty z plecionego łyka i dzi�ki nim nie w�drowali-
�my boso. Sanki matka zamieniła na jaki� wózek co� w rodzaju drewnianej 
taczki i w niej wie�li�my brata Andrzeja. W�drówk� zako�czyli�my 2 pa�-
dziernika 1942 r. kiedy dotarli�my na Ural. Robiło si� ju� mro�no i dalej nie 
dało si� w�drowa�. Zatrzymali�my si� w sowchozie o nazwie „Podsiobnoje 
Hoziajstwo Gorbalnica”, rajon Złotoust, obłast Czelabi�sk. Miejscowi Rosja-
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nie nie dowierzali, �e pieszo przew�drowali�my taki kawał Syberii – mówili, 
�e było to około 1.500 km a mo�e 2 tys. kilometrów. Mama poszła do „siel-
sovieta” zarejestrowa� siebie i dzieci na pobyt. Otrzymała wtedy dary z ame-
ryka�skiej UNRY, były to ciepłe ubrania i troch� konserw. Cieszyli�my si� 
bardzo. Lecz rado�� nie trwała długo. Kiedy matka wyszła rano do pracy do 
sowchozu, my dzieci jeszcze spali�my.  

Po przebudzeniu od razu zauwa�yłam, �e nie mamy darów z UNRY. 
Znikła te� polska rodzina, która razem z nami dotarła z dalekiej Syberii na Ural. 
Zrozumieli�my, �e zostali�my przez znajomych Polaków ograbieni. Mało tego 
pó�niej, ju� po powrocie do Polski, dowiedzieli�my si�, �e rodzina ta wcze�niej 
wróciła i zgłosiła si� do mojego ojca z wiadomo�ci�, �e �yjemy i na pewno 
zdrowi wrócimy. W podzi�ce za opiek� i dobre wie�ci ojciec zabił �winiaka  
i obdarował nim „naszych opiekunów”. Kiedy ojciec poznał prawd� wi�cej ju� 
t� rodzin� nie spotykał si�. Na Uralu mama pracowała w sowchozie, a ja opie-
kowałam si� przez pewien czas dzieckiem Rosjanki, ojciec dziecka był Pola-
kiem – zesła�cem, zaci�gn�ł si� do polskiego wojska i wyjechał na front. Pra-
cowałam za jedzenie, ale byłam rozł�czona od matki i rodze�stwa, bo znajdo-
wałam si� 5 km od nich. Ta rozł�ka była dla mnie nie do zniesienia. Do ko�ca 
�ycia nie zapomn� tych uczu�. 

Pami�tam pod koniec naszego pobytu na Uralu bardzo smutn� histori�. 
Pewnego dnia matka została przydzielona do pracy w chlewni przy �winiach. 
Brygadzistk� była Rosjanka. Te� była biedna, miała małe dziecko, m��a na 
wojnie, a pod opiek� star� matk�. Jej dziecko te� było głodne. Dosta� do jedze-
nia zdrowe ziemniaki graniczyło z cudem, wi�c obie wymy�liły, �e ukradn� 
wiadro zbo�a i w innym sowchozie wymieni� na ziemniaki. Mama je�dziła 
wozem – „tiele�k�” i woziła z innego sowchozu trociny na �ciółk� dla �wi�. 
Ukryła, wi�c zbo�e i pojechała po trociny. Tam jednak trafiła na brygadzistk� 
�ydówk�, która sprawdziła wóz i znalazła zbo�e. Matk� natychmiast postawio-
no przed s�dem i niechybnie skazanoby na wi�zienie, ale do s�du przyszła bry-
gadzistka Rosjanka i cał� win� wzi�ła na siebie. Nie musiała tego robi�, ale 
dzi�ki temu matka została uwolniona i dalej opiekowała si� nami. Rosjank� 
skazano na 9 miesi�cy wi�zienia. Kiedy zabierano j� do wi�zienia, powiedziała 
do mojej matki „Ty Wiera (bo tak wołano na moj� matk�) masz czworo dzieci 
one umarłyby bez Ciebie, a ja mam jedno dziecko i babci� kto si� nim zajmie”? 
Ju� nie spotkali�my jej nigdy wi�cej. 

Aby zarobi� par� kopiejek zakradali�my si� grupk� dzieci rosyjskich  
i polskich na miejscow� stacj� kolejow� i kradli�my z beczek �ywic�, z której 
robili�my gum� do �ucia tzw. „�waczki”. Gotowali�my �ywic�, a kiedy była 
mi�kka i ci�gn�ca wałkowali�my j� i ucinali�my co� w rodzaju kopytek (klu-
sek). Tak� „�waczk�” sprzedawali�my za par� kopiejek na dworcu �ołnierzom 
jad�cym na front. Moje młodsze rodze�stwo bawiło si� z Rosjanami i mi�dzy 
sob� rozmawiało ju� tylko po rosyjsku. Ucz�szczały do niby przedszkola dzia-
łaj�cego przy sowchozie. Kiedy matka wracała po pracy zaczynała z nimi roz-
mawia� po polsku, aby nie zapomniały ojczystego j�zyka. Przez cały czas mat-
ka uczyła nas pacierza i innych modlitw. Modlitwy dodawały nam siły i wiary, 
�e powrócimy kiedy� do domu. Do dzisiaj mam ró�aniec, który mi towarzyszył 
przez cały ten czas na Sybirze. Dostałam go od mojej babci tu� przed zsyłk�. 
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Jest dla mnie relikwi�. Najmłodszy brat Andrzej rozmawiał długo tylko po ro-
syjsku. Kiedy po powrocie do Polski zobaczył ojca na podwórku, pytał matk�? 
„Chto �e etot mu�yk z usami”? 

Na Uralu wegetowali�my do 21 kwietnia 1946 r. Miałam wówczas 15 lat, 
kiedy przypadkiem, pracuj�c u Rosjanki i bawi�c jej dziecko dowiedziałam si�, 
�e na stacji kolejowej b�dzie podstawiony poci�g do Polski. Pobiegłam szybko do 
sowchozu do matki przekaza� t� dobr� wiadomo��. Biegłam pi�� kilometrów 
wieczorem przez las, w którym były wilki, ale wtedy ju� ich si� nie bałam. Chcia-
łam jak najpr�dzej dotrze� do matki i rodze�stwa. Kiedy dotarłam i przekazałam 
t� radosn� nowin�, rozpłakali�my si� wszyscy i w biegu zabierali�my resztk� 
naszych rzeczy spiesz�c si� �eby zd��y� na poci�g. Udało si�. Okazało si�, �e  
w poci�gu byli prawie sami �ydzi i wagon z „ochronk�” – dzie�mi polskimi, 
syberyjskimi sierotami. Byli�my jedyn� polsk� rodzin� w całym transporcie.  

Kiedy poci�g zbli�ał si� do obecnych granic Polski, zauwa�yli�my, �e 
�ydzi wysiadali w popłochu na stacjach i uciekali. Nie wiedzieli�my, co si� 
dzieje, przecie� przez cał� dotychczasow� podró� byli zadowoleni, gło�no roz-
mawiali, �piewali i cieszyli si�, �e jad� do Polski. Matka postanowiła porozma-
wia� z jednym starym �ydem i dowiedziała si� wtedy, �e w Polsce hitlerowcy 
wymordowali �ydów. W Rosji nikt o tym nic nie słyszał. Wi�kszo�� �ydów ze 
strachu wysiadła z poci�gu i nie pojechała dalej. 

Poci�giem dowieziono nas do Opola. Z Opola dostali�my bilety do naszej 
najbli�szej stacji Szepietowo na Podlasiu. Był maj. Jak wysiedli�my na stacji 
brudni, �mierdz�cy i obdarci ludzie pokazywali nas palcami mówi�c: „Sybira-
cy?” Wygl�dali�my jak n�dzarze. W Polsce była ju� w pełni wiosna, a my po-
ubierani w grube, brudne i połatane ciuchy. Matka miała na sobie spódnic�, 
któr� zabrała jeszcze z Polski. Spódnica cała w łatach, łata na łacie, tylko po 
opa�nicy mo�na było rozpozna� materiał, z jakiego była uszyta. Pieszo dotarli-
�my do pobliskiej wsi 	rednica gdzie mieszkali nasi krewni. Nikt nas nie po-
znał. Ile było rado�ci i płaczu, gdy wyjawili�my, kim jeste�my. Pami�tam 
pierwszy gor�cy posiłek w Polsce – ciotka ugotowała pr�dko zacierk� na mleku. 
Nie mogłam si� nadziwi�, �e jedzenie mo�e by� takie dobre. Tego uczucia nie 
zapomn� do ko�ca �ycia. 

Do domu (odległego o 10 km) do Buczyna Mikosy zawiózł nas furmank� 
krewny ze 	rednicy. Rado�ci było, co nie miara, gdy przywitał nas ojciec. Ale 
jeszcze dzisiaj mam koszmary senne!

2
 

* 
Kazimierz B. Grenczak – Fatalny traf na Nowy Rok 

Pi�ta zima na zesłaniu w Semipałaty�sku była zwyczajna – mróz, zaspy  
i ponure niebo. Wojna szła ku ko�cowi, front był ju� gdzie� za Lwowem, nie-
�miało rodziła si� nadzieja, �e uda si� prze�y� dramat Sybiru. Ale tej zimy, tu  
w gł�bi ZSRR, nastał najgorszy czas powszechnego głodu, bo – „Wsio dla 
Fronta! Wsio dla Pobiedy!” Głodowali miejscowi, ale najbardziej zesła�cy, 
pozbawieni wszystkiego. 

                                                 
2
 Opowiadała: Lucyna Wojno z d. 	liwowska; zanotował: Zdzisław Wojno, syn 

Lucyny. Brzoski Gromki – lipiec 2010 r. 
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Nastał dzie� 1 stycznia 1945 roku. Siedziałem z Mam�, opatulony,  
w zimnej izbie chaty, gdzie był nasz k�t z lito�ci. Gospodyni poszła gdzie� do 
swoich, by si� po�ywi�, bo w domu nic nie miała. Wczoraj zjedli�my ostatni 
burak cukrowy, którego wywarem ratowali�my si� w ostatnich dniach. Teraz 
ju� nie było nic do zjedzenia. Nic! A głód skr�cał kiszki. 

Szło ju� pod wieczór, gdy mama si� o�ywiła: 

– Nie mo�emy tu tak zczezn��! Musimy szuka� ratunku! 

– Czy mamy pój�� na �ebry? – zapytałem ze strachem. 

– Mo�e nie b�dzie to konieczne. Tu blisko mieszka szofer, ma na imi� 
Jegor, znam go z widzenia, pracuje tam gdzie ja. Szoferzy maj� lepiej, bo z tego 
co wo�� mog� co� czasem chapn��. Pójdziemy zło�y� mu �yczenia na wielkie 
�wi�to – Nowy Rok.  

Furtka przy domu Jegora była otwarta. Po zastukaniu w okiennice pode-
szli�my do drzwi. Otworzyła dziewczyna w moim wieku. W izbie wida� było 
stół, a przy nim kilka osób. 

– A wy do kogo? – zapytała zdziwiona. 

– A my do gospodina Jegora – zdecydowanie odpowiedziała Mama. 

Od stołu zbli�ył si� rosły m��czyzna i z zainteresowaniem przypatrzył si� 
opatulonej osobie, która nazwała go „gospodinem”. 

Naraz si� rozchmurzył: 

– A eto wy, pani Antonia! Dobro po�ałowat’, wojditie po�ajłusta! 

– Da eto ja, Antonina – podkre�liła swoje imi� Mama – s moim synom. 
My priszli k Wam, cztoby po�ełat’ Nowogo Goda i Nowogo Sczastia! 

Dalej Mama wygłosiła tyrad�, �e my przepraszamy za naj�cie, ale nie 
mamy bliskich, by im zło�y� �yczenia z okazji Nowego Roku, w czasie, gdy 
bohaterska Armia Czerwona ju� dobija faszystowsk� besti�.  

Jegor u�miechni�ty zrobił gest zaproszenia: 

– Prisiad’tie k nam, my wot budiem u�ynat’. Nasza babuszka – tu wska-
zał starsz� kobiet� przy stole – izgotowiła nam pielmieni. Eto prazdnicznoje 
bludo, jego chwatit dla wsiech.  

Gdy usłyszałem słowo „pielmieni” dosłownie mnie zatkało. Mi�so! Mi�-
so w piero�kowym cie�cie! Poznałem je na pocz�tku zesłania. To był szok sma-
kowy! A potem w nast�pnych latach zesłania? Pami�tam, �e raz Mama gdzie� 
zdobyła dwie baranie głowy. Mi�dzy skór� a ko��mi dłubali�my w nich �lady 
mi�sa. A teraz nagle smakowa kwintesencja mi�sa? 

Przy stole szła towarzyska rozmowa o wojnie, o tym, �e Polacy chyba 
wróc� do swojego kraju, o tym jak prze�ywa wojn� Zwi�zek Radziecki. A ja  
w tym czasie miałem głodow� wizj� pielmieni paruj�cych z miski. 

I oto babuszka je podała i nało�yła ka�demu na talerz. Mnie i Mamie te�! 

Cał� sił� woli wstrzymywałem si�, aby ich nie po�re�. Nie wypadało 
zdradzi� si�, �e przyszli�my tu z głodu. Brałem kolejno, powoli ka�dy piero�ek 
i w cało�ci rozgryzałem w ustach, by nic nie utraci� ze smaku soczystego far-
szu. Gdy na talerzu miałem ostatnie dwa zauwa�yłem, �e gospodarze, którzy te� 
ju� ko�czyli danie, wymieniaj� si� jakimi�, niezrozumiałymi dla mnie, urywa-
nymi frazami. Wyczuwało si� w nich jak�� konsternacj�. 

Wzi�łem przedostatni pielmie� i rozgryzłem. W z�bach zazgrzytało jak-
bym ugryzł kł�b �wiru! Ale nie! To nie �wir! Miałem w ustach bomb� grubo-
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ziarnistej soli! Przera�ony, nie rozumiej�c co to znaczy, �ułem t� sól i przełkn�-
łem, bo nie mogłem si� zdecydowa�, czy mog� przed gospodarzami ten fatalny 
traf ujawni�. Czułem si� sparali�owany strachem, a mój wygłodniały �oł�dek 
skr�cił si� bólem, uderzony t� soln� bomb�. Zagryzłem to szybko ostatnim 
pielmieniem, ale to niewiele pomogło. 

Wydawało mi si�, �e wszyscy patrz� na mnie, wi�c by ukry� strach  
w moich oczach rozgl�dałem si� po izbie. Na jednej �cianie był kilim, na dru-
giej, mi�dzy oknami, portret Stalina, w naro�u na półeczce pociemniała ikona. 

Mama zauwa�yła, �e w�ród gospodarzy jest jaka� konsternacja. Zaniepo-
kojona, czy to mo�e z naszego powodu zapytała Jegora: 

– Czto-to słucziłos’? W cziom dieło? 
– Dieło w tom, czto gdie-to potieriałsia siurpriz. 
Dalej Jegor wyja�nił Mamie, �e u nich w rodzinie jest taki obyczaj, �e je-

den z pielmieni jest nadziewany niespodziank�. To taki siurpriz, na kogo trafi, 
ten ma co� zrobi� – tym razem posprz�ta�  i umy� naczynia. Na kogo trafi – ten 
si� przyznaje, ale te� trudno si� nie przyzna�, bo dzisiaj siurprizem była sól. 

– A wi�c co si� stało? – naiwnie powtórzyła pytanie Mama. 
Po chwili milczenia sytuacj� rozładowała babuszka, inteligentnie zauwa-

�aj�c niepewnym głosem, �e mo�e on si� rozgotował. 
Wracaj�c do domu Mama wyraziła zdziwienie, �e to faktycznie dziwne, 

co si� stało. Ja nie miałem odwagi, by si� przyzna� do tego, co prze�yłem. My-
�lałem, �e teraz gospodarze, po naszym wyj�ciu, chichocz�, �e Polacziok z gło-
du po�arł soln� bomb�, nawet tego nie zauwa�aj�c. 

W mojej rodzinie do dzi� zdarzaj� si� pielmieniowe sesje według sybe-
ryjskiej receptury. Czasem, bo to bardzo pracochłonna robota, a i mi�so baranie, 
które trzeba doda� do farszu, rzadko spotyka si� w sprzeda�y. Ale zawsze w ta-
kiej sesji, gdy mam na talerzu ostatnie dwa pielmienie, prze�ywam echo szoku, 
jaki mi si� trafił 1 stycznia 1945 roku, gdy miałem – nomen omen – 13 lat

3
.  

 

                                                 
3
 Syntetyczna relacja z pobytu autora na zesłaniu w „Zesła�cu” nr 48: 2011,  

s. 78-88 
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• WYJE�D�ANO Z BAGA�EM PEŁNYM PLANÓW I NADZIEI 

 
Projekt badawczy „Syberia w poszukiwaniu przeszło�ci i przyszło�ci 

2009-2015” jest przedsi�wzi�ciem programowym Wrocławskiej Fundacji Edu-
kacji Europejskiej i Współpracy Mi�dzynarodowej Freya (www.freya.org.pl). 
Co roku współpracuj�cy z ni� wolontariusze wyruszaj� do Kraju Ałtajskiego  
w poszukiwaniu �ladów Polaków zesłanych tam w okresie II wojny �wiatowej. 
Poprzez działania te uczestnicy wypraw pragn� równie� uczci� pami�� zmar-
łych na zesłaniu rodaków oraz dopełni� wiadomo�ci o tułaczym losie deporto-
wanych. Trud dokumentowania �ycia Polaków przebywaj�cych na zesłaniu  
w tej cz��ci byłego Zwi�zku Radzieckiego to niew�tpliwie znacz�ce przedsi�-
wzi�cie wpisane w program Fundacji. Wyłania si� z niego obraz otoczenia  
w jakim przyszło �y� deportowanym Polakom a wgl�d do dokumentacji w Ar-
chiwum Miejskim w Barnaule obrazuje ró�norodne aspekty pobytu na zesłaniu. 
Pozwala to tak�e na dopełnienie listy naszych rodaków, którzy w deportacyj-
nych eszelonach trafili w rejon Zachodniej Syberii.  

Nie bez znaczenia dla tej dokumentacji jest równie� fakt wyjazdów do 
miejscowo�ci, w których mieszkali zesła�cy, pozwalaj�cy nieraz na dopełnienie 
wiadomo�ci o ich losach. Istniej�ca ju� na ten temat faktografia nie budzi 
wprawdzie merytorycznych zastrze�e�, jednak specyfika problemu wymaga 
dokładniejszego podej�cia do prezentowanej tematyki z wykorzystaniem lokal-
nych zasobów �ródłowych – dokumentów pisanych, materialnych �ladów poby-
tu zesła�ców, cmentarzy i tzw. historii mówionej, czyli relacji miejscowej lud-
no�ci dotycz�cych przebywaj�cych w rejonie Kraju Ałtajskiego Polaków depor-
towanych w latach 1940-1941. 

Od pocz�tku projektu „Syberia”, Fundacja czynnie współpracuje z ksi�-
dzem Andrzejem Obuchowskim, proboszczem parafii katolickiej w Bijsku. To 
on pyta, szuka, odnajduje i gromadzi informacje. Na czas wyprawy wrocław-
skich wolontariuszy zapewnia im zakwaterowanie na plebani. Pomaga te� w 
dotarciu do okolicznych miejscowo�ci, w których przebywali „specposiele�cy”, 
gdzie oprócz pami�ci o nich, która przetrwała nieraz w�ród miejscowej ludno-
�ci, pozostały tak�e nieliczne groby na cmentarzach.  

Uczestnicy wypraw odwzajemniaj� ksi�dzu ten trud badawczy oraz ser-
deczn� go�cinno��, podejmuj�c na rzecz miejscowego ko�cioła, a tak�e parafii, 
ró�ne czynno�ci gospodarcze i organizacyjne. Chocia� ks. Andrzej oddany jest 
bez reszty pracy duszpasterskiej, to w pełni dostrzega i u�wiadamia sobie po-
trzeb� realizowania projektu Fundacji, którego celem jest zachowanie pami�ci  
i edukacja historyczna, a tak�e zbudowanie mostu przyja�ni pomi�dzy Polsk�  
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a Syberi�. W polskich zbiorach istnieje wprawdzie troch� archiwaliów oraz 
wspomnie� dotycz�cych pobytu Polaków na zesłaniu w Kraju Ałtajskim, do-
dajmy jednak, �e działania Fundacji przyczyniaj� si� do pogł�bienia wiedzy na 
ten temat. Nieraz bywa i tak, �e dostarczaj� wr�cz nowych materiałów eliminu-
j�cych tzw. „białe plamy” z tego zakresu. 

Ubiegłoroczna (sierpie�-wrzesie� 2012) wyprawa trwała dwa tygodnie. 
Wzi�ły w niej udział cztery osoby. W�ród nich dwoje studentów z Katedry Et-
nologii i Antropologii Kulturowej funkcjonuj�cej w strukturach Filii Zamiej-
scowej Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II w Tomaszowie 
Lubelskim, dla których było to pierwsze spotkanie z programem projektu,  
a tak�e z Rosj� i Syberi�. Wyje�d�ano z baga�em pełnym planów i nadziei. W 
programie znalazły si� wspomniane wcze�niej wizyty w wioskach, na cmenta-
rzach, praca w archiwum, pomoc ksi�dzu w budowaniu ko�cioła, a tak�e spo-
tkania z mieszkaj�cymi tam Polakami, w tym potomkami zesła�ców z XIX 
wieku. Podczas wyprawy odwiedzono kilkana�cie miejscowo�ci: Barnauł, 
Bijsk, Ozero Pietrowskoje, Pietrowka, �ywieckoje, Sorokino, Kutasz, Turo-
czak, Aja, Katu�, Kosicha i inne. Barnauł był miejscem spotkania z mieszkaj�-
cymi tu i w okolicach Polakami, w tym z młodzie��, która wzi�ła udział w IV 
edycji Zlotu Młodzie�y Polonijnej „Polonicus”, zorganizowanego przez Funda-
cj� Freya.  

Wspomniani Polonusi to potomkowie dobrowolnych osadników, którzy 
przybyli na tereny Południowej Syberii pod koniec XIX i na pocz�tku XX wie-
ku, czego przykładem s� istniej�ce do dzisiaj „polskie wioski” Znamienka  
i Aleksandrówka. W Barnaule działa stowarzyszenie „Centrum Polskiej Kultu-
ry”, powołane na pocz�tku XX wieku w celu zachowania polskiego j�zyka  
i tradycji, kultywowania rodzimej kultury, podtrzymywania �wiadomo�ci naro-
dowej obywateli rosyjskich polskiego pochodzenia, a tak�e umacniania kontak-
tów z Macierz� i innymi stowarzyszeniami polskimi działaj�cymi w Federacji 
Rosyjskiej, zwłaszcza w jej syberyjskiej cz��ci, sfederalizowanymi w „Kongre-
sie Polaków w Rosji” z siedzib� w Moskwie. Dodajmy zarazem, �e powstaj�ce 
w Bijsku i Barnaule struktury Ko�cioła katolickiego pozostaj� w stałych kon-
taktach z barnaulskim Centrum Polskiej Kultury. 

Wpisane w program Fundacji badania zwi�zków polsko-syberyjskich na 
terenie Kraju Ałtajskiego wymagaj� kwerend archiwalnych dla wyłonienia ró�-
nych w�tków zwi�zanych z tym zagadnieniem. Fundacja dokłada stara� by 
wyja�ni� ró�ne kwestie z tego zakresu o lokalnym zasi�gu chronologicznym. W 
tym konkretnym przypadku wyłania si� trudne zadanie dokumentacyjne, czy-
ni�ce z uczestników kolejnych wypraw swoistego rodzaju „archiwalnych szpe-
raczy”, co nie jest wprawdzie łatwe, ale z powodzeniem udaje si� to realizowa�. 
Wa�nym przedsi�wzi�ciem wpisanym w program fundacyjnych przedsi�wzi�� 
były te� wspomniane ju� wyjazdy w teren.  

W miejscowo�ciach, do których udało si� dotrze�, prowadzono wywiady 
na temat �ycia Polaków przebywaj�cych tam w okresie drugiej wojny �wiato-
wej. Dowiedziano si� np., �e Ozero Pietrowskoje było miejscem pracy zesła-
nych tu Polaków, Litwinów i Niemców. Niestety, nikt z mieszka�ców wioski 
nie był w stanie dokładnie okre�li�, gdzie Polacy mieszkali, ilu ich było i co si� 
z nimi stało po wojnie. W innych wioskach było podobnie, chocia� tu i ówdzie 



KRONIKA 83 

pozyskano ciekawe informacje. Penetrowano te� lokalne cmentarze licz�c, �e 
odkryje si� na nich groby rodaków i tzw. polskie krzy�e. W odnalezionych 
miejscach pochówków umieszczano pami�tkowe tabliczki z napisem:  

W tym miejscu spoczywaj� Polacy  
zesłani do Kraju Ałtajskiego w latach 40-tych XX wieku.  

Cze�� ich pami�ci! 

W posiołku Katu� natrafiono na fundamenty baraków, w których 
mieszkali Polacy deportowani w latach 40. XX wieku. W miejscu tym oddano 
hołd zmarłym tam rodakom, umieszczaj�c symboliczn� tabliczk� z tekstem  
w j�zyku polskim i rosyjskim.  

 
 
 
Jednym z punktów wyprawy była wizyta w miejscowo�ci Kosicha.  

W 1940 r. do miejscowo�ci tej zesłany został Jerzy Hoffman (ur. 1932) z rodzi-
n�, re�yser filmów fabularnych, dokumentalnych i publicystycznych, m.in. 
„Ogniem i Mieczem”, b�d�cym filmow� adaptacj� dzieła Henryka Sienkiewi-
cza. W�ród mieszka�ców tej wsi nie przetrwała jednak pami�� o polskich ze-
sła�cach, w tym tak�e o rodzinie J. Hoffmana. 	ladów tych poszukiwano tak�e 
w miejscowym muzeum, jednak i tam niewiele si� dowiedziano na ten temat. 
Zainteresowani naszymi poszukiwaniami pracownicy muzealnej placówki po-
stanowili pomóc w usystematyzowaniu polskich losów w tej wsi, wymieniono 
wi�c adresy e-mail i pozostało czekanie na wiadomo�ci.  

Podczas wyprawy odwiedzono tak�e miejsca, gdzie w poprzednich latach 
prowadzono badania. Był to mi�dzy innymi cmentarz w Bijsku, gdzie znajduje 
si� symboliczna mogiła zmarłych na Ałtaju Polaków, ofiar represji stalinowskich, 
a tak�e mogiła zmarłego na zesłaniu ojca Wojciecha Jaruzelskiego. Uczestnicy 
odwiedzili tak�e miejscowo�� Kutasz, w której w otaczaj�cym j� lesie znajduj� 

Uczestnicy wyprawy w miejscowo�ci Kutasz. Fot. A. Kaniewska. 
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si� polskie groby. Podczas poprzednich wypraw udało si� je uporz�dkowa�, za�  
w trakcie tegorocznej miejsce to zostało oznaczone pami�tkow� tablic�.  

Podobnie jak w latach poprzednich, uczestnicy wyprawy wnie�li swoj� 
cegiełk� w dalsz� budow� ko�cioła w Bijsku. Ich trud i wysiłek zapewne nie 
pójdzie na marne, poniewa� w Ałtajskim Kraju jest coraz wi�cej katolików, 
którzy dzi�ki �wi�tyni b�d� mogli pełniej uczestniczy� w �yciu religijnym. 
Warto zaznaczy�, �e parafia działa bardzo pr��nie i ci�gle si� rozwija, wspoma-
gana duszpastersko przez siostry ze zgromadzenia zakonnego �w. Pawła z Tar-
su. To, co pami�tam, gdy wspominam rozmowy z siostrami to niezwykła uf-
no�� z jak� odnosz� si� one do ludzi spotkanych na swej duszpasterskiej drodze. 
Fundacja Freya, chc�c dalej realizowa� swój projekt, podpisała porozumienie  
o współpracy z ks. Andrzejem Obuchowskim, który jak do tej pory wspomagał 
j� w realizacji programowych działa� dotycz�cych dziejów Polaków na Ałtaju 

Omawiana wyprawa przyniosła realizacj� cz��ci zało�e� projektu, u�wia-
domiła tak�e konieczno�� dalszych prac merytorycznych, z ogarni�ciem szer-
szych perspektyw czasowych, tematycznych i terytorialnych, pozwalaj�cych 
odczytywa� dzieje Polaków w Ałtajskim Kraju jako pewn� cało�� w wymiarze 
materialnym, społecznym i duchowym. Te tak wa�ne w�tki podj�te zostan�  
w toku kolejnych wypraw, a sponsorom tego badawczego wyjazdu tj. Fundacji 
Freya oraz Bankowi Zachodniemu WBK, pragn� serdecznie podzi�kowa�. 

Edyta Justyna Kaczmarczyk 
 
 
• DROGAMI PAMI�CI SYBERYJSKIEGO ZESŁANIA  
 RODZINY �UKOWKSICH (1940-1946) 
 

Z pocz�tkiem lipca 2011 r. wyruszyli�my w czterotygodniow� podró� do 
Rosji by dotrze� do miejsca zesłania jednego z nas. Było nas czworo. Najwa�-
niejszym jednak uczestnikiem wyprawy był mój Ojciec – Bogusław �ukowski, 
który w latach 1940-1946 wraz z rodzin� przebywał na zesłaniu. Urodził si�  
5 lipca 1936 roku w Hajnówce, nieopodal Białowie�y. Mieszkał tam w pierw-
szych latach swojego �ycia wraz z ojcem Leonardem, mam� Sylwestr� oraz 
trzema starszymi siostrami. Ojciec był le�niczym, mama zajmowała si� domem. 
10 lutego 1940 roku cała rodzina, tak jak wiele innych polskich obywateli za-
mieszkuj�cych wschodnie rubie�e Polski, zesłana została na Syberi�.  

Miejscem zsyłki była male�ka wioska Gromatucha, obok wi�kszej wsi 
Udarnoje nad rzek� Kij�, w powiecie Tissul – wówczas w obwodzie nowosybir-
skim. Tam 19 lipca 1941 roku zmarła i została pochowana matka rodziny, Syl-
westra. Jesieni� 1941 roku Leonard �ukowski wraz z czwórk� osieroconych 
dzieci – tak jak i inni Polacy, na podstawie umowy zwanej potocznie „układem 
Sikorski-Majski” – opu�cił miejsce zesłania i udał si� do odległego, znajduj�ce-
go si� w obwodzie orenburskim Buzułuku. Formowała si� tam Armia Polska 
pod dowództwem gen. Władysława Andersa. Dotarli do Buzułuku, gdy miasto 
było ju� przepełnione ch�tnymi do wojska i ludno�ci� cywiln�. Rodzin� �u-
kowskich skierowano do pobliskiego Soroczy�ska, gdzie miała oczekiwa� na 
ostatni transport do Persji.  

Tam przyszło im sp�dzi� zim� i rozpocz�� nowy 1942 rok. Ten ostatni, 
oczekiwany transport wojska, zatrzymany decyzj� sowieckich władz, nigdy nie 
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wyjechał. Z tego powodu przymusowy pobyt rodziny �ukowskich w ZSRR 
przedłu�ył si� o kolejne lata. Pocz�tkowo przenie�li si� do wioski Nowogie-
orgiewka w rejonie Taszły, potem za� do innej, oddalonej o 12 km, nosz�cej 
nazw� Graznucha. W tym czasie Leonard �ukowski (marzec 1943 r.) został 
aresztowany za odmow� przyj�cia obywatelstwa radzieckiego i osadzony  
w łagrze, sk�d zwolniono go i odesłano pod eskort� (listopad 1943 r.) do po-
wstaj�cego ponownie na terenie ZSRR wojska polskiego, tym razem pod do-
wództwem płk. Zygmunta Berlinga. Z wojskiem tym dotarł do Polski jako �oł-
nierz 5 baterii ci��kiej artylerii. W walkach pod Warszaw� (stycze� 1945 r.) 
został ci��ko ranny. Zwolniony ze szpitala na urlop rekonwalescencyjny (luty 
1945 r.), z krwawi�cymi ranami, wyruszył w dalek� drog� do pozostawionych 
we wsi Graznucha ukochanych dzieci. 12 lutego 1946 roku, po 2 tygodniach 
oczekiwania na transport na orenburskim dworcu kolejowym, rodzina �ukow-
skich (ojciec Leonard i czwórka jego dzieci) wyruszyła w podró� repatriacyjn� 
do Polski, docieraj�c do Ojczyzny 22 marca, po ponad 6 latach zesłania. 

 
 
 
 

Upływały lata, a dzieje tej syberyjskiej zsyłki tliły si� w pami�ci tych któ-
rzy j� prze�yli i nieraz pobrzmiewały w naszym domu. Pomy�lałam, �e kiedy� 
odb�d� podró� tym zesła�czym szlakiem, który przed laty zawiódł rodzin� �u-
kowskich na odległ� Syberi�. Pragnienie zi�ciło si� po latach a najwa�niejszym 
uczestnikiem tej wyprawy był oczywi�cie mój Ojciec. Sprawami logistycznymi 
zaj�ł si� mój m��, którego dzielnie wspierałam, a Łukasz Stachnik, doktorant 
Uniwersytetu Jagiello�skiego wspomagał nas w sprawach organizacyjnych. 
Mimo, �e długo trwały nasze przygotowania jechali�my jednak w nieznane, 
rzec mo�na w otchła� zwi�zków polsko-syberyjskich, w której tliły si� losy 
mojego Ojca i Jego najbli�szych, nade wszystko za� Dziadka Leonarda, który 

Wycie�czeni po wielogodzinnym spływie rzek� Kija. 

Bogusław�ukowski z córk� Dagmar� Dworak. 
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sterany wojennym szlakiem, ranny pod Warszaw�, nie bacz�c na trudne oko-
liczno�ci po�pieszył po swe dzieci pozostałe gdzie� pod Orenburgiem. 

Wyruszyli�my z Krakowa przez Moskw� do Irkucka. Dalej podró�owali-
�my ró�nymi �rodkami transportu odwiedzaj�c kolejno Sliudank� nad Bajka-
łem, Port Bajkał, Chu�yr na bajkalskiej wyspie Olchon i polsk� wie� Wierszy-
n�, aby ponownie powróci� do Irkucka. To była rekreacyjna cz��� naszego wy-
jazdu, mimo �e rekreacyjna to naprawd� warta prze�ycia. Najbardziej zachwy-
ciło nas surowe pi�kno Bajkału, soczysto�� zieleni, chłód jeziora, pot�ga i dzi-
ko�� natury. Ale nie to było jednak powodem naszej podró�y. W trakcie dalszej 
ponad dwutygodniowej ekspedycji pod��yli�my ju� tylko �ladami mojego 
Dziadka i Ojca z lat ich syberyjskiego zesłania.  

 
 

 
Najpierw wyruszyli�my na miejsce zsyłki rodziny �ukowskich. Celem 

była male�ka wioska Gromatucha poło�ona nad rzek� o tej samej nazwie, tu� 
nieopodal innej wsi o nazwie Udarnoje nad rzek� Kij� w rejonie Tisul (obecnie 
kemerowskaja obłast). Poszukiwali�my grobu mojej Babci, Sylwestry �ukow-
skiej, aby w 70 rocznic� jej �mierci – dokładnie w ten dzie� (zm. 19 lipca 1941 
r.) – zapali� znicze na jej mogile i spełni� �yciowe marzenie mojego Ojca, a Jej 
syna. Nie było prosto, nie było łatwo. Przez 2 dni walczyli�my z natur� wiosłu-
j�c na dmuchanych łodziach po rzece Kiji po 8-9 godzin dziennie. Zm�czenie 
ogromne. Niski poziom wody uniemo�liwiał spływ rzek� i powodował nieusta-
j�c� walk� z jej nurtem, tak by nie dopu�ci� aby łodzie zawieszały si� na ka-
mieniach czy osiadały na mieliznach. Wysiłki te łagodzone były przepi�knymi 
widokami nadbrze�y rzeki i cudown� słoneczn� pogod�. Sukcesu pełnego nie 
było, bo by� chyba nie mogło. Natura i czas zrobiły swoje.  

Od 1953 roku, czasu gdy zlikwidowano kopalni� złota w Udarnoje i tam-
tejszy sowchoz, nikt ju� nie mieszka ani w poszukiwanej przez nas wsi Gromatu-

Udarnoje, ryngraf na krzy�u ku pami�ci Sylwestry �ukowskiej. 
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cha, ani w s�siaduj�cym z ni� niegdy� Udarnoje. Dotarli�my jednak do miejsca, 
gdzie mała dzi� rzeczka Gromatucha wpływa do rzeki Kiji. Zabrakło kilometra, 
dwóch a mo�e trzech aby dotrze� do miejsca gdzie była wioska Gromatucha. Mimo 
naszych prób, brni�cia przez ponad 2 metrow� kwitn�c� dzik� syberyjsk� ro�lin-
no��, przedarcie si� w gór� rzeki bez specjalistycznego sprz�tu nie było mo�liwe. 
Tajga zamkn�ła przed nami swe tajemnice. Nam, a przede wszystkim mojemu Ojcu 
i mnie, musiała wystarczy� blisko�� poszukiwanego miejsca. Na prowizorycznej 
mogile, w dniu �mierci Babci, zapalili�my �wiece ustawione w znak krzy�a. Po 
chwili zadumy i modlitwy, b�d�c pewnymi, �e zapalone �wiece pali� si� b�d� przez 
cały ten dzie�, odpłyn�li�my. Ostatecznie rzek� dotarli�my do Makaraku sk�d wy-
ruszyli�my do Marii�ska, aby t� drog� dotrze� do najbli�szej stacji Kolei Transsy-
beryjskiej. Z Marii�ska dalej podró�owali�my poci�giem przez Nowosybirsk, 
Omsk, Orenburg, kolejno zatrzymuj�c si� w ka�dym z tych miejsc.  

 
 
 
 
W Orenburgu, w miejscu sk�d w marcu 1946 roku rodzina �ukowskich 

rozpocz�ła sw� repatriacyjn� podró� do Polski, spotykali�my si� z charyzma-
tyczn� prezes Orenburskiego Obwodowego Kulturalno-O�wiatowego Cenntrum 
„Czerwone Maki” – Pani� Wand� Seliwanowsk�. Ona jako jedyna reprezen-
tantka polskich organizacji na tym terenie odpowiedziała na nasz� korespon-
dencj� zawieraj�c� pro�b� o pomoc w zorganizowaniu tej wyprawy, wysyłan� 
na etapie planowania ekspedycji. Zadawała nam potem wiele pyta�, aby 
uszczegółowi� cel naszej podró�y i wiedziała czemu to b�dzie słu�y�. Pomoc 
pani Wandy okazała si� nieoceniona. To dzi�ki niej, zara�one pasj� jej archi-
walnych poszukiwa� władze Orenburskiego Archiwum zadecydowały o wyda-
niu nam: Ojcu i mnie uwierzytelnionych kopii 36 takich dokumentów – dla nas 
bezcennych!  

Step, miejsce gdzie była wioska Nowogieorgiewka. 

Pierwsza z prawej Wanda Seliwanowska. 
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Pani Wanda potrafiła zarazi� ide� poszukiwa� równie� władze Soroczy�-
ska, Błagadarnoje, a tak�e rejonu Taszły. Sposób przyjmowania nas tam prze-
szedł naj�mielsze oczekiwania. W Soroczy�sku dzi�ki pomocy i zaanga�owaniu 
miejscowych władz odnale�li�my wspólnie miejsce, gdzie w czasie wojny znaj-
dował si� Polski Dom Dziecka, a w którym przebywał Ojciec ze swoimi siostra-
mi. Zobaczyli�my, wygl�daj�ce inaczej jak 70 lat temu, ale ci�gle funkcjonuj�ce 
zakłady mi�sne, w których pracował Dziadek a nawet byli�my w barakach,  
w których mieszkali wówczas robotnicy tych zakładów, gdzie �ukowscy sp�dzili 
zim� 1941/42 roku. Dodatkowo z miejscowego archiwum otrzymali�my kolejne 
kopie dokumentów dotycz�cych rodziny. Dalej pod opiek� Pani Wandy udali�my 
si� z Soroczy�ska do miejscowo�ci Taszła w powiecie Błagadarnoje, gdzie  
we wsiach Nowogieorgiewka i Graznucha mieszkała niegdy� rodzina �ukow-
skich. W te miejsca przygnał ich wówczas głód panuj�cy w Soroczy�sku. 

 
 

 

W Taszle go�cinno�� i serdeczno�� oraz zaanga�owanie w spraw� naszych 
poszukiwa� miejscowych władz oraz zwykłych ludzi zaskoczyła nas ponownie. 
Nie tylko serdecznie nas przywitano, ale i sporz�dzono w miejscowym muzeum 
specjaln� ekspozycj� na powitanie Ojca. W jej centralnym miejscu umieszczono 
zdj�cie rodziny �ukowskich z dawnych lat a obok zdj�cie �yj�cego Jewgienija 
Iwanowa, syna gospodyni w domu której mieszkali �ukowscy we wsi Graznucha. 
Były te� zdj�cia stawów i pól oraz pozostało�ci drewnianej szkoły, w której uczył 
si� Ojciec, gdy poszedł w 1944 do pierwszej klasy. Był te� narysowany plan jego 
domu i plan Nowogieorgiewki sporz�dzony przez jednego z �yj�cych mieszka�-
ców wsi. Wzruszaj�cy gest! Tu dowiedzieli�my si�, �e czas poczynił wielkie 
zmiany. Dzi� Gramatucha nazywa si� Majskoje a wie� Nowogieorgiewka od 
1981 roku nie istnieje. Na tym jednak niespodzianki si� nie ko�czyły. Zawieziono 
nas do Majskoje, gdzie w miejscowej szkole odbyło si� wspaniale zorganizowane 
spotkanie Ojca z dawnymi, �yj�cymi jeszcze mieszka�cami obu wsi a pami�taj�-
cymi rodzin� �ukowskich. Byli�my �wiadkami niewiarygodnych spotka� po 

Orenburg, pami�tkowe zdj�cie z uroczysto�ci przekazania 

rodzinnych dokumentów. 
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latach i burzy emocji. Płakali m��czy�ni i płakały kobiety, których los zetkn�ł ze 
sob� w latach dzieci�stwa, a którzy dzi� jako s�dziwi ludzie w nieoczekiwany 
sposób spotkali si� po 70 latach.  

Ale nie tylko oni płakali. Ja te� płakałam. Płakałam, gdy Ojciec witał si� 
z Nadi� Paradin�, córk� gospodyni, u której �ukowscy mieszkali w nieistniej�-
cej ju� wsi Nowogieorgiewka.  

 
 

 

Pani Nadia, mimo swoich 86 lat, na spotkanie przebyła dług� drog�. 
Przyjechała z Orenburga pod opiek� syna, który by mogła tu przyby� przyjechał 
a� z Omska. Wspominała niewiarygodn� wr�cz histori� spódniczki, jak� otrzy-
mała od mojego dziadka Leonarda. O przydział tej spódniczki dziadek prosił 
miejscowy oddział Zwi�zku Patriotów Polskich, na co istnieje pisemny doku-
ment w Orenburskim Archiwum, a którego uwierzytelnion� kopi� otrzymali-
�my. Dlaczego prosił, spytałam potem Ojca? Odpowiedział, po prostu Nadia 
była ju� wówczas du�� dziewczynk�, wstyd było, bo spódnic� powinna ju� 
dawno mie� odpowiedział. Płakałam i potem, gdy Ojciec płakał witaj�c si� 
z Jewgienijem Iwanowem, młodszym od niego o 2 lata, synem gospodyni do-
mu, w którym mieszkali w kolejnej wsi o nazwie Graznucha. Cho� przez mo-
ment si� wahali a z oczu płyn�ły łzy padli sobie w obj�cia, jak bracia jak naj-
wi�ksi przyjaciele, ciesz�c si� ze spotkania, na które nigdy nie liczyli. Jak mia-
łam nie płaka�? Jewgienij zwany Gienkiem pami�tał jak otworzyły si� drzwi 
domu i usłyszał gromki głos: „zdjes budut �yt palijaki”. On równie� wspominał, 
jak dziadek Leonard wrócił z wojny ranny a przez banda�e na głowie s�czyła 
si� krew. Takie opowie�ci płyn�ły na tym niezwykłym spotkaniu a ka�dy pa-
mi�tał inne zdarzenia. Dzieci wojny wspominały dawne dni. Na spotkaniu 
obecni byli inni znamienici go�cie jak siostry Riepiech, Panowie Korownikow, 
Szapowałow oraz wielu innych. Temperatur� emocji łagodził głos wokalistki 
�piewaj�cej przy akompaniamencie harmonii pi�kne, stare rosyjskie pie�ni. 

Bory Buzułuku, bezimienna mogiła polskich oficerów. 
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Jedn� z nich – pie�� o �ołnierzach wracaj�cych z wojny – �piewali wspólnie 
Ojciec i Gienka Iwanow. Wzruszona była cała sala zgromadzonych go�ci. Pó�-
niej jeszcze podano obiad, na który władze Taszły zaprosiły wszystkich zgro-
madzonych. Były te� prezenty, a na koniec wspólne pami�tkowe zdj�cie. Czas 
biegł jednak nieubłaganie. Musieli�my jecha�, ale zd��yli�my obejrze� w Maj-
skoje rozpadaj�cy si� budynek drewnianej szkoły i miejsce gdzie kiedy� stał 
dom Iwanowych. Dalej pojechali�my jeszcze w bezkresny step w miejsce nie-
istniej�cej dzi� wsi Nowogieorgiewka. 

 

 

Wzruszeni jeste�my do dzi� przebiegiem tamtej wizyty i wdzi�czni miej-
scowym władzom. Bez ich pomocy nigdy nie spotkaliby�my tych wszystkich 
ludzi, nie znale�liby�my tych wszystkich miejsc. Najwi�ksze podzi�kowania 
nale�� si� szefowi rejonu Taszła Panu Władimirowi Suslikowowi Iwanowiczo-
wi oraz szefowi powiatu Błagadarnowo Panu Władimirowi Wasiljewiczowi 
Iwasjukowi, a tak�e Paniom, które bezpo�rednio dbały o nas i pomagały we 
wszystkim. Nie mo�na równie� zapomnie� o wielu innych osobach zaanga�o-
wanych w pomoc jak� nam udzielali w przebieg i organizacj� tego pobytu. Nie 
wiem czy gdzie indziej kto� wyhaftowałby woreczki z nazw� miejsc komu� 
drogich, z których trzeba wzi�� na pami�tk� po symbolicznej gar�ci ziemi. Ta-
kie woreczki przygotowano w Taszle z wyhaftowanym napisem; Graznucha  
i Nowogieorgiewka. Nie wiem czy to tylko polski zwyczaj, czy rosyjski rów-
nie�, ale ten gest na zawsze pozostanie w naszej Pami�ci. 

Dalej z Taszły pojechali�my jeszcze do Buzułuku, gdzie jesieni� 1941 
roku, jak wielu innych Polaków przybyła tu rodzina �ukowskich by z nowo-
powstaj�c� armi� gen. W. Andresa zako�czy� okres swojego zesłania. To jed-
nak si� nie udało. Leonard �ukowski, jako ojciec czworga dzieci, półsierot 
otrzymał zadanie poszukiwania polskich sierot na terenie całego obwodu oren-

Majskoje (dawniej Graznucha), po�egnalne zdj�cie uczestników spotkania. 
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burskiego (wtedy obwodu czkałowskiego) co czynił z wielkim po�wi�ceniem 
do zaplanowanego wyjazdu ostatniego transportu polskiego wojska. Ten ostatni 
transport nigdy z ZSRR nie wyjechał a zsyłka rodziny �ukowskich przedłu�yła 
si� o kolejnych kilka lat. Tu, w Buzułuku pod��ali�my miejscami pami�ci pol-
skich �ołnierzy prowadzeni przez niestrudzon� Pani� Wand�. Odwiedzili�my 
miejscowe Muzeum a w nim mał� sal� po�wi�con� formuj�cemu si� tu 70 lat 
temu wojsku gen. W. Andersa. Miejsce to jest dla ka�dego Polaka szczególne, 
bo ł�czy si� z nadziej�, wiar� i oddaniem sprawom Kraju. Pojechali�my rów-
nie� do le�nej bezimiennej zbiorowej mogiły zwanej Alej� Oficerów w Borach 
Buzułuku oraz zbiorowej imiennej mogiły 16 naszych �ołnierzy we wsi Kołtu-
banowka.  

Buzułuk był przedostatnim etapem naszej podró�y. Dalej kolej� pod��y-
li�my ju� tylko do oddalonej o 4 godziny jazdy poci�giem Samary, sk�d powrót 
do Krakowa samolotem przez Frankfurt nad Menem był czasowo najkorzyst-
niejszy. W Samarze zostali�my jednak jeszcze dwie noce. To ja chciałam tam 
poby�, bo jak mówił mój drugi dziadek Edward (Ojciec Mamy); Samara jest 
pi�kna. Sk�d wiedział �e Samara jest pi�knym miastem? Ano był jako dziecko 
zesłany z rodzin� na Sybir w 1905 roku ale to zupełnie inna historia.  

Moja refleksja z całej podró�y? To czego nie zapomn�? Trudna do opisa-
nia w kilku słowach. Przepi�kne obrazy, widoki przestrzeni, niewiarygodnie 
dzikiej i niezniszczonej cywilizacj� przyrody. Przepi�kni te� zwykli, normalni 
ludzie, których pi�kno zawarte jest w ich wn�trzu. Otwarci i serdeczni dla dru-
giego człowieka. Rozumiej�cy sprawy, które w innych krajach nie znajd� takie-
go zrozumienia. Pod��anie za sercem na mogił� Matki, za wspomnieniami 
dzieci�stwa uwa�aj� za naturaln� potrzeb� człowieka. Tak wi�c przy niezwykłej 
przyrodzie i ludziach niezwykłych, w Rosji nadal zaskakuje brak dbało�ci przez 
władze o zwykłego człowieka, m.in. przez tworzenie bzdurnych, nie�yciowych 
przepisów. Jeden z takich przepisów to ten, wg którego baga� mo�e przej�� 
odpraw� celn� tylko w stolicy Rosji, w Moskwie. Ten wewn�trzny, niczym nie-
uzasadniony przepis, zupełnie niezrozumiały dla człowieka zachodu, zatrzymał 
w Moskwie nasz baga�, który był odprawiony omyłkowo z Krakowa bezpo-
�rednio do Irkucka. Mimo kilkukrotnej interwencji Konsulatu Polskiego w Ir-
kucku i faktu, �e placówka Urz�du Celnego Rosji jest te� na lotnisku w Irkucku, 
nic nie dało si� w naszej sprawie załatwi�. Có� za znaczenie w jakim miejscu 
odbywa si� odprawa celna? W Moskwie czy w Irkucku? Podró� nasz� trwaj�ca 
26 dni odbyli�my wi�c bez baga�u kupuj�c jedynie to co było najpotrzebniej-
sze: bielizn�, skarpety, koszule, spodnie no oczywi�cie past� i szczoteczki do 
z�bów. W Rosji nieprawdopodobne zawsze jest mo�liwym. Uwa�ajcie drodzy 
tury�ci! 

Dagmara Dworak 

* 
Epilog I 

Z tej niezwykłej podró�y powstał film dokumentalny zatytułowany „Dro-
gami Pami�ci” (2012/87’/polska/rosyjska wersja j�zykowa). Film jest podzi�-
kowaniem dla tych, którzy Bogusławowi �ukowskiemu w 2011 r. w podró�y 
drogami pami�ci jego syberyjskiego zesłania (1940-46) okazali wielkie zrozu-
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mienie, ogromne serce, bezcenn� pomoc i wsparcie, podzi�kowaniem wypo-
wiedzianym obrazem filmu, stworzonym przez córk� Bogusława, uczestniczk� 
wyprawy – Dagmar� Dworak. Premiera filmu miała miejsce 12 maja 2012 r.,  
w kinie „Sokół” na Festiwalu Filmu Polskiego w Orenburgu.  

Epilog II 

Dwóch uczestników podró�y z 2011 r.: córka Bogusława – Dagmara 
Dworak i jej m�� Marek w czerwcu 2012 r. wyruszyli w tajg� po raz kolejny. 
Celem wyprawy było doko�czy� to, co nie doko�czone, zawie�� na miejsce 
ryngraf ku pami�ci zmarłej na zesłaniu Sylwestry �ukowskiej. Ryngraf, który w 
roku poprzednim był w zaginionym baga�u i odnalazł si� wraz z baga�em po 
powrocie ekipy do Krakowa. Wyruszyli wczesn� syberyjsk� wiosn�. Ro�lin-
no�� jeszcze nie była wysoka. Ponownie płyn�li rzek� Kij�. W trakcie kilku-
dniowych poszukiwa� w gł�bokiej tajdze odnale�li wiele pozostało�ci z tam-
tych lat; miejsce zesłania rodziny – wiosk� Gromatuch�, resztki dawnej kopalni 
złota i wioski Udarnoje, ustalili poło�enie dawnego polskiego cmentarza (poro-
�ni�tego ju� brzozowym lasem). W sercu tajgi postawili krzy� ku pami�ci Matki 
Bogusława i Babci Dagmary

1
. 

 
 

• INTELEKTUALNA PRZYGODA  
Z OGROMNYM ŁADUNKIEM EMOCJONALNYM… 

 
Tak najkrócej mo�na scharakteryzowa� konferencj�, jaka odbyła si�  

w dniach 2-5 grudnia 2012 roku w „Domu Polonii”, mieszcz�cym si� na Zamku 
w Pułtusku. Po�wi�cona ona była polskim budowniczym Kolei Wschodniochi�-
skiej i Polakom w Mand�urii, a zorganizowały j� Stowarzyszenie „Wspólnota 
Polska” oraz Katedra Etnologii i Antropologii Kulturowej Wydziału Zamiej-
scowego Nauk Prawnych i Ekonomicznych Katolickiego Uniwersytetu Lubel-
skiego w Tomaszowie Lubelskim. Program konferencji był bardzo bogaty, lista 
referentów długa, a jednak okazało si�, �e czas przeznaczony na naukowe dys-
puty upłyn�ł bardzo szybko.  

Poszczególne wyst�pienia dotyczyły ró�norodnych zagadnie� i zawierały 
ogromny ładunek wiedzy. Obok referatów naukowych, napisanych w oparciu  
o literatur� przedmiotu, były te� wyst�pienia bardzo osobiste, bo prezentuj�ce 

                                                 
1
 Autorka tej relacji poszukuje �rodków na opracowanie kolejnego filmu (polska, 

rosyjska, angielska wersja j�zykowa), obrazuj�cego trud dwóch wypraw 2011 i 2012 
roku a nios�cego pi�kny przekaz. Film ma pokazywa� wzajemne współczesne relacje 
zwykłych ludzi: Polaków i Rosjan, którzy mimo dziel�cych ich narody traumatycznych 
historycznych wydarze�, s� wzajemnie otwarci, �yczliwi i pomocni. Nie ma on narzu-
ca� ocen, przypomnie� jedynie fakty historyczne (zsyłki polskiej ludno�ci w gł�b Rosji  
w czasie II wojny �wiatowej) i pokaza� współczesne wydarzenia, a w ich kontek�cie 
mówi� o tym, co ł�czy ludzi, mimo granic, odr�bnych interesów politycznych i trudnej 
historii. Tym co ł�czy ludzi jest człowiecze�stwo – symbolem którego ma by� kromka 
chleba. Roboczy tytuł filmu; „Kromka chleba”. Te i inne informacje na temat filmu 
„Drogami Pami�ci” oraz projektu nowego filmu o roboczym tytule „Kromka chleba” 
znajdziecie Pa�stwo na stronie internetowej; www.drogami-pamieci.pl 
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dzieje rodzin, które los zwi�zał na długo z dalek� Mand�uri�. Z niezwykł� uwa-
g� zostało przyj�te wyst�pienie Leonarda Spychalskiego ukazuj�ce histori� 
rodziny Spychalskich i jej udział w bogatym �yciu społeczno-kulturalnym Har-
binu. Przy okazji prelegent przypomniał te� obraz �ycia sportowego Harbinu,  
w którym brał aktywny udział. Równie ciekawa była barwna opowie�� Jerzego 
Czajewskiego dotycz�ca drogi, jak� rodzina Czajewskich odbyła z Kresów 
Wschodnich do Mand�urii. Wyst�pienia ilustrowane zdj�ciami z rodzinnych 
albumów przywoływały wydarzenia i ludzi tworz�cych polsk� koloni� na ob-
szarach, gdzie budowano Kolej Wschodniochi�sk�. Zarówno w okresie budo-
wy, jak i przy eksploatacji kolei istotn� rol� odegrali Polacy. Byli kierownikami 
poszczególnych odcinków budowy, konstruowali tabor kolejowy, byli naczelni-
kami stacji, maszynistami, konduktorami, lekarzami. Ten niezwykle wa�ny 
wkład Polaków omówił szczegółowo prof. Adam Winiarz, podkre�laj�c, �e była 
to �wiadoma inteligencja techniczna, a polscy in�ynierowie z wschodniochi�-
skim do�wiadczeniem byli potem twórcami kolejnictwa w II Rzeczypospolitej. 
Swoistym uzupełnieniem tego referatu była prezentacja Jerzego Czajewskiego 
zatytułowana „Album Kolei Wschodniochi�skiej 1896-1925 (ludzie i dzieło)”, 
w której autor wykorzystał szereg fotografii obrazuj�cych poszczególne etapy 
budowy kolei oraz polskich budowniczych. W�ród nich byli m.in.: in�. Tadeusz 
Bedniowski, Kazimierz Zienkowicz, Jan Chodorowski, prof. Antoni Xi��opol-
ski, in�. Bronisław Małachowski. Dwaj ostatni zostali bli�ej zaprezentowani  
w referacie dra Zbigniewa Tucholskiego, który podkre�lił istotne zasługi  
A. Xi��opolskiego dla kolejnictwa w Rosji, a potem w Polsce. 

Warto podkre�li�, �e polska kolonia w Harbinie była zamo�na, zgodna  
i dobrze zorganizowana, a niezbitym tego dowodem była jej ró�norodna dzia-
łalno�� o�wiatowa czy kulturalna. Na ten aspekt zwracali uwag� wszyscy nie-
mal referenci, natomiast prof. Andrzej Wójcik i Karol Czok dokonali przegl�du 
polskiej prasy wydawanej w Harbinie, w której jawi si� wielo�� w�tków charak-
teryzuj�cych działalno�� o�wiatow�, kulturaln�, administracyjn� i duszpastersk� 
Polaków zwi�zanych z tym dalekowschodnim miastem. Równie wa�ne w�ród 
tej społeczno�ci było patriotyczne wychowanie, jakie młodzi Polacy odebrali  
w harbi�skich szkołach i organizacjach. Przeło�yło si� to na ich pó�niejsze losy,  
a niektórzy Polacy z harbi�skim rodowodem zasłyn�li potem z bohaterskich 
czynów podczas wojny (np. udział w bitwie pod Monte Cassino), za które od-
znaczeni zostali wysokimi odznaczeniami wojennymi i zyskali nale�ne miejsce 
na kartach historii. Dla pełnego obrazu osadnictwa polskiego w Mand�urii nie-
zwykle wa�ne były panuj�ce tam stosunki mi�dzy ró�nymi grupami narodowo-
�ciowymi. Z tego wzgl�du wiele ciekawych wiadomo�ci dostarczyły wyst�pie-
nia dotycz�ce relacji Polacy – Rosjanie (dr Sergiusz Leo�czyk) oraz społeczno-
�ci ukrai�skiej w tym mie�cie (dr Grzegorz Skrukwa).  

W historii Polacy zapisali si� nie tylko jako budowniczowie Kolei 
Wschodniochi�skiej czy pracownicy zatrudnieni na ró�nych szczeblach zarz�du 
i ruchu. Nasze skomplikowane losy spowodowały, �e wielu Polaków z Priwi�li�-
skiego Kraju słu�yło w armii Imperium Rosyjskiego. Ich kariery i postawy prze-
analizował dr Mariusz Kulik, podkre�laj�c, �e co 10. �ołnierz w rosyjskiej armii 
l�dowej i co 50. we flocie był Polakiem. Polacy stanowili 17% oficerów w woj-
skach l�dowych, a 20 z nich dosłu�yło si� rangi generała. 
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Analizuj�c nasz� obecno�� w Mand�urii, nale�y zaznaczy�, �e prowadzi-
li�my tam szeroko zakrojone badania naukowe. Przykładem mo�e by� Kazi-
mierz Grochowski – geolog i podró�nik. Na jego dokonania zwrócili uwag� 
prof. Zbigniew Wójcik oraz dr Michał P�dracki, za� prof. Maria Blombergowa  
i Igor Strojecki zaprezentowali posta� etnografa, przyrodnika, podró�nika, foto-
grafa i dokumentalisty Leona Barszczewskiego.  

Na �ycie społeczno�ci polskiej w Mand�urii – na co zwracało uwag� wie-
lu prelegentów – du�y wpływ miał ko�ciół katolicki i jego duchowni. W�ród 
nich niew�tpliwie na przypomnienie zasługuje Maurus Kluge, którego interesu-
j�ca biografi� przedstawił ks. prof. Franciszek Rosi�ski OFM z Wy�szego Se-
minarium Duchownego Ojców Franciszkanów we Wrocławiu, kieruj�cy wspo-
mnian� powy�ej Katedr� Etnologii i Antropologii Kulturowej podejmuj�cej  
w swojej działalno�ci w�tki polsko-syberyjskie i współorganizuj�cej t� interesu-
j�c� konferencj� o naszych rodakach w Harbinie. 

Z Harbina wywodz� si� te� ludzie pióra. Niestety, zabrało na konferencji 
pana Edwarda Kajda�skiego, ale o jego dorobku mówiła z fascynacj� dr Stefa-
nia Skowron-Markowska. Nie mo�na było oczywi�cie pomin�� Teodora Par-
nickiego, absolwenta Gimnazjum im. Henryka Sienkiewicza w Harbinie. To 
wła�nie tam znalazł on grono nauczycieli, którzy kształtowali jego literackie 
zainteresowania. Młodo�� sp�dzona w Mand�urii wywarła wpływ na pisarstwo 
Parnickiego oraz na jego sposób operowania słowem i na postrzegania �wiata. 
Szeroko o tym mówiła prof. Barbara Noworolska. 

Kolonia polska w Mand�urii pozostawiła bogat� spu�cizn�. S� to mate-
rialne �lady polskiej obecno�ci, jak cho�by harbi�ski dworzec zaprojektowany 
przez Ignacego Cytowicza. Pozostała te� dokumentacja fotograficzna, która  
z archiwów rodzinnych przekazywana jest do placówek muzealnych czy biblio-
tecznych. Na mapie Polski miejscem, gdzie trafiło chyba najwi�cej pami�tek  
z Harbina jest Ksi��nica Pomorska w Szczecinie, bo wła�nie w tym mie�cie 
zamieszkało sporo Polaków z Mand�urii. Fotograficzn� dokumentacj� zgroma-
dzon� i szeroko prezentowan� omówiła Cecylia Judek, zwracaj� szczególn� 
uwag� na �cisłe kontakty ze szczeci�skim Klubem Harbi�czyków, którego pre-
zesem jest wspomniany ju� Leonard Spychalski.  

Materiały zwi�zane z losami Polaków w Harbinie znajduj� si� równie�  
w Muzeum Niepodległo�ci w Warszawie. Zgromadzone fotografie, egzemplarze 
prasy oraz publikacje były tematem mojego referatu. Niezwykle wa�ne było uzu-
pełnianie informacji o osobach uwiecznionych na fotografiach przez tych uczest-
ników spotkania, którzy prezentowanych ludzi i miejsca znaj� z autopsji lub 
opowie�ci rodzinnych. Równie miłym elementem konferencji była podró� senty-
mentalna, w któr� zaprosił obecnych Romuald Oziewicz, ukazuj�c na slajdach 
dawny i współczesny Harbin ze szczególnym uwzgl�dnieniem �ladów polskich.  

Wygłoszone referaty wywołały dyskusj�, która z zamkowej biblioteki 
przeniosła si� do restauracji, a potem miała swój dalszy ci�g w pokojach hote-
lowych. Był to dowód, �e temat jest intryguj�cy i wart szerokiej popularyzacji. 
Szkoda, �e w�ród referentów – poza wspomnianym ju� Harbi�czykiem Edwar-
dem Kajda�skim – zabrakło prof. Antoniego Kuczy�skiego z KUL-u, współ-
twórcy konferencji, którego zaplanowane wyst�pienie nosz�ce tytuł „Stan  
i potrzeby bada� nad histori� Polaków w Harbinie – losy, �wiadectwa, dziedzic-
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two”, dałoby zapewne obraz zarówno stanu bada� nad histori� polskiego osad-
nictwa w Mand�urii, jak i wskazałoby kierunki dalszych poszukiwa�.  

Pozostaje mie� nadziej�, �e staraniem Stowarzyszenia „Wspólnota Pol-
ska” – przy wsparciu Ministerstwa Spraw Zagranicznych – uda si� wyda� dru-
kiem materiały pokonferencyjne, które b�d� istotnym wkładem w dokumento-
wanie naszej historii. Obecnie istotne jest pokazanie tego, co Polacy rozproszeni 
po �wiecie w okresie ponad stu lat zaborów dali �wiatu w zakresie nauki, go-
spodarki i cywilizacji. Powinni�my si� o to cz��ciej upomina�, a na programy 
badawcze z tego zakresu nie powinno brakowa� pieni�dzy. W imieniu wszyst-
kich referentów pragn� w tym miejscu podzi�kowa� organizatorom spotkania 
za stworzenie wspaniałej atmosfery naukowej oraz dopracowanie w ka�dym 
szczególe tej konferencji.  

Jolanta Zał�czny 
 
 

• ABY NIE ZOSTAŁ ZAPOMNIANY 
 

Kazimierz Sobolewski urodził si� 3 stycznia 1919 roku w Modliborzy-
cach powiat Janów Lubelski, jako syn Wincentego Bolesława Sobolewskiego

1
, 

kapitana Wojska Polskiego, lekarza i Wiktorii ze Strzałkowskich. Dzieci�stwo  
i lata szkolne wraz z rodze�stwem: Iren� (ur. 15 kwietnia 1906 r.), Zdzisławem 
(ur. 24 kwietnia 1917 r.)

2
 i Januszem (ur. 1 wrze�nia 1921 r.)

3
, sp�dził w domu 

rodziców przy ulicy Mickiewicza 12. Pobierał nauki w M�skiej Szkole Po-
wszechnej, a nast�pnie w Gimnazjum i pó�niej Liceum im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. W 1936 r. rozpocz�ł studia na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie.  

W 1939 r. zgłosił si� na ochotnika do wojska, jednak nagła choroba i ko-
nieczno�� poddania si� operacji, nie pozwoliła mu na wzi�cie udziału w kampa-
nii wrze�niowej. Po wkroczeniu wojsk sowieckich do Lwowa, został areszto-
wany pod zarzutem ukrywania broni. Zwolniony, dzi�ki interwencji profesora 
Jakuba Parnasa z Uniwersytetu Jana Kazimierza, podj�ł studia na IV roku me-
dycyny. Ponownie zagro�ony aresztowaniem przez NKWD, powrócił do San-
domierza. Tu brał udział w pracy konspiracyjnej, m.in. wydaj�c i współredagu-

                                                 
1
 Wincenty Sobolewski (ur. 12.10.1889 r.), major Wojska Polskiego, lekarz 35 

Pułku Piechoty w Chełmie i 4 Batalionu Saperów w Sandomierzu, lekarz miejski  
w Sandomierzu w latach 1926–1950, zwi�zany ze Stronnictwem Narodowym. Podczas 
okupacji wydawał w Sandomierzu gazet� podziemn� „Naród w Walce”. Pozostawił 
„Dzienniki” z lat okupacji i lat powojennych. 

2
 Zdzisław Sobolewski, student medycyny na Uniwersytecie Jagiello�skim, dzia-

łacz ruchu narodowego, wiceprezes Młodzie�y Wszechpolskiej na Uniwersytecie Ja-
giello�skim. Zmarł 20 wrze�nia 1939 r. podczas ewakuacji sandomierskiego szpitala  
w miejscowo�ci Irena w powiecie janowskim. 

3
 Janusz Sobolewski, student medycyny na tajnych kompletach Uniwersytetu 

Warszawskiego. �ołnierz Narodowej Organizacji Wojskowej i Armii Krajowej. Dwu-
krotny zbieg z wi�zie� gestapo. W Powstaniu Warszawskim walczył w Oddziale Spe-
cjalnym „Juliusz”. Zmarł z odniesionych ran 27 sierpnia 1944 r. Odznaczony Srebrnym 
Krzy�em Wojennym Virtuti Militari i dwoma Krzy�ami Walecznych.  
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j�c pismo „Naród w Walce”, zwi�zane z Polskim Obozem Narodowym (1940-
1942)

4
.  
W ko�cu stycznia 1942 r. zagro�ony aresztowaniem przez gestapo, 

przedostał si� do Lwowa, gdzie kontynuował studia medyczne na Kursach Le-
karsko-Przyrodniczych – (Staatliche Medizinisch-Naturwissenchaftliche Fa-
chkurse Lemberg), pracuj�c jednocze�nie jako laborant w Instytucie Tyfuso-
wym, kierowanym przez profesora Rudolfa Weigla

5
. We Lwowie nadal działał 

w konspiracji i współtworzył gazet� konspiracyjn� „Słowo Polskie”, wydawan� 
przez Wydział Propagandy Zarz�du Okr�gowego Stronnictwa Narodowego

6
. 

 

 

                                                 
4
 M. Adamczyk, Prasa konspiracyjna na Kielecczy�nie w latach 1939-1945, 

Kraków 1982, s. 54, 151, 186; P. Matusak, Ruch oporu na ziemi opatowsko-
sandomierskiej w latach 1939-1945, Warszawa 1976, s. 114-115; S. Lewandowska, 
Polska konspiracyjna prasa informacyjno-polityczna 1939-1945,Warszawa, 1982  
s. 100; Wojna i okupacja, [w:] Dzieje Sandomierza, pod red. H. Samsonowicza, t. 4, 
Toru� 1994, s. 175; M. Orłowski, Prasa konspiracyjna Stronnictwa Narodowego  
w latach 1939-194, Pozna� 2006, s. 159; M. Pro�, D. Szczygielski, Znani Wychowan-
kowie, [w:] Collegium Gostomianum. Nauczyciele, uczniowie i ich szkoła w latach 
1944-2002, Praca zbiorowa. Komitet Obchodów 400-lecia Collegium Gostomianum, 
Sandomierz 2002, s. 128. 

5
 Szerzej o pracy Lwowskiego Wydziału Lekarskiego w okresie okupacji zobacz: 

Z. Albert, Lwowski Wydział Lekarski w czasie okupacji hitlerowskiej 1941-1945, Wro-
cław 1975. 

6
 M. Orłowski, op. cit., s. 132-133. 

Kazimierz Sobolewski w Incie. 
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Po uzyskaniu dyplomu lekarza, odbył sta�e kliniczne, zako�czone egza-
minami i podj�ł prac� w Klinice Chorób Wewn�trznych w Oddziale Chorób 
Zaka�nych UJK we Lwowie oraz w Ubezpieczalni Społecznej. Był równocze-
�nie �ołnierzem AK (ps. Norbert) i jako przedstawiciel Stronnictwa Narodowe-
go działał we lwowskim okr�gu Delegatury Rz�du Londy�skiego we Lwowie, 
pełni�c funkcj� komendanta Stra�y Porz�dkowej na województwo stanisławow-
skie (w ramach Kierownictwa Walki Cywilnej). Wchodził w skład Komitetu 
Oporu Społecznego przy Kierownictwie Walki Podziemnej

7
.  

 
 
 
Po wkroczeniu wojsk sowieckich został aresztowany 28 sierpnia 1944 r. 

wraz z pozostałymi członkami Delegatury Rz�du, których proces odbywał si�  
w dniach od 16 do 22 stycznia 1945 r. w wi�zieniu przy ul. Ł�ckiego. Kazi-
mierz Sobolewski został skazany przez Trybunał Wojskowy Lwowskiego 
Okr�gu Wojskowego z art. 54-3 i 54-11 z zastosowaniem artykułu 54-2

8
 kodek-

su karnego Ukrai�skiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej na 18 lat pozba-

                                                 
7
 W. Grabowski, Polska tajna administracja cywilna, Warszawa 2003, s. 446.  

8
 Art. 54-3: kontakt z pa�stwem obcym w celach kontrrewolucyjnych; art. 54-11: 

kontrrewolucyjna działalno�� organizacyjna; art. 54-2: powstanie zbrojne. Indeks repre-
sjonowanych. Wi��niowie łagrów w rejonie Workuty, t. 10, cz��� II, Warszawa 2001, s. 
44-48. 

Kazimierz Sobolewski bezpo�rednio po powrocie do Sandomierza. 
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wienia wolno�ci (licz�c od 28 sierpnia 1944 r.) i na 5 lat pozbawienia praw 
obywatelskich. Jako jedyny w tym procesie był s�dzony jako Polak, a nie oby-
watel Zwi�zku Radzieckiego

9
. Po wyroku oczekiwał na zesłanie wraz ze współ-

towarzyszami w obozie przej�ciowym przy ul. Pełtewnej we Lwowie. Transport 
wi��niów odjechał ze Lwowa 4 marca 1945 r. 

Przebywał w Incie (Komi ASSR
10

, gdzie został skierowany do tzw. mia-
steczka sanitarnego (Inta-Sangorodok). Tam pracował jako lekarz w oddziale 
zaka�nym oraz zorganizował i prowadził laboratorium analityczne i punkt 
krwiodawstwa. Zajmował si� tak�e odbieraniem porodów w oddziale poło�ni-
czym, pełni�c dy�ury w godzinach nocnych oraz znieczulaniem do operacji 
chirurgicznych. Pełnił równie� funkcje ordynatora oddziałów: wewn�trznego  
i ocznego.

11
 Organizował kursy, np. szkolenia laborantów analitycznych, które 

ko�czyli zarówno wi��niowie, jak i rodziny kadry obozowej, otrzymuj�c pełne 
uprawnienia do pracy laboranta na terenie Zwi�zku Radzieckiego. Uko�czenie 
tych kursów przez wi��niów umo�liwiało im podejmowanie pracy w obozowej 
słu�bie zdrowia, co niejednokrotnie ratowało przez zesłaniem do ci��kiej pracy 
w kopalniach, czy przy wyr�bie lasów.

12
 Jesieni� 1955 r. został zwolniony z 

łagru i powrócił do rodzinnego Sandomierza. Niemal natychmiast po powrocie 
rozpocz�ł prac� w miejscowym Szpitalu Powiatowym. W pracy zawodowej 
przeszedł wszystkie szczeble kariery zawodowej. Był twórc� punktu krwiodaw-
stwa i laboratorium analitycznego oraz pełnił obowi�zki ordynatora oddziału 
zaka�nego a tak�e wicedyrektora szpitala do spraw lecznictwa. Znany był ze 
swojej działalno�ci naukowej i społecznikowskiej. Od 1958 roku był wicepre-
zesem kieleckiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Lekarskiego. 

Podczas zesłania w Incie prowadził badania naukowe, które zaowocowa-
ły po powrocie do kraju wygłoszeniem szeregu referatów na zjazdach anali-
tycznych oraz na posiedzeniach Polskiego Towarzystwa Lekarskiego. Pozosta-
wił szereg publikacji z zakresu analityki lekarskiej i bakteriologii, miał w przy-
gotowaniu prac� doktorsk� o metodach oznaczania oraz roli w organizmie ludz-
kim witaminy C

13
. Zmarł w dniu 5 stycznia 1968 roku w Krakowie. 

Piotr Sobolewski 

                                                 
9
 W. Grabowski, op. cit., s. 454; K. �ygulski, Jestem z lwowskiego etapu, War-

szawa 1944, s. 216, 220; T. S. Sroka, Sobolewski Kazimierz, „Polski Słownik Biogra-
ficzny”, Warszawa-Kraków 2000, s. 578-579; Indeks represjonowanych, op. cit., s. 545. 

10
 Indeks represjonowanych, op. cit., s. 545. 

11
 A. Niezabitowski, To był tylko etap. Wspomnienia z łagrów, Kraków 1999,  

s. 260-263. 
12

 K. �ygulski, op. cit., s. 252. 
13

 S. Głuszek, G. Majcher-Witczak, 50 lat Dni Klinicznych Buska-Zdroju, Kielce 
– Busko Zdrój 2002, s. 97-108; T. S. Sroka, op. cit., s. 578-9 



 
 
 
 
 
 

REGAŁ Z KSI��KAMI 
 
 

• Kazimierz Sobolewski, Moja droga do Polski, Seria „Biblioteka Tradycji 
Sandomierskiej”, nr 7, Sandomierz 2011, s. 248, il. 110. 

 
 
Do zbioru ksi��kowych edycji pami�tnikarskich o tematyce zesła�czej 

doszła ciekawa pozycja, wydana w nadwi�la�skim Sandomierzu, na pograniczu 
wschodniego terytorium małopolsko-podkarpackiego. Tamtejsze, sk�din�d 
bardzo interesuj�ce wydawnictwo ambitnych, wr�cz naukowych ksi��ek – 
ARMORYKA – opublikowało wojenny pami�tnik znanego sandomierskiego 
lekarza, �p. Kazimierza Sobolewskiego (1919-1968).Trzeba tu doda�: lekarza 
bardzo zasłu�onego, a zarazem zesła�czego poety (o czym nie wszyscy dotych-
czas wiedzieli). Przygotowanie pami�tnika do wydania to praca członków ro-
dziny Kazimierza – Janusza i Piotra Sobolewskich. Oni to dostarczyli dodatko-
wych informacji biograficznych o autorze i całym zaanga�owanym patriotycz-
nie lekarsko-wojskowym rodzie Sobolewskich z Sandomierza. Lekarzem woj-
skowym, przedwojennym działaczem ruchu narodowego i wojennym wydawc� 
podziemnej gazety był ojciec Kazimierza, doktor Wincenty, major WP. Młod-
szy brat Kazimierza Janusz, student medycyny na tajnych „kompletach” Uni-
wersytetu Warszawskiego i �ołnierz Polski Podziemnej, zgin�ł w Powstaniu 
Warszawskim. Studia medyczne Kazimierza, jego działalno�� w ruchu narodo-
wym, wojenne funkcje polityczne, działalno�� wydawnicza w prasie podziem-
nej – sprawiaj� wi�c wra�enie kontynuacji rodzinnej tradycji.  

Nawet pobie�ny rzut oka na bardzo liczne i ró�norodne zaj�cia, którym 
si� oddawał Kazimierz podczas wojny i zesłania, rysuj� przed naszymi oczyma 
obraz człowieka niesamowitej wr�cz energii, tytana pracy i �elaznej woli –  
a przy tym człowieka z szersz� wizj� �wiata, i tego, co robi, zdolnego do samo-
dzielnej refleksji i do wa�nych etycznych wyborów. Kontynuacja studiów  
w trudnych warunkach powrze�niowego IV rozbioru Polski (1939), w opano-
wanym przez sowietów Lwowie, poł�czona z prac� w Instytucie Tyfusowym, 
nast�pnie za� praca w ubezpieczalni społecznej i klinice uniwersyteckiej, w 
ko�cu praca lekarska w sowieckim łagrze – to jeden, zawodowy, aspekt jego 
ówczesnego �ycia. Wydawanie konspiracyjnych gazet w Sandomierzu i we 
Lwowie, wojskowa przynale�no�� do Armii Krajowej, działanie w podziem-
nych strukturach politycznych Stronnictwa Narodowego i we lwowskiej Dele-
gaturze Rz�du na Kraj – to druga, tajna twarz doktora Kazimierza, która dopro-
wadziła go do uwi�zienia, sowieckiego s�du i osadzenia w jednym z łagrów. Do 
tego trzeba doda� epizody przechodzenia „zielonej granicy” mi�dzy zaborami 
hitlerowskim i stalinowskim, �ycie po obydwu stronach okupacyjnego kordonu, 
ukrywanie si� i w�drówki �ciganego. 
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„Zasypany” i przej�ciowo uwi�ziony przez sowietów za ukrywanie woj-
skowej broni, nast�pnie zagro�ony ponownym aresztowaniem przez lwowskie 
NKWD, ucieka na obszar okupacji niemieckiej, w rodzinne strony – do Sando-
mierza i okolic, gdzie oczywi�cie aktywnie działa w konspiracji. W 1942 roku, 
zagro�ony z kolei przez Gestapo, powraca do Lwowa, kontynuuje studia, pracu-
je i nieustannie konspiruje. Kres temu aktywnemu �yciu konspiratora kładzie 
ponowne wkroczenie Armii Czerwonej, aresztowanie wraz z innymi członkami 
Delegatury Rz�du, wyrok �mierci zamieniony na 18 lat łagru, wywózka do pół-
nocnego „archipelagu Gułag” i docelowe osadzenie w łagrze w Incie (Autono-
miczna Republika Komi). 

Myliłby si� jednak ten, kto s�dziłby, �e to kres aktywno�ci tego niestru-
dzonego człowieka. Sowieckie władze obozowe szybko poznały si� na jego 
warto�ci jako wykwalifikowanego, zdolnego lekarza i doceniły go w swoisty 
sposób, kieruj�c do pracy w tzw. miasteczku sanitarnym (Sangorodok). Za-
wdzi�cza to l�kowi łagrowych „wierchuszek” przed ci�gle zagra�aj�cymi epi-
demiami. Ponownie wi�c miał wiele rozmaitych zaj��: lekarz w oddziale za-
ka�nym i poło�niczym, anestezjolog przy operacjach chirurgicznych, potem 
ordynator oddziałów wewn�trznego i ocznego. Do tego organizator i szef punk-
tu krwiodawstwa i laboratorium analitycznego, kierownik szkolenia laborantów. 
Uff, nale�y tylko podziwia� niespo�yte siły tego prawdziwego „człowieka-
orkiestry” i zastanawia� si�, sk�d je brał. Bo dochodziło tu jeszcze aktywne 
pomaganie współbraciom – „zekom”, medyczne badania naukowe oraz pisanie 
wierszy i inna działalno�� kulturalna.  

Ten bogaty wojenno-łagrowy �yciorys lekarza-konspiratora, sylwetki rene-
sansowo bogatej i wszechstronnej – mógłby sta� si� kanw� awanturniczej duma-
sowskiej powie�ci i sensacyjnego filmu wojennego w stylu „Komandosów  
z Navarony”, albo, jeszcze bardziej, porywaj�cego telewizyjnego serialu. Gdy 
jednak przyst�pimy do lektury tego pami�tnika, mo�emy prze�y� pewien zawód. 
Te wszystkie wydarzenia, które kto� inny ubrałby w szaty sensacji – Autor opisu-
je w skromny, nieefektowny sposób, jakby to były wydarzenia codziennego, nor-
malnego ludzkiego �ycia, za� element ryzyka, zagro�enia – czym� oczywistym.  

Trzeba jednak pami�ta�, �e s� to relacje przefiltrowane przez odzieraj�c� 
z emocji pó�niejsz�, refleksyjn� pami�� Autora, która przechowała je pieczoło-
wicie przez cały okres wojenny a� do zwolnienia z łagru ju� w nowej chrusz-
czowowskiej rzeczywisto�ci „odwil�y” i powrotu do rodzinnego Sandomierza 
w 1955 roku. Po tej dacie musiały one jeszcze odczeka� swoje zanim, uporz�d-
kowane i uzupełnione, przybrały posta� gotow�, jednak jeszcze nie do druku, 
czas druku nadszedł dopiero po transformacji ustrojowej, w wiele lat po �mierci 
Autora. To z kolei dokonało si� za spraw� głównie syna Piotra (te� sandomier-
skiego lekarza), redaktora tej spu�cizny, „akuszera” i do pewnego stopnia 
współautora kształtu ostatecznego. Mo�na powiedzie�, �e to syn wła�nie – kon-
tynuator, kolejna sylwetka rodowej sagi – „przeci�ł p�powin�” i umo�liwił te-
mu dziełu samodzielne istnienie w �wiecie literatury.  

Nie s� to wi�c ju� �ywe strz�pki tamtego wojennego „�ycia na gor�co”, 
za takie mog� uchodzi� jedynie zał�czone do ksi��ki listy, które te� z oczywi-
stych wzgl�dów nie mogły by� wtedy pisane tak, jakby si� chciało i jakby si� to 
robiło w czasach pokoju, w wolnym pa�stwie. Miejsce pocz�tkowych silnych 
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emocji – dostrzegamy ich �lady w narracji – zajmuje tutaj ró�nego typu reflek-
sja – psychologiczna, polityczna – poł�czona ze �wietnym, literacko-
reporterskim zmysłem obserwacji, pozwalaj�cym na utrwalanie przemijaj�cych 
momentów, kontrastowych migawek, pejza�y – o niezwykle sugestywnej sile 
wyrazu i wr�cz symbolicznym wymiarze – szczególnie w chwilach, gdy Autor, 
jak rasowy pisarz-epik, pozwala poczu� „gor�cy oddech historii”. Jako literat  
i profesjonalny historyk literatury nie mog� nie zauwa�y� tych ukrytych literac-
kich walorów pami�tnika Sobolewskiego.  

Je�eli zastosowa� do dzieła Kazimierza Sobolewskiego narz�dzia badaw-
cze teorii literatury, musimy powiedzie�, �e cechuje si� ono budow� „otwart�”, 
jest to tzw. forma atektoniczna. Przypomina to nieco eksperymenty formalne 
Adama Mickiewicza z III cz��ci „Dziadów”, który swój obraz carskiej Rosji za-
warł równie� w zestawie rozsypanych i lu�no powi�zanych form literackich 
(„Dziady”, cz. III). T� drog� Mickiewicz przetworzył swoje autobiograficzne 
wspomnienia w �wiadome dzieło literackie. Sobolewski nigdy nie wyra�ał takich 
ambicji, ale metoda jest podobna, przez co jego pami�tnik si�ga rangi niepo�led-
niego dzieła literackiego – nale��cego do tego szczególnego typu literatury, zwa-
nego „literatur� faktu”. Mamy wi�c tu pisany proz� pami�tnik zestawiony z wier-
szami, uporz�dkowane i zdyscyplinowane słowo autorskiej narracji zestawione  
z surowymi dokumentami i pisanymi ad hoc listami. Fragmenty czysto wspo-
mnieniowe, pisane z pewnej perspektywy czasowej, przefiltrowane przez reflek-
sj� – z tekstami o charakterze reporta�owym (ko�cowe opisy powrotu do Kraju). 
Epizody bardzo kameralne, o wymiarze teatralnym (sceny z cel wi�ziennych) 
współgraj� z epick� panoram� wydarze� (migawki z pierwszych tygodni wojny 
we Lwowie). Ten zmysł epicki, przenosz�cy indywidualne do�wiadczenia czło-
wieka w szersz� perspektyw� historii, wyra�a si� bardzo wywa�onym stylem, 
który unika zbyt mocnych słów, cechuje si� rzeczowo�ci�, dyskrecj� i jakby na-
wet pewn� wstydliwo�ci�. I to nadaje tym pami�tnikom niezwykł� sugestywno��. 
Narracja odautorska, momentami – pod wpływem okoliczno�ci – szorstka i „nie-
oheblowana”, bywa tu zadziwiaj�co wysokiej klasy, przypomina stylistycznie 
oszcz�dne, lapidarne pami�tniki wojenne Juliusza Cezara. Dostrzegamy w niej od 
czasu do czasu wyra�ny nerw dramaturgiczny, a tak�e zmysł paradoksu, kontra-
stu, co uwidacznia si� w scenach jak gdyby „filmowych”.  

Jako przykład podam migawk� z finału tej wojennej odysei. Autor, ju� 
zwolniony z obozu były „zakliuczonnyj”, �ywy człowiek, który przetrwał – na 
tle pot��nej bryły milcz�cego i martwego mauzoleum ze zwłokami Stalina, 
snuj�cy podsumowuj�c� refleksj� – „Jak sprawiedliwy jest Bóg”. Znakomita 
literacko pointa, któr� dopisało �ycie. Innym zabiegiem rasowo literackim jest 
tonacja ko�cowej relacji – drogi powrotnej – operuj�ca efektem wr�cz symbo-
licznej ciszy. Cisza ta, cisza chruszczowowskiej „odwil�y”, cisza ulgi �miertel-
nie zm�czonych ludzi, cisza cmentarna i �ałobna – to zupełnie inna cisza ni� 
złowroga stalinowska cisza terroru, współbrzmi�ca z oficjalnym, rytualnym 
hałasem zagłuszaj�cym krzyki ofiar. Nasuwa si� w tym miejscu wyra�na analo-
gia z tytułem obrachunkowej powie�ci rosyjskiego pisarza Jurija Bondariewa – 
„Cisza” (1962.) Ta pozbawiona swojego najbardziej odra�aj�cego, niewolni-
czego elementu „Sowdepia” chruszczowowskiej odwil�y jest w tej finalnej 
relacji stale skontrastowana z przera�liw� Sowdepi� stalinowsk�. 
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Mo�emy przy uwa�niejszym czytaniu dostrzec tutaj, �e zarówno Autor jak 
i jego syn-redaktor to przecie� typowe dusze polskie, wykarmione specyficznie 
polsk�, literack� i malarsk� tradycj� obrazów Zesłania i Sybiru – tej mickiewi-
czowskiej z fragmentów III cz��ci „Dziadów”, tej Juliusza Słowackiego z „An-
hellego” i tej z malarstwa Artura Grottgera. Ten mroczny ton polskiej „drogi 
przez m�k�” od czasu do czasu tutaj pobrzmiewa, ale Autor nie pozwala mu 
zdominowa� całej relacji. Jednocze�nie mo�emy dostrzec, �e Autor jak gdyby 
polemizuje z t� anhelliczno-grottgerowsk� tradycj�, przełamuje j�, zast�puje j� 
nowym cyklem symboliki narodowej. Jakby na przekór tej wpojonej tradycji 
nieludzkiego, mrocznego pustkowia Autor zaznacza, �e nie jest to bynajmniej 
pustkowie, ale �wiat zasiedlony �ywymi lud�mi, którzy zachowuj� dobre i złe 
cechy ludzkie nawet w �wiecie północnego Gułagu. Zaznacza te�, �e w gruncie 
rzeczy jest to ziemia pi�kna, a ludzie – dobrzy. On sam i jego towarzysze to nie 
klasyczni m�czennicy, bierne ofiary. Wr�cz przeciwnie, ci ludzie wepchni�ci  
w nieludzkie warunki chc� �y�, walcz� o �ycie i o stworzenie sobie mo�liwie 
najzno�niejszych warunków. I nie dotyczy to tylko wi��niów, tych na samym 
dole. Równie� ci wzgl�dnie uprzywilejowani, nawet sami dozorcy – te� czuj� si� 
do pewnego stopnia skazanymi ofiarami systemu, co wi�cej, maj� cz�sto siln� 
�wiadomo��, �e lada dzie� sami mog� trafi� do łagru w charakterze wi��nia,  
a wi�c przepa�� mi�dzy nimi i wi��niami nie jest a� tak absolutna.  

Te zasadniczo złe cechy „tych z góry” – to cechy walcz�cego o byt zwie-
rz�cia, wyszarpuj�cego pokarm słabszym – bez szczególnego sadyzmu, bez 
emocjonalnego zaanga�owania w programowe szkodzenie wi��niom. Ot, po-
słuszni urz�dnicy-wykonawcy, przy okazji cz�sto skorumpowani i �eruj�cy na 
wi��niach. Nie dostrzegamy w tym gronie jakich� zacietrzewionych fanatyków- 
ideowców. Widzimy za to zanik zmysłu moralnego, gdy kradzie� tego, co si� 
nale�y innym, wydawała si� pewnym ludziom zdrow� trosk� o siebie i swoich 
(posta� lejtenanta Barana).Inn� histori� s� opisane przypadki wi��niów krymi-
nalnych, bestialskich w swym okrucie�stwie i szerzonym terrorze, ale te� za-
sadniczo po to, aby lepiej prze�y�. Ta hierarchia wzajemnych współzale�no�ci, 
oprawców i ofiar, beznadziejnie uwikłanych w paj�czej sieci Systemu – to pew-
na wa�na nowo�� w polskim spojrzeniu na �wiat Gułagu. 

Na tym tle Autor (wraz z towarzyszami łagrowej pracy) jawi si� naszym 
oczom nie jako bezwolny m�czennik, przytłoczony rozpacz� i melancholi�. 
Wr�cz przeciwnie, nabiera cech dobrego, prometejskiego tytana, nios�cego po-
moc słabszym – przegranym, cierpi�cym i bezsilnym. To człowiek niesłychanie 
aktywny, a zarazem niezwykle skromny, któremu duma z własnej siły  
i „pozytywno�ci” ani na chwil� nie uderza do głowy. To wr�cz dobroczynny cy-
wilizator, nie tylko dla wi��niów, ale i dla całej okolicy – który dzi�ki swym kwa-
lifikacjom przemienia dzik�, zabit� dechami północn� głusz w zal��kowe ognisko 
współczesnej higieny i opieki zdrowotnej, cywilizacji i nawet kultury (działalno�� 
kulturalna Sobolewskiego z wi��niami to osobny rozdział). Przynosi wi�c tej 
ziemi bardo realne dobro – i nie płynie ono tylko z wymuszenia przez władze.  

Wizja zesłania i obozu traci w ten sposób swoje cechy tragicznego roman-
tyzmu – staje si� zasadniczo pozytywistyczna, zawiera te� ziarno jakiego� egzy-
stencjalistycznego optymizmu, nawet wbrew nadziei. Przypomina si� Albert Ca-
mus i jego „D�uma”. A tak�e jak�e polscy bohaterowie �eromskiego – doktor 
Judym i młoda nauczycielka z „Siłaczki”. W najgorszych nawet warunkach ma  
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u Sobolewskiego zastosowanie trudna, ale i heroiczna etyka ludzkiego zaanga�o-
wania, ludzkiej powinno�ci walki o dobro człowieka, mimo wszystko. Takie 
przesłanie zdaje si� nie�� ta relacja „aktywnego łagiernictwa” wi��nia- lekarza.  

To prawda, �e du�o tej aktywno�ci – i wzgl�dnej swobody działania – 
zawdzi�cza swojej wyj�tkowej pozycji lekarza w sowieckim systemie łagro-
wym. Gdyby nie to, jego los łagiernika byłby o wiele bardziej typowy i „kla-
syczny”, jako bezbronnej ofiary, skazanej na powolne wyko�czenie si�. Jego 
działalno�� nie w pełni nadawała si� na masowy powielany wzorzec zachowa-
nia „zeka”. Dla porównania niewolnik-drwal, podobnie zaanga�owany w wyr�b 
sowieckiego lasu, robiłby wra�enie �mieszne. Ró�nica polega na tym, �e praca 
łagrowego lekarza miała dwa aspekty – przede wszystkim pracy dla ludzi, 
zgodnej z lekarskim powołaniem, a dopiero w drugim planie dla zbrodniczego 
systemu. A wi�c łagrowa postawa Kazimierza Sobolewskiego, oparta na ak-
tywnej pomocy innym – nadaje si� jak najbardziej na wzorzec.  

Ta postawa lekarza-humanisty mocno rzutuje na jego wojenny i obozowy 
stosunek do innych nacji, co mo�e zaskakiwa�, je�eli si� zwa�y, �e ruchowi 
narodowemu (z którym si� uto�samiał) gorliwie przyklejano etykietk� radykal-
nego, wojuj�cego nacjonalizmu, ba! szowinizmu, dyskredytuj�cego inne naro-
dy. Sobolewski nie jest bezkrytyczny wobec swoich, ani superkrytyczny wobec 
obcych. Nie czyni z Polski um�czonego Chrystusa, niewinnego i doskonałego. 
Jego wizja historii nie jest idealizacj�. Wspomina bł�dy polityki polskiej na 
Kresach. Wytyka krótkowzroczno�� i nieodpowiedzialno�� polskich władz 
przedwojennych, z wyrzutem wspomina polskie nieprzygotowanie do wojny. 
Nie oszcz�dza rodaków. Podkre�la polsk� solidarno�� w obliczu najazdu, wy-
trwało��, przytomno�� umysłu, zimn� krew i zaradno�� zwykłych ludzi w obli-
czu katastrofy, która wydawała si� osi�ga� wymiary Apokalipsy. Wspomina te� 
jednak przypadki donosicielstwa i zdrady, wła�nie ze strony niektórych Pola-
ków. Nie demonizuje gorliwszych i mniej gorliwych sojuszników Hitlera – 
Słowaków i W�grów. Nie miota kl�tw, bardzo oszcz�dnie u�ywa wielkich słów 
i emocjonalizmów. Gdy pisze o sowieckiej Rosji, nie mówi o ohydnej, „nie-
ludzkiej ziemi”, zamieszkałej przez szatany w ludzkiej skórze. Nie ma tu (tak 
dzisiaj popularnej) stylizacji na Golgot�, nie ma atmosfery Apokalipsy i piekła.  

Co do Ukrai�ców, ma du�e zrozumienie dla ich desperacji, podsyconej 
tak�e przez polskie bł�dy polityczne, wspomina Wielki Głód na Ukrainie so-
wieckiej. Pokazuje uwikłania ludzkie, pokazuje, w jaki sposób z egoizmu, ale  
i z rozpaczy, krzywdy, indoktrynacji, z fałszywie rozumianej wspólnotowo�ci – 
rodz� si� agresja i nienawi��, jak rozpadaj� si� wi�zi dobros�siedzkie, mi�dzy-
ludzkie (Polacy i Ukrai�cy). Wspomina tak�e, w epizodach wi�ziennych i obo-
zowych, sympatyczne sylwetki Ukrai�ców, a tak�e przedstawicieli innych grup 
etnicznych. Uderza tu jaki� niezadekretowany, spontaniczny, wi�zienny i obo-
zowy lekarski „internacjonalizm” Autora, jakby niezamierzone odwrócenie 
oficjalnego internacjonalizmu bolszewików, z ukrytym efektem parodystycz-
nym. S� tu ludzie ró�nych narodów i w ka�dym z opisanych znajduje ludzi bar-
dzo dzielnych i dobrych, ale te� upodlonych, sprzedajnych, zezwierz�conych, 
złych od podszewki. Nie podkre�la jakich� szczególnie złych „narodowych” 
cech samych Rosjan. Ba, rosyjski lejtenant Sasza wypada bardzo na korzy��  
w konfrontacji z witaj�c� Autora na granicy polsk� jednostk� wojsk specjalnych. 
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To ten Rosjanin wybronił przecie� Autora od kolejnej upokarzaj�cej rewizji oso-
bistej, tym razem ze strony rodaków, reprezentuj�cych wyt�sknion� Ojczyzn�. 
Odzywa si� tutaj rasowo literacka umiej�tno�� dostrze�enia i wychwycenia ukry-
tej ironii faktów i zdarze� – w pojedynczym �yciu ludzkim i w dziejach. 

Na koniec po�wi��my troch� uwagi literackiej symbolice tytułu tej ksi��-
ki – „Droga do Polski”. Nie bez kozery przywołałem tutaj dla porównania 
pierwsze wielkie dzieło europejskiej tradycji literackiej „drogi” i „podró�y” – 
„Odysej�” Homera. Analogie pomi�dzy pami�tnikiem Sobolewskiego i „Odyse-
j�” s� pogł�bione przez nieustannie pojawiaj�cy si�, podskórny motyw osobi-
stego zwi�zku kobiety i m��czyzny, skazanych na rozł�k� i nie daj�c� si� speł-
ni� t�sknot�. Ju� wi�c przedchrze�cija�ska grecka Odyseja zawiera w sobie 
wymiar symboliczny – tułaczka powojenna Odysa po morzach i wyspach, jego 
nieko�cz�cy si� powrót do Itaki współbrzmi z rozwojem duchowym bohatera,  
z jego dojrzewaniem do roli głowy rodziny, m��a, ojca, gospodarza, króla. Po-
dobnie jest z innym starogreckim mitem, który nie znalazł swojego genialnego 
Homera – z w�drówk� Argonautów po Złote Runo. W odległej staro�ytno�ci 
naszego kontynentu motyw drogi sprz�gł si� silnie z motywem rozwoju, dora-
stania, dojrzewania, kolejnych prób charakteru – z symbolik� typu psycholo-
gicznego. Chrze�cija�stwo t� symbolik� pogł�biło, wzbogacaj�c j� o egzysten-
cjalny wymiar homo viator, człowieka – wiecznego pielgrzyma, zd��aj�cego do 
sakralnego centrum i doznaj�cego oczyszczenia w swojej pielgrzymce. 

Mo�na si� domy�la�, �e w wyborze tytułu odezwała si� tutaj u Autora swo-
i�cie polska tradycja mickiewiczowska – wzorzec „Polaka-pielgrzyma”, nasuwa-
j�cy na my�l kodeks honorowy jakiego� rycerskiego zakonu. Znamy go z III cz�-
�ci „Dziadów”, z „Pana Tadeusza”, z „Ksi�g pielgrzymstwa i narodu polskiego”. 
Ta ponadczasowa wspólnota polskich losów ł�czy Mickiewicza i polskiego leka-
rza Kazimierza z XX wieku. Wspólne s� tu w�tki uwi�zienia, skazania, zesłania 
za to, �e jest si� Polakiem-patriot�. Zdarzyło si�, �e niegdysiejszy wchodz�cy w 
�ycie młodzieniec Kazimierz wyjechał w 1939 roku za granic� i po powrocie nie 
zastał ju� dawnej Ojczyzny – odeszła, przeorana okupacyjnymi kordonami. Do 
nowej Ojczyzny – takiej, jaka realnie wtedy mogła zaistnie� po katastrofie – dro-
ga była długa i bolesna. Była okresem prób charakteru i postawy moralnej, była 
okresem rozwoju i sprawdzania jego człowiecze�stwa. 

Zapewne te� Autorowi nasun�ła si� tutaj mickiewiczowska my�l, �e nie wy-
starczy urodzi� si� Polakiem, członkiem pewnej wspólnoty etnicznej i j�zykowej, 
na pewnym terytorium; �e słowa „Polak” i „Polska” znacz� co� wi�cej, maj� wy-
miar symboliczny i wr�cz metafizyczny, na ogólnym tle kondycji ludzkiej. Samo 
bycie Polakiem staje si� rodzajem �yciowego powołania, jakby wtajemniczenia  
w swoiste, niezrozumiałe dla obcych, misterium. Do miana Polaka i do Polski trze-
ba dorosn��, dojrze�. Trzeba sobie na to zasłu�y�, tak�e przez cierpienie, przez 
osobiste ofiary. I tutaj polski bohater pozytywistyczny, rodzaj obozowego Judyma 
– jednoczy si� w ko�cu z typowo polskim bohaterem romantycznym. 

Ale to ju� nie jest �adna literacka sztuczka pami�tnikarza. Taka point� do-
pisał jego polski los. I od tej chwili pozostaje mi ju� tylko zaprosi� do lektury.  

Mirosław Grudzie� 
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• Piotr Cichoracki, Stołpce-Łowcza-Le�na 1924. II Rzeczpospolita wobec 
najpowa�niejszych incydentów zbrojnych w województwach północno-
wschodnich, Łomianki, s. 340 + 25 fot. 

 

Zawarcie traktatu pokojowego w Rydze nie doprowadziło niestety do 
uspokojenia sytuacji na ziemiach wschodnich RP. Jeszcze przez kilka lat roz-
brzmiewały tam strzały i gin�li ludzie. Władze sowieckie po przegranej wojnie 
z Polsk� zmieniły tylko metody, cel zniszczenie pa�stwa polskiego, pozostał ten 
sam. Było to tym łatwiejsze, �e tereny te w du�ej mierze zamieszkane były 
przez mniejszo�ci narodowe, cz�stokro� wrogo nastawione wobec pa�stwa 
polskiego.  

Ksi��ka wrocławskiego historyka Piotra Cichorackiego, przedstawia trzy 
najgło�niejsze akty dywersyjne dokonane przez przybyłe z terenu ZSRR od-
działy na kresach północno-wschodnich II RP. Jest to swego rodzaju praca pio-
nierska. Przed 1989 rokiem w�tek sowieckich akcji dywersyjnych nie był zbyt 
mocno eksponowany, z oczywistych wzgl�dów, w ówczesnej literaturze. Do-
piero po przemianach politycznych kwestia ta zaistniała szerzej na łamach pol-
skiej historiografii.  

Ksi��ka została podzielona na cztery rozdziały. W rozdziale pierwszym 
przedstawiono stan bezpiecze�stwa panuj�cy w województwach północno-
wschodnich mi�dzy rokiem 1921, a 1924. Działalno�� oddziałów dywersyjnych 
przede wszystkim sowieckich powodowała wzrost napi�cia na tych terenach. 
Nie bez znaczenia były nie najlepsze posuni�cia władz pa�stwowych. Od 1921 
roku porz�dku i bezpiecze�stwa w powiatach przygranicznych pilnowały kolej-
no bataliony celne podległe Ministerstwu Skarbu, stra� graniczna podległa Mi-
nisterstwu Spraw Wewn�trznych, a potem policja pa�stwowa równie� podlega-
j�ca temu resortowi. Sytuacji nie poprawiały te� spory kompetencyjne pomi�-
dzy odpowiedzialnymi za stan bezpiecze�stwa w strefie przygranicznej forma-
cjami MSW a wojskiem, oraz wzrastaj�ce napi�cie w stosunkach mi�dzynaro-
dowych. Jak pisze autor, od pocz�tku 1924 roku pracuj�cy w Mi�sku polscy 
dyplomaci alarmowali Warszaw� o formowaniu na terenie Białoruskiej Socjali-
stycznej Republiki Radzieckiej oddziałów dywersyjnych, przeznaczonych do 
akcji na ziemiach polskich. Zapowiedzi� opisywanych wydarze� był jak si� 
wydaje napad na Wiszniewo w nocy 18/19 lipca 1924 roku, poło�one w woje-
wództwie Nowogródzkim. Jak stwierdza Cichoracki w tym wypadku miano do 
czynienia z now� jako�ci�. Napastnicy byli dobrze uzbrojeni, zwłaszcza w bro� 
maszynow�. Wydarzenie to wywołało wreszcie oczekiwan� reakcj� władz w 
Warszawie, które w zwi�zku z coraz bardziej napi�t� sytuacj� rozszerzyły kom-
petencje inspektora Armii w Wilnie generała Edwarda Rydza-	migłego. Ju� w 
kilka godzin pó�niej, jak pisze autor, rzeczywisto�� brutalnie zweryfikowała 
podj�te �rodki zaradcze. 

W rozdziale II przedstawione zostały wydarzenia zwi�zane z atakiem na 
Stołpce. Został on podzielony, podobnie jak nast�pne, na podrozdziały, w któ-
rych przedstawiono: sytuacj� przed atakiem, jego przebieg, po�cig i schwytanie 
niektórych sprawców, wnioski, jakie wyci�gn�ły władze z przebiegu opisywa-
nych wydarze� oraz echa jakimi odbiły si� one w Polsce jak i w ZSRR. Kon-
trowersje jak pisze, budzi ju� sam cel akcji. Czy był to tylko zwykły akt dywer-
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sji obliczony na destabilizacj� sytuacji społeczno-politycznej, czy te� co� wi�cej? 
W�ród wi��niów uwolnionych ze stołpeckiego aresztu było bowiem dwóch wy-
sokich rang� funkcjonariuszy Komunistycznej Partii Zachodniej Białorusi, zara-
zem delegatów na V kongres Kominternu Józef Łochinowicz i Stefan Mertens. 
Ta sprawa nie jest do ko�ca jasna. Prawdopodobnie władze polskie nie wiedziały, 
kim s� obaj zatrzymani w strefie nadgranicznej. Dopiero w 1928 roku polski wy-
wiad uzyskał informacje, �e jednym z celów akcji było uwolnienie wysokiego 
rang� działacza komunistycznego wspomnianego Józefa Łochinowicza. 

Du�o miejsca po�wi�cono równie� akcji po�cigowej prowadzonej przez 
wojsko i policj�. Pomimo zaanga�owania stosunkowo licznych sił udało si� uj�� 
zaledwie kilku podejrzanych, z których przed s�dem stan�ło ostatecznie trzech, 
Piotr Joda, Edward Kaczmarczyk i Mikołaj Goraczko. Przebieg napadu został 
odtworzony głownie dzi�ki obszernym zeznaniom jakie zło�ył Piotr Joda. On te� 
został ułaskawiony przez prezydenta Stanisława Wojciechowskiego, a kar� 
�mierci zamieniono mu na kar� wi�zienia. Wobec Goraczki i Kaczmarczyka pre-
zydent nie skorzystał z prawa łaski, obaj zostali skazani na kar� �mierci i straceni.  

Wydarzenia w Stołpcach zmusiły władze do powa�nego potraktowania 
kwestii bezpiecze�stwa. Mi�dzy innymi na polecenie inspektora armii generała 
Edwarda Rydza-	migłego przesuni�to w stref� nadgraniczn� dodatkowe forma-
cje kawalerii. Było to niew�tpliwie trafne posuni�cie. Fatalny stan dróg powo-
dował, �e tylko kawaleria mogła w miar� szybko przyby� na miejsce potencjal-
nego napadu. Autor pisze te�, �e władze zacz�ły zwraca� baczniejsz� uwag�, na 
dobór i wyposa�enie policjantów kierowanych do słu�by w województwach 
północno-wschodnich. Ró�norodne działania władz, maj�ce doprowadzi� do 
poprawy sytuacji, przyniosły niestety tylko połowiczne skutki. Cho� akcja o 
takiej skali, jak napad na Stołpce nie miała ju� miejsca, to do ustabilizowania 
sytuacji było jeszcze daleko.  

Pokazały to dobitnie wydarzenia z dnia 24 wrze�nia 1924 roku. Wtedy to 
bowiem grupa dywersyjna dokonała napadu na poci�g pod Łowcz�. Dla ówcze-
snych polskich władz był to policzek, poniewa� w poci�gu znajdowało si� wielu 
prominentnych pasa�erów m.in. ówczesny wojewoda poleski Medard Downa-
rowicz, biskup Zygmunt Łozi�ski, czy senator Bolesław Wysłouch. Napastnicy 
po dokładnym obrabowaniu poci�gu i pasa�erów rozpocz�li po�pieszny odwrót. 
Wydarzenie to było tym bardziej kompromituj�ce, �e w składzie poci�gu znaj-
dował si� wagon z uzbrojonymi policjantami, a w�ród pasa�erów byli te� uzbro-
jeni �ołnierze i oficerowie. Niektórzy z nich próbowali ostrzeliwa� napastni-
ków, jednak szybko zostali zmuszeni do przerwania ognia.  

W wyniku działa� po�cigowych podj�tych przez stron� polsk� udało si� 
zatrzyma� kilka osób. Po �mudnym post�powaniu s�dowym wi�kszo�� z nich 
została skazana na kary wi�zienia, trzech sprawców otrzymało wyroki �mierci. 
Wydaje si�, �e osob� najbardziej poszkodowan� w tych wydarzeniach był wo-
jewoda M. Downarowicz. Kilka dni pó�niej został zmuszony do dymisji i ju� 
nigdy nie powrócił do pracy w administracji pa�stwowej.  

W rezultacie opisywanych wydarze�, jak informuje autor omawianej tu 
ksi��ki, postanowiono nie tylko doł�cza� do składów poci�gów wagony z 
uzbrojon� eskort� ale tak�e wzmocni� placówki wywiadowcze i kontrwywia-
dowcze, ukierunkowuj�c je na zwalczanie działalno�ci dywersyjnej. Ponadto 
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podj�to decyzj� o przy�pieszeniu przejmowania ochrony granicy i strefy przy-
granicznej przez nowo formowane oddziały Korpusu Ochrony Pogranicza.  

Niestety tak�e i te �rodki nie doprowadziły do przywrócenia porz�dku. 
Do kolejnego napadu, jak pisze autor, doszło 3 listopada 1924 roku pod Le�n�. 
Zaatakowano wtedy poci�g relacji Baranowicze-Brze��. Sytuacje napastników 
ułatwił fakt, �e w składzie poci�gu brak było wagonu z uzbrojon� eskort�. Po-
dobnie jak pod Łowcz� napastnicy doszcz�tnie obrabowali zarówno poci�g, jak 
i pasa�erów. W wyniku działa� podj�tych przez wojsko i policj� zatrzymano 
kilka osób, rozpoznanych jako uczestnicy napadu. Z tej grupy skazano 8 osób, 
cztery na kar� �mierci, pozostałych na kar� do�ywotniego wi�zienia.  

Napad na poci�g pod Le�n� był, jak pisze autor, jednym z ostatnich tego 
typu na Kresach. Wzmocnienia praca wywiadu i kontrwywiadu, działania no-
wopowstałego KOP-u spowodowały znacz�cy spadek tego typu incydentów. 
Wa�nym jest równie� fakt, �e władze w Moskwie zrezygnowały z prób ekspor-
tu rewolucji na zachód, z czym bezpo�rednio była zwi�zana wzmo�ona działal-
no�� dywersyjna na Kresach Wschodnich. Nie bez znaczenia była tak�e nasila-
j�ca si� walka o władz� w samym ZSRR oraz narastaj�ce kontrowersje pomi�-
dzy sowieck� policj� polityczn� a wywiadem wojskowym. 

Ta niezwykle interesuj�ca ksi��ka została oparta w zdecydowanej wi�k-
szo�ci o akta polskiej proweniencji, znajduj�ce si� w archiwach polskich i biało-
ruskich. W du�ym stopniu wzbogaca nasz� wiedz� na temat wydarze�, jakie 
miały miejsce na obszarze kresów północno-wschodnich II RP tu� po zako�-
czeniu wojny polsko-bolszewickiej. Niew�tpliwie nie wyczerpuje ona tematu, 
sam autor zwraca uwag�, �e wiele interesuj�cych materiałów mo�e znajdowa� 
si� w archiwach dawnych sowieckich słu�b specjalnych, na Białorusi i w Rosji, 
do których obecnie polscy badacze nie maj� niestety dost�pu. 

Praca została wzbogacona o liczne fotografie, w aneksach autor zamie�cił 
archiwalne dokumenty dotycz�ce omawianych wydarze�. Nale�y mie� nadzie-
j�, �e miar� upływu czasu dost�p do archiwów zawieraj�cych akta proweniencji 
radzieckiej zostanie otwarty i wiele przypuszcze� i hipotez postawionych przez 
autora, doczeka si� wreszcie ostatecznego wyja�nienia. 

Tomasz Dudek 

 

 

• Krzysztof Walaszczyk, �rodkowy Wschód w latach II wojny �wiatowej. 
Relacje i działania polskich placówek dyplomatycznych i konsularnych  
w Iranie, Iraku i Afganistanie, Wydawnictwo Adam Marszałek, Toru� 
2012, s. 494. 

 

Wybuch II wojny �wiatowej spowodował pojawienie si� du�ych skupisk 
uchod�ców cywilnych i wojskowych w ró�nych rejonach �wiata, nawet takich, 
o których przeci�tny mieszkaniec II RP wiedział bardzo niewiele. Jednym nich 
był obszar 	rodkowego Wschodu obejmuj�cy tereny Persji (dzisiejszego Iranu), 
Iraku i Afganistanu. Tak�e polska dyplomacja w tym czasie nie przejawiała 
specjalnego zainteresowania tym obszarem. 	wiadczy� mo�e o tym m.in. fakt, 
�e polskie poselstwo umiejscowione było tylko i wył�cznie w stolicy Persji,  
a swoim zasi�giem obejmowało równie� teren Iraku i Afganistanu. Sytuacja 
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zmieniła si� po wybuchu II wojny �wiatowej, kiedy wszystkie trzy kraje, z ró�-
nych zreszt� wzgl�dów, zaj�ły wa�ne miejsce w polityce polskiego rz�du na 
uchod�stwie.  

Prezentowana praca została podzielona na trzy odr�bne cz��ci, w których 
autor omawia działalno�� polskich placówek dyplomatycznych na terenie wy-
mienionych krajów. Najwi�cej miejsca po�wiecił w swoich rozwa�aniach sytu-
acji i działalno�ci polskiej placówki w Teheranie. Po wybuchu wojny, jak pisze, 
sytuacja polskiej placówki stała si� bardzo trudna. Naciski i wzmo�ona propa-
ganda hitlerowska i sowiecka powodowały znaczne utrudnienia w jego działal-
no�ci. Paradoksalnie, rozpocz�cia wojny niemiecko-sowieckiej spowodowało 
znacz�cy wzrost znaczenia tehera�skiej placówki. Miasto, jak i cały obszar 
ówczesnej Persji, stało si� aren� zaci�tej walki wywiadowczej i propagandowej 
mi�dzy sowietami, Brytyjczykami, Niemcami i Polakami. W 1942 roku na teren 
Persji ewakuowano przeszło 115 tysi�cy cywilów i �ołnierzy z ZSRR. Przyby-
cie wychod�ców spowodowało, �e na terenie Persji powstały nowe polskie in-
stytucje, takie jak np. delegatura Ministerstwa Wyzna� Religijnych i O�wiece-
nia Publicznego. Autor nie bez racji zwraca uwag�, �e nadmierny wzrost liczby 
instytucji polskich, prowadził tylko i wył�cznie do sporów kompetencyjnych. 
Nie dotyczyło to jednak nowo powołanego attachatu wojskowego, którego 
głównym zadaniem było godne reprezentowanie wojska polskiego wobec władz 
brytyjskich o perskich. Autor zwraca równie� uwag� na drugi istotny aspekt 
jego działalno�ci. Teheran był bowiem doskonałym miejscem obserwacji sytu-
acji militarnej, politycznej, społecznej i gospodarczej ZSRR. Stało si� to szcze-
gólnie wa�ne po zerwaniu przez ZSRR stosunków dyplomatycznych z rz�dem 
polskim w Londynie. Wtedy to równie� nasiliły si� ataki propagandowe, skie-
rowane przeciwko polskim władzom ze strony Sowietów. Krzysztof Walasz-
czyk zwraca uwag� na udział w tej swoistej polsko-sowieckiej wojnie propa-
gandowej, placówki Zwi�zku Patriotów Polskich w Teheranie, kierowanej przez 
Władysława Matwina. Wysiłki Matwina i jego kolegów zako�czyły si� kom-
pletnym fiaskiem. Dla ludzi, którzy przeszli przez piekło sowieckich obozów, 
pozostawiaj�c niejednokrotnie na bezkresnych obszarach ZSRR groby swoich 
bliskich, my�l o jakakolwiek współpracy z sowietami i ich agentur�, za jak� 
powszechnie uwa�ano ZPP, była nie do przyj�cia. Autor zwraca równie� uwa-
g�, na fakt, �e ewakuacja Armii gen. W. Andersa i jej przybycie na teren Persji 
w pewien sposób utrudniało prowadzenie proradzieckiej propagandy w�ród 
samych Ira�czyków. Widok, biednych, obdartych i schorowanych rzesz 
uchod�ców, znacznie osłabił proradzieckie nastroje w tym kraju. Było to tym 
bardziej istotne, �e władze perskie obawiały si� agresywnych zamiarów stali-
nowskiej Rosji. Ostatecznie polskie placówki zostały zlikwidowane latem 1945 
roku, po uznaniu nowego rz�du w Warszawie przez mocarstwa zachodnie, za� 
przebywaj�cy jeszcze w tym kraju Polacy udali si� na dalsz� tułaczk�. Do-
�wiadczenia z pobytu w ZSRR spowodowały, �e tylko nieliczni powrócili po 
wojnie do kraju. 

W drugiej cz��ci, niniejszej publikacji, została omówiona działalno�� 
polskiej placówki w Bagdadzie. W okresie mi�dzywojennym siedziba polskiego 
poselstwa znajdowała si� w Teheranie. Dopiero po wybuchu wojny powstał  
w Bagdadzie polski konsulat, kierowany przez Zygmunta Vetulaniego. Jego 
głównym zadaniem była obserwacja penetracji politycznej III Rzeszy i ZSRR  
w Iraku oraz sytuacji wewn�trznej tego kraju. Konsul prowadził te� intensywn� 
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działalno�� propagandow� na rzecz sprawy polskiej w �rodowiskach irackich. 
Placówka została ostatecznie zlikwidowana z powodów finansowych w marcu 
1940 roku. Dopiero w 1943 roku powstało polskie poselstwo w Bagdadzie, 
kierowane przez Henryka Malhomme, byłego pierwszego sekretarza ambasady 
polskiej w Berlinie. W przeciwie�stwie do s�siedniej Persji, na terenie Iraku 
znalazły si� tylko oddziały Armii Polskiej na 	rodkowym Wschodnie. Brak 
było natomiast uchod�ców cywilnych. Sporym kłopotem dla polskich dyploma-
tów były przejazdy zorganizowanych grup obywateli polskich pochodzenia 
�ydowskiego, udaj�cych si� do Palestyny. Nie trzeba dodawa�, �e silne ju� wte-
dy nastroje antysemickie w samym Iraku powodowały wzrost napi�cia we wza-
jemnych stosunkach. Trzeba jednak powiedzie�, �e podobnie jak w s�siedniej 
Persji i mimo pocz�tkowej rezerwy, stosunki z miejscow� ludno�ci� uło�yły si� 
bardzo dobrze. Po opuszczeniu Iraku przez oddziały II korpusu w kraju tym 
pozostały jeszcze nieliczne formacje tyłowe. Działalno�� polskiej placówki 
skupiła si� wówczas na prowadzeniu akcji na rzecz sprawy polskiej w samym 
Iraku. Polacy pozostawili tam, jak si� wydaje, chyba dobre wspomnienie po 
sobie. Jak pisze autor, na łamach irackiej prasy bardzo cz�sto znajdowały si� 
wzmianki o Polsce i walkach �ołnierzy polskich, szczególnie II korpusu, na 
frontach II wojny �wiatowej. Po cofni�ciu uznania rz�du polskiego przez mo-
carstwa zachodnie, tak�e placówka w Iraku przestała istnie�, za� znajduj�cy si� 
tam jeszcze Polacy opu�cili ten kraj. 

W trzeciej, najkrótszej cz��ci przedstawiono działalno�� polskich dyploma-
tów na terenie Afganistanu. Ten górzysty, pozbawiony bogactw naturalnych kraj 
podczas II wojny �wiatowej stanowił aren� zaci�tej wojny propagandowej i wy-
wiadowczej pomi�dzy Brytyjczykami i Polakami z jednej, Niemcami z drugiej i 
Sowietami z trzeciej strony. St�d te� du�e znaczenie istniej�cego w Kabulu od 1938 
roku polskiego Konsulatu Generalnego. Du�e zasługi w prowadzeniu działalno�ci 
wywiadowczej miał kieruj�cy nim w latach 1940-1945 kpt. Michał Telatycki. 
Dzi�ki niemu władze polskie nie tylko otrzymywały informacje o sytuacji społecz-
no-politycznej i gospodarczej w republikach �rodkowoazjatyckich ZSRR, ale tak�e 
w samym Afganistanie. Siatka wywiadowcza, kierowana przez Telatyckiego, opar-
ta o przebywaj�cych w tym kraju polskich in�ynierach, umo�liwiała planowanie 
przez Brytyjczyków posuni�� dyplomatycznych, których celem było zapobie�enie 
przej�ciu tego kraju do radzieckiej strefy wpływów. Innym równie wa�nym zada-
niem polskiej placówki była pomoc Polakom przebywaj�cym w ZSRR, oraz set-
kom uciekinierów, którzy po zawarciu układu Sikorski-Majski, chc�c jak najszyb-
ciej wyrwa� si� z radzieckiego piekła, nielegalnie przekraczali granic� afga�sk�. Po 
przesłuchaniu przez afga�skie władze, byli oni kierowani do polskiego konsulatu  
w Kabulu a stamt�d do Indii.  

Ta interesuj�ca ksi��ka niew�tpliwie w znacz�cy sposób poszerza nasze 
informacje o działalno�ci polskiej dyplomacji na 	rodkowym Wschodzie  
w latach II wojny �wiatowej. Autor wykorzystał w pracy akta polskich władz 
emigracyjnych przechowywane w Instytucie Władysława Sikorskiego, które 
stanowiły podstaw� �ródłow� niniejszego opracowania. W mniejszym stopniu 
wykorzystał akta polskiego poselstwa w Teheranie znajduj�ce si� w Archiwum 
Akt Nowych w Warszawie, papiery profesora Stanisława Kota ze zbiorów Za-
kładu Historii Ruchu Ludowego, czy papiery generała Władysława Andersa ze 
zbiorów Instytutu Hoovera w Stanford. Ponadto wykorzystano liczne �ródła 
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drukowane, takie jak pami�tniki, wspomnienia, czy te� wydane drukiem proto-
koły posiedze� rz�du emigracyjnego. W niewielkim stopniu wykorzystano na-
tomiast pras�, co jak si� wydaje wynika przede wszystkim z nienajlepszego 
stanu zachowania poszczególnych tytułów polskich czasopism wydawanych na 
	rodkowym Wschodzie. Nale�y wyrazi� wdzi�czno�� autorowi za napisanie tej 
ksi��ki. Jest to tym bardziej interesuj�ce, w kontek�cie ponownej obecno�ci 
wojska polskiego w tym obszarze �wiata po 11 wrze�nia 2001 roku. Dlatego 
s�dz�, �e nie tylko osoby zainteresowane histori�, ale tak�e zwi�zane prac� 
zawodow� z tym rejonem Azji powinny si�gn�� po t� ksi��k�. 

Tomasz Dudek 

 

 

• Stefania Skowron-Markowska, Z Oksfordu na Syberi�. Dziedzictwo nau-
kowe Marii Antoniny Czaplickiej, Oficyna Wydawnicza „Biblioteka Ze-
sła�ca”, Wrocław 2012, s. 294. 

 

Prezentowana ksi��ka opublikowana przez Oficyn� Wydawnicz� „Bi-
blioteka Zesła�ca” wpisuje si� w kanon polskiego dziedzictwa naukowego na 
Syberii dotycz�cego obrazu kultury jej autochtonicznych etnosów. W wi�kszo-
�ci obraz ten jest pochodn� zesła� Polaków za Ural i takie nazwiska jak Bene-
dykt Dybowski, Józef Kowalewski, Edward Piekarski, Bronisław Piłsudski czy 
Wacław Sieroszewski zaliczane s� do osi�gni�� Polaków w zakresie bada� j�-
zyka i kultury tubylczych ludów Syberii. W odniesieniu za� do dorobku etno-
graficznego Marii Antoniny Czaplickiej mamy do czynienia nie z zesła�czym, 
lecz z celowym wyjazdem na Syberi� w ramach tzw. jenisiejskiej ekspedycji 
etnograficznej (1914-1915), któr� kierowała ona z ramienia brytyjskich �rodo-
wisk naukowych. Było to przedsi�wzi�cie wyj�tkowo trudne, a jego naukowe 
echa, pobrzmiewaj� do dzisiaj w etnologicznej literaturze i nadal przynosz� 
nar�cze pozytywnych opinii.  

Narracja ksi��ki wiedzie poprzez biografi� M. A. Czaplickiej, jej dziedzic-
two naukowe i jego recepcj� w etnologii. W warstwie fabularnej autorka ksi��ki 
odwołuje si� te� do emigracyjnej uci��liwo�ci egzystencjalnej swej bohaterki, 
niespełnionych uczu� i rozczarowa� miłosnych, podobnych rozczarowa� zwi�za-
nych z oczekiwaniem na stabilno�� zawodow� i chwile spokoju by móc pracowa� 
naukowo. To wszystko wskazuje na poczucie zagubienia, smutku i goryczy, które  
w istocie doprowadziły j� do dobrowolnego rozstania si� z �yciem 26 maja 1921 
roku. Gdy zamkn�łem ostatnie kartki tej ksi��ki, powracałem potem jeszcze pa-
rokrotnie do niektórych jej stron. I pomy�lałem wówczas, �e �ycie M. A. Cza-
plickiej zasługuje na pełniejszy opis, rzec mo�na na powie�� biograficzn�, która  
z pewno�ci� zainteresuje czytelników. Jednak, kto i kiedy to uczyni? 

Grób M. A. Czaplickiej znajduje si� na cmentarzu Wolvercote w Oksfor-
dzie, niestety zaniedbany i bez jakiejkolwiek opieki. Mam nadziej�, �e te ostat-
nie zdanie zabrzmi jak Apel skierowany do Ambasady Rzeczypospolitej Pol-
skiej w Wielkiej Brytanii oraz Polskiego O�rodka Społeczno-Kulturalnego  
w Londynie by otoczyły opiek� jej grób. Czas mija i zaciera �lady, warto to 
powstrzyma�. 	p. Maria Antonina na to bezwzgl�dnie zasługuje! 

Antoni Przesmycki 

 



 
„Dobroczynno�� jest nie tylko wa�na,  

lecz przede wszystkim radosna.” 

S. Kowalski, Ksi�ga aforyzmów 
 
 

Do Czytelników „Zesła�ca” 

Tradycyjnie ju� zwracamy si� z pro�b� o wspieranie „Zesła�ca”, 
który cieszy si� zainteresowaniem Czytelników. Ich opinie dodaj� nam 
sił, by pismo ukazywało si� regularnie. Sił tych nam jeszcze wystarcza. 
Niestety brakuje pieni�dzy! Cz�sto otrzymujemy z Rosji interesuj�ce 
teksty, które w miar� mo�liwo�ci finansowych, potrzebnych na ich prze-
tłumaczenie, ukazuj� si� drukiem. Ostatnio pismo zostało wsparte przez 
Oddziały i Koła naszego Zwi�zku oraz innych darczy�ców z kraju i za-
granicy. Dzi�kujemy im  za ten wyraz troski. 

Drodzy Czytelnicy! 
Wydawanie „Zesła�ca” to wiele czynno�ci redakcyjnych oraz sys-

tematyczne dostarczanie go do Oddziałów naszego Zwi�zku w ilo�ciach 
(± 1 egz. na 200 członków!). Niestety Oddziały zalegaj� z wpłatami,  
a przecie� bie��ce wpływy pokryłyby cz��� kosztów wydawniczych. 
Prosimy zatem Oddziały by uporz�dkowały zaległo�ci płatnicze za 
otrzymane egzemplarze. 

„Zesłaniec” przynosi wiele wa�nych informacji dotycz�cych historii 
zwi�zków polsko-syberyjskich dawnych oraz nowszych, a� po współcze-
sno��, bo ci�gle przecie� mieli�my i mamy zwi�zki z Syberi�, gdzie od lat 
mieszkaj� nasi Rodacy. Losy i dokonania Polaków w Rosji, a� po Włady-
wostok, Kamczatk� i Sachalin, to pasjonuj�cy i ci�gle nierozpoznany te-
mat. Ponadto artykuły ukazuj�ce si� na łamach „Zesła�ca” to tak�e rodzaj 
kroniki wydarze� Zwi�zku Sybiraków. 

Informuj�c o tym, rodzi si� refleksja, �e gdyby co dziesi�ty Członek 
naszego Zwi�zku wpłacił raz w roku pi�� złotych, a ka�de Koło pi��-
dziesi�t złotych, „Zesłaniec” mógłby ukazywa� si� jako dwumiesi�cznik. 
Prosimy zatem Oddziały Zwi�zku Sybiraków by rozwa�yły mo�liwo�� 
wspomo�enia pisma, by nie zalegały z wpłatami za przekazywane eg-
zemplarze i zechciały skuteczniej go kolportowa�. Kwoty przeznaczone 
na ten cel prosimy wpłaca� na konto: 

Zarz�d Główny Zwi�zku Sybiraków 
PKO BP S.A. I O/Warszawa 

nr 85-1020-1013-0000-0502-0149-8617 
 

Wiesław K r a w c z y � s k i 
Przewodnicz�cy Rady Naukowej 

Zarz�du Głównego Zwi�zku Sybiraków 



 

 

 

Oferta wydawnicza  

dla Oddziałów i Kół Zwi�zku Sybiraków 

oraz Szkół im. Zesła�ców Sybiru 

 
Nakładem serii wydawniczej „Biblioteka Zesła�ca” Zarz�du 

Głównego Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego we Wrocławiu uka-

zała si� interesuj�ca ksi��ka pt. Polacy w guberni archangielskiej  

w XIX i XX wieku, pod red. naukow� Antoniego Kuczy�skiego  

i Mirosława Marczyka. Publikacja stanowi pokłosie mi�dzynarodowej 

konferencji zorganizowanej przez Zarz�d Krajowy Stowarzyszenia 

„Wspólnota Polska” oraz O�rodek Bada� Wschodnich Katedry Etnologii 

i Antropologii Kulturowej Uniwersytetu Wrocławskiego. Szeroki chro-

nologicznie zakres ksi��ki uwzgl�dnia dzieje zesła� Polaków na obszary 

guberni archangielskiej dotycz�ce okresu XIX stulecia (powstanie listo-

padowe i styczniowe) oraz stanowi bogate kompendium wiedzy odno-

sz�ce si� do sowieckich deportacji w okresie drugiej wojny �wiatowej 

oraz w pierwszych latach po jej zako�czeniu. 

 

Tematyczny pluralizm publikacji decyduje o jej warto�ci naukowej 

oraz wypełnia dotkliw� luk� w polskich badaniach nad losami Polaków 

w tej cz��ci rosyjskiego imperium. W�ród członków Zwi�zku Sybiraków 

jest wiele osób, które przebywały na zesłaniu w obwodach archangiel-

skim i wołogodzkim. Ju� cho�by z tego powodu ksi��ka powinna znale�� 

si� w podr�cznym ksi�gozbiorze Oddziałów i Kół Zwi�zku Sybiraków, 

w bibliotekach szkół nosz�cych im. Zesła�ców Sybiru a tak�e trafi� do 

osób i ich rodzin, których zesła�czy los ł�czył si� z tymi rejonami 

Zwi�zku Sowieckiego. Zach�camy do si�gni�cia po lektur� tej naprawd� 

warto�ciowej ksi��ki. 

* 

Zainteresowanych nabyciem ksi��ki polecamy kontakt: 

 

Polskie Towarzystwo Ludoznawcze 

ul. Szczytnicka 11; 50-382 Wrocław 

Tel.71/321-16-10; fax: 71/ 321-16-14 

e-mail: ptl@ptl.info.pl 
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